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      Wtedy jej powiedziałam, że nie wytrzyma, nie wytrwa, że się po prostu zabija.


      –Bój się Boga – powiedziałam ipowtórzyłam to parę razy, całkiem bezwiednie.


      Ale jeszcze wtedy nic takiego nie czułam poza rodzajem urazy, że sama nie dostrzegłam dramatu, mając go tuż obok, iże nie byłam powiadomiona onajważniejszej sprawie wżyciu osoby, którą miałam prawo nazywać przyjaciółką. Ludzie nie lubią być niedoinformowani, nie lubią nosić wsobie fałszywego obrazu swoich bliźnich, chociaż do stworzenia prawdziwego nie są zdolni; to były jej słowa. Okazało się, że ija nie byłam do tego zdolna, inatychmiast poczułam się dotknięta.


      Powiedziałam: – Bój się Boga – izamilkłam, patrząc na nią, którą znałam od tylu lat, przez tyle rozmów, tyle gniewów ispięć, przez ten cały długi bieg przyjaźni. Inagle prócz urazy odnalazłam wsobie cień satysfakcji.


      Przez te wszystkie lata nie mogłam za nią nadążyć: uruchamiała przy sobie iprzez siebie tylu ludzi, tyle napięć, zdarzeń, rozmaitych odkryć iolśnień, tyle nastrojów nigdy niepłynących równą falą. Biegłam zawsze ztyłu, mogłam zaledwie mieć udział wobserwowaniu, wkomentowaniu tego żywego życia itego tylko wtym życiu, co mi przynosiła sama, co przede mną rozkładała wrozmowach, wyznaniach, relacjach. Była tak ruchliwa, tak wszędobylska, tak wszystkiego ciekawa; ztego rodzaju ruchliwością do twarzy jest tylko kobietom ładnym lub uważanym za ładne, anawet ito jeszcze nie wystarcza. Wkażdym razie ja nie mogłam być taka – mnie poczytano by jej cechy za wścibstwo.


      Iwówczas pomyślałam, że oto ją mam, że ją schwyciłam całą, anie tylko jej palec czy jedną myśl, albo jeden znastrojów. Ipomyślałam też, że przyszła, że zawróciła do mnie sama, sama oddała się wmoje ręce, inie musiałam już doganiać jej albo prosić ochwilę rozmowy, ospotkanie, wktórym weźmiemy udział tylko my dwie. Bo zawsze byłam zazdrosna ote jej wszystkie sprawy, ludzi, telefony, odejścia ipowroty, oten jej udział we wszystkim iudział, jaki inni wniej mieli.


      Ale teraz przyszła do mnie sama isama powiedziała, że dłużej nie chce ukrywać przede mną tej największej sprawy wswoim życiu.


      –Wszystko inne jest obok – powiedziała, iztego miejsca brała się moja uraza, bo przez te wszystkie lata iprzez wszystkie nasze najgłębsze rozmowy ja jednak znałam wyłącznie to „obok”, aona we mnie wszystko; może dlatego, że żadnego „obok” we mnie, wmoim życiu nie było. Ztego też miejsca brała się owa satysfakcja, że tamten żywy strumień spraw iludzi, szczęść iklęsk, to, czego jej tak zazdrościłam, nie był jednak tym, wczym istniała naprawdę. To, wczym istniała, było złe, gorzkie, usamych korzeni fałszywe. Ipomyślałam, że ona, ta godna zazdrości, jest po prostu nieszczęśliwa.


      –Wszystko inne jest obok – powiedziała. Iwtedy zaczęłam jej powtarzać to moje „bój się Boga”. Leżała wfotelu wzielonej spódnicy, opalona od pierwszych dni maja, kręciła wpalcach kosmyk czarnych włosów, aja stałam zczajnikiem do herbaty wręku na progu między korytarzem ipokojem, ipamiętam, że zerwała się nagle albo raczej zsunęła zfotela przy pomocy tych swoich falujących półruchów ipółobrotów, jak to ona. Szpilki zastukały. Agata złapała czajnik, powiedziała stanowczo:


      –Ty mnie Bogiem nie strasz. Nie strasz mnie Bogiem. Isiądź. Marzę oherbacie.


      Przy herbacie często spędzałyśmy całe godziny, obie zwinięte na tapczanie, ito właśnie ona zazwyczaj parzyła herbatę bardzo ciemną ibardzo pachnącą, jaką nauczyłam się pić ilubić dopiero od niej. Teraz też ona przyniosła ipodała mi filiżankę, sama ułożyła się na tapczanie zwestchnieniem zwierzątka, wielki kubek dymił spomiędzy jej dłoni; nigdy nie mogłam jej namówić, żeby nalewała sobie do czegoś bardziej przypominającego naczynie. „Ja lubię dużo” – odpowiadała uparcie iuparcie twierdziła, że nigdy nie jest naprawdę „dużo”, chociażby wpięciu czy dziesięciu filiżankach. To ona sama wyszukała między moimi garnkami ten kubek niebieski wwielkie białe grochy. „Taki sam miałam, kiedy byłam malutka” – powiedziała zzadowoleniem, inawet gdy nie byłyśmy same, kiedy stawiałyśmy przed gośćmi mój kolorowy serwis, który właśnie Agata przyniosła kiedyś zwielką dumą zCepelii wdzień moich imienin, nawet wtedy musiałam jej nalewać herbatę do tego ohydnego kubka koloru farbki.


      Ze zdumieniem zobaczyłam, że wszystko jest tak samo jak zawsze, Agata rozerwała nową paczkę papierosów, strzepnęła szpilki znóg, wydała zsiebie westchnienie zwierzątka, jej twarz, wsparta na łokciu, była mała ikrągła. Pokręciła gałką radia, zaniosło się nagle urokliwym głosem Earthy Kitt. Patrzyłam na nią zza gęstniejącej mgiełki, nie chciałam dać się zepchnąć wnasz stary znajomy świat, który dla niej okazał się istnieć zaledwie „obok”. Powiedziała: „Staruszko” – jej głos był rzeczowy iproszący, usłyszałam leciutki brzęk bransoletek; myślałam, że mnie obejmie, płakałam już całkiem jawnie – ipo swoim strachu przed jej łzami, przed otwarciem się jej rozpaczy poznałam, że nie chcę, aby zaczęła liczyć na moje siły, na źródła bijące we mnie.


      –Staruszko – powiedziała Agata ipowiedziała coś jeszcze, aja myślałam, że musiałam źle zrozumieć jej słowa. Podniosłam głowę, skórę na policzkach ściągały obsychające łzy, popatrzyłam na tę twarz małą ikrągłą.


      –Jak to? – zapytałam. – Jak to? – Imyślałam, że zwariowała. Bo ona powiedziała to raz jeszcze:


      –Jestem szczęśliwa.
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      Dawno przedtem, zanim to powiedziała, siedział umnie – na tym fotelu – Paweł, zrysami jeszcze na wpół dziecinnie miękkimi, wargi drżały mu jak płaczącej dziewczynie. Parę dni przedtem odprowadzałam ich na dworzec, oboje byli wspodniach, swetrach, zplecakami, zazdrościłam im wyprawy na jeziora ipotępiałam ją. – Macie dwa namioty? – zapytałam znadzieją. – Idiotka – odpowiedziała zprzekonaniem Agata.


      Wkilka dni później Paweł zapukał do moich drzwi. Był opalony, ale pod opalenizną szary. Wprogu powiedział, że Agata odeszła.


      Trzeciego ranka obudził się bardzo wcześnie, awłaściwie obudziła go ona, zobaczył wotworze namiotu jej znikającą stopę, wiatr szarpnął płótnem. – Zasznuruj się – usłyszał zzewnątrz głos Agaty. – Okropny wiatr. – Izasnął. Dopiero gdy wstał po dwóch czy trzech godzinach, zauważył wnamiocie tylko jeden plecak.


      Zostawiła list, mały świstek papieru wetknięty pod rzemień plecaka. „Za parę lat byłoby dużo trudniej. To moja wina, ale skąd miałam wiedzieć? To ty byłeś mój pierwszy. A.”.


      –Było przecież dobrze – mówił Paweł. – Sabina, słuchaj. Wytłumacz mi to. Wytłumacz jej. Słuchaj, Sabina, było przecież dobrze.


      –Gdzie ona jest?


      –WKazimierzu.


      –Skąd wiesz?


      –Depeszowała do mnie tu, do Warszawy. Zlękła się, że pomyślę… kiedy tak zniknęła…


      –Byłeś tam?


      Przyjechał do mnie prosto stamtąd. Znalazł Agatę na plaży daleko od miasta; kawałek śnieżnobiałej łachy wśród sitowia, wprost po drugiej stronie Wisły wieża zamku wJanowcu, za plecami polśniewająca stromizna kamieniołomów. Agata leżała na brzuchu, głowę trzymała wzgięciu łokcia.


      –Niepotrzebnie – powiedziała, gdy podszedł. Położył rękę na jej szyi, głaskał jej plecy; gdy to mówił, widziałam, że cierpi; kochał ją. Agata wstała, wciągnęła przez głowę suknię, miała oczy wroga – powiedział Paweł; głośno przełknął ślinę.


      –Po coś tu przyjechał? Chcę być sama.


      –Agata.


      –Nie.


      Stali na ciężkim słońcu, rybitwy krzyczały, nieco wgórze po prawej ręce Paweł miał Kazimierz; kiedyś byli tu razem, może rok przedtem, iAgata śpiewała na plaży przez cały dzień. Ich ślub wyznaczono na wrzesień, był czerwiec.


      Zawołał: – Dlaczego?! – Kolana mu drżały, przysiadł. Aona obok niego iobjęła go; zaczął całować jej oczy słone izamknięte, iułożył ją tam na białym gorącym piasku, aona zgodziła się na wszystko ibyło dobrze. Ale gdy uniósł głowę znad jej piersi, zobaczył jej oczy otwarte wsamo słońce. Odsunął się, ugodzony.


      Powiedziała:


      –Paweł. Przecież to nie jest miłość.


      –Agata.


      –Nie. Nigdy przez ciebie nie cierpiałam. Ani ty przeze mnie. Taka jestem ci niepotrzebna. Ani ty mnie. Daj papierosa.


      Zapalili, wiatr gasił zapałki, czarne włosy Agaty uderzyły Pawła po twarzy, ręce mu się trzęsły.


      –Kochasz kogoś innego.


      –Naprawdę nie możesz zrozumieć?! – krzyknęła. Krzyknęła rybitwa, wkościele uderzyły dzwony. Agata powiedziała ciszej, nagle zupełnie spokojna, objęła rękami kolana (twarz miała zachwyconą, zachwyconą – powiedział Paweł):


      –Chcę być szczęśliwa.


      Tak ją zostawił. Doszedł do skraju szosy, pod ścianą kamieniołomu stanął, obejrzał się na łachę ina Wisłę.


      Nie widzieli się więcej. Paweł pisał do niej, ale nie odpowiadała; uważałam, że powinna odpisać.


      –Jesteś za dobrze wychowana – powiedziała zgryźliwie. – Czy sądzisz, że jemu zależy na geście kurtuazji?


      Nie mogłam pojąć, że można być zkimś tak zupełnie – wtedy dowiedziałam się od Pawła, że oni zsobą żyli, był to dla mnie wstrząs – inagle odejść. Dostatecznie źle było, że znim spała; jeszcze to niedorzeczne zerwanie? – Jesteś całkowicie amoralna – powiedziałam. Szłyśmy Ujazdowskimi, wymijałyśmy spacerowiczów, Agata zatrzymała się znagłymi łzami woczach, jak to ona.


      –Spanie zkimś bywa tak samo niemoralne wmałżeństwie jak poza nim – powiedziała. – Zrozum. Tak samo; jeśli nie dzieje się nic więcej. Wolałabyś, żebym spała znim do końca życia? Tak ot? Jakbym jadła chleb zmasłem?


      Ludzie się oglądali, jakaś pani syknęła. Złapałam Agatę za rękę, pociągnęłam siłą do parku, usiadłyśmy na ławce.


      –Ale przecież mówiłaś, że się nic między wami nie zmieniło. Ajednak nagle zerwałaś.


      Narysowała na piasku wielki iks, patyk trzasnął jej wpalcach.


      –Sabina, chociaż ty spróbuj zrozumieć. Przecież to proste. To, że się nic nie zmieniło między nami, to właśnie był powód. Popełniłam dwa błędy: pierwszy, kiedy myślałam, że to miłość. Drugi, kiedy się zgodziłam na małżeństwo. Aprzez ten cały czas nic się nie zmieniło – we mnie nic. To przecież znaczy, że byłam pusta – pusta wśrodku, rozumiesz? Było mi przyjemnie. Przyjemnie! – parsknęła.


      Gołąb gonił wróbla unaszych stóp, odpędziła gołębia, ale wróbel odfrunął.


      –Icałe te dwa lata, iwszystko to na nic? – zapytałam smutno.


      Krzyknęła zgniewem:


      –Jak to na nic! To, że się nauczyłam… czym miłość nie jest – to nic?

    

  

None
53c69dd2fa79ce7ad100243c

  
    
      


      3


      Wszystko pamiętam, Borys, ja pamiętam wszystko, ja jestem jak antypowieść; wiesz: czas przeszły, zaprzeszły, przyszły, rzeczy potrzebne iniepotrzebne, wszystko pomieszane, ale wszystko jest. Naciskasz jeden klawisz, aodzywa się dwadzieścia. Dawniej myślałam, że to kalectwo, klęska, że przez tę zdolność pamiętania wszystkiego – ważnego ipotrzebnego znieważnym iniepotrzebnym – jestem jak śmietnik, na którym znajdują się rzeczy podarte, zniszczone, na nic nieprzydatne, na którym nic zdrowego nie może się urodzić ani nawet zachować. Dopiero ona mnie nauczyła od tego właśnie oczekiwać najwięcej. To ona mówiła, że ludzie przegrywają najczęściej przez strach przed pamiętaniem. Starzejemy się nie przez to, mówiła, że coraz więcej jest wnas wspomnień, twarzy, zdarzeń, zakończonych spraw, tylko przez oddalanie się od nich, przez przyzwalanie na rosnący wnas dystans odległości. Musiała to mówić itobie, bo złościła się wswoim dzienniku na twój szacunek dla dystansu wobec minionego, na ten powszechny pogląd, według którego pamięć ma być podobna do segregatora, do buchaltera pilnie sumującego dochód irozchód, do buchaltera, dla którego ważna jest tylko cyfra ostatnia, suma. „Może to ijest mądrość – napisała – ale nie dla człowieka, nie tu na ziemi” – napisała.


      Najpierw myślałam, że chodzi jej oniemożliwość zamknięcia człowieka, wszystkiego, co jest człowiekiem, wjakąkolwiek sumę, jeden wynik, ale nie. Bo tam było jeszcze takie zdanie: „Nic, co zostało człowiekowi dane, nie zostało dane na darmo; nic, co uczyni, nie zostanie mu zapomniane. Bóg, jeśli istnieje naprawdę, musi być Pamięcią Doskonałą”. Jej Bóg był czymś jeszcze bardziej niepojętym niż Ten znany powszechnie; drażnił mnie ten Bóg do wściekłości, ale poczekaj, teraz chcę oczym innym, nie mogę zaczynać od najbardziej niezrozumiałego.


      No więc to ona właśnie nauczyła mnie od tego „śmietnika” oczekiwać najwięcej. Zresztą ona też wszystko pamiętała, ona też tak samo szczegółowo patrzyła na świat, na łąkę, na ludzi wtramwaju, wszystko to składała, zbierała, gromadziła jak borsuk – tylko że potrafiła otym opowiadać, aja nie. Znią tak, znią ja także umiałam. Kiedy bywałyśmy tylko we dwie, zapadałyśmy wtę mieszaninę wszelkich czasów iważnego znieważnym jak wświatło. Bo potrafiła mnie przekonać, że to właśnie jest światło, zktórego płynie rozeznanie. Jeśli dziś nie stąd, nie ztej pamięci, ztej próby odtworzenia minionego ono przyjdzie, to już nie przyjdzie znikąd.
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      Od mojej rozmowy znią po zerwaniu zPawłem upłynęły wszystkie te lata ipewnego dnia powiedziała mi, że jest szczęśliwa. Zapal, Borys, czekaj – daj imnie. Tego najbardziej nie rozumiem; ty wiesz otym więcej ode mnie: ona więc była ztobą szczęśliwa. Amoże nie ztobą, tylko zmiłością do ciebie, ja nie wiem. Ale szczęśliwa była. Widziałam ją. Wiem. Ale nie wiem, jak to być mogło. Gdyby żyła życiem zakonnym, świątobliwa panna klasztoru, rozumiałabym, co to jest. To jednak, wczym żyła, nic wspólnego nie miało zżyciem zakonnym.


      Czy wiesz, jaką suknię miała na sobie wtedy, gdy ciebie poznała? Widzisz, aja wiem, iwiem też, że nic wtobie nie dostrzegła wówczas, żadnego znaku, żadnej zapowiedzi, cieszyła się zzabawy ikpiła ze mnie. Występowałam na tym „balu” po raz pierwszy wroli szczęśliwej małżonki. Przyszliśmy wtrójkę, znią iJózefem, ona była jak zwykle bez partnera ito, jak zwykle, nie mogło się podobać kobietom. Na owej uroczystości wszyscy pracownicy otoczeni byli rodzinami, nudna zabawa wśród starych znajomych, ich żon ikuzynów, ale Agata bawiła się doskonale. Ani Józef, ani ja nie tańczymy, ona za to szalała.


      Nic się nie stało tego dnia. Nie odebrała żadnego znaku, żadnej zapowiedzi, patrzyłam na nią często iwiem, że nie tańczyła ztobą więcej niż zinnymi. Nie zapamiętałabym ciebie ztego wieczoru, gdyby nie Teresa. Bo to ona wiedziała pierwsza.


      Chodziłam zawsze na niskich obcasach, wydawało mi się, że nie dla mnie wszystkie te strojne, wysokie szpilki, apoza tym od dzieciństwa weszłam wsportowe suknie. To znaczy, ja uważałam, że są sportowe istworzone wprost dla mnie, dopiero Agata orzekła, że to nie są suknie wogóle. To ona skutecznie zohydziła mi te moje worki inieśmiertelne kołnierze pod szyję, ale na szpilki nie zdecydowałam się prędko. Za to lubiłam na nie patrzeć, była to namiętność, którą ukrywałam znajwyższym trudem.


      Upadły mi zapałki, Józef siedział za daleko, żeby się po nie schylić, pochyliłam się ja aż pod stojące za filarem krzesło, izobaczyłam czyjeś szpilki.


      Były czarne, wąskie, ostro zakończone igłęboko wycięte, acienkie obcasy nie miały więcej niż trzy centymetry wysokości, takie, jakie dopiero potem zaczęto do Polski sprowadzać, ajeszcze potem wogóle wPolsce produkować. Pomyślałam zzazdrością: „ciuchowe” – iprzyjrzałam się ich właścicielce.


      Kobieta siedziała wtrzech czwartych zwrócona wmoją stronę, nie znałam jej. Ciemna suknia nie ukrywała wątłości jej kolan ipiersi, wąskie ręce leżały na niej jak wycięte zkartonu. Nie zatrzymałabym na niej uwagi; jej twarz nie była ani ładna, ani brzydka, nie bardzo młoda ichyba chorowita, inie wiedziałam, dlaczego patrzę na tę twarz, dlaczego jej się dziwię, aż zobaczyłam, że ustawienie jej głowy na szyi nie jest zgodne zustawieniem całego ciała, aszyja tej kobiety jest nienaturalnie napięta, zwysiłkiem przegina się wstronę, od której odwróciło się całe ciało. To właśnie zauważyłam, apotem jej wzrok: ostre, suche, niechętne oczy, umykające zuporem ku czemuś, co znajdowało się prawie poza polem widzenia wyznaczonym przez kierunek, wktórym tak niewygodnie zwracała twarz. Widziałam, jak przytrzymuje na wargach uśmiech, uprzejmy, pełen asekuracji; wyglądało to, jakby przezwyciężała wielką trudność, uśmiech zanikał, odpływał, przywoływała go zpowrotem, umieszczała na wątłej płaszczyźnie policzków, ubrzegu nieposłusznych warg. Jej spojrzenie nie należało do tej twarzy zwróconej prawie en face wmoją stronę, nie należało do uśmiechu ofiarowywanego tak uporczywie bezimiennemu gwarowi roztańczonego parkietu; szło za czymś ruchomym, za czym musiało się zwolna przesuwać, wciąż tak samo napięte isurowe: twardy, lśniący wzrok spod pełnego znużenia czoła. Poszłam za tym wzrokiem.


      Była to Agata wbiałej sukni, obnażone ramiona iplecy, rytm od szyi do nóg. Znów Agata iznów to samo: napięcie mężczyzn inapięcie kobiet; poczułam litość dla tej kobiety, jeszcze jednej, która nie mogła ufać ani Agacie, ani swojemu mężczyźnie.


      Agata tańczyła rocka, tańczyła zSewerem – etatowym podrywaczem naszej pracowni – wsamych prawie drzwiach, zasłaniałeś mi ją, stojąc tyłem do mnie, patrzyłeś na nich, obracałeś wślad za nimi kark. Widziałam jednak jej czarną głowę ibiodra, było tak samo jak wówczas, kiedy zobaczyłam ją po raz pierwszy na studenckim wieczorku. Kończyłam wtedy studia, ona zaczynała, ikiedy ją po raz pierwszy zobaczyłam, tańczyła. Pomyślałam, że nigdy jej nie polubię, rozdrażniła mnie natychmiast agresywność jej wyglądu iporuszania się, namiętność, zjaką poddawała się ramionom partnera, cały jej sposób zamieszkiwania przestrzeni. Zresztą ipotem, gdyśmy już były blisko, pozostałam przy zdaniu, że nawet gdy nic nie mówi, nic nie robi, kiedy jest smutna, sama, wtowarzystwie staruszki albo moim, albo psa – zawsze zachowuje się wyzywająco, zawsze jest jakaś „znacząca”, agresywna, inie można przestać na nią zważać, zapomnieć, że jest, anawet trzeba ją nieustannie śledzić, notować te wszystkie półporuszenia ipółgesty, płynne, niepotrzebne, drażniące. Wtedy tak właśnie tańczyła wcałej sobie ruchliwa, niby nie, ale jednak tak, Sewer okręcał ją dokoła ramienia. Trwałeś wprogu tuż przed nimi, już teraz półprofilem do mnie – iwidziałam kierunek twoich źrenic.


      –Borys! – zawołała ta kobieta, mogłam teraz wiedzieć, kim jest: ile może być takich imion? Uśmiech zsunął jej się ztwarzy, nie schwyciła go wporę, uciekł poza miejsce, skąd mogłaby go jeszcze przywołać.


      –Borys! – zawołała raz jeszcze, ton stał się cokolwiek szorstki, twoje plecy drgnęły, odwróciłeś się ku kobiecie, stała sztywno, nieprzejednanie, jej ręka powędrowała do obojczyków, na palcu zalśniła obrączka. Podszedłeś do Teresy, miałeś cierpliwy wyraz twarzy, suche, wrażliwe rysy. Teresa powiedziała: – Chcę iść do domu – podniosłeś brwi, wydałeś mi się znużony iniemłody, powiedziałeś:


      –Jeśli chcesz.


      Tak właśnie było. Pamiętam wszystko iwiem, że jeśli coś się zdarzyło tego wieczoru, to nic nie zdarzyło się Agacie. Może jedynie mnie; bo to ja wówczas po raz pierwszy zobaczyłam prawdziwie tragiczną, prawdziwie żenującą maskę zazdrosnej kobiety, twarz Teresy.
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      Więc jak to jest, słuchaj: człowiek budzi się rano wponiedziałek, piątek; czerwiec albo listopad; Paryż, Warszawa, Grójec. Budzi się ztym samym nosem, zktórym wieczorem zasnął, patrzy wto samo okno znad tej samej poduszki. Dzień rozpoczął się, wchłonął cię wswoje światło, ciepło, deszcz, ulice, sądzisz, że mieszkasz wnim jak wdomu, wktórym wszystko jest od dawna rozpoznane. Ale ty nie wiesz. Nie dzwonią dzwony. Nie śpiewają syreny. Nie ma na niebie komety. Dopiero kiedyś dowiesz się, że to zaczęło się dziś.


      Wieczorem kładziesz się spać, nakręcasz budzik. Jezus Maryja, słuchaj: stało się dzisiaj nieszczęście, które poznasz, szczęście, któregoś nie przywołał, naznaczono cię, przypieczętował się twój los. Aty kładziesz się spać. Dopiero po latach wspomnienie tego dnia rzuci cię na kolana. Zaczniesz dzielić czas przeszły na „przedtem” i„potem”. Daj papierosa, Borys, dziś będę paliła, choć nawet Agata nie nauczyła mnie palić nałogowo; nie mam namiętności. Powinnam może powiedzieć: nie miałam. Pierwsze namiętne uczucie, jakie wsobie stwierdziłam, to pragnienie, które mam teraz: wejścia wgłąb…


      Och, to, co powiedziałam o„naznaczeniu”, o„przypieczętowaniu”, nie znaczy, że jestem fatalistką. Nigdy nią nie byłam; rozprawiać okismecie to dla katolika tyle, co mieć wswoim pokoju wśród innych bibelotów także meksykańskiego boga deszczu, prawda? Człowiek jest wolny, naturalnie, człowiek sam konstruuje swój los, to zostało mu dane. Ale czy słowo „wolny” oznacza cokolwiek, zanim nie dopełnimy go innym słowem, określonym kontekstem? „Wolność” – ikoniec; taka wolność nie istnieje, musi to być przecie wolność od czegoś albo wolność „dla” lub „do”. I, widzisz, nie jesteśmy wolni od niczego; nigdy, nigdzie. Ci, którzy wierzą, nie są wolni od Boga, awięc od wszystkich nakazów, zakazów, norm, poczucia grzechu, poczucia odpowiedzialności, od troski ozbawienie. Ci, którzy nie wierzą, nie są wolni od – choćby samych siebie; to itak dużo, jeśli są ludźmi myślącymi. Wkońcu więc jedyna nasza wolność – zresztą przeraźliwie ogromna, czasem straszniejsza niż najstraszniejsze niewolnictwo – to wolność ograniczona przyimkiem „do”.


      Jesteśmy wolni do wyboru, do wybierania. Wsytuacji wyboru wolno nam wszystko; wtym znaczeniu sami wybieramy nasz los; wtym znaczeniu wybieramy go nawet wtedy, kiedy pozostajemy bierni. Ale posłuchaj: gdy nadchodzi, gdy się wżyciu człowieka konstruuje nowa sytuacja całkowicie nowych konieczności wyboru, okazuje się, że nie teraz dopiero, tylko wczoraj, rok albo dziesięć lat temu spotkało go coś, amoże coś uczynił, amoże jemu samemu coś takiego uczyniono, co nosiło wsobie embrion tego dziś, tej chwili, wktórej wybierać musi między sprawami, jakie onim przesądzą. Przed tym wyborem stoi wolny isamotny, on jeden nie do zastąpienia przez nikogo inic: jednoosobowa konferencja na szczycie. Ztego szczytu, kiedy spojrzy wdół, wktórejś zdolin, na jednej ze ścieżek swego życia, zobaczy tamten znak, tajemne ziarno, zktórego rozwinęło się dziś.


      Po tym jubileuszowym balu naznaczoną inieświadomą naznaczenia Agatę odwiózł do domu Sewer, palił się do niej. Miałam oto pretensję. Sewer jest żonaty (przyszedł wtedy bez żony). – Czy mu coś zrobię? – spytała ze zdumieniem. – Wiesz, że prawie nigdy nie pozwalam się odprowadzać. Ale mieszkamy, okazuje się, wtej samej dzielnicy ijest trzecia wnocy.


      Jej doskonały egocentryzm, jak płaszcz nieprzemakalny. Wtaksówce, oczywiście, dała mu odprawę, dowiedziałam się następnego dnia. Potrafiła to robić doskonale, ale największy sprzeciw budziła we mnie wtakich razach świadomość, że „do niczego nie doszło” wyłącznie zpowodu braku jej zainteresowania, nie zzasady. Bałam się onią. Po historii zPawłem pełna byłam niepokoju, że się nie utrzyma na powierzchni. Jej samotność, temperament iwiecznie łaszący się do niej mężczyźni – sam wiesz. Tyś jej też nigdy zanadto nie dowierzał, wiem to zjej pamiętnika. Tego dnia bałam się oSewera, znim najwięcej tańczyła. Cóż, ja przecież też nie odebrałam znaku. Przez następne trzy lata również byłam ślepa.


      Ślepa igłupia. Następnego dnia wszyscy przyszli do pracy niewyspani, ociężali, Sewer miał kaca. Ale nikt zwas nie zapomniał ojej istnieniu. Odpowiedziałam na dziesiątki pytań: tak, znamy się dawno, kończy studia; na imię jej Agata, narzeczonego nie ma. Mieszka sama (o, cholera! – obudził się Teodor), matka została wGdyni. Nigdzie jej nie chowałam przez ten czas (pracowałam zwami już pół roku), zdawała egzaminy, więc nie miała czasu, chorowała matka, więc ciągle jeździła do domu. Sewer powiedział: – Świetna babka.


      Cały czas nic nie mówiłeś, pracowałeś wściekle jak zazwyczaj, nagle sięgnąłeś po papierosa ipowiedziałeś zironią ponad potrzebę:


      –Cóż to, wGdyni nie ma wyższej uczelni? Wypuściła się córeczka do stolicy na podboje. Przy mamusi pewnie za mało swobody?


      Lubiłam cię najbardziej ztamtych, przede wszystkim za to, że nie byłeś nigdy ordynarny inigdy się nie oblizywałeś, gdy zjawiła się wnaszym pokoju młoda iładna interesantka. Byliśmy trochę zaprzyjaźnieni, łączyła nas ambicja wykonywania dobrze naszej pracy. Wszystkie komentarze tamtych zniosłam cierpliwie, do wszystkiego można się przyzwyczaić. Rozgniewałeś mnie dopiero ty.


      –Pohamuj się wswoich ocenach: to jest człowiek, anie kociak; chciałbyś być tak utalentowany jak ona.


      Ipowiedziałam ci, że Agata ma za sobą debiut poetycki, który uznano za interesujący.


      Skąd mogłam wiedzieć, że weszłam wten sposób wrolę, jaką przeznaczył mi dzień, który minął wczoraj? Tak zaczynał się akt pierwszy; kilkanaście godzin temu podniesiono kurtynę. – Więcej dziś poetów niż szewców – powiedziałeś. Wtedy wywróciłam do góry nogami szuflady biurka, na dnie którejś znich leżał Graal Agaty. „Graal inic zamiast niego” – napisała dla mnie patetycznie na karcie tytułowej, rozrzucone, gwałtowne pismo, zbyt mocno przyciśnięta stalówka zadrapała papier wsłowie „Agata”. – Możesz to przetrzymać parę dni – powiedziałam.


      Pamiętam, że tę walkę oAgatę toczyłam wówczas podwójnie. Dwa tygodnie przedtem wyszłam za mąż izjawiłam się na tym balu zJózefem po dwutygodniowej nieobecności wpracy. Ale na ten temat, na temat Józefa, którego po raz pierwszy zobaczyli, nikt nie powiedział ani słowa. Powinnam się przyzwyczaić do swego życia wjej cieniu. Ale to nie zawsze możliwe. To ta podwójna irytacja sprawiła, że rzuciłam ci tomik na biurko. Zwalczałam iwsobie cień niechęci do jej istnienia.


      Jej wierszy zresztą nigdy nie przetłumaczyłam sobie na własny język. Nie to, żeby były trudne, ty wiesz. To, co stanowiło ich powierzchnię, było do odczytania bez dziur, wydawałoby się, bez cierpliwszej współpracy czytelnika. Ale gdzieś wjakimś słowie, niebacznie potrąconym, natrafiałeś na tajemną klamkę, ukryty wwinoroślach guzik: otwierało się wejście. Tym wejściem nie chciałam wchodzić. Kryjówka, do której mnie prowadzono, zawierała wszystko, czemu byłam przeciwna, do czego nie przywykłam. Chciałam zawsze spokoju, ładu: tam dotykało się nadziei takiej, jaką można mieć tylko wrozpaczy. Ito okropne nieprzejednanie Agaty. Opór stawiany oczywistościom. Graal inic zamiast Graala; daj papierosa.


      Byłam tak ślepa igłupia, że zapomniałam otym incydencie. Miałam własny dom, własne życie. Agata wyjechała do matki na dwa tygodnie, wlipcu miała wrócić na egzamin, wfotelu, wktórym siedzisz, Józef czytał gazetę; na niedzielę piekłam ciasto. Oboje weszliśmy wmałżeństwo jak wwygodne buty. Nigdy nie umiałam robić kilku rzeczy naraz. Praca idom to wystarczające zajęcie.


      Aprzecież któregoś zdni następnych zapytałeś, nie podnosząc głowy, zjakim środowiskiem warszawskiej cyganerii związana jest Agata. – Zżadnym – powiedziałam równie jak ty mimochodem, byłam zajęta, przyszedł interesant, rozmowa prawie niezaczęta nie miała też dalszego ciągu. Awkilka dni później słyszałeś przez radio jej słuchowisko. Spytałam: – Pewnie omiłości? – Kiwnąłeś głową: – Nie podobało się mojej żonie.


      Teresa, przypomniałam sobie jej twarz. Wyobrażam sobie doskonale, zjaką pasją wsercu musiała siedzieć obok radia, zktórego szedł do niej ido ciebie głos Agaty, choć to nie był jej głos; autorka – powiedziałeś bezosobistym tonem – wzięła wtym słuchowisku stronę „tej trzeciej”.


      Uśmiechnęłam się.


      –No tak, jeden zkoników Agaty. Twierdzi zawsze, że wżyciu iliteraturze zobowiązku iurzędu monopol na szacunek, współczucie isłuszność mają małżonkowie zdradzani. Odgraża się, że napisze kiedyś wielki epos o„miłości na lewo”. „Ito właśnie będzie miłość na prawo” – zapowiada.


      –Teresa mówi, że kierunek sympatii tej pani zmieni się, kiedy sama będzie żoną. – Tak powiedziałeś: Teresa mówi. Przez cały czas nie było wtym twego własnego zdania.


      –Ona nie chce być niczyją żoną. Nikt wto nie wierzy, ale tak jest naprawdę.


      –To niemożliwe. Niemądre.


      –Ja też uważam, że niemądre. Ale możliwe.


      Zadzwonił Józef, poprosiłam go, żeby kupił chleb, unas miała być tego dnia konferencja. Gdy rozmawiałam zJózefem, położyłeś przede mną tomik Agaty. Wtedy przyszła Teresa.


      Józefowi też wypadło coś po południu, nie wiadomo, kto znas miał kupić chleb, rozmowa przeciągnęła się, podziękowałeś żonie za jakąś wiadomość. Graal, czarno-niebieski, leżał na krawędzi naszych biurek. Teresa wzięła go do ręki. Wiotkość skóry wokolicach jej oczu zdradzała znużenie. Ajednak kiedyś musiała być przystojna, nie tak dawno. Od ilu lat chorowała, już wtedy, od sześciu? Azatem od około dziesięciu byliście małżeństwem, rozchorowała się podobno po bliźniakach. Ale jej małżeństwo wydawało się starsze niż twoje.


      Położyłam słuchawkę na widełki, podałyśmy sobie ręce; „moja żona” – powiedziałeś. Wuścisku kostek jej dłoni odczułam niechęć. Jeszcze nie domyślałam się, dlaczego.


      –Awięc to pani przyjaciółką jest ta obiecująca literatka – uśmiechnęła się Teresa ztomikiem wręku. Obydwa słowa były dobrze skomponowane, przymiotnik „obiecująca” obdarzony został lekkim naciskiem, między nim adość niepoważnie brzmiącym określeniem „literatka” rozpostarto jak gdyby od niechcenia dwuznaczną przestrzeń dłuższą od tire, krótszą od pauzy. Poczułam litość icoś wrodzaju lojalności. Byłyśmy jednak po tej samej stronie barykady, tylko że Józef bał się Agaty jak kotów. We mnie zaś nie było materiału na Medeę.


      –Właśnie rozmawialiśmy oniej zmężem pani – powiedziałam.


      –Przez trzy wieczory nie rozstawał się ztą książką – potrząsnęła Graalem Teresa. Rozpoznałam jej uśmiech zzabawy. – Nie mogłam go uprosić, żeby zgasił lampę.


      Mogę to sobie wyobrazić: lampa przy biurku, Teresa na tapczanie wpatrująca się wtwoje plecy, bliźniaki wdrugim pokoju, zkuchni twoja matka mówi „dobranoc”. Ale noc nie jest dobra, Teresa zna już tomik, jego agresywność, wiersz Wołanie omiłość. „Odrzucę zciebie kamień, uczynię różą wieczną”. – Idź już spać – mówi Teresa jak wszystkie żony na świecie. – Zdążysz się tego nauczyć na pamięć, jak wyjadę do sanatorium. – Twoje plecy nie poruszają się, szelestu stron prawie nie słychać; długo, po parę razy czytasz każdy wiersz; igdy czytasz, tu iówdzie twoja łódź ukazuje połatane burty. „Wnas jest nasze ocalenie przed nami”.


      –Nakręć budzik – mówi Teresa, twoja żona. Co wieczór nakręcasz budzik. Jak Józef; jak mężowie na całym świecie. Nakręcasz budzik. Ale wracasz do biurka. „Różą wieczną”. Plecami dotykasz milczącej niechęci Teresy.
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      Tomik widziano na twoim biurku przez trzy dni, oddałeś mi go po sześciu czy siedmiu. Był to zarazem szósty czy siódmy zkolei dzień od tamtego, wktórym, nic otym nie wiedząc, Agata została naznaczona.


      Tymczasem jednak siedziała wGdyni, podobno kuła do egzaminu, ale czerwiec był niby szczyt lata idostałam od niej pocztą zdjęcie zplaży podpisane: „Żyję icałuję, destylowana wodo”. Masz, zobacz: oto Agata, promienna ipewna siebie, nieskażona wiedzą otwojej rozpoczętej już ku niej wędrówce; oswojej wędrówce do tej godziny, wktórej wszystko stanie się przebyte iwiadome, Agata obiecująca różę wieczną.


      Ten młody człowiek za nią to jakiś jej nadmorski podbój – przyjeżdżał tu później wiele razy, dzwonił do niej, nagabywał ją; strasznie była nim wreszcie znudzona. Ta pani obok to jej matka; znałeś ją? Szkoda, że nie.


      Trzeba było ją znać, matkę Agaty, aby Agatę tym wyraźniej zobaczyć. Jej zalety iwady stawały się jaskrawe, bardziej czytelne ibardziej zrozumiałe: znałam ją trzy lata, gdy zobaczyłam jej dom iją na jego tle – szkic Agaty nabrał wówczas wmoich oczach cech portretu.


      Nie odziedziczyła po matce ani owej uroczej łagodności iściszenia, ani łatwości usuwania się wcień, ani delikatnej nieśmiałości ipełnej wdzięku pogody, która się bierze zmądrego dystansu iwewnętrznego porządku. Od pani Zofii, jej sposobu bycia, uśmiechu, szła ku tobie serdeczność, koło niej było ciepło, rozumiesz? Obok Agaty temperatura była zawsze za wysoka, ona się wydawała wiecznie sprężona do skoku, do opowiedzenia się za albo przeciw; zachwycona czymś, oburzona, poruszona do głębi, śmiertelnie nudziła się dopiero wszelkimi „letnimi” układami rzeczy. Ale to mogło jej się zdarzać tylko rzadko, bo tyle czynności, obserwacji, wewnętrznych przygód potrafiła zmieścić wkrótkim czasie, że na tę nudę śmiertelną pozostawało go bardzo niewiele. Tych podróży od emocji do emocji dostarczało jej niemal wszystko, zawsze się tym zdumiewałam.


      Mogła też równie dobrze wymyślić sobie sama jakąś torturę nie do opisania, wiesz otym najlepiej. Wypowiedziane nagle słowo albo przebiegająca myśl, jakiś widok, odebrane wrażenie – odwalały wniej nagle jakby głaz zrozwierającej się czeluści, zaczynała obłędnie na przykład cierpieć od wizji ciebie chorego, do którego nie ma dostępu, oddalona oistnienie Teresy pochylonej nad tobą, pełnej władzy iprawa do niesienia ci pomocy. Kiedyś wyobraziła sobie, że umrzesz, zanim ona umrze; powiedziała to przy mnie izamilkła. Usypiałam Marka inawet nie zareagowałam na jej słowa ina jej milczenie. Kiedy spojrzałam na nią, siedziała ze zbielałymi kostkami palców wbitych wporęcz krzesła, powieki ciasno zamykały jej oczy. Podświadomość zwróciła mi dopiero wtedy całe zdanie, które przed chwilą powiedziała; wykrzyknęłam:


      –Agata, nie bądź głupia!


      Ale nie otworzyła oczu, więc pogładziłam ją po twarzy.


      Później, gdy się opanowała, rozmawiałyśmy ostu obojętnych rzeczach. Wszystko jednak było nie tak, został zerwany kontakt, coś wniej jak gdyby zmarzło, herbata stygła przed nią na stole, zaczęła się ubierać. Stała przed lustrem imalowała usta, rzuciła szminkę, oparła się ościanę.


      –Sabina. Niech ja umrę sama. Niechby nikogo, kto choć lubił. Ale niech on nie umiera przede mną. Poza mną. Tego nikt nie może chcieć ode mnie, Sabina. Tego nie.


      –Na miłość boską, przecież on nie myśli umierać! – zawołałam.


      Popatrzyła na mnie ze zdziwieniem.


      –Jak ty nic nie rozumiesz, Sabina. Jak ty nic nie wiesz.


      –Jesteś zwyczajną histeryczką.


      –Ja, Sabina, kocham – powiedziała.


      –Zadręczasz się, nie kochasz. Zażyj bromu iidź spać. Poza tym każdemu znas grozi to co tobie.


      Podeszła do drzwi, otworzyła je, wyszła; zkorytarza odwróciła się jeszcze, światło latarni zza okna na klatce schodowej wybieliło jej twarz jak maskę.


      –Ty nie wiesz. Ty myślisz, że ja otym… że nie mogłabym żyć bez niego. Aja nie. Tylko ty nie wiesz, co to znaczy: nie mieć prawa ani do jego życia, ani śmierci. Ja, widzisz, jedno już znam.


      Iposzła. Dopiero wtedy zrozumiałam. Było to wparę miesięcy po śmierci jej matki; na pogrzeb nie jeździłeś, bo nie mógłbyś tego wytłumaczyć Teresie. Iwyobraziłam sobie zkolei to, oczym ona musiała pomyśleć: oprawie ibezprawiu, iośmierci, która tamtych nie wyrównuje. Zbiegłam ze schodów za nią, potknęłam się owycieraczkę pod drzwiami na pierwszym piętrze, na dworze oślepłam od deszczu, krzyknęłam: Agata! Obejrzała się, zaczęła biec ku mnie. Objęłyśmy się mokrymi rękami, powiedziałam, że przecież, jeśli już śmierć, to nic nie ma znaczenia, ból jest ten sam, zobrączką na palcu czy bez, inie wiedziałam, czy to deszcz obmywa jej twarz, czy łzy.


      –Słoik – powiedziała. – Słoik zmiodem. On lubi miód, wiesz. Ja nie. Iten napoczęty słoik zmiodem stoi tam umnie. Stoi na stole. To jest jedyny znak, że istnieje Borys. Na cmentarzu obok niej nie wolno byłoby mi płakać. Szłabym do tego słoika jak na prawdziwy grób.


      –Kochanie, jego znak to miłość. To nieważne, na co spadają łzy. Agata.


      –Myślałam tak. Przedtem.


      –Kiedy przedtem?


      –Zanim umarła mama.


      Tego wspomnienia mogłam tobie isobie oszczędzić. Ostatecznie byłby to drobiazg prawie bez znaczenia – histeryczny lęk, wizja, która nigdy się nie spełni. Ale okazuje się, że nie było to takie bez znaczenia. Masz, przeczytaj: zrobię tymczasem herbaty. To opowiadanie znalazłam wjej papierach.
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      NIEDZIELA


      –Idź już, idź – powiedziała iuśmiechnęła się.


      Kiedy odejdziesz, odwrócisz się jeszcze, pomachasz ręką, amoja matka zacznie natychmiast znowu umierać, słuchaj; ona umiera znowu, gdy tylko zostaję sama. Kiedy znalazłam ten list, położyłam na stole, patrzyliśmy na siebie. Potem ubrałam się ipojechałam do Grandu. Nie pomyliłam się, wmałym barze wsparty na obu łokciach siedział Michał. List leżał wmoim pokoju, Michał zerwał się ze swego miejsca, ustąpił mi niewygodnego stołka.


      Piliśmy koniak, barmanka Violetta, płowa irosła, przypominała wielką kocicę. Spotykam ją rano wautobusie, czasem towarzyszy jej młody chłopak; oto ion, przyszedł, gdyśmy pili ten koniak. Barmanka Violetta powiedziała „hellou”, chłopak zamamrotał „hallo, mama”, odebrał od niej jakąś książkę, wyszedł. Podniosłam do ust kieliszek. Michał pstryknął zapalniczką wkoniuszek mojego papierosa, przyjrzałam się uważnie barmance iniedorzecznie powiedziałam: – Ona jest starsza od mojej matki. – Michał, który był na pogrzebie, popatrzył na mnie, powiedział: nie pij więcej.


      –Idź – powiedziała iuśmiechnęła się.


      Sobotnia histeria już ogarnęła ulice, na przystankach rozpoczęły się oblężenia, wposzukiwaniu nieosiągalnej taksówki jedni przed drugimi ludzie wyskakiwali na jezdnię. Szarzało fioletowo przedwiosennym wieczorem, przewidziana co sześć dni niedziela trafiała wnieprzygotowane – jak zawsze – miasto, natychmiast pełne spazmów nierozpoznanej nadziei.


      Wnocy wzięłam proszek nasenny izasnęłam nachylona nad nią zdrewienkiem owiniętym wmokrą ligninę; zasnęłam, zwilżając tym drewienkiem małe, miłe wargi mojej matki: wargi miłe, małe, różowe, jakby wcale nie umierała, powtarzały uparcie irytmicznie drobne słowo „mamo”, ale zasnęłam inie doczekałam już chwili, gdy nagle zaprzestała tego jęku czy szeptu, itak, uciszywszy siebie imnie – różowymi wargami zapytała niegłośno, wyraźnie irzeczowo: – Dlaczego?


      –Idź – powiedziała iuśmiechnęła się, lubił jej uśmiech.


      Musisz zostawić mnie, musisz pędzić na pociąg; agdzie ja mam pójść, dokąd uciec od jej umierania, niech umiera beze mnie, ja to już widziałam, wiem wszystko od początku do końca. Powie znów swoje „mamo”, głowa na poduszce zacznie się przekręcać wprawo ilewo, wprawo ilewo jak moja wmiłości, strącę ze stolika pisankę wielkanocną zpalemką wotworku skorupki. Tę pisankę przywiozłam jej zWarszawy tydzień przedtem. Weszłam do separatki, trzymając ją wręku, amatka zawołała: – Ach! – Strącę ją więc ze stolika, kolorowe skorupki rozsypią się zdelikatnym chrzęstem, nie wytrzymam jej obojętności, wprzerażeniu zachrypię: mamusiu.


      Ale teraz nie będzie żadnego odwołania, żadnego ratunku, ona musi umrzeć absolutnie doskonale, bardziej niż wtedy, kiedy umierała naprawdę, bo wtedy przecież jeszcze mógł stać się cud, awkażdym razie można było się oto modlić imyśleć, że nagle zaprzestanie swego umierania, niech tylko zachrypię: mamusiu.


      Teraz nic takiego nie może się stać, jak zresztą nie stało się wtedy; do końca mego życia będzie już tylko wołała egoistycznie inierozsądnie mamo, mamo, jakby jej własna matka żyła jeszcze, jakbym to nie ja liczyła się przede wszystkim wjej życiu albo nie ojciec, jej mąż. Nic się nie stanie iznowu pomyślę, że całkiem tak samo ja będę mówiła, umierając, będę ją wywoływała zgrobu, jak gdyby właśnie ona mogła poradzić coś na moje umieranie, tak jak dawała mi jeść, gdy byłam głodna.


      –Jeżeli spóźnisz się na pociąg… – powiedziała iuśmiechnęła się, lubił jej uśmiech.


      Ty masz swój pociąg, ja mam ten list na stole. Każdemu to, co mu przeżyć należy. Nie będę mogła nic zrobić, żeby umarła szybciej; dziś jeszcze tak, ale jutro nic nie będę mogła zrobić: jutro jest niedziela.


      Jutro będzie niedziela; wniedzielę nie można popchnąć ani oszukać czasu, niedzielnego czasu, rozciągliwego jak guma czasu Marcela Prousta. Wniedzielę nie jest się starszym księgowym ani szewcem, nie ma się uświęconego na ziemi miejsca przy biurku ani za ladą sklepową, niczego, co zostało do człowieka dodane. Wniedzielę ogląda się przed lustrem swoją własną, odkrytą duszyczkę, swoje małe prywatne życie. Masz tutaj czystą koszulę, mówi żona iwkłada najlepsze buty, chociaż pada deszcz; obiad będzie się składał ztrzech dań, itatusiu, mamusiu, czy pójdziemy do cyrku, ajeżeli chcesz, moja droga, kupię bilety do kina, mówi mąż. Itak mija niedziela.


      Niedziela jest dla starych izmęczonych, niedziela jest dla małżeństw, niedziela jest dla szczęśliwie zakochanych. Samotni sami są sobie winni, aniedziela jest karą dla winnych. Wtym rozległym dniu tyle jest miejsca na miłość, na odpoczynek, na radość co na cierpienie, na celebrowanie cierpienia. Nigdy nie kochałam ciebie bardziej niż wniedzielę. Tylko wniedzielę potrafię cię tak nienawidzić. Pozbawiłeś mnie nawet ostatniej deski ratunku: chęci podniesienia słuchawki telefonu.


      –No, idź – powiedziała – biegnij. – Położyła rękę na jego ramieniu, uśmiechy ich spotkały się na wietrze ichłodzie. Czerwonowłosa starsza pani spojrzała nieprzyjaźnie na to spotkanie uśmiechów izwróconych ku sobie twarzy. – No, idź – powiedziała.


      Ipowiedziała:


      –Do poniedziałku.


      Nim przyjdzie poniedziałek, wyprawię swoją matkę na tamten świat, powtórzę zpamięci każdy ruch jej głowy wprawo ilewo, wprawo ilewo; imałe pięć minut, podczas których, potykając się, muszę zebrać izwinąć wjej niebieski szlafrok wszystkie te śmieszne rzeczy: ranne pantofle, odwinięty zpapierka cukierek, moje listy ułożone wszufladzie, ołówek, torebkę, lusterko iszminkę; zachrypię „mamusiu”, aona mi nie odpowie. Na korytarzu podsłuchująca wśród nocy chora zapyta nieśmiało: już? – już, odpowiem.


      –Do poniedziałku – powiedziała, przytrzymując na twarzy uśmiech, iwtedy dotknął dłonią kołnierza jej płaszcza, starsza pani wzruszyła ramionami.


      –Poczekaj – powiedział. – Poczekaj. Ipowiedział:


      –Przyjadę jutro.


      Źle usłyszałam, amoże mi się przyśniło albo ty pomyliłeś dni. Mylisz się tylko wsprawach drobnych, zapominasz tylko obłahych, ale rzeczy drobne ibłahe czasem przestają być błahe idrobne.


      –Jutro? – zapytała.


      Ja cię przecież nie pytam, dlaczego tylko ty decydujesz onaszych spotkaniach. Twoje depesze itelefony brzmią zawsze: „Przyjeżdżam dziś”. Wyrzucam bilet do teatru, albo przyjechała ciotka, mówię przyjaciołom, mówię, niestety, muszę załatwić coś bardzo ważnego, przepraszam, mówię.


      Nie pytam także, dlaczego nigdy nie przyjeżdżasz wniedzielę. Co sześć dni wchodzę wnią jak do klatki lwa, który odsłania kły. Zwierzę wjednym końcu, ja wdrugim, słuchaj: jeśli nie poprosiłam, żebyś był ze mną wtę jutrzejszą, wtę jedyną niedzielę, to dlatego, że mógłbyś mi odmówić. Mógłbyś mi odmówić delikatnie ize smutkiem, awtwoim głosie odkryłabym smużkę zdziwienia, które chciałbyś zataić, bo jeden człowiek taktem musi naprawiać nietakt drugiego. Odmówiłbyś więc, aja powiedziałabym „to nic, to nic”, istałaby się rzecz nie do naprawienia, mała, drobna, błaha rzecz nie do naprawienia, bo pomyślałabym wtedy, że nie wiem, po co jest miłość, jeśli nie po to, by się trzymać za ręce wciemnościach pełnych przerażenia.


      –Jutro? – zapytała małym inikłym głosem. – Jutro? – Idodała sucho: – Jutro jest przecież niedziela.


      –Jutro jest przecież niedziela – powiedziała raz jeszcze znadzieją wgłosie, ze strachem wgłosie, zniepewnością; lew ukrył kły pod spienioną wargą.


      –Wiem – powiedział ztriumfem. Widziała go między rzęsami: nic nie wiedział oswoim cudotwórstwie, niczego nieświadomy prowadził ku jej rękom lwa łaskawego jak przyjazny pies.


      –Wiem – powiedział. – To jest prezent dla ciebie. Idla mnie – powiedział. – Czekaj na mnie od piątej.


      Ipowiedział: – Odjadę dopiero wnocy.


      Daleko wperspektywie Alej ukazało się pudło autobusu, kolejka spiętrzyła się bezładnie, wszyscy spojrzeli na siebie ze wzmożoną niechęcią. Jej włosy znalazły się na jego piersiach, schwyciła go za rękaw, położył jej palce na swojej twarzy. Odpocznij, powiedział, czekaj na mnie, odwróciła się na stopniach, rozstać się nie mogą, powiedział złośliwy głos, podniosła ramię, podniósł ramię. Szedł wzdłuż chodnika, proszę przesuwać się do przodu – zawołał konduktor, aoknem płynęła już całkiem inna ulica.


      Już przez to samo, że przyjdziesz wniedzielę, moja matka umiera trochę mniej. Jutro będę cię trzymała za ręce, wreszcie podobna do kobiety, która tuż obok siebie ma kogoś do milczenia ipłaczu, będę jak zwyczajna kobieta, która nad grobem ojca albo matki stoi wsparta omężczyznę pełnego strachu ojej ból iprzerażenie, iprzez to samo już mniej przerażona inie tak głęboko pogrążona wciemnościach.


      Gdy odchodziłam od świeżego usypiska, od kopca wstęg ikwiatów, wyszedłeś do mnie na chwilę spomiędzy obcych, powiedziałam dziękuję jak wszystkim innym. Nawet nie wiedziałam, że jesteś, nie dawałam ci przecież znać; od kogo się dowiedziałeś? Nie zna ciebie nikt zmojej rodziny ani nikt zmoich przyjaciół; oni stali razem, naprzeciw. Widziałam ich twarze, miałam czas policzyć ich jak sztuki złota po finansowym krachu. Przyjechali, poprzyjeżdżali zdaleka, stamtąd, skąd ija przyjechałam na trzydniowy spektakl jej śmierci. Dla mnie tam stali, zmęczeni, zziębnięci: jedyna kobietasojusznik, mężczyźni, zktórymi pracowałam imarzyłam, awśród nich jeden, który był ze mną przed tobą, idrugi, októrym wielu myśli, że ze mną śpi. Ale nie oni mogli przeprowadzić mnie przez ciemności. Za cmentarnym murem głośnik śpiewał Marina-Marina. Stałam odarta zmiłości bez zasług, za nic iza to, że gdy byłam małą dziewczynką, mówiłam na wodę „joda”. Właśnie tę miłość chowano itamtą małą dziewczynkę; mokra ziemia spadała na uczennicę zwarkoczami płaczącą wmatczyny fartuch nad pierwszym zakochaniem; we właściwym czasie ziemia przyjmie wsiebie wszystkie kolejne metamorfozy uczennicy – także itę, którą znasz tylko ty.


      Wyszedłeś ztłumu obcych, żeby uścisnąć mi rękę, powiedziałam dziękuję, wróciłeś pomiędzy obcych. Ztwojej dłoni nie wzięłam nic, tego nie można zapomnieć, ale jutro ci to zapomnę, wszystkie winy zostaną odpuszczone.


      –Czy pan wysiada? – zapytała, grubas położył brzuch na oparciu ławki, przez to trochę miejsca przesunęła się do wyjścia, grubas omiótł ją spuchniętymi oczyma, cichutko zacukał.


      Gong był zapchany jak zwykle, nagle cała Warszawa zaczęła pić herbatę. Ale znad baru podniosła się do niej wesoła ręka, Krzysztof zeskoczył ze stołka, Jan pobiegł do szatni zjej płaszczem.


      Cieszyli się, że przyszła, uśmiechała się do nich, lubili jej uśmiech, ale dlaczego masz podkrążone oczy? – zapytał Jan, musiała dobrze narozrabiać wczoraj – mruknął Krzysztof, zadajesz się zsamymi zboczeńcami – powiedział Jan. Roześmiała się.


      –Krzysztof, czy napisałeś coś nowego? – zapytała iKrzysztof rozjaśnił się od wewnątrz, jak gdyby jego twarz była kloszem od Lampy Aladyna. Skończył wczoraj olbrzymią prozę poetycką, wyślę ją do „Twórczości” – powiedział nieśmiało itkliwie. Jan, natychmiast surowy, zażądał: przeczytaj.


      Być poetą jak Krzysztof, być krytykiem jak Jan, nosić wsobie taką Lampę Aladyna niezależną od ludzi ani od dnia wtygodniu. Dobre dni odchodzą, ludzie umierają albo przestają kochać: zapalana igaszona poza mną moja lampa nie ma nic wspólnego zAladynem.


      –Zostawiłem to wdomu – powiedział Krzysztof cicho itkliwie; nie przypłyną więc zielone kwiaty ani jaskółki wylatujące zwłosów, nie będzie zanurzenia wjego miłosnej nostalgii, zdaleka od pokoju, wktórym niemo iwytrwale czeka list. Od tego listu wszystko może się zacząć znów: „…pisz częściej, córeczko…” pozbieram wszystkie jej drobne rzeczy wpusty niebieski szlafrok, wpuszczą mnie do kostnicy – nie, okostnicy nie –


      –Jutro – powiedziała. – Jutro, Krzysztof. Jasiek, przyjdziemy do niego, chcesz, po południu nie mogę, ale przyjdziemy do niego, do ciebie, przed południem, ojedenastej, odwunastej, kiedy chcecie, opiątej muszę być wdomu, przyniosę butelkę wina – mówiła, spoglądała na nich jasno igorąco, gorąco ijasno, położyła obie ręce na ręce Krzysztofa.


      –Dziękuję – powiedziała wstronę kelnerki, herbata parowała; Jan potrząsnął głową: rano zrobię szkic artykułu, wiesz, ten cykl ofunkcji krytyki, resztę niedzieli obiecałem Baśce. O, powiedział zżalem Krzysztof, jutro muszę pracować, wykończę Anhoe, ona jest podobna do ciebie – powiedział; czy już słodziłaś?


      Być poetą jak Krzysztof, albo Baśką Jana, mieć prawdziwą Lampę Aladyna; zresztą nie jest tak źle, od piątej będę mogła płakać tym nietrudnym płaczem, jakim się płacze tylko wtedy, kiedy się płacze komuś; będę kochana, będę kochała, będę jak Anhoe Krzysztofa. Gdy opiątej zadźwięczy dzwonek, potrafię nawet wziąć ten list ze stołu ischowam go do szafy, pod walizki, pod koce, pod stos książek.


      Powiedziała lekko, zustami nad krawędzią szklanki: – Awięc wponiedziałek. – Ipowiedziała: – Jaki to piękny dzień, poniedziałek.


      –Oszalałaś? – spytał rzeczowo Jan, Krzysztof milczał daleko, Anhoe; odpowiedziała: – Bo najgorzej jest człowiekowi wniedzielę.


      –Dlaczego? – zapytał Jan; niedziela jest dobra, powiedział, już wsobotę jest zupełnie inaczej, mogę do późna spać –


      –…mogę dokończyć artykuł, mogę być długo zBaśką – powiedział Jan.


      –Tak – powiedziała iuśmiechnęła się. – Niedziela jest dobra. Dla artystów. Albo dla starych izmęczonych, albo dla małżeństw. Ajuż cholernie dobra jest niedziela dla szczęśliwie zakochanych.


      –Czyżbyś była nieszczęśliwie zakochana? – zapytał ironicznie Jan. – Nie uwierzę. Pokłóciłaś się? – zapytał, aona strzepnęła pyłek zjego swetra, powiedziała:


      –Teraz stawiam wino.


      Odprowadzili ją do autobusu; histerycznymi ulicami sobotniego miasta rwał wiatr, wczesna kwietniowa noc mżyła przejrzystym chłodem. Świetnie ci wczarnym – powiedział Krzysztof izawstydził się. Jan zmarszczył czoło, spojrzał ukośnie na jej ramię zopaską. Przepraszam – powiedział nieśmiało Krzysztof, moją Anhoe widzę też zawsze wczerni.


      –Jest zima, wiesz – powiedział ipojaśniał od wewnątrz – jest zima, aona stoi na śniegu cała czarna itwarz ma czarną, tylko oczy zielone, wiesz – powiedział iwyjaśnił: – jak ty.


      –Nie weźmiesz jej na Anhoe – stwierdził Jan, uśmiechnęła się; każdy krok zbliżał ją do stołu, na którym leżał list.


      Czy to był stół tam, wzimnej salce, szare ściany; to jednak chyba był stół, bardzo niski; powiedziano mi, żebym tam poszła, ale drzwi były zamknięte, padał śnieg, stałam cała czarna na śniegu, trzymałam wrękach jej czarną suknię ibiałe koraliki, które jej kupiłam tydzień przedtem – padał śnieg, chociaż niedługo miała być Wielkanoc. Stałam tam, apotem ktoś od wewnątrz otworzył drzwi, zobaczyłam naprzeciw siebie stół ito, co na nim leżało; proszę, powiedział obcy, który się nad tym schylał, zobaczyłam, co robił. Stół był naprzeciw mnie, aja poszłam na ukos, do ściany, twarz do szarej ściany, oparłam twarz na ścianie, krzyknęłam „nie!”.


      –Powinnaś się przespać, powinnaś się jutro dobrze wyspać – powiedział Krzysztof iobaj zJanem pomogli jej wejść na stromy stopień autobusu. Dobrze, powiedziała, tak, zrobię to, cześć, pomachali rękoma, przesłonił ich kiosk Ruchu, konduktor powiedział zmęczonym głosem: – Proszę.


      –Proszę – powiedział zmęczonym głosem tamten obcy, aja ztwarzą opartą na ścianie krzyknęłam „nie”, odwrócił ku mnie twarz bez rysów, odepchnęłam się od ściany, powiedziałam: – Niech pan jej nie dotyka. Niech pan stąd wyjdzie.


      –Jak pani chce – powiedział. – Ale mnie za to płacą.


      –Tak – powiedziałam. – Właśnie. Niech pan stąd wyjdzie.


      Autobus zatrzymał się, kołysał jeszcze przez chwilę, ludzie ruszyli ku wyjściu nieprzytomnie, za wszelką cenę, jak gdyby groziło im tutaj śmiertelne niebezpieczeństwo. Przystanęła przy kiosku, obejrzała śmiesznego, brudnego kundla na środku ulicy, chmurzyło się, starsi państwo zróżami wcelofanie zatrzymali taksówkę nr 287. Nie było co robić na ulicy.


      –Cizia – powiedział facet wbramie.


      Zamykała za sobą drzwi, gdy zadzwonił telefon. Wsłuchawce trzeszczało, klucz wypadł jej zrąk, zawołała halo, kobiecy głos powiedział sucho:


      –Będą mówiły Skierniewice.


      –Halo – powiedziała, na stole leżał list; dlaczego dzwoni teraz, dlaczego teraz dzwoni, dlaczego dzwoni; ale, być może, trochę wiedziała już albo wiedziała wszystko, zanim nadpłynął spomiędzy trzasków membrany jego głos, daleki, miły, jego zmartwiony głos.


      –Halo – powiedział. – Kochana.


      –Tak.


      –Nie będę mógł przyjechać jutro – powiedział. Powiedział: – Halo. Halo.


      –Halo – powiedziała.


      –Kochana, nie będę mógł być jutro.


      –Tak.


      –Bardzo mi przykro, słuchaj. Moja żona nie za dobrze się czuje. Kochana.


      –Rozumiem – powiedziała.


      –Halo, kochana.


      –Halo.


      –Zadzwonię wponiedziałek – powiedział mężczyzna, którego kochała, którego nie będzie przy jej śmierci, którego umieraniu ona nie będzie mogła towarzyszyć.
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      Ale to wszystko działo się owiele później. Wdniach, zktórych pochodzi fotografia zplaży, słoik miodu nie stał jeszcze na stole Agaty. Wsopockim Grandzie na dansingach marszczącym brwi kobietom prezentowała ramiona obciągnięte brunatną skórą; nosiła zawsze tę swoją skórę jak luksusową suknię. Gwiazdy unosiły się jak białe iskry nad ich głowami, gdy stawali na molo wbitym ostro wczarne, pachnące morze światłami gęstych lamp. Noc zamykała Agacie usta. Dreyer szeptał: jesteś jak muszla; mówiła: milcz. ODreyerze opowiadała potem, że „jest miły”; raz całowali się pod słupami molo na piasku, nocą. Było pięknie istrasznie smutno, że to tylko tyle, mówiła Agata. ZDreyerem już nie – powiedziała. Zapytałam: – Aon? – ale nie wzbudziłam wniej wyrzutów sumienia; przekonałam się, że nie będę go kochała, odparła. – Cóż więc miałam robić?


      Przed południem uczyła się; omdlewającymi od wczesnego upału rankami tramwaj wiózł panią Zofię, ją iWołgę do ulicy, którą się szło nad morze. Niewyspani malarze iDreyer rozciągali się na piasku opodal, Dreyer otwierał książkę, co dzień tę samą, Stępień iBart zsuchym trzaskiem ustawiali niepotrzebne sztalugi; pani Zofia wcieniu sosny na wydmie spod rzęs przyglądała się córce spoważniałej nad skryptami zwykładów. Wołga wywieszała zpyska język jak delikatny płatek róży. Wiatr pokrywał kartki piegami piasku, rozwiewał po plaży, chytrze podbiegało ku nim dźwięczne morze. Co pół godziny – przebywane przez trzech mężczyzn we wrogim milczeniu – Agata dawała hasło do kąpieli, wtumanach piasku leciała przed nimi Wołga. Wydawało się, że nikt nic nie robi, ale po trzech tygodniach Agata przyjechała do Warszawy iświetnie zdała magisterium.


      Poczekaj, jaka ona wtedy była, jeszcze tobą niezakłócona? Zdawało się, że wszystko może mieć, ito bez trudu; wszystkim się tak zdawało, ijej też. Amoże jest to wyrażenie nieścisłe, bo ona nie czekała na „darowane”, czekała raczej, aż ogarnie ją pożądanie – trudno inaczej określić te jej przemożne chęci, chęci na cokolwiek: na obejrzenie filmu, rozmowę zkimś, spacer, sen, taniec, flirt; zresztą tak samo na dokonanie jakiejś pracy, udzielenie komuś pomocy. Aż dziw brał, ile energii uruchamiała, aby takie pożądanie spełnić – ijak umiała być szczęśliwa, gdy osiągnęła cel. Wszystko było warte podjęcia trudu, ale wszystko musiała wkońcu otrzymać, czy może raczej wziąć.


      Gdy natomiast coś jej się nie udawało, cierpiała tortury. Czy uwierzysz, że kiedy nie dostała biletów do kina, bladła zpasji iżalu, nic nie mogło zastąpić tego filmu dziś, zaraz, natychmiast, wydawało się, że latami onim marzyła inie było możliwe, aby miała wytrwale czekać do jutra. Wtych jej pożądaniach „jutro” nie istniało. Czekanie, cierpliwość – ztym nic wspólnego Agata nie miała. Zapal, niełatwo ci tego słuchać. Ale chapeau bas: byłeś znakomitym wychowawcą.


      Ajednak nie, poczekaj: to nie jest Agata, jeszcze nie. Chciała mieć, ciągle chciała mieć, pragnęła egoistycznie posiadać, ale ty wiesz, świat jej pożądań to nie był świat materialnych konkretów: nigdy nie cierpiała przez brak pieniędzy na przykład, aniemal nigdy ich nie miała. Podobne do niej dziewczyny chcą jeździć samochodami, chcą nylonowych futer, sukni, szpilek zkomisu; wBristolu piją martella iszampana, wychylają się zza szyb volkswagenów, zsuwają się wPowsinie zwłoskiego skutera; latem spotkasz je wkurortach na tarasie kawiarni, zimą uJędrusia wZakopanem. Towarzyszy im tęgi łysawy pan albo filmowiec-blase, albo wiecznie cyniczny Apollo, jeśli obydwoje mają pieniądze. Kiedyś ufryzjera siedziałam obok dwu dziewcząt; rzeczowo, jak ulekarza wpoczekalni, rozmawia się ochorobach swoich icudzych, obydwie wyliczały sobie nawzajem spódnice ztergalu iwłoskie szpilki, kredki do warg Heleny Rubinstein, futrzane czapki ogromne jak puchate wiadra. – Ale się twój rzucił – powiedziała jedna aconto wspaniałego swetra koleżanki. – Masz pojęcie? – zapytała zwyciężczyni konkursu. – Ateraz pojedziemy na narty. Ale twój też się rzuca niewąsko – przyznała złaskawością.


      No więc ztym Agata nie miała nic wspólnego. Nie tylko ze środkami potrzebnymi do tych swetrów ikosmetyków Heleny Rubinstein, środkami wpostaci młodych czy starych, ale zawsze bogatych mężczyzn. Ona nie miała nic wspólnego ze światem kaprysów tego rzędu, zpożądaniami rzeczy, które da się dotknąć, zjeść, włożyć. Kiedy miała pieniądze, wyrzucała je bez planu na szmatki, na cokolwiek; ale gdy ich nie miała, nie stawały się przedmiotem jej marzeń. Czy wiesz, co zrobiła zpieniędzmi za książkę? Nakupowała tych swoich książek ipłyt, piliśmy uniej wódkę nieskończoną ilość razy, dostałam od niej wieczorowe złote pantofelki, sobie fundnęła srebrną staroświecką bransoletę. Gniewałam się na nią strasznie, ale nie raczyła się nawet usprawiedliwić.


      Usprawiedliwić! Jak gdyby można ją było do tego zmusić! Przecież ona zawsze miała rację. Ipierwszy głos. Kiedy oznajmiała: „Idziemy na spacer, na kawę, do kina” – nie sposób było nie mieć czasu, widziało się, że odmowa będzie dla niej niezasłużoną karą – izresztą rzeczywiście rzadko jej odmawiano. Umiała przyjaźnić się zludźmi, którzy uważali jej decyzje za własne. Przepadano za nią, to prawda, ale też iona przepadała za przyjaciółmi; dopóki ty się nie zjawiłeś, do nich należał jej czas, jej radości – bo smutki nie, te znosiła wpojedynkę. Nikt nie potrafił opowiadać tak jak ona izbyle czego robić najzabawniejszej, najciekawszej przygody. Sto drobnych spraw, zktórymi się zjawiała, stawało się natychmiast sprawami wszystkich, wszyscy mieliśmy oczym myśleć iczym się bawić. Kiedy była wesoła, towarzystwo musowało jak szampan, kiedy zjawiała się wnastroju pryncypialnym, wiedliśmy niekończące się dysputy ispory, ikażdy czuł się zaangażowany wnie do szpiku kości. Bez Agaty rozpadała się nasza grupka; brakowało nam pieprzu, rtęci, podmuchu wiatru.


      Był to doprawdy sam ekstrakt egocentryzmu – egocentryzmu wspartego zresztą na realnych, istotnych podstawach. Przecież ona otym wszystkim wiedziała, Borys. Nawet jej wady, jej błędy budziły życzliwość ipełen aprobaty uśmiech. Bóg jeden wie, dlaczego cała ta atmosfera, która wokół niej potężniała irosła, nie zwaliła jej znóg, nie zrobiła zniej pustogłowej, nadętej lalki.


      –Może ja jestem mądra – uśmiechnęła się, gdy myślałam nad tym kiedyś głośno. – Czy tej ewentualności nie mogłabyś wziąć pod uwagę?


      –Mówię poważnie, Agata. Bóg jeden wie…


      –Pomijasz drogę służbową. Czy nie powinnaś zwrócić się najpierw do mnie po informacje?


      –Ironizujesz, aja się nad tym zastanawiam serio. Uwielbiają cię, aty od tego nie głupiejesz.


      –Bo właśnie jestem mądra – powiedziała już całkiem poważnie. – Mądra wśrodku. To po pierwsze. Apo drugie, Sabina, mnie się zdaje, że ty nie wiesz, na czym polega przyjaźń.


      Żachnęłam się.


      –Co ma do tego przyjaźń!


      –Ama. Bo ja ich lubię. Bardzo. Aoni chcą, żebym właśnie była taka. Czy myślisz, że to zawsze łatwe?


      No więc, nie wiem, może iprzed nimi grała swoją rolę zchęci czy nie – jak ją grała przede mną przez trzy lata – wtedy, kiedy już była ztobą.
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      Siedzieliśmy wbiurze, wiatr wydymał firanki, byłeś zły, bo właśnie wysyłałeś Teresę do sanatorium, abliźniaki zmatką na wakacje. Blady, niewyspany, zanurzony wrysunkach iobliczeniach, telefony urywały się nad twoją głową. Wykonywaliśmy duży projekt, pewnie ostatni przed sezonem ogórkowym, latałeś do dyrektora izpowrotem, przyszła Teresa, oburknąłeś ją. Łatwy to ty wpożyciu nie byłeś, ztwoją wrażliwością, uporem, nieprzejednaniem wkłótniach typowym dla ludzi skłonnych do rozgoryczenia icałkiem nieskłonnych do otwartego wyjaśniania jego przyczyn. Oschłość Teresy, jej widoczna nerwowa nieśmiałość, jej gotowość do wybuchów utajona wdelikatnej twarzy – to też wam nie musiało pomagać. Kiedy myślę owas, jeszcze mniej niż Agata rozumiem istotę owej powracającej fali życia: jak to jest, że ludzie najpierw się kochają, potem czynią ze swych dwu losów jeden, ajeszcze potem stają się przywiązanymi do siebie nawzajem wrogami? Agata miała na to radę nie do przyjęcia: nie zawierać małżeństwa. Uważałam, że to nonsens: jedno zło zamiast innego; zapytywała mnie wówczas, czy nie jest dla mnie nonsensem los przeciętnego małżeństwa. Wtym miejscu zaczynałam zawsze osakramentach iprzykazaniach boskich ito Agatę doprowadzało do szału:


      –Obrażacie Boga swoimi małżeństwami! – krzyczała. – Obrażacie Go, apotem powołujecie się na Niego. Bóg kazał się kochać, anie tolerować, ajeszcze mniej nienawidzić. Nakazał, żebyśmy się nie porzucali! Jeśli uważacie, że nie jest porzuceniem człowieka najpierw go kochać, apotem najwyżej znosić, to uprzejmie dziękuję za wasze sakramenty iprzykazania. Sabina, są nic niewarte.


      –Nic człowiek nie zrozumiał – powiedziała kiedyś po takiej dyskusji; była blada zprzejęcia, odpaliła papieros od papierosa, drżał wjej palcach. – Nic człowiek nie zrozumiał. Trzeba iść znów na pustynię, czekać manny, wypatrywać źródła tryskającego ze skały. Kosmos – tak, imózgi elektronowe. Do „nowego” jesteśmy przygotowani, „nowe” potrafimy. Ale to, co „stare”, co towarzyszy nam od wieków, tego nikt znas nie umie.


      Co dzień wracałeś do domu, bliźniaki rzucały się na ciebie; to właśnie była czułość twego istnienia, ale na to, by ci wystarczyła, by zgodziła cię zżyciem – na to byłeś ciągle za młody. Dość silny, aby tęsknić za nigdy nienadeszłym, ale zbyt słaby, żeby starać się cokolwiek naprawić, charakteru miałeś akurat tyle, by nie oskarżać wyłącznie Teresy, uwalniając od odpowiedzialności siebie, iakurat tyle, by poniechać usprawiedliwień.


      Wyjmowałeś zkieszeni klucz. Teresa zkuchni wychylała się zżelazkiem wręku.


      –Zepsute, Borys.


      –Tydzień temu naprawiłem je ostatni raz.


      Zuzasadnioną obrazą, jeszcze walcząc zpoczuciem bezsilności, Teresa mówiła, że nie tydzień, tylko co najmniej trzy.


      Nie należysz do wielomównych, nie kontynuowałeś dyskusji; układając twarz wwyraz starannej cierpliwości, wysuwałeś się zramion dzieci, dzień dobry, mamo, mówiłeś, omijałeś cień troski woczach matki. Żelazko; potem wyrzucić śmieci, przybić gwóźdź wystający zkrzesła. Dlaczego tak blisko od żelazka do rysy na podłodze, do młotka, który nie leży na swoim miejscu? – Czy musisz się zaraz denerwować? – pyta zirytacją Teresa.


      –Proszę cię, Teresa.


      –Uważasz, że to ja jestem winna?


      Nie była winna ani ty nie byłeś winien. Wkulturalnym małżeństwie najczęściej nie ma winnego, awy byliście małżeństwem kulturalnym. Oszczędzaliście dzieci imatkę; wrezultacie nie oszczędzaliście siebie. Nie było między wami żadnej załatwionej sprawy; rozczarowania, humory, irytacje isłowa wypowiedziane „nie tak” jątrzyły się na was jak otwarte rany. Sanatoria Teresy także nie były bez znaczenia; jej ciało itwarz już od dawna nie mogły przynosić jej zwycięstwa wwaszych starciach, akiedy tak się dzieje, obydwoje – kobieta imężczyzna – tracą wszelką miękkość iwszelką czułość ijakąkolwiek szansę na chwilowe chociaż pojednania. Wzwiędnięciu Teresy widziałeś symbol swojego małżeństwa; ona, patrząc do lustra, judziła wsobie żal, którego nie mogłeś pojąć. Godzili was Paweł iGaweł, twoja matka harowała, aby Teresa nie musiała się męczyć; ale Paweł iGaweł wnosili do domu nieporządek iwieczny hałas, aty martwiłeś się przepracowaniem matki – ani jedno, ani drugie nie zapobiegało wzbierającym watmosferze wyładowaniom, za to sprzyjało powstawaniu coraz to nowych spięć.


      Szło lato, wakacje dzieci, sanatorium Teresy. Miałeś przed sobą jeden miesiąc urlopu jak każdy mąż; nie ten miesiąc, na który zjeżdżaliście się zTeresą udzieci: ten, na który zostawałeś wWarszawie sam, wpustym mieszkaniu, gdzie przez cztery tygodnie nie psuło się żelazko ani kran. Widywałam cię wtedy zawsze młodszego niż zwykle, trochę roztargnionego wpracy, jakby nie stanowiła już odtrutki przeciw domowi ismutnemu życiu. Czasem wpadał po ciebie jeden, drugi kolega, któryś ztak licznych latem słomianych wdowców: chodź, bracie, są babki, jedziemy do Powsina. Przychodziłeś następnego dnia trochę rozluźniony, złapany przez słońce; odrobina wolności wznosiła wtobie zupełnie dostrzegalną falę odprężenia. Niepraktykujący kinoman, wyrywałeś się raz po raz do kina. Rano zjawiałeś się wyspany ipogodny; myślę, że Teresa znienawidziłaby cię dopiero wtedy, gdyby mogła cię oglądać takim, jaki byłeś bez niej. Aprzecież do niewiernych mężów nie należałeś. Sądzę, że twoje rozczarowanie itwoja zamierzona praktykowana lojalność – stanowiły wsumie największe dla Teresy niebezpieczeństwo. Odskoki – te nie były dla ciebie.


      Dwudziestego dziewiątego czerwca owego roku rano wyjechała twoja matka iGawły. Wbiurze wspomniałeś, że dziś wieczorem wyprawiasz sleepingiem żonę; coś musiało zajść uwas przykrego, bo wyglądałeś szczególnie blado ibardziej niż zwykle zmęczony. Zauważyłam to; powiedziałam: niedługo odpoczniesz, to tak przyjemnie pobyć trochę samemu, prawda? – ale twoja świadomość nadchodzącej swobody była jeszcze słabsza niż zmęczenie izdenerwowanie. Kiwnąłeś wmilczeniu głową.


      Następnego dnia nie przyszłam do pracy, bo wnocy zachorował Józef. Nie był to poważny atak wątroby, ale za dwa tygodnie mieliśmy itak jechać na urlop. Zadzwoniłam do biura, do ciebie idyrektora; od dyrektora uzyskałam pozwolenie na urlop od zaraz, ciebie przeprosiłam za pozostawienie samego nad wspólnie wykonywanym zamówieniem. Teodor wracał jednak zwczasów już za trzy dni, aprzez ten czas obiecałeś pracować zOkoniem. Życzyliśmy sobie wszystkiego dobrego, prosto od telefonu pobiegłam do Orbisu zdobywać sleepingi.


      Tego dnia do naszego biura po raz pierwszy przyszła Agata. Do mnie. Przyszła, żeby powiedzieć mi, że zdała magisterium.


      Zostawiłam wbiurze nasz adres. Wkilka dni później dostałam od niej kartkę. „Jestem magistrem, pisała, byłam uciebie wbiurze – jak ty miło pracujesz! Co zJózefem? Pisz do mnie do Warszawy, dostałam na lipiec zastępstwo wRadiu. Może się tam zaczepię? Małpiszonie, masz takich uroczych kolegów iwogóle mi ich nie pokazujesz. Pozdrowienia od mamusi, całuję, pozdrów Józefa, Agata”.


      Dziś po tylu wspominkach znią, po lekturze jej dziennika, pytam siebie, jak mogłam nie zrozumieć. Wnaszym biurze do rozmowy – wiem dobrze, co ona uważała za rozmowę – byłeś ty jeden. Pijak Okoń nie mógł się jej podobać, Teodora nie było, Sewer wyglądał dobrze tylko wtańcu. Wsamej pracowni szaro ibrzydko, na ścianach rysy, plamy, żadnego obrazka. Musiało więc to wasze spotkanie być szczególnie dobre, szczególnie od razu prawdziwe, jeśli tak radośnie onim pisała. Może chciała mi się zczegoś zwierzyć, może dawała mi znak. Sądziłam, że to skończenie studiów, egzamin, wreszcie lato, które tak kochała, złożyły się na jej zachwyt isympatię dla całego świata. Wreszcie wiedziałam przecież, że jesteś rzeczywiście miły. Nie ułatwiłam jej zwierzeń; żadne ze zdań na kartce nic mi nie powiedziało: nie dostrzegłam problemu.
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      Tymczasem ona weszła do naszego pokoju, aty wstałeś zza biurka, iona zbliżyła się do ciebie swoim krokiem opanowanej tancerki, itak tanecznie wyciągnęła do ciebie rękę, jakby nie wyciągała jej po swój los, po dokonanie, po pieczęć, lecz jak po kwiat; po ulotną, nic nieważącą chwilę.


      Powiedziała:


      –Sabiny nie ma?


      Stojąc, powiedziałeś, że nie, stojąc ipatrząc: „różą wieczną”, pomyślałeś, być może; i– być może – zapragnąłeś, aby nie odeszła natychmiast.


      Nie przypuszczam, naturalnie, żeby Agata wywarła na tobie wrażenie czysto duchowe. Nie należała ani trochę do kobiet, które bywały heroinami Sienkiewicza; jej mała żarłoczna twarz, jej ruchy – Józef mawiał, że ona porusza się erotycznie – krągłe ramiona powleczone tą jej skórą, wszystko to znalazło się nagle przed tobą, za oknem jaskrawiło się niebo letnie iczyste; być może, poczułeś się mężczyzną ipoczułeś się młody.


      Agata przysiadła pewnie na brzegu mojego biurka; papierosa? – zapytałeś, wzięła, zapaliliście oboje; dowiedziałam się od niej potem, że nikogo więcej wpokoju nie było. Nie było nikogo, telefon nie dzwonił, zrobiło się nagle intymnie wnaszym biurze nawiedzanym nieustannie przez interesantów, przez dzwonki telefonów. Nalewając jej kawę, powiedziałeś oJózefie iomnie. Wyjeżdżają dopiero wieczorem, powiedziałeś pewnie, aona, siedząc na biurku, dźwięcząc bransoletami, smagła, pełna tych swoich półgestów, powiedziała:


      –Nie, są na pewno zajęci. Chciałam, żeby mi pogratulowała: od godziny jestem magistrem. Ale wobec tego pan będzie pierwszym człowiekiem, od którego przyjmę gratulacje.


      Na pewno śmiała się do ciebie ido swojej radości ina pewno byłeś zmieszany, ale zmieszanie wjej towarzystwie, jeśli tego chciała, znikało bardzo prędko. Kawę wypiliście za jej zdrowie; za jej przyszłość, która właśnie tam się stawała, wtym biurowym pokoju opoplamionych ścianach. Usłyszałeś za drzwiami głos Okonia, nić mogła zostać zerwana; Agata na biurku kiwała brązową stopą wszpilce.


      –Czy to nie wielka odpowiedzialność: być pierwszym człowiekiem, który się otakim wydarzeniu dowiaduje? – spytałeś; twoje ręce układały już na biurku plansze, położyłeś na wierzchu przycisk. Głos Okonia gadał za drzwiami, idziemy, powiedziałeś: idziemy uczcić magisterium, panno Agato, stawiam koniak.


      Musiała być zachwycona, szczęśliwa; gdybym was była widziała, sam fakt, że opuściłeś dla niej ,,posterunek”, wyjaśniłby mi dostatecznie dużo. Ona musiała być zachwycona; najczęściej cierpiała przez swoją wrażliwość na głuchotę iślepotę partnerów. – Rozumiesz, mówiła, napisałam wiersz, aon pyta, ile za niego dostanę! Przecież ja ten wiersz piszę, żeby zbawić świat!


      Okoń gapił się za wami, pędziliście po schodach. Koniak wknajpce, czytałem wiersze pani, onieśmielenie Agaty; gdy przychodziło do mówienia ojej wierszach, cichła, na coś czekała, zacinała się, nagle niepewna. Pisała tak niewiele itak rzadko, powiedziała ci to. Niedobrze, powiedziałeś, musiałeś to powiedzieć. Każdy jej tak mówił; skrzywiła się.


      Na wprost spojrzenia miała twoją twarz, suchą iwrażliwą, wcześnie zbrużdżoną; leżały wniej głęboko twoje młode oczy. Tego dnia były młodsze niż kiedykolwiek, iwAgacie musiało coś się zaiskrzyć, drobne, ale dotkliwe uczucie.


      –Mój Boże – powiedziała bez złości. – Każdy oto pyta. Ale panu odpowiem. Widzi pan, nie umiem… Ja się pisania boję. Czy to się da zrozumieć? – Dodała zuchwale: – Ja się równie rzadko całuję.


      Patrzyliście na siebie poprzez dwa kieliszki ipszczołę, zaplątaną wgęstym powietrzu knajpki. Czy to już wtedy budziliście się do siebie, do wszystkiego, co było przed wami? WAgacie stawało się to wówczas; tak potem mi powiedziała. ,,Sabina, do miłości było jeszcze daleko, wiesz. Ale kiedy na niego patrzyłam, byłam pełna piersi, nóg, ramion. Sabina, ja cała szłam do niego. To nie mogło się nie stać, Sabina”.


      Jeśli tak patrzyła na ciebie, jeśli tak wyglądała jak wtedy, kiedy mnie to mówiła, nie uwierzę, abyś nie dostrzegł straszliwej otwartości jej spojrzenia, jej nagle obnażonej twarzy. Odczułeś podniecenie ilęk, pragnienie, aby zatrzasnęła te rozchylone do siebie drzwi, te powieki nad zbyt szczerymi oczyma. Tyle odwagi co ona – tyle odwagi iprostoty nigdy nie miałeś.


      Zapal. Poszliście potem nad Wisłę; prawda? Agata wszpilkach wdrapała się na dziurawe, wywrócone dnem do góry czółno, tuż przy ramieniu miałeś jej nagą, nieco jaśniejszą od pleców szyję, bluzkę zsunęła zramion. Rzeka marszczyła się wukośnym przedwieczornym słońcu, włosy Agaty wiatr rzucał ci prosto wusta. Rozmawialiście – oczym? Rozstaliście się nocą ojedenastej, musiało wam być dobrze. Iniespokojnie było wam również; znią nie rozmawiało się całkiem bezkarnie, jeśli tego nie chciała, ty wiesz.
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      Kiedy przestaję mówić – jak tu strasznie cicho. Dopóki nie przyszedłeś, nie mogłam znieść tej ciszy. Józef nie chciał mnie tak zostawić, ale ktoś przecież musi tu być normalny, niech siedzi zMarkiem na wsi; czy ty wiesz, co Józef powiedział, kiedy Agata… On powiedział:


      –Uważam, że to było do przewidzenia.


      Wcale nie chcę go zobaczyć, jeszcze nie teraz. Borys, ja kochałam tę dziewczynę. Nie zrobiłam ztej miłości właściwego użytku, wciąż tylko brałam ibrałam, jak żebrak. Potem wzbogaciłam się oJózefa, ajeszcze potem oMarka – iprzestałam mieć dla Agaty nawet czas. Czas psychiczny, jak ona to nazywała, bo czasem fizycznym dysponowałam zawsze – dla niej; ona nie przeszkadzała, zMarkiem bawiła się cudownie; mogłam też prasować czy gotować, aona siedziała na fotelu tu albo wkuchni na stole igadała, atego to już ja lubiłam słuchać. Jakby do mnie przychodziło życie samo, wiesz.


      Ale osobie – tej prawdziwej – nie mówiła prawie nigdy; przez całe lata. Dopiero potem. Nie dlatego, że nie było jej to potrzebne. Było jej to potrzebne: jej dziennik, Borys – ona nie powinna go była pisać wtakiej okropnej odległości od ludzi – od ciebie, ode mnie. Ity, ija wiedzieliśmy, mogliśmy się przecież domyślać, jak ona żyje, czym. Itobie, imnie było ztą wiedzą niewygodnie; zsuwaliśmy ją na dno duszy, jak się wkłada latem wgłąb szafy zimowe rzeczy. Naftalina, tak; ale to wszystko – igeneralne wietrzenie na wiosnę ijesienią. Doroczne przykrości. Na co dzień rzeczy zbędne, nikomu niepotrzebne.


      Od czasu do czasu rozmawiałam znią inaczej niż zazwyczaj, głębiej; jej twarz krągła iotwarta nie była już odbiciem jej wnętrza, jej prawdziwych namiętności inastrojów. Widoczna wniej była tylko zewnętrzna osłona, drzwi do środka zostały zamknięte. Gdy okazałam jej raz, drugi, trzeci, że chcę tam wejść, nie potafiła nawet poddać się od razu. Ona, tak dawniej szczera ibezpośrednia, ona, którą pamiętam, jak niepotrzebnie otwarcie odpowiadała na najbardziej niedyskretne pytania, ta sama Agata, która tak namiętnie opowiadała się za maksymalnym wyjawianiem siebie wmiłości iprzyjaźni itak długo tę swoją wiarę praktykująca – od pewnego czasu bywała wtych rozmowach oporna itrudna. Zdawało mi się niekiedy, że chciałaby prosić oułatwienie jej poddania, odemknięcia się, obnażenia. Pomyśl, Borys: odkąd miała ciebie, przestała mieć kogokolwiek ponadto.


      Ale Józef nie miał prawa ani cienia racji, mówiąc, że to było do przewidzenia; nie miał prawa iwyrządzona została Agacie tymi słowami niesprawiedliwość. Agacie, którą opuściłam dla niego, dla Józefa. Idla Marka. To nie było do przewidzenia, Borys, to był cios dla niej samej, była to chwila, za którą my odpowiadamy. Agata nie do tego szła, to nieprawda; gdyby to nie burzyło moich pojęć ipoglądów tak zupełnie iztaką niekonsekwencją, powiedziałabym, że Agata patrzyła wcoś niewyobrażalnie pięknego. Ipotknęła się całkiem nagle; niespodzianie także dla siebie samej.


      Powiedziałam do Józefa: – Proszę cię, nie mów oniej ze mną. Masz tu czyste koszule, walizka stoi wkorytarzu – chciałabym, żebyś jechał do Podkowy; zaraz.


      Izaczęłam płakać. Ale kiedy się zbliżył, poczułam, że nigdy, nigdy rzeczywiście nie powiem mu ani słowa więcej – oniej, awięc iomnie, jaką chciałabym być, jaką zachciałam być całkiem nagle, jaką nigdy nie będę. Ipomyślałam po raz pierwszy, że Agata miała rację, kiedy mówiła, że najgorszym złem jest nie mieć nikogo.


      Nikt to według Agaty człowiek, któremu nie możesz wyjawić zsiebie najważniejszego. Choćby tego tylko, co najważniejsze jest wtobie teraz, na jedną chwilę. Potem coś wtobie kona iniknie, iodbywa się wtwoim wnętrzu mały żałosny pogrzeb, za którym idziesz sam jeden.


      –Najtrudniej jest być dobrym na bezludnej wyspie – powiedziała kiedyś Agata.


      Popatrzyłam więc wtedy na Józefa. Józef odwrócił się ipowiedział: – Co mam zabrać małemu? – irozstąpiła się między nami głęboka szczelina, izobaczyłam raz jeszcze, jak dużo jest tych szczelin.


      No więc Józef wyjechał idlatego jesteśmy dziś sami. Możesz zostać tu całą noc, jeśli chcesz. Jeśli możesz. Będzie to ostatnia noc, którą podczas obecności Teresy wWarszawie spędzisz zAgatą.


      Borys, ja cię przepraszam, ja nie wiem, co się ze mną stało. Coś się musiało stać, jeżeli ja, ja – mam do ciebie pretensję, że twoja wierność żonie przerastała tak nieporównanie twoją wobec niej niewierność, że nie zjednoczyłeś swego życia wmiłości itylko je dla miłości rozdwoiłeś, że nie porzuciłeś Teresy idzieci, że wracałeś do nich zawsze izawsze, iże Agata otym wiedziała, jak wiedziała też, że kiedyś ona właśnie musi zostać sama, sama jedna, chora czy stara, aTeresa chora istara będzie miała iciebie, idzieci, idom, iże powinna je mieć. Potrzebuję dobrego spowiednika, potrzebuję Boga, Borys. Jest mi tak, jak gdybym Go nigdy dotąd nie miała, jakbym wierzyła wbóstwo martwe, wliterę, anie wjej znaczenie. Złe jest moje małżeństwo, amyślałam, że jest dobre, bo nie ma wnim awantur iłez. Nie żyłam, Borys, abyłam pewna, że żyję tak, jak trzeba, jak mnie nauczono, jak „nakazały Księgi”. Jest mi potrzebny Bóg, prawdziwy Bóg, przeze mnie odkryty, ale nie przeze mnie wymyślony.


      Papierosa.


      Czekaj, imam czystą, zupełnie zapomniałam. Prawie nigdy nie piję, ale teraz tak. Jestem taka zmęczona, anie mogę przestać, nie mogę przestać myśleć ani mówić. Jak to dobrze, że wcale nie chcesz odejść. Pij, Borys. Czy mogę mówić dalej? Póki nie powiem wszystkiego? Nalej; Józef zdziwi się, gdy przyjedzie.


      Amoże nie; może już nie będzie zdziwiony po tym, jak mu kazałam jechać. Ale nie zrozumie. On nigdy nie zgubił swojej drogi, nie potrzebuje jej szukać, on wszystko wie. Rano musi mieć owsiankę na mleku, nie za rzadką inie za gęstą, wsam raz. Wędlinę jada tylko wieczorem. Tak jest zdrowo. „Zdrowie przede wszystkim”. „Kiedy się jest zdrowym, jest się wesołym”. „Wzdrowym ciele zdrowy duch”. To tylko parę zjego oryginalnych maksym.


      Powiedział kiedyś: – Ta twoja Agata żyje strasznie niehigienicznie. (Zresztą na pewno nie powiedział „strasznie”, nie używał takich słów, przynosiłam je od Agaty, aon je pracowicie tępił: „Człowiek powinien używać wyrazów dokładnie przylegających do ich znaczenia”. Strasznie, okropnie, pięknie – te określenia nie mają prawa obywatelstwa unas wdomu. Zresztą Józef ma, naturalnie, rację. Zawsze, Borys, nie wiem, czy teraz będę to mogła znieść).


      Powiedział więc:


      –Ta twoja Agata żyje bardzo niehigienicznie.


      Aja przyznałam mu słuszność.


      „Niehigienicznie” – to miało oznaczać wszystko. Jej chleb zmargaryną zamiast płatków owsianych ijej wizyty unas ojedenastej wnocy, i20 zł, jakie miesiącami stanowiło jedyną kwotę wjej książeczce PKO, którą założyła dla niej pani Zofia; kawę, którą piła zwyrazem zupełnie otwartej rozkoszy na łakomej twarzy, nieopanowanie, zjakim rzucała się do pracy ido zabawy, chodzenie do późnych mrozów zodsłoniętą głową, pasję, zktórą wyrzucała pieniądze, znosząc Markowi zabawki owiele dla niego za dorosłe albo sobie kupując rzeczy niepotrzebne, wreszcie jej poglądy na miłość, małżeństwo, życie.


      Józef, widzisz, stanowił antytezę Agaty wmoim życiu; ale Agata stanowiła także imoje przeciwieństwo, wybierając więc Józefa, pozostałam tylko wierna sobie, ito jest najcięższe oskarżenie. Kiedy powiedziałam Agacie, że wychodzę za niego, chwilę milczała, jej oczy poważne szły we mnie, wciskały się czujnie iuparcie, szły wgłąb, zadrżały uniesione brwi.


      –Rozumiem.


      Inaprawdę wiedziałam, że rozumie. Zrozumiała dobrze, że Józef był moim najpoważniejszym argumentem wnaszych wiecznych dyskusjach: jak żyć.


      Itak właśnie powiedziała, już roześmiana, trochę wzruszona, przytulając policzek do mojej twarzy.


      –Wytoczyłaś więc swoje działo armatnie. Ano, życzę ci, żebyś mi pokazała, jak to się ono nie podda nigdy wżyciu.

    

  

None
53c69dd2fa79ce7ad100243c

  
    
      


      12


      Borys, moje małżeństwo trwa od siedmiu lat; czy to znaczy dopiero, czy już? Bo ja, Borys, nie mam już dawno swego najsilniejszego argumentu. Nie mam żadnych argumentów, bo przestałam wiedzieć, co jest dobre, aco jest złe. Jakże to mogę wiedzieć, jeśli Józef, który zawsze miał rację izłe odróżniał od dobrego tak samo jak ja – zwyjątkiem, zwyjątkiem… nie, ale to owiele później – stał mi się nagle zadaniem nie do wykonania, zadaniem ponad siły, tobołem zarzuconym na barki. To jest obcy człowiek, Borys, patrzyłam wczoraj na niego, gdy pakował rzeczy do walizki, imyślałam: to jest obcy człowiek. Aprzedtem, przed tym, no, jeszcze dwa lata temu, myślałam, nie tylko mówiłam, zawsze myślałam: my. Mnie się zdawało, że wJózefie spotkałam swoje drugie ja. Och, bywałam nim przerażona, ale to zdarza się każdemu, kto się sobie przyjrzy. – Nalej, Borys; onie, nie upiję się dziś. Borys, jeśli zakwestionowałam owo ja, choćby tylko moje, to czym będzie dla mnie Józef, ja drugie, to, które siebie nie kwestionuje, które jedno nazywa złem, ainne dobrem, dla którego to, co się stało zAgatą, stanowi jedynie logiczny wynik wszystkiego, zczego czyniła swoje życie.


      Jeżeli pomyliłam się co do siebie, najstraszniejszą pomyłką jest Józef. Co mówią na to Księgi, Borys; ty przecież też chciałeś żyć według nich? Chryste miłosierny, co ja mam począć przez resztę życia ztymi racjami Józefa, które uważałam za własne, za swój dom; ten dom, widzisz, okazał się zbudowany zpapier mâché.


      Sam widzisz, czego najbardziej nie rozumiem. Najbardziej nie rozumiem tego, że zazdroszczę Agacie. Czekaj, nie chodzi oto, co znią jest teraz, chodzi oto, co było znią iwniej. Ja wiem, że ona była nieszczęśliwa, choć nawet słowa na ten temat nie mówiła, ani też nie napisała wtych zeszytach. Ja wiem; to jest wiedza na moją miarę; po prostu widzę jej życie, tak jak to potrafię, tymi oczyma imózgiem, jakie mi zostały dane, imoje oczy imózg mówią mi: ona była nieszczęśliwa. Wiesz przecież, co uważamy za nieszczęście, to, co byłoby nieszczęściem dla nas. Innego nie jesteśmy wstanie dostrzec.


      Otóż ja widzę doskonale, jakie to byłoby nieszczęście dla mnie. Takie, że nie byłabym się wogóle wnie zaplątała. Albo gdybym już została nim dotknięta, nie mogłabym go unieść ani miesiąca. Więc co bym zrobiła? Stałabym się od niego wolna, odeszłoby ode mnie. Pewnego dnia okazałoby się, że już nie istnieje. Wszystko by mi pomogło: moje zasady iwiara, itakże to, że od pewnych przeżyć jestem impregnowana.


      Byłam impregnowana. Bo właśnie widzę dobrze, jak ona była nieszczęśliwa, moje oczy imój mózg mi to mówią, ateraz, gdy się znią stało najgorsze, moja opozycja nie istnieje. Jest tak, jak gdyby ona powiedziała: – Sabina, miałaś rację, przez całe życie miałaś rację; ty, anie ja. – Ijest, jak gdybym ja krzyknęła na to: Nie!


      Tego nie rozumiem najbardziej. Borys, chciałabym zmienić moje życie isiebie, chciałabym wybierać na nowo, ale mój wybór byłby teraz sto razy trudniejszy, bo mi się pomieszało dobre izłe.


      Ikiedy Józef powiedział, że to było do przewidzenia, zobaczyłam, jak się rozdwajam, jak się boleśnie rozdzieram, ito byłam ja, której oczy imózg mówiły: to było do przewidzenia. Ana drugim brzegu, za głębnącą szczeliną, stałam ja druga, nierozumnie oddarta od tamtej widzącej iwiedzącej, ikrzyczałam do Agaty:


      –To nie ja! Nie ja! To ty wiedziałaś lepiej!


      Powiedziałam do Józefa:


      –Chciałabym, żebyś jechał do Podkowy. Zaraz.

    

  

None
53c69dd2fa79ce7ad100243c

  
    
      


      13


      Przez jakiś czas po tamtej rozmowie, wktórej mi powiedziała otobie, byłam waszą sprawą, samym jej istnieniem tak zafascynowana, że starałam się wyciągnąć zAgaty owo sedno jej życia, to ziarno orzecha, zjakiego znałam dotąd jedynie skorupę. Byłyśmy wówczas blisko, tak jak można być blisko jedynie zczłowiekiem, który ku naszemu triumfowi, ku naszej satysfakcji – piękny, zdolny, szczęśliwy, podziwiany – zwierzył nam się nagle zsekretnej rany, ztajemnego niżu, ze wstydliwej choroby.


      Onie, wten sposób ona nigdy ani osobie, ani owaszej sprawie nie myślała, nie mówiła, ona to czuła zupełnie inaczej. Ale ja tak, to ci już powiedziałam. Zobaczyłam złe iniskie, zobaczyłam zatrute wody – to na nich, nie na srebrzystych pięknych falach unosiła się Agata; imówiłam ci na samym początku, że biegłam zawsze ztyłu, za nią, że jej nie mogłam dorównać; mówiłam: nie pędź tak, mniej zmysłów, Agata; uważaj, niczego nie planujesz, żyjesz, jak ci się podoba, tak nie wolno – ito ja krzyczałam wtedy zawsze izawsze wtedy ona się po prostu śmiała, izawsze wtedy, jeszcze nieutwierdzona Józefem imałżeństwem, iMarkiem, ubrana wte swoje „sportowe” worki, niezrobiona, nieumalowana, nieścigana niczyim spojrzeniem, niewitana okrzykami radości przez nikogo inigdy niestanowiąca centrum uwagi wszystkich niemal dokoła – zawsze wtedy krzyczałam jeszcze gniewniej iczułam jeszcze żałośniej, że jej zazdroszczę. Tego motylstwa, uroku iuroków jej wietrznego życia itego, że nie pocałowałam się nigdy jeszcze poza jedynym razem – ze studentem tak nieśmiałym, tak chorobliwie wstydliwym, że gdy pochylił się kiedyś wbramie mojego domu nad moim policzkiem idotknął go kącikiem wilgotnych warg, odwrócił się iuciekł, ipotknął się wprogu, wbramie – aja stałam, zrozpaczona tym pocałunkiem idumna zniego, dwudziestoparoletnia pannica, za chuda iznieładną cerą, źle ubrana ibez wdzięku, która się nigdy nie całowała; ana drugi dzień on mi się nawet nie ukłonił, był bardziej nieśmiały ode mnie, ale mnie stanęło serce zponiżenia, gdy minął mnie na schodach uniwersytetu, iczułam, że byłabym wyszła za niego za mąż jutro, gdyby tego chciał; tak właśnie, jak to wyśmiewała umnie Agata: „Według ciebie pocałunek to ślub iwogóle wydałabyś siebie imnie, ikażdego za byle kogo, jeśli tylko zatańczył ztobą czy ze mną dwa razy. To drobniutki fakt dla ciebie, małżeństwo”. Imówiła wtedy, że to szkodliwy „wytwór uboczny” dewocji, takie gorszenie się naturalnymi ludzkimi pomyłkami czy głupstwami: „Właśnie dewoci myślą, że najgorsze to przespać się zkimś; za to trzeba odpokutować małżeństwem. Jak gdyby Panu Bogu potrzebna była najbardziej pokuta, anie wycofanie się zuczynionego zła, ijak gdyby małżeństwo miało być pokutą, anie wyborem drogi uznanej za najlepszą”.


      Więc tak to właśnie było, ikiedy krzyczałam na Agatę, że nie śpi, tylko tańczy, iże nosi dekolty najgłębsze, na jakie może sobie pozwolić, krzyczałam też idlatego, że mnie nikt na tańce nie zapraszał, że mój dekolt nikogo olśnić nie może. Aod czasu, gdy mi powiedziała otobie, zrównałyśmy się, anawet, czekaj: uznałam, że stoję daleko dalej idaleko wyżej: tuż obok mnie wznosiło się pojęcie Józefa-męża, uwieńczenie porządku iładu mego życia, moich koncepcji, aona prezentowała mi klęskę swego nieładu, szczyt niedopatrzenia, nierozsądku, krzywą, po której toczył się jej los, swoje niezagojone, brzydkie draśnięcie, ukrytą bliznę na tym wszystkim, co było wniej godne zazdrości.


      Poczułam satysfakcję iwdzięczność dla niej za to odarcie się wmoich oczach zcałego blasku iurody, myślałam, że stoi przede mną po prostu zagubiony inieszczęśliwy człowiek. Inawet gdy mi powiedziała, że jest szczęśliwa, iuwierzyłam, że taka jest jej własna prawda, moje oczy, oczy wewnętrzne, imój mózg rozeznawały dobrze jej dramat: nieładny, niedobry, pełen goryczy dramat, zktórego nawet dumnym być niełatwo; bo dumnym ze swego nieszczęścia łatwo być wobec widzów, tak jak grzechem można się pysznić przed innymi, którzy nas – opromienionych, naznaczonych tym grzechem – obserwują, podziwiają, podpatrują. Ale samemu znosić swój dramat isamemu żyć ze swoim grzechem bardzo jest trudno, aona to właśnie miała: swój utajony dramat iswój niepyszny grzech, myślałam; nikt nie może go wniej podziwiać ani jej nawet współczuć, nic ztego, co ona przeżywa, nie lśni wokół niej, jak dotąd, wszystko złe idobre, myślałam.


      Byłam jej za to niemal wdzięczna, mówiłam ci; mogłam podać jej rękę, jak zwykliśmy to nazywać, mogłam wejść wnią jak wotwarte drzwi; gdy powiedziała mi to, co powiedziała, cała się otworzyła od wewnątrz – ostryga przepołowiona ibezbronna, ukazująca całe miękkie intymne wnętrze. Nic już nie było wniej utajonego; wydało mi się, że należy do mnie iode mnie zależy.


      Byłam jej za to wdzięczna iłatwo przyszło mi okazać jej prawdziwą, niekłamaną serdeczność, aona to przyjęła zcałą naturalnością, wprost, bez podejrzenia, że istnieją we mnie takie ciemne, niedobre uczucia irozeznania, jakie właśnie we mnie istniały. Zresztą, ja ją kochałam wtedy, Borys, naprawdę bardziej niż przedtem – trochę kompleksu wyższości przydaje się często nam, ludziom, wdobrych iżyczliwych stosunkach zbliźnimi – owłos, otroszeczkę, ocień cienia choć gorszymi od nas, zbardziej krzywymi nogami czy ze skłonnościami do tycia.


      Nigdy nie czułam dla niej więcej tkliwości niż wtedy właśnie; modliłam się onią iza nią, modliłam się, żeby się ocknęła iżeby weszła znów na „prostą drogę” – imodliłam się, żeby jej było dobrze (dziś bliska jestem całkiem szalonej myśli, że wszystkie te modlitwy zostały wysłuchane; masz jeszcze papierosy?), akiedy spotykałyśmy się, potrafiłam do niej mówić nawet „Agatko”, co mi się nie udawało nigdy przedtem. Irozmawiałyśmy naprawdę dużo inaprawdę szczerze, daleko od marginesu życia którejkolwiek znas, to znaczy jej, bo ona nie mogła nic nowego dowiedzieć się omnie, izdarzyło się po raz pierwszy, że to ona opowiadała mi oswoich sprawach, anie ja jej.


      Sam widzisz: nie znajszlachetniejszych źródeł płynęło ze mnie do niej to szczere uczucie przyjaźni iczułości, ajednak jestem pewna, że wtedy dawałam jej zsiebie najwięcej, że wreszcie wtedy ja jej coś zsiebie dawałam, ito było dobre, to jej było potrzebne – od lat nikomu nie mogła nic prawdziwego osobie powiedzieć; jak długo człowiek może ztym żyć? Imyślę sobie: stąd też płynie dowód na to, że bywamy kanałami dobroci wbrew sobie czy pomimo siebie, iże nie zkażdego braku dobra musi rodzić się zło. Jest się czymś wrodzaju naczynia; może ono nieczyste, może ono ztaniego tworzywa – ale wypełniająca je woda prawdziwie spragnionemu zastąpi wodę znajzłocistszego dzbana. Ja myślę, że ona wtedy naprawdę się ze mnie napiła.


      Itak jest dobrze, tak jak jest znami, Borys: zludźmi. Nie ma wnas zupełnie czystych, naturalnych uczuć – jesteśmy pełni plam. Ale przecież przez to wszystko, pomimo wszystko ipoza tym – jak gdyby niemal nas już samych nie dotyczyło – świeci coś, prawda? Ito coś może dla kogoś stać się ogarkiem wciemnościach.


      Byłam chyba tą świecą dla niej wówczas – świecą podłego gatunku ina własnym ołtarzu. Ale była to jedyna świeca, jaką wówczas miała.
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      Co ja takiego powiedziałam, Borys? Co tobie jest? Kawy, zrobię ci kawy, woda jest; jeżeli pijesz neskę… Borys! Ja wiem, ja powiedziałam otej świecy… Ale ja przecież nie umiem mówić, ja mówię właściwie po raz pierwszy zkimś, kto nie jest Agatą. Kiedy mówię otobie od samej siebie, chcę cię często urazić, to przecież możesz zrozumieć, prawda? Ale wjej imieniu nie; fałszować nie mam prawa niczego, choć itak na pewno fałszuję – przecież mówię oczłowieku, który nie jest mną. Na fałsze, jakie stąd wynikają, nic nie poradzę. Ale także nic onich nie wiem; wtym, oczym wiem, chcę być uczciwa.


      Masz kawę, Borys. Awódki może już nie pij? Choć kieliszki są takie maleńkie ipijemy przez tyle godzin, aty możesz zostać tu, dokąd chcesz – do jutra wieczorem.


      Przepraszam cię za tę „jedyną świecę”, za ten „ogarek wciemnościach”. Powiedziałam, że to ja byłam tym dla niej – wtedy. Tak cię to zabolało? Mój Boże, jak mało wiesz oniej, jeśli nie wiesz tego jednego: że na drugiej szali owej wagi, na której ważyła ciebie, nie stanął nigdy żaden inny człowiek. Żaden. Nigdy. Ani żadna rzecz. Wogóle nic. Rozumiesz?


      Borys, rozumiesz doskonale. Ty otym wiedziałeś. Ale nie chciałeś myśleć otym – to mówię od siebie. Wtedy, kiedy była to wiedza radosna, cieszyłeś się nią, byłeś jej pełen, ale wiele razy była dla ciebie świadomością zbyt ciężką, zbyt trudną do zniesienia – bo ty nie mogłeś kochać tak, jak ciebie kochała ona. Na szalach twojej wagi znajdowało się wszystko twoje znią razem. Wybierałeś pomiędzy nią iczymkolwiek, jednym zzajęć, jednym zwieczorów, jedną ze spraw Teresy, jedną obietnicą daną dzieciom, jedną wizytą, którą byłeś komukolwiek winien. Agata została wmotana, usidłana wstos rzeczy ważnych ibłahych, róża na twoim życiu, wktórym trzeba było zapobiegać pożarom lasów.


      Czy to było łatwe dla ciebie? Mój Boże, nie myślałam tak ani przez chwilę – nawet ja, aco dopiero ona. Przecież ty miałeś gotowe życie, cały byłeś gotowy, ustawiony, usadowiony, umeblowany; każdy twój ruch musiał być skoordynowany zruchem Teresy, Pawła iGawła, ich lekarzy, waszych znajomych, twojej matki; dziś ma być wolny wieczór, bo Teresa chce ztobą pójść do kina; ale nie, bo dziś do matki przychodzi jej przyjaciółka, właśnie dzwoniła, więc któż się zajmie dziećmi? Wtakim razie jutro; ale jutro ty masz zebranie, amatka idzie zGawłem do dentystki, Teresa więc ma gorszy humor niż zwykle: „Znów wychodzisz?”. Aty jesteś zmęczony – do drugiej wnocy rysowałeś na stole, na którym piętrzy się prasowanie odłożone do jutra, bo dziś nie było prądu. Będziesz zły, gdy pojutrze wyjdziecie na dawno zamówione odwiedziny, do znajomych, Teresa powie: Boże, no to nie chodźmy, to nie jest żadna przyjemność iść ztobą gdziekolwiek, przecież ty nawet udawać nie potrafisz, że moja przyjemność cokolwiek dla ciebie znaczy. Dzieci – mówi matka, czujesz do niej żal, że wszystko widzi. – Do widzenia, mamo – mówisz icałujesz jej dłoń, suchą, spracowaną. – Jak się ta mama zamęcza, mówisz do Teresy na ulicy, Teresa jeży się cała, chce zawsze pomagać, jak tylko może, ale może niewiele; ciągle czuje się słaba, zmęczona, nerwy, atak mało potrafi, nigdy nie potrafiła zorganizować sobie pracy. Przecież ja – mówi teraz imilknie, wypełnia ją uczucie nie do oddania, nie do wyobrażenia sobie przez ciebie, który ją kiedyś kochałeś. Jest urażona, skrzywdzona niewinnie, jest przecież chora. Nie patrzysz na nią, ale wiesz, że wygląda gorzej niż zwykle, przez to uczucie, które przed chwilą zamknęło jej usta; idziecie wnogę, ale straszliwie oddzielnie, zulgą dzwonicie do drzwi Lolów, zaraz gwar wchłonie wasze skryte rozjątrzenie, waszą osobność. Obcy poprawią wasz humor ito, że nie czujecie się wzajemnie przez siebie podpatrywani, Lolów znacie od lat iznikąd nie grozi niebezpieczeństwo. Tylko zmęczenie narasta wtobie zwolna jak wróg, zmęczenie inuda, wdomu czeka robota, jutro znów od rana będziesz nieprzytomny. Dada, gospodyni, ma na sobie suknię zczarnej tafty, jest pełna ikrągła, Teresa siedzi obok niej na tapczanie, ościste obojczyki przysłania troskliwie chudymi palcami, wjej delikatnych włosach blondynki lśni parę białych pasemek, widzisz je ostro iwyraźnie, jak ta Dada świetnie wygląda, mówisz Lolowi iTeresa to słyszy, czuje na sobie swoją starą wełnianą suknię izmarszczki na szyi; uśmiecha się grymasem: idziemy chyba, Borys?


      Następnego dnia boli ją głowa ijeśli matka ma zostać dziś zluzowana, musisz odprowadzić bliźniaki na religię, ajeszcze potem odrobić znimi lekcję, wyprawiasz matkę zdomu. Ale wkuchni zastajesz Teresę zkroplami potu na czole iżelazkiem wręce nad stosem bielizny; po co to robisz? – mówisz, bez tkliwości, ale za to zgniewem, sam bierzesz żelazko, awpokoju na stoliku pod oknem piętrzy się twoja robota zabrana zbiura, bo dzień był pod psem inie zdążyłeś zrobić wszystkiego, co zamierzałeś. Teresa zszywa rozdarte spodnie Pawła, wiedząc, że jutro czy pojutrze rozedrze swoje Gaweł, aty spostrzegasz, że wdomu nie ma chleba, bo matka prosiła przed wyjściem, żebyś kupił, aty zapomniałeś. Jest już po ósmej, więc pędzisz do nocnego sklepu, daleko; chłopcy muszą przecież dostać kolację. Ajutro jedziesz służbowo do Katowic. Ipowinieneś zobaczyć się zMaćkiem. Aprzed dziesiątą wieczorem, jeszcze dziś, wpada nagle twój brat zżoną – przechodzili ipomyśleli, że po drodze dowiedzą się, co słychać. ITeresa ożywia się, zawsze lubiła „ludzi”, aty ztrudem zdobywasz się na martwą uprzejmość, myjesz Gawły, kładziesz je spać, wchodzisz do pokoju, palisz, zaciągając się głęboko. Teresa rzadko pali, ale teraz patrzy na ciebie, na twój nieudany uśmiech, twarz jej mierzchnie, ręka sięga po papierosy. Widzisz doskonale, co się dzieje i, dobrze wychowany, teraz ty zaczynasz bawić gości, śmiejesz się, opowiadasz. Po ich wyjściu robisz uwagę, że żona mogłaby być uprzejmiejsza dla twojego brata, Teresa wybucha krótko, gwałtownie, tobie więc łatwo już zachować powściągliwą, pełną poczucia słuszności, cierpliwą postawę. Awantura, zaledwie wpowietrzu, zacicha, odwróceni od siebie, każde przy swojej lampce nocnej, każde na swoim tapczanie, kończy jeszcze jeden dzień. Nic się nie kończy, ale dzień tak.


      Gdzie tu miało być miejsce dla Agaty? Gdzie miała się znaleźć osobna dla niej szala? Czy ja mówię, że tobie było łatwo? Musiałabym nic nie wiedzieć oświecie, ożyciu – ale nawet wtedy musiałabym jeszcze nie czytać dziennika Agaty. Bo ona to też doskonale wiedziała. Wiedziała, że nie ma dla niej miejsca wtwoim życiu; nawet takiego, jakie robi się na nowy, koniecznie potrzebny mebel. Bo dla mebla coś trzeba wyrzucić: na przykład mebel stary, który przedtem stał na miejscu nowego. Co ikogo mógłbyś usunąć dla Agaty?


      Nie, nie mówię, że tobie było łatwiej. Przeciwnie, wjakiś sposób – może trzeba powiedzieć: „wsposób obiektywny” – było ci owiele trudniej, tak trudno, że zdejmuje mnie głęboka litość dla ciebie, kiedy otym myślę. Doczekać się takiej miłości inie mieć miejsca na ziemi, gdzie można ją zasadzić, hodować, gdzie można by ją złożyć, radosną, gładzącą wszystkie bolesne sprawy, porządkującą wszystkie elementy życia itrwania. Wiele na to trzeba mieć siły, Borys; iwiele – wybacz – okrucieństwa. Dla kogo? Dla siebie, naturalnie; ale to nam wolno, to chyba jest nawet konieczne; jednak okrucieństwo twoje wymierzone też było wAgatę.


      Ona wiedziała, że nie ma wtwoim życiu miejsca nie tylko dla niej. Dla miłości. Kiedy to zrozumiała, nie zlękła się. „Będę musiała to znieść” – napisała. Ot, tak: będę musiała to znieść. Idalej: „Spróbuję temu zaradzić”.


      To było, jakby się zjawił pociąg, aona jak gdyby nie pytała, dokąd jedzie; to, że ruszył, było jedynie ważne. Wtym nowym miejscu, wprzedziale, jaki miał teraz stać się jej prawdziwym domem, rozpoczęła swoją podróż – ze szczoteczką do zębów iniczym więcej. Nikt jej nie żegnał, nawet matka, nawet ja. Matka nie miała się nigdy otobie dowiedzieć, ja dopiero wtedy, gdy zawrócić jej było nie sposób, aona zwierzyła mi się zciebie, stwierdziwszy po prostu, że jej samotna miłość, miłość na bezludnej wyspie, może ją zanadto okaleczyć, uczynić niemową wtym jednym miejscu, jakie jej prócz ciebie pozostało: wprzyjaźni. Zawsze otwarta iprosta, przez parę lat zdobywała się na zadawanie gwałtu własnej przyjaźni ze mną, na zamknięcie przede mną drzwi na siedem pieczęci. Stwierdziła, że to źle, że to zło. Wiedziała, że nie zdradzę się nawet przed tobą. Stwierdziła też, że gdy otworzy sobie to jedyne ujście, gdy we mnie znajdzie świadka twego istnienia, istnienia was dwojga, gdy wtym jednym choć wypadku będzie mogła mówić prawdę, oszczędzone zostanie jej pewne cierpienie, amoże do ciebie pretensja, niepotrzebnie jątrząca jak ból zęba – wrogie jej uczucie, że zdradziła przyjaźń.


      Stąd więc imój udział wtym, co było wami. Stąd moja wiedza, tak konkretna, omiejscu, jakie dla ciebie wswoim życiu zrobiła. Wszystko, co miała, zmieściła wneseserze. Po jednej stronie ustawiła to, wczym istniała dotąd, po przeciwnej – umieściła ciebie.


      Przeciwstawiała ciebie jednego całemu swemu wszystkiemu. Co mogę więcej powiedzieć? Tak właśnie było. To ona stała się miejscem na twoją iswoją miłość, na waszą miłość. Jej czas. Jej dom. Jej twardość. Jej – wto nie mogłam uwierzyć – nieprzebrana cierpliwość.


      To banał: być czyimś słońcem. Ideszczem. Wiatrem. Latem. Chmurą iptakiem. Lądem, wodą, miejscem na stopę. Wliteraturze to się nazywa banał. Wliteraturze. Jaki ty dla niej byłeś, że byłeś tym wszystkim wjej życiu? Czy to ty byłeś taki, czy ona cię tym zrobiła, twoja to zasługa czy jej?


      Tak przecież było; trzeba, żebyś wiedział. Ty myśl otym, trzeba, żebyś otym myślał. Stąd się czegoś można dowiedzieć. Ija też. Ja też chcę się dowiedzieć, Borys.


      Aciebie zabolało, że powiedziałam: byłam jedyną świecą, jaką wtedy miała. Słuchaj, jest dzień ijest słońce, ijest dobrze, jest zrozumiale, kontury rzeczy są ostre ijednoznaczne, zamieszkujesz ten dzień jak własny dom, nawet wtedy, gdy ci wtym domu ciężko. Ale czy świadomość istnienia słońca idnia wystarcza ci na to, abyś widział wciemnościach, które są równie życiu właściwe jak światłość? Zapada noc iczłowiek naciska kontakt; wświecie myśli iprzeżyć dzień ludzki nie kończy się zdniem astronomicznym; trzeba jeszcze być iwciąż rozeznawać, trzeba umieć zasnąć, trzeba podejść, zbliżyć się do snu ipozwolić mu się zbliżyć, igdy tak jest, można już zgasić lampę. Albo można jej nie zapalać, gdy jest ztobą cień światła, odłamek lśnienia gwiazdy. Bez tego trudno usnąć, Borys, czy wiesz coś otym? Agata mówiła otakich nocach, bała się ich; ja spałam kiedyś jak zabita, ale potem takie noce poznałam także.


      To, widzisz, jest taka sobie metafora. Gdy ciemno, trzeba chociaż świecy. Rozumiesz?
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      Tak więc byłeś tym jej ptakiem, chmurą, niebem, Bóg wie, czym jeszcze, aona – czym była dla ciebie? Nie, na to jeszcze za wcześnie, na to pewnie sobie odpowiesz dopiero za jakiś czas. To, oczym teraz mówimy, to tylko cząstkowa analiza. Tyle ma zprawdą wspólnego co wodór itlen zwodą, którą gasimy pragnienie.


      Ateraz oczym innym: czy wiesz, kiedy Agata zdała sobie sprawę z– no, ściśle mówiąc – ze znaczenia obrączki na twoim palcu? Była tam przecież zawsze imogła zobaczyć ją już pierwszego dnia, gdy siedziała na moim biurku, machając szpilkami, albo gdyście wymieniali pierwsze rozpoznawcze sygnały na dnie przewróconej łodzi, wukośnym słońcu nad pomarszczoną Wisłą. Byliście gdzieś wlokalu itwoja dłoń leżała na stoliku; gdyś ją poprosił do tańca, twoja obrączka przylgnęła do jej nagich pleców.


      Wtedy wciąż nie wiedziała. Nie mówiliście okonkretach, wiem przecie, jak to wygląda, kiedy Agata zapuszcza macki: każdy pustogłów, każdy bawidamek zpróżnią pod pięknym czołem zostaje niebawem pokrojony wdrobne cząstki – trzeba odpowiedzieć na różne centralne pytania izastanowić się nad najdziwniejszym nachyleniem, wydawałoby się, najbanalniejszych spraw; wreszcie gdy badany przez Agatę pacjent okazuje się wytrzymały, gdy trwa, Agata puszcza go wolno: zaczyna się jej oszałamiająca pustota igłębia, paplanina tak urocza owszystkim nieważnym, ajednak barwnym, zabawnym, znaczącym. Iwtym lśnieniu, iwtym rozgałęzianiu się wrozmowie, docieraniu wgłąb ipolatywaniu wkpiących śmieszkach nad ziemią, nad kwestią – gotów jesteś dać porąbać się dla niej, wejść wogień; słuchasz, zachwycony ido wnętrzności ciekaw, sam odnajdujesz wsobie zdolność mówienia iodkrywania, która ciebie samego porusza izdumiewa, rozkwitasz wtej nagle nowej postaci, podobającej się tobie samemu, podniecony, pełen odnalezionych znów pasji, zainteresowań, postaw. Czujesz blisko siebie to gorące iświetliste, płynące od niej, to chybotliwe isamego ciebie zciebie wyzwalające, to przeciwne tobie itobie przychylne; małe piersi wydają się tuż obok, elektryczne ibliskie są biodra, chryzantema włosów nad jej czołem opada na ruchliwe brwi: bo Agata jest także ciałem, ach, jakże jest ciałem dla oczu, dla nerwów, dla ciał jej towarzyszy. Jej ciało osacza cię, wzywa, onieśmiela – uprzytamnia różnice płci; jej ostrość obserwacji, zręczność riposty, odwaga formułowania sądu każą ci oróżnicach płci zapomnieć; jej bezpośredniość iprostota pozwalają ci odetchnąć irozluźnić resztkę czujności. Siedzicie przy stoliku, idziecie ulicą jak dwóch starych kolegów; ale oto jej głowa obraca się zalotnie na ozdobnych ramionach, uniesiona powieka odsłania zielonkawe oko wczarnej obrączce prostych rzęs, mała, silna ręka dotyka ulotnie rękawa twego swetra – iuczucie bezpieczeństwa wydaje się ostatnią blagą; jedyną prawdą jest twój ostry, jednoznaczny niepokój, męski niepokój, odwracasz twarz, aby nie dostrzegła. Kiedy żegnacie się pod bramą jej domu, Agata mówi całkiem prosto, zupełnie jasno – jak dziwka albo jak przyjaciel:


      –Proszę mi dać swój telefon. Ato jest mój.


      Wparku naprzeciw, po drugiej stronie ulicy czarno od drzew; gęsty wiatr przyjmuje ciebie iognik twego papierosa wswój chętny, żywy oddech. Musisz przedostać się zBielan na Żoliborz; to daleko, ale nie jedziesz taksówką. Kiedy otwierasz drzwi pustego mieszkania, zwieszaka po ich stronie wewnętrznej miękko opada na podłogę granatowy szlafrok Teresy.


      Agata – trudno ci wto uwierzyć – śpiewa. Wszystkie lampy wjej pokoiku zapalone, woda spływa do wanny, Agata śpiewa, naga, rozradowana wieczorem itobą, pełna podświadomej namiętności, rozbudzona tego dnia do nowego flirtu iprzyjaźni, szczęśliwa: jaki miły, jak znim dobrze. Możesz mi wierzyć: nie wie nic oszlafroku na drzwiach twego mieszkania. Zresztą może iwie, tak jak się wie, że po drugiej stronie kuli ziemskiej trwa noc, kiedy unas jest dzień. Gdyby ją zapytano, czy jesteś żonaty, pewnie – zastanowiwszy się – odpowiedziałaby twierdząco. Ale nie robi żadnego użytku ze swej wiedzy, ta wiedza jeszcze wniej nie funkcjonuje. Jest beztroska. Spotkała kogoś, kto jej się podoba. Ona to strasznie lubiła, zawsze. Uśmiecha się do ciebie znad granicy snu. „Zadzwonię”. Ipo prostu zadzwoni.


      Oczywiście, że zadzwoni. Agata – dotychczas – zawsze robi to, na co ma ochotę.
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      Przyszłam po urlopie do pracy wświetnym humorze, przed drzwiami naszego pokoju natknęłam się na dyrektora, rozmawialiśmy chwilę, ajeszcze chwilę zajęło mi poprawianie odpiętego paska usandała. Stojąc tak, pochylona, klamerka nie dawała się zapiąć, usłyszałam za drzwiami dzwonek telefonu, twoje „halo”. Powiedziałeś wyraźnie: – Agata – icoś jeszcze, ucieszyłam się, pchnęłam drzwi, jestem, dzień dobry, ztwojej dziwnie opornej ręki wyjęłam słuchawkę.


      –Agata! Jak świetnie trafiłaś, wtej chwileczce przyszłam. Musisz koniecznie dziś do nas zajść. Wpadnij oszóstej.


      Izdziwiłam się, bo tam po drugiej stronie – ona zaczęła się śmiać. Śmiała się iśmiała, jej śmiech wysypywał się ze słuchawki, zdumiona odjęłam ją od ucha, powędrowałam oczami po pokoju, spotkałam ciebie: musiałeś słyszeć ten zaraźliwy śmiech, taki głośny, uśmiechałeś się również trochę jak gdyby zawstydzony.


      –Nie, Sabina – wytchnęła zsiebie Agata, powolutku uspokajała się. – Dziś nie mogę przyjść do was. Jak się masz, staruszko. Jak małżonek?


      –Nie możesz? Jak to nie możesz?


      –Jestem zajęta.


      –Znowu kogoś uwodzisz – powiedziałam zgryźliwie, obejrzałam się na hałaśliwy stuk twojej szuflady, przepraszam, powiedziałeś. – No to jutro. Jutro niedziela. Józef ma jakieś spotkanie, będziemy tylko my dwie.


      –Może wponiedziałek – powiedział wsłuchawce niepewny głos Agaty. – Jeśli jesteś wponiedziałek wolna…


      –Nie, proszę cię! Wponiedziałek jedziemy zJózefem do rodziców, do Podkowy. Chcę ci tyle powiedzieć. Musisz przyjść koniecznie dziś albo jutro.


      –Naprawdę nie mogę, Sabina.


      –Cóż ty takiego robisz? Kiedy jedziesz do Gdyni?


      –We wtorek.


      –No to przecież nie zobaczymy się wcale, jeśli nie przyjdziesz jutro. Agata, co tobie jest?


      Nie zdarzyło się przedtem, aby nie miała dla mnie czasu przez dwa dni zrzędu. Nie zdarzyło się, abym jej chciała coś powiedzieć, aona, wiedząc otym, nie miała czasu wysłuchać. Nie zdarzyło się, aby nie przybiegła natychmiast po dłuższym okresie jej czy mojej nieobecności wWarszawie.


      –Co tobie jest?


      –Boże, nic mi nie jest. Nie mogę. Ja…


      Nagle wydało mi się, że zrozumiałam. Było to jedyne wyjaśnienie, to jedno tłumaczyłoby opór Agaty, wtym mogłam ją rozpoznać.


      –Czy to, czym się tak koniecznie musisz zajmować, to jakaś nowa twórczość?


      Roześmiała się iwestchnęła, miłe, pełne ulgi westchnienie, dawna, znajoma Agata.


      –Ach, staruszko, tak. Oto jedyne właściwe słowo. Naturalnie, że twórczość! Widzisz teraz: jak mogę przerwać? Zaraz zGdyni napiszę.


      Co miałam robić? Gdy to ją napadało, wszystko – ludzie, ja, randki – wszystko musiało ustąpić.


      Ileż razy triumfowałeś tak nade mną, Borys, nade mną: proszącą słuchawkę, zaklinającą słuchawkę, rozgniewaną na słuchawkę, okłamywaną przez słuchawkę, przez nią dotkniętą, usuniętą wcień odmową Agaty tam po drugiej stronie: dziś nie, zadzwonię jutro, może wpiątek, dam jeszcze znać, nie mogę, jestem zajęta, nie mogę, nie mogę, nie mogę. Ja przecież dobrze wiedziałam, że uAgaty ,,nie mogę” znaczy ,,nie chcę”, ona, jeśli chciała, to mogła, potrafiła przecież przyjść odziesiątej ijedenastej wieczorem, potrafiła mieścić wswych popołudniach tysiąc ijedną rzecz, ana drugi dzień dzwoniła, że jeszcze przeczytała książkę, którą muszę ija przeczytać natychmiast, natychmiast! – mówiła. – Ale kiedy zdążyłaś ją przeczytać?! – wołałam – przecież byłaś wczoraj wkinie ina wódce, ojedenastej nie było cię jeszcze wdomu, dzwoniłam; aprzed kinem przy mnie kupowałaś tę książkę, bój się Boga. Nagle przestała żyć dla mnie przejrzyście i„pakownie”, wkażdym razie mnie ztrudem pakowała do swego popołudniowego worka, krzyczałam do słuchawki: Ajutro? Czy będziesz wolna jutro? – iprzypływało do mnie stanowcze: nie wiem, dźwięczne: nie wiem, nic nieumożliwiające: nie wiem; aty siedziałeś naprzeciw, miękkowłosa głowa nad stosem papierów, zamknięta, miła twarz, inie było na niej uśmiechu, gdy ja krzyczałam wsłuchawkę: ,,żyjesz jeszcze bardziej bez planu, coraz bardziej, już teraz nie tylko ty nie wiesz, co będzie jutro czy pojutrze, ale inni też, nie żyjesz sama, przecież ztobą nie sposób utrzymywać kontaktu, Agata!” – inie było na twojej twarzy uśmiechu, nie stać by mnie było na taką kulturę, na taką grę, na triumf aż tak ukryty.


      Amoże nie przeżywałeś żadnego triumfu, tylko zażenowanie wobec jej twardości; od Agaty różniłeś się przede wszystkim nieumiejętnością mówienia „nie”, ciebie mógł każdy, ciebie mogło wszystko zaskoczyć; wiem od niej, że wiele razy nie przyszedłeś, zapowiedziawszy, że przyjdziesz, bo cię zatrzymał dyrektor, bo obiecała nagle wpaść któraś ciotka, Teresa zmieniła jakąś decyzję, spotkałeś wdrodze do Agaty kogoś, od kogo nie potrafiłeś się uwolnić.


      Nieumiejętność odmawiania; kategoryczny bywałeś tylko „przy warsztacie pracy”, tam okazywałeś się nagle stuprocentowo męski; wżyciu prywatnym natychmiast wypełniała cię miękkość, przytłaczało cię własne usposobienie, usposobienie człowieka, który dawno się już pogodził zwpływaniem na swoje życie różnych okoliczności icudzych decyzji; mój Boże, bardziej ciebie rozumiem niż ją, bliższy mi jesteś, Borys.


      Ona była przeraźliwie twarda. Mówiłeś jej, że ciało ma jak roślina, jak bezkręga kotka. Ale psychicznie zrośliny miała tylko to, że tak cierpliwie podnosiła się iprostowała zprzydeptania, zprzygięcia, ze zranień. Twardość, októrej mówię, miała zkota; miła iprzyjazna, pazurami jak zdiamentu broniła swego domu, swego kąta, swej miski. Tylko że nie był to dom ani kąt, ani miska. To była ona sama zamieniona wmiejsce inaczynie przeznaczone dla was dwojga. Mój Boże, Borys: to byłeś po prostu ty.


      Uczyniła się twierdzą: chińskim murem otoczyła swój czas, swoje dni, swoje plany. Twórczość – uśmiechała się na moje pytania, na pytania wszystkich przyjaciół, było to jedyne, co mogło nas ułagodzić. Mówiłam Józefowi: – Ona chyba pisze nowe Noce idnie.


      –Aja ci powiem, co ona robi – powiedział raz Józef. – Ona traci czas.
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      Pamiętasz ten wasz pierwszy lipiec, Borys? Zawsze się zciebie śmiała, że nic nie pamiętasz. Opowiadała ci iwydawałeś się zachwycony; tak, mówiłeś radośnie, ze zdumieniem: rzeczywiście, to było tak, zadzwoniłaś, ty straszna kobieto! Zgwałciłaś mnie, mówiłeś, aona się śmiała, dobrze miała wpamięci twoje wzruszone iniepewne dzień dobry wtelefonie: chce pani pójść do kina? Na spacer? Na kawę? – itwoje spojrzenia, które uciekały od niej, gdy na ciebie patrzyła, kiedyście szli ulicami, parkami, nadwiślańskim bulwarem; twoją wesołą cierpliwość, kiedy szukaliście szewca, który by zaraz, natychmiast naprawił jej obcas szpilki stracony na jakimś zboczu, itwoje kpiny ztych szpilek na waszych długich spacerach po przedmieściu. Aty „wkładałaś” coraz głębszy dekolt, mówiłeś zwyrzutem, iprzypominała sobie, jak stroiła się dla ciebie przed lustrem, jak złościłeś się – ludzie patrzą, żaden mężczyzna nie widzi wpani człowieka – ibladłeś, itraciłeś humor od spojrzeń, jakimi przeszywana szła najspokojniej obok ciebie irozprawiała ztobą owszystkich tych sprawach, na które nie wyglądała.


      Przed południem siedziała wRadiu na Myśliwieckiej; samo się tak zrobiło, że biegałeś po nią prosto zbiura. Agrykola; tam zaczynaliście popołudnia. Nieporządek ipoplątanie tego zapuszczonego parku szczególnie były wam bliskie: nic zwystrzyżenia, zludzkiej opieki, czuliście się jak wlesie, Agata kładła się wkońcu zpodwiniętą na udach spódnicą, bluzkę zsuwała zramion. Przepadaliście za wspólnym czytaniem; pierwsza książka, jaką przeczytaliście razem – to znaczy, Agata czytała ci głośno – to, zdaje się, Bal uhrabiego d’Orgel? Oksiążkach mogła mówić bez końca, dopowiadała do nich przynajmniej połowę ponad to, co napisał autor, mogłeś tego słuchać godzinami, oburzony, protestujący, pełen aprobaty izachwytu.


      Któregoś dnia przyniosła ci swój tomik. Przyniosła go do Agrykoli wjakieś słoneczne popołudnie, wyjęła zkoszyka spod torebki wisien przejrzyście czerwonych. Książeczka leżała obok jej daleko odrzuconej wbok ręki, mała, niebiesko-czarna na zielonej trawie, Agata milczała ztwarzą wsłońcu, ciężkie powieki zatrzaśnięte przed blaskiem; otworzyłeś książeczkę na stronicy zwierszem o„róży wiecznej”, pod piersiami uczułeś tajemne, głębokie szarpnięcie. Dziecinna dłoń poruszyła palcami: „gdzie są te wiśnie?” – zapytała Agata sennie, nie otwierając oczu; smagłe palce powędrowały po omacku po trawie, wyciągnąłeś zkoszyka dwie wielkie wiśnie zawieszone na zrośniętych ogonkach, położyłeś wzagłębieniu miękko isennie półotwartej dłoni iusłyszałeś płytki oddech, twój własny oddech, iona usłyszała go również iuchyliła rzęs, zielonawe oczy złowiły twoją schyloną, nazbyt bliską twarz – izaraz przymknęły się znów, już pod twoimi wargami, już pod twoją twarzą, która pokonała odległość, pokonała twój własny wewnętrzny opór, wszystką twoją świadomość, twój strach. Bo nie bała się tylko Agata; ona przyjęła te pocałunki, to odnalezienie się wniekoszonej trawie Agrykoli zcałą straszliwą prostotą nigdy przed niczym niecofającej się namiętności.


      Nie, ja wiem, nie wtedy zostaliście kochankami, jeszcze nie. Ale wszystko było już przypieczętowane, szliście ku sobie jak dwoje ludzi jeszcze na różnych ulicach, ale już wtym samym mieście, jeszcze po różnych stronach jezdni, ale już na tej samej ulicy, jeszcze każde osobno, ale już ku sobie; iczekaj, ja wiem, że nie wolno mi ciebie nazwać uwodzicielem; to Agata biegła do ciebie, to ona zdecydowała, chociaż ty pochyliłeś się nad nią, kiedy leżała ztwarzą wsłońcu, choć właśnie ona uczyniła ten gest odwieczny kobiety, to instynktowne iprzeczące innemu instynktowi „nie”; obronne nie wobec samego faktu, tylko wobec chwili, wktórej mógłby się stać ów fakt; owo drobne izaledwie tę chwilę opóźniające, wiecznie kobiece „jeszcze nie”. Chociaż to ona więc wykonała ów gest, to usunięcie dłoni czy przymknięcie iuchylenie warg, chociaż to Agata, anie ty, sprawiła, że nie tam inie wtedy zostaliście kochankami, ona, anie ty, ponosiła winę za to, żeście nimi zostali iże zostaliście nimi następnego dnia. Tyś otym nie wiedział, ale właśnie tak było; iona otym wiedziała.


      –To ja – powiedziała do mnie wdniu, wktórym, pełna troski onią ipełna poczucia swego losu wybranego właściwie, zapytałam, czy nie miała dość siły wówczas, kiedy jeszcze mogła ją mieć przeciw tobie, czy nie miała jej wtedy dość na to, aby ci się oprzeć.


      –To ja – powiedziała inie sposób było nie wierzyć, gdy się patrzyło na nią uśmiechniętą dziko ipromiennie: mała żyłka wzagłębieniu między lewym obojczykiem aszyją pulsowała wypukle irytmicznie, jeden kącik ust drżał ledwo dostrzegalnie; powściągała pełen pychy uśmiech.


      –To ja pragnęłam ichciałam; on pragnął inie chciał. – Iuśmiechnęła się już całkiem otwarcie; aja się zlękłam, aja zawstydziłam się tego uśmiechu, tak nagiego. Apotem nagle inaczej zadrżał kącik jej warg, ipoczułam, że obnażyłam ja zkolei jakieś miejsce krwawiące ikrwawiące wspomnienie, amoże wspomnienie, które nie przestając być sobą, przedłużyło się wżywe życie. Podniosła rękę izadźwięczały bransoletki; podniosła rękę do ust iodwróciłam oczy od tego gestu, jakim ludzie wszystkich czasów iras dotykają znużenia na swoich czołach, wargach ioczach; piękne iwzruszające wzniesienie dłoni na wysokość cierpienia.


      –Chciałam – powiedziała. – Pragnęłam. Ale itak wszystko było łatwe tylko na samym początku. Sabina – powiedziała – ach, Sabina. Ipoznałam po jej zniżonym głosie ipo tym, jak oddzierała jedno słowo od drugiego, jak je wyjmowała, oporne ioddzielne, zgłębi piersi, poznałam po tym, że teraz mogłaby płakać. Ale nie chciała płakać, widziałam: zamilkła, głęboko ipowoli zaciągnęła się papierosem, odłożyła papierosa, wstała, podeszła do okna, leżały tam jabłka złotawe imalinowe od strony słońca; chcesz jabłko? – zapytała, powiedziałam: nie, ajej głos był już znowu jej głosem itylko do stwierdzenia tego było jej to jabłko potrzebne, ale wróciła do mnie zjabłkiem wręku izłote, wielkie jak kula, położyła sobie na kolanach osłoniętych czerwoną spódnicą, objęła je ciasno palcami izaraz onim zapomniała, rozplotła palce, zwróciła się do mnie całym ciałem, tylko trochę bledsza niż zwykle, lśniące oczy, ostra zmarszczka pomiędzy zbiegłymi brwiami.


      –Sabina, ty mnie pytasz, czy nie było we mnie tyle siły, aby mu się oprzeć. Na początku… całą siłę włożyłam wto, aby jego opory przełamać. Jego „nie”. Apotem – Bóg jeden wie, ile siły trzeba mi było na to, aby nie odejść. Żeby tego wszystkiego nie rzucić.


      Powiedziała: „Bóg jeden wie” – iodczułam, jak zawsze, gdy Go wspominała, wewnętrzny protest, aona znała mnie dobrze, wyciągnęła do mnie rękę zjabłkiem, był to gest hamujący, zmilczałam tego Boga, wzywanego na świadka jej trwania wzłym, wzywanego na świadka obrony, tego jej Boga, którego nigdy nie chciała widzieć jako oskarżyciela, jej Boga bez miecza ibata, bez gniewnego oblicza.


      Wycelowała we mnie tym jabłkiem izmilczałam.


      –Poczekaj chwilę, jeszcze się nie obrażaj, ja ci powiem coś więcej: ja się strasznie modliłam, żeby tę siłę mieć, żeby wytrwać, żeby chcieć wciąż na nowo. Ach, Sabina, zostałam wysłuchana, pomyśl – powiedziała, ito był zachwyt, Borys, wjej głosie; wykrzyknęła to zzachwytem, pomyślałam: „bluźnierczy zachwyt”, pomyślałam, za nią trzeba się modlić, trzeba za nią prosić, ale słuchałam zgorszona izaczarowana, mrówki wędrowały mi wzdłuż kręgów po plecach.


      –Pomyśl – powiedziała. – Ja się nie umiem modlić. Ale to przecież wymodliłam. Darowano mi to, że on przestał się bać. Sabina, po dwóch latach on już nie tylko pragnął. Także chciał.


      Ipowiedziała jeszcze, że tak właśnie jest dziś, jest teraz – że oboje pragną ichcą iże nie wolno jej się załamać, nie wolno jej od niego odejść – powiedziała: „nie wolno”, jakby nakaz szedł zgóry, jakby pełniła powierzone jej zwysoka zadanie – że nie wolno jej upaść.


      –Bo to trzeba udźwignąć do końca.


      Iugryzła jabłko.
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      Wtedy zAgrykoli odprowadziłeś ją na przystanek autobusu. To Agacie przypomniało się nagle, że do kogoś musi koniecznie wpaść – inic skuteczniej nie napięłoby twojego pragnienia niż jej zwykła żartobliwa wesołość, jak gdyby nic się nie stało, jak gdyby samo przez się było zrozumiałe, że tobie ijej zdarzają się takie pocałunki na trawie wdzikim parku; nic skuteczniej nie odsunęłoby wszystkich twoich skrupułów znatury niewinnego mężczyzny niż ta jej nagła ikonieczna sprawa do załatwienia zaraz, teraz, ijej pogodna rzeczowość, zjaką, jedząc natychmiast potem wiśnie, ustaliła, że za kwadrans musi wsiąść w53. Była wtwoich oczach zepsutą dziewczynką – inie potrzebowałeś oniej myśleć zobawą, nieśmiałością, całym bogactwem oporów; gwałtowna wpocałunkach zdecydowanie powstrzymała cię od gestu ostatecznego iosądziłeś, że uczyniła to świadomie, anie zlęku; po piętnastu minutach przesłała ci ze stopni trolejbusu pożegnalny, koleżeński uśmiech ipoczułeś dla niej wdzięczność, że przecież wrezultacie nie zaszło nic poważnego, że wkażdej chwili możesz ten flirt przerwać, że oto idziesz zieloną ulicą sam jeden isam jeden zadecydujesz, czy ją jeszcze zobaczysz; ikiedy szedłeś zieloną ulicą, wstrząśnięty nagłą młodzieńczością tej przygody itwoim własnym napięciem, zasmucony lekkością obyczajów Agaty, autorki wierszy omiłości jedynej, opanmiłości, zdziwiony łatwością, zjaką przeszła od namiętności do rzeczowego spokoju, wdzięczny, że cię pozostawiła samego iocalonego przed tobą takim, jakim – sądziłeś – byłbyś, gdybyś ją wziął tam, pod tymi drzewami, na wielkiej słonecznej łacie – więc gdy tak szedłeś, trolejbus znikał za zakrętem, ulica podniosła się wgórę, akacje pachniały cierpko isłodko, piersi przebiło ci nagle cienkie istrzeliste ostrze zazdrości.


      Ona ci pomogła, ta zazdrość ożycie Agaty, którego dane ci było dotknąć podczas tych paru dni wakacji, zazdrość ojej ciało sprężyste, wspominane jeszcze przez twoje ramiona, zazdrość ote jej różne Agrykole, do których ztaką swobodą przywykła, aktóre ztwego życia dawno już zniknęły – osłowa jej iruchy zwrócone wjej wolnych, wjej niewiadomych wieczorach, ku innym mężczyznom, ku młodym chłopcom ogibkich dwudziestoletnich biodrach, ku jej pocałunkom imiłosnym zstąpieniom wniewiadome ci, nieznane ramiona czujące jej ciało, jak czuły je przed chwilą twoje.


      Ona ci pomogła, ta zazdrość. Szły zieloną ulicą dziewczęta uwieszone urąk chłopców wswetrach, patrzyłeś, jak pulsuje ich życie swobodne, ich życie bez przeszłości iciężaru lat, ich życie tak dla ciebie dziwaczne, to, októrym mówiono: nowoczesne, ato dla ciebie znaczyło bezmyślne izmysłowe, życie zwierzątek, podniecane ipchane naprzód instynktem, porządkowane cynizmem, tylko protestem przeciwko zastanym obyczajom; gryzłeś iżułeś fajkę, aż poczułeś, że gryziesz iżujesz ją zwściekłością, rozeznałeś swój gniew wzniecony przez takie samo pożądanie jak to, które niosło ku parkom tych chłopców zrękami na plecach dziewcząt. Zrozpaczony ipełen strachu rozpoznałeś wsobie dziką falę cielesnej tęsknoty za obnażoną szyją Agaty, za jej skórą gładką igorącą, za Agatą sypkorzęsą iśniadą; za Agatą rozprawiającą omiłości, oksiążkach, ostaruszku, który zza sztachet płotu, znabrzmiałą twarzą, schylony, laską wyciągał, dosięgał, łowił upuszczone przez siebie dziesięć groszy; za Agatą rzucającą na trawę Graal, to dla pana, jeśli pan zechce; za Agatą, która cię zmieniła przed chwilą ze znużonego mężczyzny bez radości, obarczonego obowiązkami, rodziną, pracą – wzafascynowanego chłopca pełnego namiętności ioczekiwania, chłopca bez lat, bez przeszłości, bez jutra; za Agatą.


      To ona, zazdrość, pomogła ci zepchnąć cały garb ibogactwo twojego życia, pominąć jednym gniewnym spojrzeniem wstecz istnienie Teresy idzieci, odeprzeć napierające ze wszystkich stron twego mózgu rozeznanie dobra izła, prawideł ibezprawia; ona ci pozwoliła nie myśleć osłodkiej goryczy wierności małżeństwu iprzykazaniom, ona przywołała do życia twoją męską młodość inamiętność, agdy otworzyłeś drzwi pokoju twojego iTeresy, rzuciłeś na stół list od twojej żony bez drgnienia wsercu. Był też list od matki: „odpoczywaj, synku, nabierz, synku, sił”, iten list przeczytałeś ze zdwojoną tkliwością, ibyła to tkliwość do matki, która pisała „synku”, jak pisała do ciebie, gdyś na harcerskim obozie zdobywał odznaki Cichołaza iSzybkobiegacza, atakże tkliwość nad tobą samym, samotnym wten parny lipcowy wieczór, młodym wten wieczór, który obdarzył cię dotknięciem czyichś warg czarujących, warg, które cię opuściły, niewiernych warg.


      Zapaliłeś papierosa, paliłeś jednego po drugim, rozbierając się, iwwannie, iparząc herbatę; nie sprzątnąłeś mieszkania, ty, rozmiłowany wporządku; rozłożyłeś gazety, ale tylko je rozłożyłeś; list Teresy wydał ci się żałośnie nudny. Czuła się dobrze; czy nie byłoby miło, gdyby wróciła do Warszawy parę dni przed końcem jej sanatoryjnych wczasów? „Moglibyśmy iść do kina ido teatru, imieć trochę czasu dla siebie bez nerwów inapięcia, nigdy nie mamy spokoju ito dlatego jesteśmy dla siebie tacy niecierpliwi”. Zapaliłeś jeszcze jednego papierosa, do fajki trzeba choć trochę ładu iporządku wgłowie. Drżały ci ręce, ale nie zpowodu listu Teresy, nawet cień jej twarzy nie stanął przed tobą, gdyś go czytał, marzyłeś ośnie, matczyny zegar wkuchni wybił dwa uderzenia. Usłyszałeś nagły szum deszczu, „dzięki Bogu” – powiedziałeś głośno, jak gdyby deszcz był tym, czego oczekiwałeś; nagi stanąłeś wciemnym oknie, wysoko nad ulicą, list Teresy zsunął się ztapczanu, biały prostokącik papieru; szum deszczu szklany ichłodny zsuwał ci się wzdłuż piersi ibrzucha, na wyciągniętej poza okno ręce wielkie krople rozpryskiwały się strzeliście; czułeś, jak strasznie piękny jest świat.
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      Agata nie; Agata zasnęła jak zwierzątko, odrzucone na bok prześcieradło, niedomknięte pięści obok twarzy, jak uśpiącego dziecka. Czerwonawe okienko radia nad głową – zasnęła przy muzyce, wyczerpana podnieceniem ibłogą pewnością niedalekiego spełnienia. Pytałeś ją później iwiesz, że zAgrykoli odeszła tak szybko bez istotnego powodu, bez przyczyny; może nie czuła się zupełnie gotowa, amoże nie chciała, aby to się odbyło tam, gdzie musiałoby się odbyć zbyt pospiesznie; amoże osądziła równie instynktownie, jak nieomylnie, że wtobie nie ma jeszcze gotowości zupełnej itakiej, która odrzuca wszystko przeciwne; może zanadto pragnęła ciebie, aby cię przyjąć jak chwilowy, przypadkowy dar Agrykoli. Wjej dzienniku ztego dnia jest mała, urwana notatka; zdaje się, że mniej więcej brzmi tak:


      „Chciałam, żeby mnie kochał. Chciałam go kochać. Ale jeśli zatęskni, choć dam mu czas do namysłu, do ochłonięcia, będzie jeszcze piękniej. Zdaje się, że nigdy dotąd…”.


      Może ci to mówiła; mężczyźnie takiemu jak ty trudno wto jednak uwierzyć. Ale mnie mówiła otym „nigdy dotąd”, ijeśli mnie to mówiła, to prawda; ja takich wyznań odbierać nie musiałam, to nie ja byłam ich adresatem. Powiedziała mi kiedyś, że takiej pasji, takiej przerażającej namiętności, tak bolesnego pożądania nie czuła nigdy przedtem. „Moje ciało było stworzone dla niego – powiedziała – nic tu nie miałam do zrobienia. Mówiłam sobie «tak», zanim mnie pocałował; kiedy mnie pocałował, moje «tak» zmieniło się wkrzyk. Ja itego się zlękłam, musiałam uciec. Ale wiedziałam, że uciekam tylko po to, aby mnie gonił”. Łatwo mi pamiętać takie rzeczy, bo tylko wrzadkich wybuchach Agata eksplodowała niepohamowanie szczerymi słowami na temat tak intymny. Było to zazwyczaj wtedy, kiedy nie było cię wWarszawie przez czas dłuższy albo gdy składało się tak, że nie mogliście się wjakimś okresie spotykać – tęskniła wtedy za twoim uściskiem, za twoim ciałem, za swoim ciałem wtwoich dłoniach, jak się tęskni na pustyni do źródła. – Jestem na pół zwierzęciem – wyznała mi kiedyś ze śmiechem ize wstydem, aja, mężatka, zniekształcona ciążą ostatnich miesięcy, słuchałam zafascynowana izgorszona; tylko wliteraturze spotykałam się zczymś podobnym ibyła to dla mnie czysta fikcja, wyraz tęsknoty za tym, czego na ziemi nie ma, za przeżyciem, któremu nie odpowiada nic realnego.


      –Za każdym razem, gdy pomyślę… pomyślę… ach, Sabina, gdy sobie przypomnę… jak gdybym dostawała cios wbrzuch ipiersi, mgłę mam woczach, Sabina. Kiedy pierwszy raz tak się ze mną zrobiło, tam, wAgrykoli, wiesz – chciałam rzucić się do ucieczki jak szalona, chciałam, żeby on przestał istnieć.


      Izwypiekami na kościach policzkowych, ztymi swoimi powiekami zawsze nieco jak gdyby nabrzmiałymi, nachodzącymi wzamyśleniu na jej oczy półsennie itrochę wschodnio, zdłonią na piersi, dodała:


      –Iciągle jest tak samo; ale już nie chcę uciekać. Ito jest jedyne, Sabina, od czego nie chcę uciekać, jedyne, co jest wyłącznie radością, jedno ipiękne, icudownie łatwe. Wszystko inne, słuchaj: wszystko inne tak trudno mi znieść. Kiedy jestem znim, nieprzytomna zmiłości, jest tak, jakbym uciekła na chwilę od trudu, od grozy, od strachu. Darowano mi to jak kotwicę.


      No więc masz: tym też dla niej byłeś – ucieczką przed tobą samym, przed trzeźwą oceną tej waszej sprawy, która ją wynosiła jak fala na pusty brzeg, na skałę bezludnej wyspy; przed świadomością, że nawet gdyby przybił nagle do tej wyspy okręt, nawet wtedy ten rozbitek, jakim ona była, powinien był się ukryć wpniu drzewa, wejść pod ziemię jak kret; nie dla niej stworzono sygnał SOS, nie ona miała przyzywać na ratunek załogę okrętu; powinna zatrzeć ślady, zakryć darnią popiół ogniska, pająki ubłagać, aby zasnuły wylot pieczary, która jej dała schronienie. Niechaj nikt nie wyciągnie ku niej ocalającej ręki, niechaj ona potrafi nie przyjąć ocalenia, niech umie je odrzucać każdej nocy ikażdego dnia.


      –Ja się oto modlę, Sabina. Tylko oto się modlę. Ja muszę wytrwać.


      Tak się modliła owytrwanie wgrzechu, wodrzucaniu głosu Boga, iwstawała zkolan rozjaśniona, rozjarzona od wewnątrz tak samo, jak rozjarzoną ty ją widywałeś, kiedy pod twoją twarzą, nago, ztobą spleciona, pełna westchnień iuniesienia wzachwycie ibólu, otwierała oczy, rozsuwała powieki nad czarno zwężonymi źrenicami, na nowo pogodzona ztobą isobą, znów gotowa do dźwigania was dwojga iswojej samotności.


      Uniosłam się ipowiedziałam, że to bluźnierstwo; powiedziałam wszystko, co otym myślę, wstałam ociężale iprzesuwałam po pokoju wystający zmego chudego ciała obrzmiały brzuch, rozgniewana iprzerażona. Do kogo ty się modlisz, krzyczałam, to są modlitwy do szatana, ty się odwołujesz do piekieł, wszystko przekręciłaś, pomieszałaś, dokądże ty zaszłaś, Agata, krzyczałam, zmiłuj się, nie mieszaj Boga do niedochowanej wmałżeństwie wierności, do cudzołóstwa, ale ona powiedziała krótko: „milcz”, jakby świsnęła batem.
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      Oczywiście, nie tak to wyglądało na samym początku; Agata nigdy nie chciała zakłamywać swego życia, najczęściej tym gorszyła innych, że mówiła prawdę. „Moje ciało było stworzone dla niego inie miałam tu nic do zrobienia”, tak przecież powiedziała. Och, nigdy nie było znią tak, żeby rzucała się na szyję mężczyzny, który nie budził wniej zainteresowania psychicznego, intelektualnego; wszystkim pozwalała się kręcić dokoła siebie, to prawda – kiedy tańczyła, potrzebowała tancerzy, ici mogli być głupi, na wycieczkach ze sprawiedliwą poufałością traktowała pustogłowych chłopaków filozofujących, rozpoetyzowanych intelektualistów. Ale do pocałunków potrzebny był jej zawsze ktoś, zkim lubiła rozmawiać, kto ją zastanawiał iniepokoił, kto był dobry do kłótni na temat rzeczy ważnych, ktoś, komu nie było obojętne, jak żyć, ipotrafił znią otym mówić – ktoś, kto się liczył. Zdarzyło jej się parę razy odstępstwo, mały wieczór ostrzejszego flirtu zktórymś ztancerzy, zkimś po prostu dobrze zbudowanym. Ale tego nigdy nie ciągnęła, potrafiła być stanowcza itwarda wobec takiego kaprysu, „dobrze zbudowany tancerz” następnego dnia nie miał do niej dostępu, choć sama Agata wydawała się równie miła dla niego jak wczoraj. Mówiła otakim odstępstwie, jakby zawiodła samą siebie, była sobie przeciwna izsiebie niezadowolona.


      „Nigdy dotąd” – powiedziała otobie, powiedziała osobie tej, która za ciebie postanowiła owas dwojgu, która wymówiła swoje „tak”, zanim zrozumiałeś, że grozi ci niebezpieczeństwo już nie zjej strony, nie ze strony Agaty, tylko ztwojej własnej: ze strony chłopca, który wtobie usnął już dawno, zapomniany, uznany prawie za niebyłego iza takiego, któremu zmartwychwstanie nie grozi.


      Borys, Agata nazywała to po imieniu: jeszcze nie kochaliście siebie, kiedyście się rzucili sobie wramiona; zresztą nie jestem pewna, jak to było ztobą, ale znią było właśnie tak: namiętność powstrzymywana, odkładana na później, obwarowywana wymaganiami, które nie były wyrozumowane, wymyślone, gwałtem sobie zadane, które wynikały zniej samej, zjej pychy, zjej upodobań do ludzi nieprzeciętnych, znaczących, ospecjalnej kulturze, oszczególnej wrażliwości, obdarzonych przynajmniej aparatem wrażliwości odbiorczej chwytającej bezbłędnie fale nadawane przez nią, przez Agatę, ten jej dziwny nieustający program nastrojów iproblemów, klimatów, żądań, sformułowań, Bóg wie, czego jeszcze – awięc ta powściągana, odwlekana, aprzecież nurtująca wniej namiętność rzuciła ją ku tobie inią tylko była, inim – pożądaniem, ipozwoliła wytrysnąć im zsiebie, podporządkować się im ipójść za nimi; iposzła. Tyś tego nie mógł nie przyjąć, była wtej swojej prostocie zmysłów zbyt już czarująca, zbyt dla ciebie potężna, nazbyt zbrojna wuroki, wniewypowiedziane, nienazywalne moce; nawet nie trzepotałeś się wsieci jej milczeń isłów, ruchów, urody, obecności, nawet nie szukałeś możliwości ucieczki, nie odczułeś nawet potrzeby uciekania, zawiódł cię instynkt samoobrony, nie doszła do ciebie woń niebezpieczeństwa. Byłeś za słaby, może za bardzo zmęczony; Agata rozpostarła się wokół ciebie jak nagła olśniewająca pogoda, odurzający pierwszy dzień wiosny, gdy ludzie – nagle słabi, nagle bezbronni, ale przecież rozjaśnieni wewnętrznie – wdrodze zbiur, zurzędów, zfabryk przysiadają na ławkach wparku: przymknięte oczy, twarze podane ku słońcu, oddech odprężonego ciała.


      Tak właśnie było ci przy Agacie, czy nie? Czas niepamięci, czas wyzwolenia zprzeciętności, zszarzyzny, zciężaru odmierzanych zmęczeniem dni; swoboda otwartej klatki, niedostrzegalność jej prętów. Ale miłość? Agata twierdziła zawsze, że to jeszcze nie było to; że tą drogą objawia się namiętność. „Ujednych budzi ją po prostu odmienna płeć, ito są koty, anie ludzie – mówiła. – Innym trzeba choć trochę duszy, czegoś pociągającego wsamym człowieku, ito już ludzie. Ale stąd do miłości daleko”.


      Tamtej nocy poczułeś, jak strasznie piękny jest świat, izrozumiałeś, że rozwinęła się wtobie zapomniana młodość, młodość poniechana; także powróciły do ciebie wargi Agaty, jej uchylone rzęsy, ciepło jej ciała wtwoich dłoniach – nie zmył go deszcz. Wróciłeś do łóżka; zapaliłeś radio, zgasiłeś. Napełniłeś fajkę iodłożyłeś ją. Wziąłeś raz jeszcze do ręki list od matki. Pióro, papier, „Mamo” – napisałeś ibyło to jak wołanie, jak prośba, ale nie wiedziałeś, oco prosisz idlaczego wołasz; wybiła trzecia, pozostały ci jeszcze dwa papierosy, psiakrew; może są wteczce, otworzyłeś teczkę iznalazłeś pudełko dukatów, apod dukatami niebieski iczarny leżał Graal inie zapaliłeś papierosa, tylko wszedłeś, jeszcze stojąc, wto nieznane ci, choć odczuwalne już dla ciebie Agaty wnętrze, rdzeń Agaty, wmarzenie jej omarzeniu, wjej tęsknotę do zrozumienia, do objęcia, do określenia najpoważniejszego wżyciu, wjej świat pryncypiów imiłosnych wołań. Deszcz ucichł, wiatr nocny ichłodny, wielki lipcowy wiatr wydymał firanki, „usłysz mnie – powiedziała na którejś stronie Agata – jaka jestem szczęśliwa”, ido kogo ona to mówi, komu wolno to słyszeć, kto – zapytało wtobie, zapytało coś ogromnego, coś ciemnego, coś, co stanęło na skraju żalu czy gniewu, bezsensowne pytanie wmilczeniu, pod osłoną lampki nocnej, awiatr usłużnie posunął ku tapczanowi białą kartkę Teresy, już nie było jej wzasięgu twego wzroku; wybiła czwarta.


      Agata spała izobaczyłeś ją; włazience wziąłeś chłodny prysznic, ale gdy wróciłeś do pokoju, ona tam była, zapachniało jej włosami, nagrzaną skórą – ibyło to więcej, niż mogłeś znieść wtym mieszkaniu, wktórym nie mogło jej być; zza firanek złotawo ijasno przedostawał się dzień, skrawek błękitnego blasku uderzył cię po brwiach. Pachniało ci Agatą iukryłeś twarz wpoduszce porażony nagłym wybuchem tęsknoty, podniesieniem się wpiersiach ilędźwiach pragnienia, iani bliźniaki, ani Teresa nigdy nie byli dalej niż wtedy, gdy powiedziałeś sobie bez słów: dziś znowu będę na nią czekał; ipojawił ci się woczach duży gmach Radia na zielonej Myśliwieckiej, parking zkilku samochodami, brama, stukot szpilek, zanim wybiegnie przed bramę Agata wtrzepoczącej dokoła nóg spódnicy, wzniesiona powitalnie ręka, koszyk zagrzechocze, gdy do ciebie podbiegnie.


      –Agrykola? Idziemy do Agrykoli?


      Chciałeś ją znów całować, chciałeś ją czuć całym sobą, ją całą; iprzez wielkie piętnaście minut byłeś świadom, że zobaczysz ją za jedenaście, za dziesięć godzin, na ulicy turkotały wozy zmlekiem; dzwonił tramwaj, aza kilka godzin zadzwonisz: – Pani Agato? – iprzez następny kwadrans miałeś Agatę tu, na lewym ramieniu, wdrgającym wśród cienia liści słońcu Agrykoli; wróbel ćwierkał na parapecie okna, nie czułeś nieprzespanej nocy, rozszedł się już dokoła wielki, lipą pachnący dzień inagle okazało się, że nie będzie Myśliwieckiej ani stukania szpilek, jeszcze nim ukazuje się wdrzwiach gmachu Radia Agata, isamej Agaty też może nie być dziś, cały dzień, cały rozległy dzień ijeszcze jedną noc pełną czekania imajaków; okazało się, że jest niedziela inie umówiłeś się znią, iona udawała, że nic otej niedzieli nie wie, aprzecież nie sama będzie spędzała ten rozległy dzień, lipcową niedzielę, niczym nieskrępowana, wolna isamotna, zkim ona będzie, kto ją zsobą zabierze tego ranka już, tego ranka ozapachu lip, tego ranka, który wstał po wczorajszym popołudniu izmierzchu, tego ranka –


      Iwstałeś. Biła siódma, matczyny zegar wkuchni wybił godzinę siódmą, siódmą rano, ibyła to godzina, wktórej nie pamiętałeś niczego prócz Agaty – można by powiedzieć, że to wtedy ,,wybiła wasza godzina”: znak położył się widomie na twoim czole skupionym, gdy zamykałeś drzwi, gdy zbiegałeś ze schodów; na twoich ustach zaciśniętych wokół zgaszonego papierosa, gdy naciskałeś guzik windy wniedzielnie śpiącym domu Agaty; znak położył się widomie na jej spokojnie zamkniętych we śnie oczach, na jej grzesznych powiekach, ramionach rozrzuconych na pościeli jak do miłości.
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      Dzwonek; leniwa dłoń sięga do słuchawki, strącone zapałki spadają na podłogę, telefon milczy; to jest dzwonek udrzwi; powieki unoszą się, sen oddala, czy to listonosz, depesza, Jezus Maryja, amoże po prostu dozorca, mleczarka, pomyłka? Stopy wpantofle, gdzie szlafrok, słyszysz tupot lekkich nóg, rzucasz papierosa byle jak, nieporządnie, wsposób samemu tobie obcy, gdzie podziała się twoja nieśmiałość; szczęk zamka, zaraz zapyta kto tam, ale nie pyta, drzwi otwierają się, progiem rozdzieleni stajecie naprzeciw siebie.


      Patrzyliście, prawda? Patrzyliście; ale cóż mówią oczy, oczy nie mówią nic, nic nie mogły powiedzieć wam ożadnym zjeszcze nienadeszłych dni, otych wszystkich dniach, wktórych żegnany przez nią będziesz wracał do Teresy, od Teresy odchodząc znów na chwilę, aby wejść przez te drzwi; nic wam powiedzieć nie mogły wasze oczy olatach, jakie przyjdą – łzy Agaty ze szczęścia izrozpaczy, jej szaleństwo pogrążania się wmiłość iból jak wjedno, twoje okropne rozdarcie, nieludzkie życie wkłamstwie, długie lata gwałtu jej na sobie itwego na tobie, całe to wasze dziwne, złowrogie szczęście, które hodowaliście jak nagrodę ikarę: rajski ptak pod płaszczem, jadowity wąż ukryty pod sercem – cóż mogły otym wiedzieć wasze oczy zawieszone na sobie, skrzyżowane, krótkowzroczne na wszystko poza wami, na wszystko poza tym, co stanie się za chwilę.


      Patrzysz na Agatę: wyogromniałe ze snu źrenice, długie brwi uniesione wysoko wwyrazie, którym nie jest zdziwienie ani strach; wtym uważnym spojrzeniu, wspojrzeniu ciężkim iczujnym, zapala się ijuż nie gaśnie wilgotny, żarliwy blask, splątane włosy spadają na jeden pobladły policzek, ręka Agaty wędruje na piersi osłonięte zielonym szlafrokiem, kretonowym szlafroczkiem wczarne kropki, zapamiętacie go sobie; widzisz ją całą, widzisz ją nagą, widzisz ją samą; twoja piękna Agata, żyłka pulsuje nad obojczykiem; aona widzi ciebie po raz pierwszy zsurową twarzą, pogłębione rysy koło nozdrzy, wargi bez powitalnego uśmiechu, milczysz. Oboje milczycie itak mija minuta albo dwie. Ale wtedy rusza winda, gwiżdżący, głuchy odgłos, ożywa porannie śpiący dom iAgata usuwa się od drzwi, cofa wgłąb mieszkania, aty wchodzisz, ito ty zamykasz drzwi za sobą, ty odwracasz się do niej, ciągle milcząc iciągle ze zmarszczonym czołem, ikiedy zbliżasz się do niej ichwytasz jej biodra, jej plecy wobie dłonie, gdy jej włosy leżą ci, potargane, ciemno pachnące na piersiach, gdy je zaciskasz wzębach, Agata uchodzi ztwych ramion, podnosi głowę iuśmiecha się.


      –Borys – mówi iuśmiecha się – Borys – mówi dźwięcznie igłośno, śpiewa triumfalnie: – Borys – iuśmiecha się, auśmiech jej na pewno jest tą szczerością warg, od której ja odwracam twarz, pochylam twarz, tak bardzo nieadresowany jest ten uśmiech do mnie, gdy go widzę, tak jest namiętny, dziki, tak otwarty inagi. Ale ty nie odwracasz głowy, jest ztobą nareszcie swoboda iwolność, iniepamięć.


      –Borys – mówi Agata, uśmiecha się imówi: – Chodź. Chodź do mnie.


      Westchnienie, zktórym rzuca się do ciebie, to już nie szept, to krzyk. Wyłuskujesz zzielonego kretonu jej ramiona brązowe, jej kremowe piersi, brzuch zkości słoniowej, gładkie, twarde biodra, Agata, Agata, ach ty; Borys oBorys tak Borys; słońce wpomarańczowych zasłonach, jej twarz zamknięta imała pod twoim sercem, jej otwarte wargi pod twoją piersią, przytłumiony krzyk ptaka, który pozwolił się schwytać, na twojej dłoni, sięgającej do jej oczu, jedna połyskliwa łza.


      Wktórejś zporannych godzin ktoś zadzwonił. Agata nie poruszyła nawet głową, twoje palce wgęstwinie jej włosów, jej noga przerzucona leniwie przez twoje biodro. Ukłuł ciebie ten dzwonek, pomyślałeś, że tam, za tymi drzwiami, zpalcem opartym na dzwonku, mógłbyś stać ty, aona mogłaby tak samo nie podnosić głowy, nie uchylać rzęs, leniwa jak mruczący kot, zpoliczkiem we wnętrzu męskiej dłoni; gdyby ten ktoś, kto równie dobrze mógłby być tobą, zadzwonił wcześniej, Agata prawdopodobnie nie ściszyłaby nawet tego tajemnego krzyku, gardłowego szlochu, dzikiego gruchania, zjakim odprawiała miłość, jaki wydzierałeś jej zust rozdarty iudręczony pożądaniem.


      Dzwonek umilkł izdawało ci się, że Agata uśmiechnęła się dalekim cieniem uśmiechu, uderzyła cię przez głowę ibrzuch zazdrość; dzwonek odezwał się znów, facet tam nie zdejmował teraz palca zguzika, może to znim umówiła się na dzisiejszą niedzielę, Agata roześmiała się iotworzyła oczy, przeciągnęła się, zamruczała coś do wnętrza twojej dłoni, dzwonek szalał. Uniosłeś twarz, jej pyszczek pumy, mówiłeś sobie, moja puma, moja złocista puma – wołałeś do niej chwilę przedtem; puma uchyliła powiek, pokazała zęby, czuła się piękna pod twoim spojrzeniem, coraz piękniejsza, napięta jak struna; gładkie urodziwe zwierzę.


      –Uprzedziłem go? – zapytałeś, aona dosłyszała wtwoim pytaniu spokojnym iniegrzecznym wszystkie twoje myśli ispojrzała, patrzyła, nie mrużąc rzęs, dzwonek dzwonił. Wolałbyś, żeby cię uderzyła wtwarz, ale powiedziała:


      –Niewątpliwie. Iczy nie chciałeś tego? Przyszedłeś tak wcześnie…


      Iuderzyła celnie, bo ty tego właśnie pragnąłeś: zastać ją, zatrzymać, cokolwiek by miała robić później, zkimkolwiek byłaby umówiona, bałeś się tej niedzieli, októrej zmilczała przed tobą, októrej zapomniałeś. Wiedziała otym, zrozumiała to, przyjęła ciebie razem zpodejrzeniami, dzięki którym przybiegłeś do niej, dzięki którym leżała teraz obok ciebie, ty iona, promieniejący isobą zachwyceni.


      Zazdrość nie minęła, ale stłumiło ją uczucie zawstydzenia iokazałeś je, chowając twarz na jej piersiach, aona nie wymagała więcej, bo więcej już otobie wiedziała niż ty oniej; poczułeś jej palce wtwoich włosach, pieszczotliwe dłonie, dźwignąłeś się ku niej całym ciałem znów stęskniony za tą skórą sprężystą itak bezbłędnie wyprawioną, za jej oddechem na krawędzi płaczu, jej zębami pod twoimi; dzwonek dzwonił, czy to nadzieja, czy rozpacz trwa tak cierpliwie przy swoim? – aż schwytałeś tę kobietę na nowo, nienawidząc jej za pożądanie, jakie wtobie budziła, pełen tkliwej wdzięczności, bo potrafiła nakłonić cię do powrotu wmłodość: wczystość bezwstydu, wporażenie zazdrością.
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      Czy nie tak było, czy nie było podobnie, Borys? Zmyślam tylko otyle, oile trzeba zmyślać wyobraźni ludzkiej odtwarzającej fakty, których nie było się świadkiem. Ojakiejś godzinie Agata wstała inago wybiegła na klatkę schodową, wróciła zbutelką mleka, łobuzersko zmrużyła oko.


      –Zdradziła nas ta butla, to stąd ten uporczywy dzwonek – powiedziała, ito było jedyne wyjaśnienie, atobie zebrało się na uczucie szczęścia, którego nie rozumiałeś; przymknąłeś oczy zobrazem Agaty wewnątrz, tupotała cicho wsandałach, chodź tu – powiedziałeś, ogarnął cię sen.


      –Nie jedliśmy nic przez cały dzień – powiedziała mi wkilka lat później. – Nie jedliśmy nic, kochaliśmy się, zasypialiśmy ibudziliśmy się znów, żeby się kochać. Po południu zaczęliśmy rozmawiać; ale on nie umiał mówić iopowiadać osobie, więc mówiłam ja, aon – widziałam przecież, uważałam – słuchał tak cudownie ichciał słuchać. Potem nastąpiła pierwsza kłótnia, wiesz, Borys rozzłościł się strasznie. Tę kłótnię skończyliśmy chyba po roku czy dwóch; cały ten czas, zprzerwami, właściwie trwała.


      Mogę to sobie wyobrazić: Agata pysznie obnażona, zjedną nogą na podłodze, stopa wsandale, druga bosa, wysoko pod brodą, oparta na tapczanie, grzebień wręce rozczesującej włosy; ty wstydliwie przysłaniający nagość, złokciem na poduszce, zdreszczem na plecach od widoku jej piersi pod ostrymi łukami brunatnej opalenizny.


      –Jak to? – pytasz. – Więc tobie to wystarcza? Przestanie ci się podobać, odchodzisz. Zaczyna cię ciągnąć do innego, idziesz. To niesłuszne, niemoralne, to… to jak uzwierząt!


      Mogę to sobie wyobrazić, bo setki razy ja tak do niej wołałam. Tylko to, co ty czułeś, różniło się od tego, co czułam ja, bo ty, mówiąc to wszystko, czułeś się już porzucony, już odepchnięty przez te ramiona garnące się dziś do ciebie, wyciągnięte jutro ku innemu, widziałeś siebie jako nikłą cyferkę wśród kolejnych numerów, nieznaczący nic uczestnik pochodu mężczyzn przez ten pokój iłóżko Agaty.


      Agata szarpie grzebieniem włosy, spod włosów ramię jak jabłko. Już ma gorący głos, już płomień obejmuje twarz; słuchaj, co mówię, zanim zaczniesz moralizować: mogłam mieć dwudziestu, mogłam mieć stu imiałabym ich, gdybym tak rozumowała, jak ty mi to wmawiasz; cóż mogłoby mi to szkodzić?


      –Miałam ich przed tobą dwóch itrzeciego, który… którego… który był ze mną jeden raz, itego nie mogę sobie wybaczyć, właśnie tego jednego, rozumiesz? Nie mogę sobie wybaczyć, że nie chciałam go nigdy więcej, jak ci to mam wytłumaczyć? Nie miałam nawet złudzenia miłości ito było złe.


      Miałam ich dwóch itamtego trzeciego, powiedziała ipoczułeś wdzięczność, że nie wyznała ci ze łzami jednorazowego upadku zniegodnym siebie łajdakiem, wco nie mógłbyś uwierzyć, ina pewno mówi prawdę, mówi mi prawdę, nie kłamie, nic nie osłania, jest bezwstydna, niewinna, taka, jaka jest.


      Izaraz: itaka, jaka jest, będzie kiedyś, trochę później, czyjaś inna. Zapalasz papierosa. Widzisz ją zkimś innym, twarz wuniesieniu, które tak cię wzruszyło. Inne imię wjej ustach, wjej wołaniu.


      –Ale czy nie rozumiesz, że już nie ilość miłostek jest tu najgorsza, tylko twoje poglądy? Twoje zasady? To rozrzucanie, trwonienie, zdrabnianie uczuć? Ten brak odpowiedzialności, jakiejkolwiek odpowiedzialności?


      –Nic podobnego – mówi Agata twardo, dźwięcznie, potrząsa głową jak źrebak, bułana jak koń, grzywa pieni się czarno nad jej czołem. – Nic podobnego. Ty mnie nie pytałeś ozasady. Jeśli ozasadach… Czy tych trzech zamiast dwudziestu nic ci absolutnie nie mówi? To dla miłości ludzie są stworzeni, to ona jest wżyciu jedynie najważniejsza iczłowiek jest nieszczęśliwy naprawdę tylko przez jej brak. Więc jej szuka – jeśli ma wiarę, że znajdzie, że można ją znaleźć. Więc myli się, więc błądzi, więc bywa często ślepy albo po prostu nie widzi wsposób doskonały; myli się – czy tak nie jest?


      –Ito jest dobre? – unosisz się jak ja dziesiątki razy.


      –Nie to jest dobre; dobre jest, jeśli szuka dalej, jeśli nie przestaje wierzyć. Sama wiara jest dobra, jest piękna. Borys, słuchaj: twórcza. Warto mylić się dla niej, błądzić. Ijeśli człowiek myśli, jeśli wyciąga wnioski, to nie ubożeje przez te błędy; rośnie.


      Cóż można znią począć? Nagi indyjski bożek siedzi tuż obok ciebie, twoje udo dotyka jego kolan, oczy mu lśnią, siedzi iśpiewa omiłości.


      –Tak, literatura, zdaje się, usprawiedliwia Don Juana – mówisz opornie itkliwie: podoba ci się jej złość, despotyzm, zjakim wygłasza sądy, podoba ci się to, co cię wniej drażni; wszystko ci się podoba. – Mój żeński Don Juanie – mówisz, palcami obejmujesz krągłe, gładkie kolano, kolano nie umyka ci, pozwala przylgnąć do siebie twojej dłoni, twoim wargom.


      –Poczekaj – mówi Agata: od jednego twego dotknięcia ton ocień niższy, ocień cichszy, ocień bardziej matowy. – Poczekaj, chcę ci wytłumaczyć. Ja strasznie chcę kochać prawdziwie, słuchaj. Don Juan… tak, możliwe; zdaje mi się, że go dobrze rozumiem, ale on stał się zły, jego to poszukiwanie pożarło. Poczekaj, Borys, Borys; zaraz, posłuchaj: chcę ci powiedzieć, że nie ustąpię, dopóki… dopóki… ach, Borys! Będę odchodziła iopuszczała; iznowu…


      Trzymasz ją mocno, rozczulony izły, elektryczne masz ręce, już Agata leży na twoich piersiach, już nie może inie chce mówić, jeszcze coś szepce, naciskiem warg każesz jej zamilknąć, ach ty – mówisz potem wjej włosy – ale mnie nie opuścisz jeszcze teraz, teraz nie odejdziesz.


      Wponiedziałek rano wyjdziecie zjej mieszkania oboje; na schodach – winda nieczynna – zatoczycie się na ścianę, zawrót głowy, śmiech; Agata śmieje się do łez, twoje zażenowanie prawie natychmiast także wydaje ci się śmieszne inie na miejscu. Ściszacie przed sąsiadami swoje wesele, swoją młodą radosną namiętność: nawet rozstanie, które was teraz czeka, nie wydaje się ani trochę żałosne. Na ulicy stoi olbrzymi ciepły dzień; ach, lipy – mówi Agata, marszczy zabawnie nos; ty pszczoło – mówisz – ty pumo; iktoś ogląda się za Agatą, przystaje, przebiega cię prąd złości na odsłonięty dekolt ipodane do przodu, całemu światu, piersi, jeszcze przed chwilą twoje własne; ateraz ledwie osłonięte iofiarowane wszystkim oczom iordynarnym domysłom; prawda, prawda, jak pięknie? – pyta Agata, promień spod rzęs ku tobie, sama radość. Pszczoło – mówisz czule, już jest dobrze, to nieważne, ci ludzie, podglądacze, wulgarni taksatorzy, wszystko nieważne – będę czekał na Myśliwieckiej! – wołasz, Agata już zatrzymuje taksówkę, już jest wśrodku, płaszczy nos na szybie. Biegniesz na przystanek do tramwaju. Jest późno, ale ty się śmiejesz; biegniesz iuśmiechasz się.


      –Radość, Sabina; kiedy ludzi łączy nie tylko namiętność, już nie tylko namiętność, pierwsza pojawia się radość – powiedziała kiedyś Agata. – Pierwszy znak miłości to ona; zaraz następne jest cierpienie.
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      Do was cierpienie przyszło bardzo prędko, ale jeszcze nie wtedy, jeszcze przez jakiś czas nie mogło znaleźć miejsca, którym mogłoby do was przeniknąć; była zwami tylko radość itylko namiętność, radość oczu inamiętność ciał; radość inamiętność wyobraźni, kiedyście pochylali się każde nad swoim biurkiem wdwu różnych częściach miasta, kiedy przez telefon mówiliście sobie: przyjdziesz? Wyjdź wcześniej, czekam; radość inamiętność twoich oczekiwań na nią wcieniu drzew na rogu Myśliwieckiej, namiętność iradość waszych spotkań irozmów, iwędrówek po Agrykoli, Powiślu, po Wybrzeżu Kościuszkowskim powstającym wwaszych oczach, wśród waszych komentarzy; namiętność iradość odnajdywania się jeszcze innego potem, po wszystkich tamtych spacerach, rozmowach ikłótniach, odnajdywania się wzamierającym świetle dnia za zasłonami koloru pomarańczy. Było to rozpoznawanie ipoznawanie się głębsze, srebrnie dźwięczały bransoletki Agaty gwałtownie ściągane zręki, już gdyś ją trzymał wramionach, coraz bliższą icoraz czulej zanurzającą się wmiłosne oddalenie; jasny brzęk bransolet na przegubie Agaty na zawsze odtąd będzie kojarzył ci się ztą chwilą, ztymi chwilami, gdy tak pośpiesznie zszarpywała zsiebie suknie, klipsy, kiedy tak niecierpliwie stroiła się dla miłości wnagość.


      Zapadała noc istawaliście woknie, na wprost oczu mieliście Wielką Niedźwiedzicę, iAgata przysięgała, że Wielki Wóz jeździł wszędzie za nią, to jest mój gwiazdozbiór, mój prywatny zbiór gwiazd, zabieram go do każdego mieszkania, jeździ za mną; jest wGdyni ibył przed moim poprzednim domem, ikiedy zaczynałam studia, wakademiku; ibiła pokłony przed Wielką Niedźwiedzicą, agwiazdy wdyszlu nikły irozjaśniały się. Gryzłeś ramię srebrzystoczarne wmroku, czarne wzgięciu łokcia itam, gdzie łączyło się zpiersią, srebrzyste na przedramieniu.


      Opowiadaliście sobie dzieciństwo, smutne iwesołe, jej wojenne, itwoje sprzed wojny, iwszystkie twoje lata wjenieckim obozie; śmierć waszych ojców pożegnanych wdzieciństwie; życie waszych matek wychowujących was bez niczyjej pomocy; wiedziałeś, że Wołga lubi się kąpać wwannie, aona wiedziała, że zakopałeś wogródku ząb. Ukradłeś matce pieniądze zportmonetki inie wróciłeś ze wstydu na noc do domu, aona znowu, Agata, przez trzy dni – kiedyś wGdyni – wylewała swoje śniadania, obiady ikolacje do ubikacji, żeby przekonać się, jak długo bez jedzenia wytrzyma. Chciała jechać do Afryki, od dziecka marzyła oAfryce, najpierw pragnęła być misjonarką; teraz, gdy Afryka imałe Murzynki wykupywane przed wojną za srebrne papierki zczekolady rosły szybciej od niej samej, śniła opodróży wte kraje, jeszcze bardziej egzotyczne dziś wswoich walkach izmaganiach. Zobaczyć to, XX wiek wśród palm, mówiła, iśmiałeś się zniej; okropne zciebie dziecko, marzysz oMurzynach, prymitywie ilwach, chcesz chodzić nago, ablagujesz, że chciałabyś oglądać prądy narodowowyzwoleńcze; Agata obrażała się, strasznie lubiłeś patrzyć na nią rozgniewaną iobrażoną.


      Czasami ubieraliście się nagle iwybiegaliście na dwór, na ulicę; tylko tam, gdzie mieszkała Agata, świeciły miło iłagodnie stare, złotawe latarnie zapalane kolejno przez chudego człowieka zdługim kijem. Agata nienawidziła jarzeniowych lamp świecących ostro isino; dlaczego cywilizacja niesie zsobą tyle brzydkich rzeczy? Uliczką wzdłuż lasu wędrowaliście ku Wiśle. Szedł stamtąd chłodny wiatr, przez dziurę wdrucianej siatce skręcaliście do lasu. Warszawa ma na swych peryferiach takie nagłe, całkiem prawdziwe lasy, ipatrz, jak ja wiedziałam, gdzie mieszkać, podziwiała samą siebie Agata. Mieszkała wtym mieszkaniu po kimś, kto wyjechał za granicę. Wydawała setki miesięcznie na taksówki, ale nie chcę mieszkać gdzie indziej – twierdziła, małe wille cicho usuwały się wcień ogródków; czy tak dobrze byłoby nam gdziekolwiek indziej? – spytała nagle Agata, oparła się ozarośniętą furtkę, wzniosła ku tobie twarz, ostro patrzyły jej oczy głęboko zanurzone wtobie; cisza całkiem niemiejska, pełna dalekiego poszczekiwania psów, stała wtej ulicy czy alejce:


      –Czy mogłoby nam być tak dobrze gdziekolwiek indziej? – zapytała bardzo poważnie, szeptem poważnym imoże jakby wzruszonym, amoże przeciwnie, jak gdyby trochę gniewnym. – Borys?


      Odpowiedziałeś, patrząc na nią zgóry, na połyskujące wmroku oczy, gryzła wzębach cienkie chrzęstliwe źdźbło trawy.


      –Byłoby tak wszędzie. Gdziekolwiek jesteś.


      Zza furtki dotkliwie niósł się zapach maciejki, powieki Agaty wolniutko zniżyły się ku policzkom, mały tkliwy uśmiech pojawił się wkącikach ust; kot zapłakał gdzieś niedaleko, zaniósł się płaczem iumilkł, od Dworca Gdańskiego nadszedł straszliwie tęskny nocą gwizd pociągu. Agata oderwała się od płotu, poszła naprzód.


      To wtedy – słysząc jeszcze to, co powiedziałeś, nie wiedząc jeszcze, co za tym powiedzianym przyjść musi, nie rozumiejąc słodyczy słów brzmiących niby przysięga: „gdziekolwiek jesteś”, patrząc na Agatę drobną iniknącą wmroku, na tle czarnego lasu – to wtedy pierwszy raz poczułeś ból.
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      Do ciebie pierwszego trafiło cierpienie i– jeśli przyjąć poglądy Agaty – twoja miłość do niej urodziła się wcześniej. Zataiłeś ten ból, niejasne poczucie granicy, dotykalnej skończoności waszej sprawy, tego blasku, wktórym żyliście, ona ity, ciasną obręcz ograniczenia. Ona nie znała dotąd, co to niemożliwość, niemożliwość przychodząca spoza człowieka: niemożliwość kochania, choć się kocha, odczuwania radości, choć się jest do niej gotowym. Sądziła, że wszystko, co ma ją uczynić szczęśliwą, nosi zsobą, jak turysta nierozstający się znamiotem ikociołkiem na zupę, beztroski, samowystarczalny koczownik. Miała prawo tak sądzić, kochana ilubiana, rozbawiona byle czym, zdolna do wzruszeń zpowodów dla innych niemal niedostępnych. Nie trafiła na słup znapisem „stop”, wędrowała po życiu iobserwowała świat; każdy człowiek, zajęcie, trud były dla niej kopalnią cudów, wiedzy izdumienia. Miejsce, wktórym miałaby się zatrzymać, ciągle było przed nią – miała tak cudownie dużo czasu.


      Ona tam jeszcze nie dotarła, dokąd zaszedłeś ty. Zataiłeś ten ból wpodświadomości, ułożyłeś go na dnie, wgłębi myśli, pod źródłem tkliwości, jaka szła teraz od ciebie ku Agacie, ogromna, żałosna idobra; Agata poczuła ten strumień straszliwie słodki, wzbogacający waszą namiętność aż do nieznanych przeżyć bliskich grozy; co tobie jest – spytała tej nocy na brzegu wanny, krople wody oddzielały się na jej skórze, naoliwiony tors zbrązu. Zamknąłeś oczy, zobaczyłeś inną łazienkę, granatowy szlafrok Teresy na miejscu zielonego wczarne źrenice kropek.


      –Nie chcę – powiedziałeś, wycierałeś ręcznikiem twarz, taiłeś oczy, aż otworzyłeś je znów – nie chcę wyjeżdżać na urlop, odjeżdżać od ciebie. – I, żeby powiedzieć choć część prawdy, wspomniałeś o„rodzinie”. – Czekają na mnie.


      –Jak to, już czekają? – przeraziła się Agata iwtym „już”, wtym niepojmowaniu jutra inaczej niż jutro oddzielone dwunastoma godzinami od dziś, tak wydała ci się niewinna, dziwaczna, nieludzka, aż ułatwiła ci powrót do równowagi.


      –Chciałabym – powiedziała rzeczowo – wyjechać drugiego sierpnia. Chcesz jechać wcześniej?


      Nie, nie chciałeś jechać wcześniej, nie chciałeś jechać wcale. Ale miałeś wswoim słowniku małe słówko „muszę”, znienawidzone później przez Agatę słowo, którego wtedy nie dane jej było jeszcze dotknąć, októre dotąd nigdy się nie obiła, októre nie skrwawiła jeszcze serca. Skądże się wniej brała ta bezdenna głupota, ta nieludzka niewiedza, fascynujące nieuctwo, co ona wie, awie tak dużo, co ona czuje, aprzecież tym, co czuła, obdzielała tak szczodrze, ipowiedziałeś:


      –Strasznie cię życie rozpieściło. Muszę, anie chcę. – Stała wwannie, prosta iobła, zdziwaczną główką wturbanie zzielonej chustki, parsknęła jak kocica, od razu do żywego oburzona.


      –Natychmiast wytrzyj mi plecy. Wy wszyscy myślicie, że nierozpieszczony jest tylko ten, kto jest garbaty od trosk iskamle olitość. Wtedy wszystko wporządku: facet zna życie, facet życie rozumie, życie dało mu szkołę. Nie będę skamlała, rozumiesz? Nie będę nigdy skamlała. Nikt nie będzie wiedział, jeśli będzie mi źle. Słyszysz? Nikt, nawet matka. Tym bardziej nikt choć trochę obcy.


      Miałeś przed sobą dziecko, sądziłeś, że masz przed sobą dziecko; dorosłe, kobiece, wspaniale aksamitne były plecy, które otulałeś ręcznikiem, ale to było dziecko, zielony turban, niewinna zabawa wwannie, śmiech ipierwotność. Byliście kochankami, jakich nie znałeś, ciebie samego zdumiewali; nadzy – byliście dla siebie stworzeni aż do łez, do bólu, do krwi. Wszystko, co nie było ciałem ipoznaniem dnia dzisiejszego, ukazującego ci tak dotkliwie całą swoją skończoność, swoje ostre granice – wszystko to dzieliło was dokładnie istarannie. Nie istniało nic, wco mogliście iść razem, wczym mogliście być razem, nie istniał dla was wspólny los, to wiedziałeś. Wkręgu tej wiedzy nie było już miejsca na bunt.


      Pomyślałeś:


      –Jeszcze tydzień.


      Był już dwudziesty któryś dzień lipca, przez dwa tygodnie nie zajrzałeś do domu. Kartka od Teresy, zobaczyłeś biały rożek wystający spod tapczanu, czy nie byłoby dobrze, żebym przyjechała, zanim wyjedziesz do dzieci, Teresa – dzieci, Agata ikoniec lipca. Nie odpisałeś Teresie, nie odebrałeś żadnej następnej poczty; ileż to razy dzwoniono do twoich drzwi, dźwięk telefonu wpustym mieszkaniu, otwarte okno wniesprzątniętym pokoju. Wszystko trzeba będzie odkurzyć, wszystko porzucone na czas wakacji: Generalne Sprzątanie.


      Wpokoju wziąłeś papierosa; ostry blask nocy prószył srebrem ipopiołem cieni na rozesłany tapczan. Wśród tego srebra ipopiołu znalazła się zaraz Agata, oksydowana teraz metaliczną ciemnością, krągła ipłynna, cała zwrócona do ciebie.


      –Borys.


      –Moja dziewczynka – powiedziałeś; już papieros stał się niepotrzebny, była tak blisko.


      –Ja się tak cieszę.


      –Moje Wielkie Wakacje.


      –Ja się cieszę, że ty się martwisz, Borys.


      –Chodź.


      –Tak, tak. Będę do ciebie tęskniła. Tak się cieszę, że będę do ciebie tęskniła.


      Nie będzie twoja, już za parę dni nie będzie twoja, trzeba jej to powiedzieć; ale po co mówić otym, co itak musi nadejść, będzie tak leżała wpopiele isrebrze, ale nie ze mną; mały margines, jestem małym marginesem wjej życiu; ty pumo, ty kocico moja wspaniała, śliczna, moje wakacje, ipowiedziałeś wrozwiany czarny pukiel leżący na ukos na uchylonych wargach, powiedziałeś wtulony wto ukośne pasmo, wtwarde wargi pod czarną sypką kreską, powiedziałeś niewyraźnie:


      –Jeszcze tydzień.
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      –Ztego całego pierwszego miesiąca ostatni tydzień był najpiękniejszy, Boże, jaki piękny – powiedziała Agata. Napadła ją rzadka chęć sprzątania, wręczniku na głowie ikąpielowym kostiumie nacierała podłogę pastą zwielkim rozmachem, ale bardzo mało produktywnie; do tego nie masz żadnych zdolności, zauważyłam, roześmiała się irzuciła pudełko pasty wkąt, dosyć, powiedziała, nie znoszę robić tego, czego nie umiem.


      Posadziła mnie na stole, siedziałam na stole między stosem książek aodwróconym do góry nogami krzesełkiem; Józef był wterenie, przyszłam do niej wieczorem itak ją zastałam; wręczyła mi filiżankę kawy, której nie chciałam pić, żeby móc spać, ikawałek czekolady. Był czerwiec inie pytałam nawet, czemu tak sprząta, zpewnością przygotowywała się wten kobiecy sposób do przyjęcia wswoim domu ciebie – na ten jedyny miesiąc wroku, kiedy nie potrzebowaliście się rozstawać. Zauważyłam na stole wkuchni puszki zkonserwami izapytałam sarkastycznie, czy Borys lubi jedynie sałatkę zzielonych pomidorów; tylko to mogłam dostać – objaśniła ze śmiechem izaraz otworzyła taką puszkę dla mnie.


      Była wświetnym humorze, iskrzyła się, gadała, program jej anegdotek iopowiadań na ten wieczór był szczególnie bogaty; kiedy mnie dopuściła do głosu, spytałam, czy nigdzie nie wyjeżdżacie.


      –Wiesz przecież, że nic nie mogę wiedzieć zgóry. Teresa nigdy nie decyduje się ostatecznie; jeśli zechce dłużej siedzieć wsanatorium, będziemy mogli wyjechać gdzieś chociaż na tydzień. Ale teraz przecież nic nie wiem.


      –Borys także nie decyduje się pytać ojej plany?


      –Borys decyduje się nie pytać ojej plany, Sabinko – powiedziała znaciskiem.


      –Aty? Ty jego też nie pytasz?


      –Czasami nie wytrzymuję ipytam – przyznała. – Ale wtedy zawsze się tego wstydzę. Wiem, że robię mu przykrość, on tak nie znosi mówienia ze mną oswoim domu. Staram się…


      Zdjęła turban, włosy spadły jej na czoło, na oczy, nie poprawiła ich, wyciągnęła się twarzą do poduszek na tapczanie, ściszyła gadające radio.


      –Zresztą, Sabina… Przecież wrezultacie mnie jest wszystko jedno, gdzie. Byleby było. Wtym mieszkaniu byliśmy nieraz tak strasznie szczęśliwi. Słuchaj – odwróciła się cała wmoją stronę, jasna była jej twarz, prawdomówna – słuchaj, właściwie to my jesteśmy już okropnie starym stadłem; całe pięć lat! Ja nie myślałam, że to może być tak: tak długo itak zachwycająco.


      To wtedy zaczęła się ta rozmowa, zktórej zrobiłam wmyśli wszystko, co opowiadałam ci ostatnio. Możesz najlepiej ocenić, czy dobrze słucham, czy ściśle sobie wyobrażam. Powiedziała, że ten ostatni tydzień pierwszego miesiąca był zcałego miesiąca najpiękniejszy. Niczego nie byłam świadoma, mówiła, niczego, co ma być, co musi być, byłam tylko straszliwie dumna, że jestem dla niego taka piękna, taka najlepsza, mówił to, ito była prawda; chciałam być lepsza ipiękniejsza ion był cudowny ipiękny iczasami było przeraźliwie smutno ztej urody, ztego, że może być aż tak dobrze, leciałam do niego po schodach wRadiu co popołudnie, łamiąc nogi, jakbym go mogła na ulicy już nie zastać, gładziłam na dzień dobry jego krawat zamiast miejsca, wktórym bije serce, mrówki łaziły mi po plecach, gdy na niego patrzyłam, pragnęłam go, Sabina, ach, jak ja go chciałam; wAgrykoli pachniało, szumiało, całowaliśmy się jak szczeniaki, nie było czasu, nie było czasu, każda minuta to było: on ija – rozumiesz. Wcale nie myślałam, co będzie potem, miałam jechać do mamusi, nad morze, ito też było dobre, tęskniłam za mamusią, anajpierw musiałam się wykochać, wykochać, nie masz pojęcia, jaka to była radość, jaka nie do wysłowienia beztroska; nocą śmiałam się wjego ramionach, apotem płakałam isłuchałam, jak mówi do mnie „moja malutka”, „moja dziewczynka”, „puma” i„moje wakacje”; chciałam być jego najwspanialszymi wakacjami.


      Obrączka? – zapytała – nie rozumiem; ja tylko wiem, że wtedy nie istniała dla mnie; tylu ludzi ma jakoś pokiereszowane życie! Wiedziałam dobrze, jeszcze zanim przyszedł, że jest smutny; idlaczego nie mówi odzieciach, oswoim domu, ożonie nic nie mówił, więc pewnie myślałam, nie myśląc, że to proste, skończyło się, azresztą mnie to nie obchodziło, żaden mężczyzna nie znaczył dla mnie „życie”, nie planowałam nigdy sposobu na przedłużenie, na zatrzymanie się wmiejscu; było mi po prostu dobrze. Byłam jak radosny zwierzak, jak pies wtrawie, widziałaś psa tarzającego się wtrawie? To było szczęście całkowicie niewinne, niewinny szał. Istniałam tak isłońce świeciło prosto na mnie, akiedy mówił: „jeszcze tydzień” i„nie chcę odjeżdżać”, rosłam ipiękniałam wsobie, iwiedziałam, że daję coś ładnego, imnie jest dawane znikąd, niezasłużenie, jakieś szczęście dotąd niespróbowane, niedotknięte. Sabina, jego smutki, jego tkliwość wywołaną przez to, oczym ja nie wiedziałam, przez to, oczym on wiedział tak dobrze, jego tak często pełną rozpaczy namiętność wchłaniałam wsiebie jak powietrze, jak oddech morza, lasu, ziemi, jak dar nieba.


      Itak mówiła, pachniało pastą ikawą, mówiła, aja słuchałam izapiekło mnie woczach, imiałam sucho wgardle, Józef, myślałam, Józef ija – ty iona, dwa światy nigdzie niegraniczące zsobą, dlaczego, dlaczego, apotem przypomniałam sobie, że ona mi tu opowiada omężczyźnie, który zdradził żonę iswoje dzieci, swoją przysięgę, iokobiecie, która ani przez chwilę otym nie myślała. Iże to grzech był taki słodki imoże tylko grzechowi wolno być takim słodkim, tak przejmującym. Iże jej znów zazdroszczę. Jak dawniej.


      Izłapałam się na myśli, że musicie, że powinniście zostać ukarani, ona ity, ten mężczyzna, który zdradził wierność wobec swojego domu iktóry już zaczął cierpieć; ita kobieta, która potrafiła otym nie wiedzieć; która jeszcze nie zapłakała inaczej niż wrozkoszy inamiętnej radości.
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      Niewinność, powiedziała Agata. Pies wtrawie, rudy grzbiet wsłońcu, nagi, ciepły brzuch wsłońcu, radosne nogi, oszalały ogon, znów grzbiet, dziko szczęśliwy pysk.


      Niewinność. Izapytałam, woczach twarz Józefa, wieczorem jego spodnie porządnie przewieszone przez poręcz krzesła, przewieszone porządnie, sumiennie, na spodniach koszula, na koszuli krawat, ułożone starannie, zawsze tak samo, nawet owego pierwszego wieczora, gdy – – iwoczach twarz Józefa, jego domowe pantofle przygotowane już do wsadzenia wnie po omacku stóp, ijego twarz miękka ispokojna, izapytałam:


      –Akiedy zrozumiałaś, że to jest złe?


      Wtedy uniosła głowę znad poduszki tapczanu, spojrzała na mnie, apotem dźwignęła się iusiadła, brunatne stopy na podłodze, ciało obciągnięte kostiumem, znieruchomiałe ciało; ipatrzyła na mnie, patrzyła przeze mnie iogarnęło mnie potworne uczucie wstydu, ale dlaczego, dlaczego, inie wiedziałam, skąd ten wstyd, miałam rację, że to było złe, to, co wyście robili, coście zrobili; izapragnęłam płakać, aona tak patrzyła przeze mnie icoś zobaczyła, coś, czego była chyba świadoma, bo nie było zdziwienia wtym dalekim, ajednocześnie ostrym, straszliwie ostrym spojrzeniu, wąskie, nieruchome, uważne spojrzenie wcoś dalekiego, ale widzialnego całkiem wyraźnie, inie było zdziwienia wtym spojrzeniu; siedziałam ipatrzyłam, izobaczyłam, że skinęła głową, tak-tak, powiedziała jej głowa, oczywiście, że tak, powiedziała jej twarz, Agata wróciła spojrzeniem do mnie, do mojego rumieńca iwstydu, ipowiedziała:


      –Tak, tak właśnie jest, Sabina. Pięknie jest, że prócz ludzi istnieje Bóg. Jeśli ludzie nie wiedzą, jak mogą przebaczać? Ale On nie potrzebuje przebaczać. On wie.


      On wie, powiedziała. Poszła się umyć iprzebrać do łazienki, zapaliłam papierosa, jedynie wjej obecności odczuwałam potrzebę papierosa, paliłam iczekałam na nią, zmętną głową, niejasnymi myślami, Agata włazience zanuciła; przypomnienie wstydu, jaki mnie przeniknął, wschodziło we mnie teraz namiętnym pragnieniem wysłuchania wszystkiego, co Agata zechce mi powiedzieć. Bóg, który wie; to wiedziałam ija, że On jest. Ale nigdy nie mogłam zrozumieć, cóż to ma do szczęścia inieszczęścia Agaty, wszystkich Agat świata. Były to zbłąkane owieczki, po które szedł, mówiło Pismo Święte, mówiła moja wiara; nauczono mnie, że nie wolno ciskać wnie kamieniem; ale nauczono mnie też, że powinny one iść potem na pustynię, rozpuścić włosy iwpłaczu zbierać zioła. Wchłodzie, głodzie ipustynnej samotności miały zostać odnalezione iprzywołane, miały tam wszlochu klęczeć na ostrych kamieniach ibłagać ousłyszenie, oznak. Znak powinien był kiedyś nadejść, unieść je zprochu ikolan, otworzyć przed nimi skrawek niebieskiej furty. Nie potrzebuje przebaczać, bo wie? Agata gwizdała włazience, Bóg nie potrzebuje przebaczać; nie przypominała niczym pustynnej Magdaleny ozoranej paznokciami skórze, zaraz tu wejdzie pachnąca iświeża, owinięta wcoś kolorowego, uparta wswej radości oczekiwania na – na coroczne sanatorium Teresy.


      Tak właśnie było iMagdalena wyszła złazienki, nucąc, przed lustrem rozczesała wilgotne włosy, zwestchnieniem uciechy zwinęła się wfotelu zpapierosem ikubkiem herbaty wręku; był za oknem ten letni zmierzch ze strugą zachodzącego światła jak zlanego złota, które wszystko czyni po stokroć piękniejsze; szyja, dłoń zpapierosem itwarz Agaty znajdowały się wjasności tego blasku, ciemnozłote iświetliste, piękna była; kochałam ją ichciałam wiedzieć, przeszłam ze stołu na tapczan, poprosiłam pokornie: – Opowiedz.
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      Któregoś dnia zbiura jednak wpadłeś do domu.


      Wskrzynce leżała poczta, niespokojne listy od matki iTeresy, która wykazywała zresztą oprócz niepokoju całkiem zrozumiałą zgryźliwość isarkastyczny domysł: musi ci się dobrze powodzić, jeśli tak łatwo zapominasz onajbliższych, i:„tatusiu, kiedy przyjedziesz”, pisały Gawły. Wpół godziny jako tako uładziłeś mieszkanie, telefonicznie nadałeś depesze do matki iżony. „Przyjeżdżam drugiego” – powiedziałeś telefonistce iwsłuchawce trzasnęło; powtórzyć! – krzyknęła kobieta, powiedziałeś wyraźnie ize znużeniem, opierałeś czoło na ręce, ciężkie czoło, zimna słuchawka dotknęła ucha: – Przyjeżdżam drugiego.


      –To ja też, wyjedziemy jednego dnia – wykrzyknęła Agata; powiedziałeś jej wkuchence, kiedy parzyła herbatę, zmokliście tego dnia do szpiku kości, Agata jak mokry pies otrząsała się iparskała wdomu, wyciągnęła żelazko, woda wczajniku gotowała się wrytm jej śpiewu, powiedziałeś jej, że za trzy dni wyjeżdżasz.


      –Wyjedziemy jednego dnia! – wykrzyknęła Agata izdawało się, że ten fakt jest źródłem jakiejś niezwykłej radości. – Mamusi zadepeszuję, wyjdzie na dworzec zWołgą. Wołga rzuci mi się na szyję, nie pozwoli mi się przywitać zmamą; za Wołgą też się stęskniłam, wiesz?


      Jeszcze wtedy myślałam, że jest ze mną itylko ze mną, mówiła, twarzy Teresy wogóle nie pamiętałam, nie wiem nawet, czy ją zanotowałam wtedy, na tym balu, każdy wyjeżdża na urlop, na wakacje, trzeba się rozstawać; czekała na mnie matka, byłam tak radośnie zakochana. Radio, rozumiesz, praca okazała się ciekawa, taka, jakiej chciałam, ciekawi ludzie, nauczyłam się tyle, miałam pierwsze osiągnięcia, proponowano mi stały etat, poprzedniego dnia napisałam dwa wiersze; Borys siedział cicho, patrzył na wierzchołki drzew, wiewiórka! – szepnął raz, zobaczyłam ją wbiegającą na pień. Pisałam na kartce znotesu, opierałam się plecami ożebra Borysa, myślałam, że te wiersze są coś warte, byłam szczęśliwa. Boża krówka wlazła mi na papier, musiałam poczekać, aż sobie pójdzie. Borys miał smutne oczy, jeszcze piękniejsze więc było to wszystko, co było, chciałam, żeby tęsknił, i, Sabina, chciałam do niego tęsknić. Tęsknota; jak żyć bez tęsknoty, ateraz miałam skrzydła, miałam pióra białe jak obłok, ana dworcu widziałam już mamę zWołgą imorze do mnie szło przez ciepły piasek; lubiłam wakacje.


      Oszóstej rano tylko niewielu przechodniów mogło widzieć was dwoje na postoju taksówek, trzymałeś rękę Agaty wswojej. Przyjrzałam się jego twarzy, jego ustom, strasznie polubiłam jego usta, mówiła do mnie, czułam, jak życie pieni mi się, musuje wciele, wkażdej żyłce. Miła mgła zsuwała się znieba na ziemię; patrzył na mnie ibyło to niekłamane wzruszenie inie uchronił oczu od łez, ale przecież nie płakał, skąd, nic nie spłynęło, mokre, dobre, lśniące oczy, było nam tak dobrze, piękne jest życie, myślałam, izapragnęłam wrócić, będę miała do kogo, do czego wrócić, dostałam pasjonującą pracę, będzie na mnie czekał, chciałam, żeby obejmował mnie znów, chciałam krzyczeć wpoduszki ipamiętałam dobrze: „moja dziewczynka, puma”, ipowiedziałam, samo mi się powiedziało, ułożyło wdwa słowa: nigdy nie potrafiłam tego mówić, tamten drugi prosił mnie iPaweł błagał tyle razy, żebym obiecała, bądź bez końca, mówił, powiedz, że nie przestaniesz być, wrócisz, ipisał listy: „czy się nic nie zmieniło, czy się nie zmieni po feriach, po świętach, po wakacjach”; mówiłam, odpisywałam – ja przecież nie wiem, dziś jestem, Paweł, jesteśmy, ty także nie wiesz, co będzie, skąd możesz wiedzieć; ateraz powiedziało mi się samo, patrzyliśmy, patrzyliśmy na siebie, jak gdybyśmy byli jeszcze tam, wpokoju nadzy isami, ipowiedziałam do niego:


      –Ja wrócę.


      Uderzyły mnie te słowa, uderzyły mnie wpiersi igłowę, słuchałam, jak płyną ijak zostają we mnie, choć już ich nie ma, aszła obok kobieta wżółtym swetrze jak jaskier ipamiętam woczach ten jaskier iza jaskrem zobaczyłam zieloną warszawę nadjeżdżającą zbocznej ulicy; powiedział „Agata” istałam cała wogniu jeszcze od tamtych słów, na pół wystraszona nimi, na pół zaczarowana. Ustóp miałam walizkę izapragnęłam znów uciec, jak wtedy wAgrykoli, kiedy mnie pocałował, kiedy wżyłach uczułam ból, kiedy dostałam cios wbrzuch ipod żebra; zapragnęłam uciec, ale czekałam: coś musiało przyjść do mnie od niego na te słowa. „Ja wrócę” powiedziało mi się, samo mi się przysięgło, ale on skąd miał wiedzieć, że nikomu nie darowałam takiej obietnicy, ipowiedział: „Agata”, ale nie wiem, co myślał; „taksówka?” – zapytałam; uważaj, krzyknęłam, zobacz, czy to taksówka! – iprzebiegłam na drugą stronę ulicy do kiosku, chociaż papierosy izapałki miałam wtorbie inie widziałam, czy zatrzymał taksówkę, iczy to rzeczywiście taksówka; apotem, kiedy kioskarz wydał mi resztę, odwróciłam się plecami do kiosku ichciałam przejść, chciałam biec do niego izobaczyłam, że stoi teraz zkimś, szara marynarka, spodnie wpepitkę, teczka, iBorys rozmawiał znim, rozmawiał jakiś dziwnie, niepojęcie cały, to znaczy, cały zatopiony był wrozmowie ztym obcym inie patrzył na mnie, przestał być ze mną, aobok stała taksówka.


      –Ja jeszcze wtedy nie wiedziałam, co to jest. Nie zobaczyłam, jakie to jest… jakie to jest ogromne – powiedziała Agata. Jej twarz była już tylko plamą wmroku, pod ognikiem papierosa zalśnił na chwilę pierścionek, kropla srebra na palcu. Słuchałam, nie było nic poza słuchaniem, chciałam zrozumieć, widziałam to wszystko, ulicę ikobietę jak jaskier we mgle warszawskiego poranka, iwidziałam, jak Agata stoi po jednej stronie ulicy ijeszcze nie rozumiejąc, nabiera wiedzy, nabiera mądrości, która jeszcze tylko dziwi, jeszcze nie boli; nabiera niezrozumiałej dla siebie wiedzy, która płynie stąd, że powiedziała swoje pierwsze ,,ja wrócę”, obiecała komuś na później, na czas poza jutrem iporażona tą obietnicą uciekła, odsunęła się od ciebie, jak gdyby chciała na jeden moment zobaczyć wperspektywie człowieka, który ją przemienił, zaczarował – iztej perspektywy zobaczyła tego człowieka zobcym wspodniach wpepitkę; irozmawiałeś znim, nie czekając na nią, irozmawiałeś, nie żegnając go, nie pozbywając się go, jak gdybyś nie miał zamiaru przestać, jak gdybyś rozmawiał znim od początku świata, jak gdybyś nie żegnał wtej chwili jej, Agaty, Swoich Wielkich Wakacji, ijak gdyby nie powiedziała ci „ja wrócę”: uśmiechałeś się, mówiłeś żywo, cały ku niemu zwrócony, śmialiście się obaj, aona patrzyła na was, ataksówka czekała.


      –Jeszcze wtedy nie wiedziałam, co jest wtym takiego… ogromnego – powiedziała. Wtym, że rozmawia ztamtym, odwrócony ode mnie: obcy, nieznajomy pan na postoju taksówek, inie wiedziałam, dlaczego robi mi się zimne miejsce dokoła serca, lodowaty krąg wpiersiach, skąd mogłam wiedzieć, co to jest, każdy może spotkać każdego, może to był brat, kuzyn, dawno niewidziany przyjaciel, zupełnie nic, wszystko wporządku, ajednak było coś wjego odwróceniu głowy, plecach, odległości od mojej walizki – czy przedtem nie była ta odległość mniejsza, postawił ją między nami istaliśmy, trzymając się za ręce, ateraz stała daleka isamotna, pozostawiona samej sobie imnie, która poszłam wolno wjej stronę, weszłam na jezdnię, patrzyłam na niego ibyła sztuczność wodwróceniu jego głowy, obcość tej głowy odwróconej ode mnie, tak bliskiej nocą, tej nocy na poduszce, inagle spojrzał na mnie izobaczyłam nieznaną ostrzegawczą twarz, oficjalną twarz spoglądającą wstronę nieznajomej kobiety, aniedaleko na głównej ulicy zobaczyłam tramwaj, zwykły uliczny pejzaż inic nie rozumiejąc, chciałam zniknąć, iżeby on zniknął, żeby go nigdy nie było. Iweszłam na tę drugą stronę jezdni, na której oni stali, ischyliłam się po moją samotną walizkę; miał czas do namysłu, miał fory, dałam mu swobodę decyzji –


      –nie widziała już twojej twarzy, nie patrzyła, przeszła spokojnie obok was, szara suknia bez rękawów, brunatne ramię znapiętymi od wysiłku mięśniami, wzasięgu spuszczonych oczu znalazł się jeden twój but, brązowy spiczasty but, zawiązywałeś go tego rana, siedząc na tapczanie, schyliłeś się nad ziemią, aona postawiła obok swoją bosą stopę iprzytuliła ją na chwilę do twego buta, objąłeś rękami tę stopę, ona się śmiała ipodniosłeś tę stopę do ust, krągła łydka, zwięzłe kolano, śmiała się ipalcami wczepiła wtwoje włosy, aż schwyciłeś ją całą, biodra igiętkie, wąskie miejsce między biodrami iżebrami, izapomnieliście znów, że nie zasnęliście tej nocy wcale, apotem trzeba się było spieszyć na Agaty pociąg –


      –więc wzasięgu jej spuszczonych oczu znalazł się twój but iprzez jedną sekundę jej stopa wbiałej szpilce była na równej linii ztym butem, tylko nieco dalej niż godzinę temu, icoś się poruszyło we mnie, mówiła Agata, coś niedobrego, małe twarde ziarenko urodziło się we mnie, urosło irosło jeszcze, wsamym środku gardła: było to słonawe igorzkie, okrągłe jak kula ziarno wgardle między obojczykami, otu, gdzie ma się takie miękkie, wklęsłe miejsce, ipod serce podeszło mi coś ciężkiego, gorącego, co nieprzyjaźnie rozchodziło się po piersiach izbliżyło do czoła, do szczytu głowy iusłyszałam, co mówi ten obcy, Borys nic nie mówił, usłyszałam głos obcego:


      –Ucałuj Teresę idzieci. Teresa ma się lepiej?


      Przeszła iotworzyła drzwi taksówki inajpierw wsunęła głęboko na tylne siedzenie samochodu walizkę. Sztucznie ożywionym jak na lekcji konwersacji tonem powiedziałeś: „dziękuję, dobrze”; wgórach siedzicie przez ten miesiąc? – zapytał obcy, aty – odpowiedziałeś, że tak, że jak zawsze, co roku.


      Agata zamknęła drzwiczki, trzask; na Dworzec Główny? – spytał kierowca, na Gdański – odpowiedziała jasnym głosem, taksówka ruszyła, pomyślałam, powiedziała Agata, pomyślałam, że to niewiarygodne, aby mogło się tak stać ze mną. Jak wzłej powieści, pomyślałam, wzłej powieści, wmelodramacie; letnia przygoda znudzonego małżonka, zresztą całkiem kulturalny człowiek, pomyślałam, twarde ikrągłe ziarno nie chciało dać się przełknąć, kulturalny człowiek iniestracony ten czas, bo jakiż to świetny kochanek, iwyjęłam papierosy, rozsypały się, aja się nie schyliłam, żeby je podnieść. Kulturalny człowiek, tylko po prostu spotkał dobrego znajomego, przygoda się kończy, ażycie trwa iznajomy mógłby powiedzieć na gościnnej herbatce – mówię ci, Teresa, jakie to ładne kocię odwoził na dworzec Borys – oszóstej rano kiedyś latem, złocistą pumę, małą miłą dziewczynkę, Borysowe Wielkie Wakacje; i– Sabina – pomyślałam, że pierwszy raz wżyciu zdarzyło mi się to, co zdarzyło się tysiącom innych kobiet, ale nie mnie, nie mnie, dlaczego mnie – ijuż był dworzec, to blisko; akiedy wysiadłam, wyciągnęłam walizkę iszłam ku wejściu, zobaczyłam Borysa.
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      Powiedziałeś bratu Teresy, że byłeś na lumpce, śmialiście się, ato cię nakryłem – powiedział Marceli, śmiałeś się; Bielany, godzina szósta rano, cóż mogłeś powiedzieć bratu Teresy, nie myślałeś nawet przez chwilę, plecy Agaty kątem oka widziałeś po drugiej stronie ulicy, pobiegła do kiosku, powiedziałeś: wracam zlumpki, zaraz jadę do domu po rzeczy iwyjeżdżam, ależ mnie przyłapałeś, iułożyłeś szczękę do uśmiechu, ico ja robię, co zrobić, pomyślałeś nagle, ale wygląd Agaty, twarz Agaty, niemożliwe zobaczyć ją ze mną tu, wtej odległej dzielnicy iuznać, że to przypadek, nikt wto nie uwierzy.


      Nie patrzyłeś, mówiło ci się iśmiało, coś wtobie mówiło iśmiało się, ale to nie byłeś ty iMarceli powiedział: mizerny jesteś, zmęczony? Zawsze tak pracujesz jak wół; cóż, odpocznę teraz, powiedziałeś iprzestraszyłeś się tym, co mówisz, cały miesiąc będę odpoczywał, powtórzyłeś, usłyszałeś kroki Agaty, co ona zrobi, co ona myśli, ona itak będzie żyła swoim własnym życiem, jestem marginesem imiesiącem jej życia, jedną przygodą na tymczasem, izobaczyłeś za plecami Marcelego małą twarz Agaty, rozszerzone oczy, zdjął cię strach, objął cię strach, za kilka godzin pocałujesz wrękę Teresę iprzelotny pocałunek wczoło, siwe włosy matki, tatuś! – będą krzyczały bliźniaki, izdjął cię strach wobec życia, wobec jego poszczególnych godzin, które się nie kończą, zktórych żadnej nie można przekreślić, worki zkamieniem wieszane uszyi ipopatrzyłeś na Agatę pustymi oczami nieznajomego, dwie strzałki wtwoich oczach, dwie ostrzegawcze strzałki wysłane ztwego strachu, zpoczucia winy, straty, zpoczucia obowiązku, który już stanął przy tobie, już się nad tobą schylił, już się na tobie oparł, dwie ostrzegawcze strzałki wysłane przez twoje oczy zmózgu zdjętego strachem iopanowanego poczuciem obowiązku wskazały Agacie, co ma robić, ijej twarz zdrgającymi rzęsami zniknęła zpola twego widzenia, słyszałeś kroki, przeszła obok ciebie, biały spiczasty nosek szpilki, twardy trzask drzwiczek taksówki, zapuszczono motor, szum opon; koniec Wielkich Wakacji.


      –…do końca sierpnia? Twoja matka tam jest?


      –Jest – powiedziałeś – jest – powtórzyłeś, jest jest – jak przy grze wszachy, kiedy gracze nucą, powtarzają, skandują bezmyślnie słowo, zdanie, frazes podświadomie zatrzymany wpamięci mój-ruch-a-teraz-mój-ruch-tak-mój-ruch-mój-mój-ruch iMarceli roześmiał się; jest mówiłeś pilnie izrozumiałeś, że odepchnąłeś ją, swoją różę wieczną imłodość ikij pielgrzyma tyczkę podtrzymującą wątły chmiel nowo narodzone gwiazdy wiatr czysty jak sól urodę klęskę ranę igarb twoją miłość; iMarceli roześmiał się: kwaśne mleko isen może cię uratować powiedział, cześć stary iklepnął cię po ramieniu jeszcze jesteś zaprawiony iposzedł; jechali na wycieczkę Kazimierz nad Wisłą całe trzy dni wziął teczkę iposzedł do znajomego który miał samochód wiedziałeś to miłej wycieczki powiedziałeś iposłałeś mu niby to zażenowany uśmiech aleś mnie przyłapał ijuż wiedziałeś wszystko chociaż to było tak mało zarazem że właściwie nic ajak to było świetliste istrasznie ogromne inagle stały tuż obok dwie trzy taksówki ipowiedziałeś Dworzec Gdański – atrwało tylko dwie lub trzy minuty ikrzyknąłeś kierowcy prędko prędko za osiem minut pociąg imusieliście wyprzedzić po drodze taksówkę Agaty, amoże ona jechała trasą N-S, aty kazałeś wieźć się do mostu Gdańskiego izbiegłeś po schodach, ibyło trzy minuty do odejścia jej pociągu izobaczyłeś ją, zobaczyliście się byłeś zdyszany aona niosła swoją twarz jak śniadą tarczę uniesioną ku górze przeciw wszystkim ciosom iponiosła ją także przeciw tobie uprzejmą twarz bardzo spokojną nieruchome rzęsy przyczajone pod kośćmi brwi szerokie powieki rozsunięte otwarte na oścież bez żadnej tajemnicy bez nocy która przeszła którą odepchnąłeś Marcelim wspodniach wpepitkę bez wszystkich nocy ich gwiaździstej ufności iradosnego gniazda strzelistych ciał bez drgającego cienia Agrykoli kiedy leżała zwiśniami na otwartej dłoni ibez ja wrócę które ci ofiarowała iszła dziewczyna bardzo opalona wszarej płóciennej sukni odsłaniała ramiona taksówkarzom pod dworcem szybko szła do swego pociągu nie wiadomo gdzie tak jechała kiedy się na nią patrzyło zamknięta wsobie iniosąca muzycznie ciało nieznane przechodniom dotykali je oczyma imyślą aona szła zamknięta dziewczyna ztwarzą jak samotna tarcza iwidziałeś tylko tę tarczę inie było Agaty, aty wyjąłeś zręki tej dziewczyny walizkę ibolało cierpienie już cię zajęło jak ogień izdobywało cię dla siebie za mało wiedziałeś ito było za dużo iszliście razem aona powiedziała ita dziewczyna miała głos dobrze wychowanej panny:


      –Ogromnie mi przykro, że mogłam narazić cię na nieprzyjemności.


      Pociąg stał ijuż nie było podróżnych na peronie, zokien wyglądały ręce igłowy, korpusy, pęczki rąk igłów symetrycznie powciskanych wblachę wagonów iona to powiedziała jasnym, dobrze wychowanym głosem, istarannie modulowała tonację całego zdania; rana wtobie otworzyła się szerzej ipogłębiła, istrach przed niepoznanym sobą nie był większy już niż ta rana, kiedy powiedziałeś:


      –Jeżeli chcesz, dzisiaj nie pojadę – aona otworzyła drzwi wagonu istanęła na stopniach ztwarzą na poziomie twojej, twarzą bez tajemnic, podniosła brwi wzdziwieniu, tak jak unosiła je wmiłości, nieskończenie wtedy zdziwiona, jak dobrze Borys jak dobrze jak to jest Borys Borys ale nie mówiła teraz jak dobrze ikonduktor krzyknął „proszę wsiadać!”.


      –Nie jedź – powiedziałeś, blisko czterdziestoletni mężczyzna zżyciem powycieranym na łokciach – nie odjeżdżaj – powiedziałeś, zapytała: – Ależ dlaczego? – ibardzo łagodnie, bardzo prosto, może była to twoja twarz, zraniona twarz, ranne zwierzę, które nie umie mówić, imoże dlatego tak łagodnie ibardzo prosto powiedziała:


      –Nie trzeba, nie trzeba, ja rozumiem wszystko.


      Trzymałeś rękę na klamce drzwi, „drzwi zamykać”, krzyczał konduktor, i„proszę wsiadać”, trzymałeś prawą rękę na klamce drzwi, żyła nabrzmiała ci na grzbiecie dłoni, jak gdybyś ciągnął ku sobie cały wagon icały pociąg, ipowtórzyłeś:


      –Nie odjeżdżaj. Jeszcze nie dziś. Ja muszę – powiedziałeś izamilkłeś, aona zobaczyła tę żyłę iwierzch dłoni ijeszcze coś zobaczyła wyraźnie: wąskie pasemko na serdecznym palcu.


      –Nic nie musisz – powiedziała. – Wobec mnie niczego nie musisz. Nic się przecież nie stało, zrozumiałam.


      Walizkę już przedtem odebrała ci zręki iramię obarczone walizką uniosła wyżej, oderwała od biodra, drugą rękę trzymała na poręczy, półodwrócona ciałem ku ziejącemu gęstym powietrzem wejściu do wagonu; rękę obarczoną walizką oderwała od biodra ipociąg wolno, bezgłośnie ruszył, bezgłośnie popłynął, zrobiłeś krok ijeszcze jeden ijeszcze wezbrana żyła na powierzchni dłoni popłynął wolno pociąg zgwiazdami znowo poznanym iniezgłębionym to czułeś dobrze niezgłębionym cierpieniem twoim iwustach wgardle smakowałeś pragnienie zatrzymania zachowania ocalenia słodycz iwina nieskończone powroty wjasność odrodzonej nieumarłej nieumarłej młodości – itę rękę obarczoną walizką oderwała od biodra, aty miałeś może na twarzy coś zowego poznania istrachu, iwskazującym palcem dotknęła tego złotego pasemka na twoim serdecznym palcu, twojej obrączki.


      Zpalcem na twojej obrączce, broda uniesiona do góry, twarz jak odważna tarcza, zapytała:


      –Czy wolałbyś, żebym nie chciała zrozumieć?


      Pociąg płynął iodchodził, iona odchodziła, odpływała ipoznałeś, że nie możesz odpowiedzieć, jej ostre pytanie bez odpowiedzi, bez odpowiedzi jej uczciwe pytanie, nie znałeś odpowiedzi, nie odpowiedziałeś, sól wydobywała się zrany, kłamstwo nie imało się przejrzystości twojego bólu; ipuściłeś klamkę.
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      Och, nalejże wódki, zrobiła się czwarta rano. Wyglądasz jak Piotrowin, ato przecież ja cały czas mówię, isam widzisz, jak staram się być sprawiedliwa, jak rozdzielam winę za to, co się stało, pomiędzy was, ijak wasze szczęście rozdzielam między wami. Ty nawet wcale nie przeczysz, ato znaczy, że iona była sprawiedliwa, jak tylko potrafiła, chociaż to nigdy nie jest pełna sprawiedliwość. Wszystko, co mówiłeś, zapisywała już przez siebie, swoim piórem iswoimi słowami, swoim sposobem myślenia, iwkońcu ja tylko to powtarzam, co wiem od niej, ico sama przez to, co wiem, rozumiem, ico mogę sobie wyobrazić, aczy ty jesteś tutaj, wtym opowiadaniu, ty rzeczywisty itobie właściwy, to już tylko sam będziesz wiedział, jak wkońcu ona tylko wiedziała, jaka była.


      Rozdzielono was. Było to pierwsze rozdzielenie, pierwsze rozstanie zwszystkich, których suma składała się potem na trwanie waszej sprawy; zresztą można, widać, ina to patrzeć rozmaicie, bo mnie Agata kiedyś powiedziała, że całe wasze życie, wasza miłość – składa się zpowitań. Gdyby mogła zawsze tak właśnie na nią patrzeć, może nie musielibyśmy robić dziś tego rachunku wspomnień, rozliczać się z„debet”, „ma” i„co ztego wynika”. Coś, co nie ma końca, nie nadaje się do najbardziej pobieżnej syntezy, nie może być nawet wczęści właściwie zrozumiane; ipierwsze moje pytanie – kiedy oprzytomniałam – to było: czy Agata zobaczyła ten koniec, osądziła go – iwten właśnie sposób, na swój sposób, dokonała syntezy?


      Ach, Borys, gdybym była otym przekonana, nie męczyłabym ciebie isiebie tą rozmową, tym ciągłym wskrzeszaniem czegoś skazanego na śmierć. Czy wiesz, co bym zrobiła? Zadzwoniłabym do Podkowy; Józef – powiedziałabym – to było do przewidzenia, masz rację, zawsze masz rację, awięc ja również zawsze miałam rację, zapłaciłam rachunek za gaz iświatło, przyjeżdżam. Ijutro rano gotowałabym mu wPodkowie płatki owsiane nie za rzadkie inie za gęste, takie, jakie lubi, apotem Marek rósłby obok nas, grzeczny, dobrze wychowany chłopiec, którego Józef od urodzenia przeznacza do Wyższej Szkoły Handlowej, praca whandlu zagranicznym dziś wPolsce najlepiej się opłaca, Józef jeździ przecież za granicę przynajmniej raz wroku iprędko będziemy mieli samochód, ato, że nikt już nigdy nie zadzwoni do mnie ojedenastej wieczorem: „Sabina, wyjrzyj przez okno, jaki księżyc”, to przecież wszystko było do przewidzenia.


      Ale nie zatelefonuję do Podkowy, będę tu siedziała ztobą przy wódce, kawie iszarej chmurze świtu za oknem, ibędziemy tak oboje krwawili – ja za to, że nie rozumiem, że tak mało zżycia zrozumiałam, aty, bo ztwojego życia, takiego jak moje – praca biuro dzieci naprawić szafę gaz skąd tyle pieniędzy wezmę wjednym miesiącu raz wtygodniu kino albo teatr wniedzielę do kościoła – zrobiłeś coś całkiem innego, wskoczyłeś bez biletu do pociągu do Turcji albo może pieszo do Egiptu chciałeś dojść zdługopisem biurowym wkieszeni; iteraz siedzisz ze mną inie wiadomo, co masz robić ijak wracać, jak żyć, żebyś nie budził się rano zprzekonaniem, że wszystko, co miałeś wziąć idać, dałeś iwziąłeś; iże to bardzo mało.


      Rozstaliście się wówczas iAgata mówiła, że krzyknęła do ciebie jeszcze przez okno, drzwi były zatrzaśnięte, ale wychyliła głowę przez okno ikrzyknęła do ciebie: ,,nie martw się, wszystko dobrze”, imówiła, że krzyknęła to zżalu nad tobą izambicji, zrozum, mówiła, to było także kwestią mojej ambicji, mojej godności, żeby nie myślał, że zaraz umrę, skonam, przecież ja go nie kochałam wtedy, tak myślę, nie pomyślałam jeszcze wtedy, że go kocham, atrzeba być świadomym, żeby to była miłość. Ale radości już wsobie też nie miałam, wszystko było pęknięte, brzydka chropawa szczelina ina jednym brzegu tej szczeliny ja, apo drugiej cały ten lipiec ion malejący na peronie, całkiem biała inieruchoma plama twarzy. Acierpienie, jeśli już było, pomyliło się ipomieszało zgniewem iurażoną pychą, zszyderczym obrazem tego, co się stało, krzywe lustro, rozumiesz. To dobre, co czułam, to było trochę litości nad jego zaplątaniem, jego „nie odjeżdżaj”, izrozumiałam ztego, że jemu jest źle ztym, co zrobił, to mi pomogło to znieść, to przeszkodziło mi cierpieć naprawdę. Dlatego także krzyknęłam „nie martw się, wszystko wporządku” ibyłam dumna, że nie zrobiłam sceny, że się nie rozpłakałam czy coś, że on, kiedy pomyśli, nie zobaczy rysy we mnie, tylko wsobie. Ktoś zaprosił mnie do przedziału iczęstował papierosem; pani już zurlopu? – pytał imizdrzył się, aja się uśmiechałam imyślałam, że nie oszukał mnie jednak, przyznałam mu to, że nie oszukał mnie inic nie mówił tylko Wielkie Wakacje ibyłam nimi, ito zapamięta; tam, wjego wspomnieniach, będę piękna ipożądana izłota puma to kobiecie potrzebne nie kocham go przecież, więc tylko głupio, że nie znalazł lepszego wyjścia ztej sytuacji zaskoczenia, „nakrycia go” przez znajomego oszóstej rano zkociakiem podczas nieobecności żony, że kazał mi to przetrzymać; ale wimię czego ja to miałam przetrzymać? Gdybym go kochała, to co innego, to może co innego, atak mogłam mu się roześmiać wtwarz, mogłam go zdradzić, bo mi nie był droższy niż moja godność, niż pragnienie, abym to nie ja wykonała jakiś gest poniżający, paskudzący wspomnienie, którym już się stałam, zanim wsiadłam do pociągu, zchwilą gdy zjawił się ktoś zjego świata, ze świata jego ijego żony. Mówił Wielkie Wakacje iniechże tak będzie, itak było, adla mnie miała to być nauczka: zawsze samej kończyć, zawsze uprzedzać wodejściu, odchodzić pierwszej, mówiła, aja się żachnęłam, „przez ciebie teraz też mówi pycha”, powiedziałam, „pycha iegoizm”.


      –Tak – powiedziała – tak, Sabina, zdaje się, że masz rację, teraz ija trochę wiem na ten temat, choć jeszcze nie potrafię czuć według tej racji, czuć tak inie buntować się. To trudno nie być pysznym, może to właśnie najtrudniejsze, ach, Sabina, jak dobrze wiem to dzisiaj. Ale wtedy, tam wpociągu, nic ztego nie wiedziałam. Pycha iegoizm to straszliwie pomocna broń, wspaniały chiński mur, izwysokości, zbezpieczeństwa tego muru odczuwałam rośnięcie we mnie pasji ipragnienia odwetu, anie bólu iżalu – chociaż musiała być wtym murze już wtedy jakaś rysa, jeden zmurszały, nadkruszony kamień, itamtędy podnosiło się we mnie nieznane, nieprzeczuwalne dotąd rozgoryczenie ijakiś lęk; mały pracowity robaczek siedział wmałej szczelince, kornik wmojej pamięci ikrwi, drobny bakcylek wyobraźni. Widziałam na swoich piersiach dłoń Borysa, dużą, dobrą dłoń, stawało się tak, że ona tam była, irozchyliłam usta wprzypomnieniu słodyczy, apotem patrzyłam, jak dłoń przenosi się zmoich piersi na piersi kobiety, która nie jest mną, ręka zobrączką iwidziałam obrączkę na palcu tamtej kobiety, ajej twarzy nie mogłam zobaczyć iczy była wtedy na tym balu, kiedy poznałam Borysa, która to mogła być?


      Dziwny cichy kornik pracował ipulsował pod żebrami, pod kośćmi czoła, krzyknęłam zzamkniętymi ustami: „nie, nie”, krzyknęłam wdzikiej pasji, wchęci odwetu, nawet nie odwetu na nim, tylko na sobie, na sobie itamtej kobiecie, dla której mnie nie poznał, dla której zamienił mnie we wspomnienie, zanim się takim wspomnieniem stałam, zanim zgodziłam się nim stać, dla której –


      żeby go mieć, poszła znim do ołtarza izgodziła się być zdradzana, opuszczana inic otym nie wiedzieć, zgadzać się, że nie będzie chciała wiedzieć, byle został, byle był, byle jego koszule wisiały wjej szafie; aon mówił do mnie Wielkie Wakacje ipatrzył na mnie – spojrzenie jak ogień ijak żelazo: obejmował mnie idrżał, ateraz tak samo mogę zrobić zkażdym innym izrobię to, ibędzie jeszcze piękniej, niż znim było, mogę tak zrobić, mogę to zawsze zrobić, mogę to robić tyle razy, ile zechcę, aon, atamten będzie ją obejmował ibędzie myślał omnie moja puma, dziewczynka moja iopadnie jego dłoń, aona zapłacze –


      iczułam drżenie brody, izapaliłam jeszcze jednego papierosa; kornik pracował cicho isprawnie, aja myślałam, że to pasja, że to ambicja, inawet jego żal, jego wstyd, udręczenie tam, na dworcu, były już odwetem, aten odwet miał odcień jakiejś ciemnej radości, izasnęłam.
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      No cóż, dobrze to oniej nie świadczy, ta jej opowieść, zresztą rozpoznawałam ją wniej doskonale, rozpoznawałam tę wniej ciemność, która mnie chyba najbardziej przerażała. To już Paweł mi mówił: Słuchaj, Sabina – mówił ibladł, iczerwienił się – czy ty wiesz, co ona wygaduje, ispójrz na nią, zobaczysz, że ona mówi prawdę, ona naprawdę jest taka: ona mówi, że jeśli zdradzi ją mąż, kochanek, narzeczony, sama natychmiast uczyni to samo. Iona by to zrobiła, nie potrafi być wniczym dłużna, nie chce wogóle zabierać się do przebaczania, iPaweł: Jezus Maryja! – chwytał się za głowę, aja nie potrafiłam go pocieszyć.


      Szatan, myślę czasami, potrafi pomagać skuteczniej niż sam Bóg, dlatego otyle więcej wytrwałości mamy wówczas, gdy obstajemy przy złym niż przy dobrym. Tego roku nad morzem przez trzydzieści dni sierpnia Agata szalała; nie dotrzymała danego sobie słowa, że „zDreyerem już nigdy inic”, iDreyer zatrzymywał swój samochód na nadmorskich drogach wśród chudych łąk porośniętych ostem, Agata zamykała oczy pod jego pocałunkami, słona iczarna od słońca, apewnego razu upnia anemicznej sosny, pomarszczonej iopasanej niebieskim mchem, na wydmie pustej ipiaszczystej, Dreyer drżał izuśmieszkiem wkąciku ust pozwoliła mu na wszystko, czego pragnął, aDreyer płakał zczułości, „jaka ty jesteś”, mówił, „jaka ty jesteś” i„czy mnie kochasz”, aona powiedziała: „nie, nie kocham cię”, icałowała go jak szalona, jak trawiona ogniem, apotem kazała się zawieźć do knajpy izostawiła Dreyera na cały wieczór przy stoliku ogłupiałego ipijanego, asama wzsuwającym się zramion swetrze tańczyła zmalarzami ijakimś cudzoziemcem, który wzachwycie potrząsał nad nią głową, merveilleuse.


      Zdaje się, że otym nie wiedziałeś; zdaje się, że nigdy nie miałeś pewności, czy ona ciebie kiedykolwiek zdradziła, tak zresztą, jak ona długo nie wiedziała na pewno, czy byłeś mężem Teresy tylko zimienia iwspólnych trosk. Ja, kiedy otym myślę, otej stronie waszej sprawy, zupełnie instynktownie przyznaję tobie palmę pierwszeństwa wniepokoju, niepewności ibólu, który musiałeś przeżywać, widząc ją tak młodą, tak pociągającą, kroplę miodu wświecie much, daleko poza twoją opieką, twoim wzrokiem, zawsze daleko od twojej czułości, która jej była tak straszliwie potrzebna, że gdy ją przestawała odczuwać, zaczynała cię natychmiast nienawidzić. Wiedziałeś, jak tańczy ijak rozmawia, ijak się porusza, jak gdyby pod skórą siedziało wniej utajone zwierzę; niby utajone, akażdy mógł się go domyślić, mógł je widzieć, imówiła do ciebie: „do widzenia”, odwracała cierpiące ipełne nienawiści oczy iszła, tańcząc, po ulicy, wiecznie jak na parkiecie, podrywacze kiwali do niej zokien samochodów, przechodnie szli po niej wzrokiem, aona tak odchodziła wjakiś swój wieczór, wswoje noce, wdni, wktórych nie była ztobą.


      Jeżeli ona męczyła się tak niemożliwie obrazem Teresy wtwoich ramionach, wramionach Teresy męża – jeżeli trzykrotnie podczas trwania waszego związku zpowodu takiej nieufności imęki Agata rzuciła się wobjęcia kogoś, kto ją miał przekonać onieważkości chwilowej zmiany partnera – jeżeli znią tak było, jak musiało być ztobą?


      Twoja żona nie była młoda, nie była pociągająca, jej szyja utraciła świeżość, ramiona idekolt dawno już szczelnie osłaniała; choroba ibezradosne życie uczyniły zniej osobę pamiętliwą iapodyktyczną, upartą inade wszystko nieprzychylną twej miękkości iwrażliwości. Jak mogła być im przychylna, pielęgnować je – iwten sposób pozyskiwać ciebie – jeśli ta twoja miękkość iwrażliwość od dawna już nie kierowały się wjej stronę, tylko gdzieś poza nią, wświat czysto zewnętrzny, osób irzeczy, które nie należały do waszego, do jej życia? Ale przecież otym wiedzieliście tylko wy dwoje.


      Przez jeden rok, przez dwa, przez trzy – Agata milczała. Ukryła przed tobą to straszliwe, najprostsze pytanie, które wyrywa zsiebie każdy ,,ten trzeci”, każda „trzecia” – jako jedno zpierwszych. Poniżające pytanie, poniżające obie strony – jeśli to miłość; ajeśli nie miłość – jaki jest sens pytania? Chowała więc przed tobą swoje chore miejsce, jak się ukrywa dolegliwość budzącą wstręt. Jednak cierpiała jak zwierzę; cierpiało wniej nieufne zwierzę iprzed tym zwierzęciem broniła ciebie długie lata wpojedynkę: sama przed sobą. Wjej zrozpaczonej wyobraźni zczłowieka, którego wtobie kochała, stawałeś się nagle facetem zgatunków, jakimi gardziła: czcicielem „świętego spokoju”, niedzielnym kochankiem wśmiertelnie nudnym łożu małżeńskim, natchnionym przez alkohol lub nocną lampkę wsypialni, gruboskórnym właścicielem własnej, choć niekochanej żony.


      Mogę ci to powiedzieć: czekała, aż powiesz jej sam. Aż się domyślisz, że będąc na jej miejscu, krzywdziłbyś ukochaną osobę, nie inaczej. Ale tobie to nie przyszło na myśl: człowiek, który nie kradnie, daleki jest od obaw, że zostanie okradzież posądzony. Znałeś swoje życie, znałeś siebie, Teresę iatmosferę napięć wtwoim domu, utajonych lub ujawnionych uraz, zacięć inadkruszeń; iwiedziałeś, jak grube są ściany, które każde zwas ustawiało przed drugim.


      Ajednak zapomniałeś, że nic ztego nie było znane jej; aciebie ona znała tylko zsobą, tylko wobec niej samej.


      Pewnego więc dnia pokonała dumę iwstyd, istrach; zapytała, odwracając twarz. Jednak choroba długo nieleczona trudniejsza jest do zwalczenia; długo jeszcze, co pewien czas, chwytał ją atak nieufności iwstrętu, gwałtownej nienawiści do ciebie icałej waszej sprawy; wykrzywiona iszalejąca rzucała obelgi, rozdrapywała na pół zagojoną bliznę. Pamiętam, że kiedyś ija zostałam wto wmieszana; ktoś opowiedział kiedyś jeden zohydnych kawałów na temat wykonywanych ze znużeniem isumiennością „obowiązków” małżeńskich, ipamiętam nagle wyzwolone zAgaty wyuzdanie, boleśnie dla mnie obrzydliwe. Gdyśmy zostały same, powiedziałam, że była wstrętna, i– jako świadek natychmiastowego ataku okropnej choroby Agaty – pojęłam smutny powód jej cynizmu.


      Byłam po twojej stronie, choć dotknęłam palcem jej zranionego wnętrza. Nie jesteś niewinna – powiedziałam; nie możesz być niewinna, jeśli tak myślisz. Nie jesteś niewinna, aon tak: on jest niewinny, dlatego milczał – powiedziałam; dlatego, pytany, odpowiedział; dlatego sądzi, że raz powiedziane, stało się oczywiste; aona cała ucichła, brodę włożyła wdłonie, ściągniętą, zasłuchaną twarz, ipamiętam, jak jej opowiadałam otobie: ito był jedyny raz, kiedy ciebie przed nią broniłam.


      Mówiłam to wszystko wimię prawdy, nie zlitości do niej. Występowałeś wyraziście na tle naszych biurowych wspaniałych męskich okazów, ich typowych dowcipów izwierzeń. Widywałam wielokrotnie niesmak iwstręt koło twoich ust, zzażenowaniem odwracany wzrok; bywałeś także wobec nich złośliwy inie była to złośliwość dobroduszna. Nigdy też nie zachowywałeś się samczo inachalnie na żadnym zprzyjęć towarzyskich, na których bywałam obecna, izawsze wyczuwałam wtobie coś nieokreślenie delikatnego. Takich jak ty warzy byle co ibyle co wrogo usposabia. Łatwo zamykają się wsobie, zacinają, otwiera ich tylko długotrwała czułość iwielka przyjaźń. Tacy jak ty nie nadają się na chwilowych kochanków; nawet gdyby pociągnęła ich jakaś kobieta, tysiące skrupułów, wahań iwstrętów odbierają im chęć do zbliżenia, aniemal wszystko wtej kobiecie może ich każdej sekundy zrazić izjeżyć. Tacy jak ty nie bywają też dobrymi mężami – używając określenia Agaty, dla której dobry mąż to zakochany ikochający mężczyzna; mógłbyś nim być wspecjalnych, widealnych warunkach, takich, jakie się nie trafiają; jakie trafiają się może wtedy, jeśli kobieta kocha czarująco iniestrudzenie: niestrudzenie czarująco.
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      Mówiłam jej to imówiłam też, że jest niekonsekwentna; tyle wiesz omiłości, mówiłam, tak wysoko ją stawiasz. Agdzie się podziewa twoja wiedza, twoje wyczucie, wysoka ranga miłości, jeśli wtym jednym miejscu, wtym „cielesnym” miejscu wahasz się uwierzyć wczłowieka, dla którego nie wahałaś się zniszczyć wszystkiego wtwoim życiu na dziś ina przyszłość, wszystkiego, co jego mogłoby odsunąć wtobie na plan drugi. Dlaczego, dlaczego, dlaczego?


      Wtedy, załamując ręce, powiedziała:


      –To dlatego, że ja go zdradziłam, ateraz płacę. Jeśli sobie nie mogę wierzyć, jak mogę wierzyć jemu?


      Biegając między sprzętami, opowiedziała mi otamtych trzech.
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      Pierwszy to był Dreyer, słyszałeś onim. Ja onim wiem od pani Zofii; rozmawiałam znią kiedyś tu, wWarszawie, przyjechała do Agaty na parę dni – lubiłam bardzo Agatę wroli córki – apewne popołudnie, podczas jakiegoś zebrania wRadiu, spędziła ze mną iwtedy powiedziała mi, jak bardzo pragnęła kiedyś, aby Agata wyszła za Dreyera.


      –On by się nią zaopiekował – powiedziała ipopatrzyła na mnie uważnie ipilnie, oczy Agaty wcierpliwej twarzy matki szukającej uobcego wiedzy owłasnym dziecku; stropiłam się, wzruszona, ale nie mogłam jej pomóc, apani Zofia pokiwała głową – spokojny iznużony gest człowieka, któremu dość jest jemu wiadomych rzeczy.


      –Ona chce wszystko inaczej. Nie tak, jak jest, tylko tak, jak by chciała. Przecież ona nie chce niczemu ustąpić, nie uznaje żadnych prawideł. – To była dzielna kobieta, wiele rozumiejąca kobieta, inie chciała płakać; przerwała na moment, na bardzo ciężki moment, inie patrzyłam na nią, bo to, co wiedziałam ja, nie powinno jednak stać się wpełni wiadome matce Agaty, imatka Agaty powiedziała:


      –To było zawsze bardzo dobre, kochające, ale bardzo… zuchwałe dziecko. Dosyć złego, że kochające izuchwałe. Ale to, co najbardziej… co mnie przeraża, bo… ze względu na jej los…


      Iwahając się, szukając słów, brnąc przez własny tajemny strach, pani Zofia powiedziała, że Agata jest zauroczona życiem; iże nigdy inigdzie nie dostrzega niebezpieczeństw: taki człowiek jest bardzo niebezpieczny – dla innych idla siebie. Przepchnąwszy to zdanie przez drobne, drżące, czyste usta, matka Agaty wyznała szybko, być może pragnąc mego zdumienia, że się boi. Przycisnęła zębami dolną wargę, aja wymamrotałam coś cichego, rozdarta między Agatą anią. Wtedy, zdobywając się na błahy, światowy uśmiech, powróciła do marzeń oDreyerze.


      Słysząc jego nazwisko teraz zust Agaty, przypomniałam sobie tę rozmowę zpanią Zofią ijej strach odziecko. Truchlejąc, pomyślałam oMarku: kiedyś stanie się tak, że obcy, anie ja, pozna prawdziwe krwawienie jego serca. Będę pamiętała pewną noc, którą przepłakał, ząbkując; iłatę na spodenkach, na których zjechał zmałej glinianej górki; atakże wszelkie nieuchwytne zmiany następujące po sobie wjego małym, rosnącym ciałku; ito, jak na wsi zaginął pewnego dnia, aja biegałam do lasu inad rzekę, ina gościniec pełen białego kurzu wzniecanego przez straszliwe traktory, apotem wyszedł do mnie nagle spomiędzy zagonu żyta ilnu, aja biłam go icałowałam, płacząc. Będę to pamiętała iwszystko inne. Ale to nie ja będę wiedziała, od czego ginie, od czego milknie ze szczęścia ani wjakim miejscu życia wybrał swój los.
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      Pierwszy więc, przywołany przez Agatę gestem jeśli nie rozpaczy jeszcze, to wkażdym razie gestem całkiem świadomej zemsty za wyrządzony sobie ból, pierwszy więc to był Dreyer.


      Owo lato wsierpniu było trochę chłodne, mniej się leżało wpiasku, woczyszczającym szepcie morza. Górą sunęły niecierpliwe, gniewne obłoki; po południu zazwyczaj zbijały się wfioletową szarość sztormowego nieba. Więcej było czasu na wycieczki samochodem iwieczorne wyprawy do knajp. Pod koniec sierpnia Dreyer wiedział jednak dobrze, iż prócz darowanego mu dwa, trzy razy ciała Agaty nie dostanie od niej nigdy nic więcej; zazdrośni orywala, ale przecież lojalni malarze któregoś wieczora zapytali Agatę: „Dlaczego jesteś taka zła? To porządny chłop” – aona rozpłakała się im wbiały dzień, przy stoliku wkawiarni. Przez następne dwa dni siedziała wdomu zmatką, opasana fartuchem wniebieskie kwiatki uczyła się gotować – zczego zresztą nigdy nic nie wyszło. Trzeciego dnia przyszedł od ciebie list.


      Był to ten list, wktórym napisałeś, że wjej życiu możesz być tylko marginesem: „…obarczony dziećmi, domem, żoną, aty chcesz się bawić iżyć; ty możesz mieć wszystko, ja nic nie mogę mieć, anawet to, co mam, rozpada mi się, kruszeje wrękach, schnie”.


      Inapisałeś – aniełatwo ci to przyszło – oswoim wstydzie.


      Inapisałeś: „Nie trzeba wcale, żebyś mi wybaczyła, bo ja itak nie będę mógł wybaczyć sobie. Tego, że sięgnąłem po ciebie, wypróchniały zchęci do walki, przekonany, że walczyć mi nie wolno, że nigdy już nie będzie mi wolno walczyć oto, czym ty jesteś. Itego też nie wybaczam sobie, że prosiłem cię, abyś została, tam na dworcu. To dlatego piszę ten list. Ty zrozumiałaś, ale ja też zrozumiałem, chociaż owiele za późno. Nie wolno mi było ciebie wzywać; nie jest mi wolno ciebie wzywać, nie wolno mi chcieć ciebie zatrzymać”.


      Ipodpisałeś się: „Margines”.


      Tego dnia Agata poszła wcześnie spać; przeciągając się ze słodyczą ilenistwem, ogłosiła matce przy kolacji, że marzy odługim czytaniu idługim wspaniałym śnie, „umrę, jeśli mi kto przeszkodzi” – powiedziała ze wzniesionymi patetycznie oczami ijuż po ósmej ucałowała matkę na dobranoc. Pani Zofia też czytała wswoim pokoiku iprzez szparę uprogu widziała światło wpokoju Agaty najwyżej przez godzinę; po dziewiątej było tam już ciemno.


      Przez tę godzinę Agata leżała wsparta na łokciu, patrząc wtwój list. Patrzyła ioczy miała suche, suchymi oczami patrzyła wtwój list, wto twoje niepoważne, słabe, kobiece pismo; to tylko mi powiedziała, inie wiem, jak go, ten list, przyjęła: „coś się stało ze mną, ale nie wiem co” – powiedziała. Potem zgasiła światło ileżała zsuchą, cienką kartką wpalcach, zacisnęła palce na tej kartce ileżała, głosy pijaków niosły się zulicy przez otwarte okno, potem wstała idrżąc zzimna, siedziała na parapecie, deszcz delikatną ścianką mżawki dotykał jej twarzy.


      Następnego rana pani Zofia miała wizytę uznajomej we Wrzeszczu, zAgatą umówiły się otrzeciej po południu wrestauracji. Koło dziesiątej przyszedł Dreyer; zastał ją samą, zgłębokimi oczyma. Ręka, której dotknął, była gorąca, pocałował ją nieśmiało, usta miała zimne isuche. Tymi zimnymi isuchymi ustami przywarła do niego, do jego warg ioczu, milczała, rozpłomieniała się wjego ramionach coraz bardziej radosnych, pełnych czułego zdumienia, pociągnęła go namiętnie, łapczywie, pociągnęła go gniewnie ibłagalnie na łóżko, na łóżko zasłonięte brunatnym kilimem, oddała mu się, jak gdyby go brała, zwściekłością itęsknotą, myślał, że się pomylił, gdy sądził, że prócz jej ciała na chwilę nigdy nic od niej nie otrzyma; ty dzikusie, szeptał wuniesieniu, akiedy się skończyło, powiedziała, oczy miała zamknięte i,po jednej, dwie łzy spłynęły spod każdej powieki; patrzył na te łzy, na jej wyczerpanie, patrzył wprzerażeniu izmieszaniu, aona powiedziała ipołożyła dłoń na szyi, drobna żyłka pulsowała pod dłonią:


      –Ty mnie też nie ocalisz.


      Po południu wyjechała do Warszawy. Do ciebie.
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      Pij, proszę; ale nie teraz jeszcze będę otamtych mówiła. To nie może być nagi fakt. Zsamego faktu – czy można się czegoś dowiedzieć? Jedyną prawdziwą książką oczłowieku byłby wówczas rocznik statystyczny.


      Przyjechała do Warszawy nocą, zadzwoniła do ciebie itelefon przyjęła Teresa.


      –Pomyłka – powiedziała Agata. Siedziała jeszcze chwilę na tapczanie, wpłaszczu, zparasolką na kolanach.


      Lato, które tego roku spędziłeś zTeresą, matką, dziećmi, było jednym zwaszych najgorszych. Mężczyzna potrafi być wdomu czarujący imiły, jeśli zdradził na chwilę; albo jeśli ma szanse; ale wówczas, gdy wimię domu skazał na przeminięcie te właśnie szanse, które miał, których sobie odmówił, wtedy płaci żona. Płaci dom.


      Wszyscy płaciliście tego roku za ową chwilę, tam na przystanku taksówek, za brata Teresy itwoją wobec Agaty zdradę. Byłeś chory ze smutku, zuczucia bliskiego nienawiści. Teresa pąsowiała ibladła, mama widzi – mówiła głosem nabrzmiałym urazą; on jest przemęczony – rozpaczała matka; kto znas jest chory, na miłość boską! – krzyczała Teresa, zacinałeś usta, milcząc, matka zabierała chłopców na dalekie spacery; tatusia znów boli głowa. Brałeś książkę, szedłeś do lasu, osy latały na skraju drzew, bursztynowo, jak na pocztówkach, zachodziło słońce. – Czy to jest kobieta? – zapytała Teresa sztucznie spokojnym głosem. – Powiedzże, możemy zachowywać się jak kulturalni ludzie.


      –Na miłość boską – powiedziałeś teraz ty. – Czy nie mogę mieć nawet jednego: spokoju?


      Po dwóch tygodniach powiedziałeś, że wyjeżdżasz. Na tyle starczyło ci twardości, odwagi iniezwykłego wobec Teresy oporu. Ale Teresie nie starczyło na tyle subtelności, aby cię puścić samego. Milcząc, wsiedliście do wagonu, milcząc, weszliście do mieszkania; Teresa zdjęła szlafrok zwieszaka na drzwiach. Na podłodze pod tapczanem znalazła swój list.


      –Nawet posprzątać nie zdążyłeś. Co się ztobą dzieje, Borys?


      Nie spojrzałeś. Na regałach, nie wszeregu książek, tylko na wolnej od nich przestrzeni leżał Graal, Teresa popatrzyła znamysłem.


      –Tyś tej książki nie oddał? Już jej przecież nie było…


      Boże, pomyślałeś straszliwie znudzony. Popatrzyłeś na jej plecy, na jej obecność tak nieustanną. Ani trochę litości nie czułeś, przyznaj, jeszcze wtedy nie. Gryzącą niesprawiedliwość pretensji.


      –Ona mi to podarowała – powiedziałeś, zapragnąłeś spojrzeć na tamto pismo, ukośnie biegnący napis; to pismo, parę małych słów zostało ztobą: „Borysowi – Agata”.


      –Borysowi – Agata. Jesteście po imieniu, to bardzo miłe – powiedziała Teresa, twardo klasnęły okładki. Ścisnąłeś wargi. Poszedłeś do łazienki.


      Wtedy było cię stać na pozostawienie Teresy wniepokoju, wzazdrości, wnagłym podejrzeniu. Czego miałeś się bać, ojaką ufność Teresy zabiegać, ty, który wybrałeś Teresę, odrzuciłeś Agatę, ty, który odrąbałeś sobie rękę. Czas twoich kłamstw, twoich starań, aby Teresa nie domyśliła się niczego, czas twego poświęcenia prawdy na rzecz obowiązku wobec żony – jeszcze nie nadszedł.


      Ale był już blisko. Pewnego dnia na Poczcie Głównej kazałeś podać sobie książkę telefoniczną Gdyni. Tam na poczcie napisałeś list.


      Miało to być pożegnanie; wrzuciłeś list do skrzynki inie wróciłeś na noc. Zadzwoniłeś rano zbiura do Teresy: wybacz, przepraszam. Mówiłem jeszcze przed powrotem do Warszawy, że chcę być sam. Nie, nic się nie stało, och, przestań, mówię, że cię przepraszam. Tylko niczego sobie nie wymyślaj: przynajmniej dwu naszych znajomych widziało mnie wknajpie, samego. Tak. Dzisiaj wrócę. Tylko umówmy się, że nie będziemy otym rozmawiali, dobrze? Do widzenia.


      Miało to być pożegnanie, ten list. Ale wtrzy dni potem zadzwonił wnocy telefon. Wcisnąłeś wściekle głowę wpoduszkę. Rano Teresa powiedziała:


      –Słyszałeś ten nocny telefon? Bardzo był dziwny. Wnocy, pomyłka? Iskąd ona wiedziała, że pomyłka, jeśli nie zamieniła ze mną słowa?


      Wiązałeś krawat iwęzeł wymknął ci się zpalców, mały młoteczek uderzył mocno między brwiami. Ukryłeś twarz przed jej odbiciem wlustrze; skąd wiedziałeś?


      Ajednak wiedziałeś. Inie zdziwiłeś się, kiedy ją zobaczyłeś przed gmachem biura: zielony płaszczyk, złotawa parasolka, białe szpilki moknące na deszczu. Spod parasolki twarz. Deszcz spływał ci po włosach na czoło ioczy.


      Agdy wróciłeś do domu – bardzo późno ipełen usprawiedliwień – nadszedł czas twoich kłamstw; atym samym czas dla Teresy – po latach – szczęśliwy.
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      Widzę was przy tej rozmowie; dlaczego tam? Nie pamiętam, jak się nazywała ta restauracja, Żoliborz, naprzeciw Zajączka, kuchnia węgierska. Szliście po tym deszczu; ach ty, ach ty – mówiłeś, coś ty zrobiła, co zrobiłaś, ibył wtym zachwyt istrach, parasolką osłaniała swoje milczenie; raz przechyliła ją na bok, krople szybko poznaczyły jej srebrem twarz. Jedna kropla zatrzymała się wzewnętrznym kąciku oka, od twojej strony. Nie patrząc, tylko tak odsłonięta na deszcz itwoje spojrzenie, powiedziała:


      –Jeżeli będziesz się bał bardziej, niż cieszył, powiedz.


      Ale sama mi to mówiła, że bałeś się bardzo długo. Rok, dwa lata uczyłeś się ufności; nie tylko wiary wtrwałość Agaty, ale także wiary wjej umiejętność, wjej wolę kłamstwa. Bo tak było: po pierwsze, trzeba wam było straszliwej miłości, żeby tak obłędnie wszystkim kłamać; po drugie, trzeba wam było posiąść straszliwą sztukę kłamstwa, żeby zachować miłość. Bałeś się, ach, jak ty się bałeś. Onią ioTeresę. OTeresę ionią. Osiebie wobliczu sumienia.


      Wtej węgierskiej restauracji, dokąd zawiozła was ze śródmieścia taksówka, milczeliście. Już było wszystko wiadome iwszystko jeszcze nieznane, trzymaliście się za ręce; wyjąłeś zkieszeni chustkę iosuszyłeś Agacie twarz, starłeś tę kroplę wzewnętrznym kąciku oka. Pusto było, ostry zapach pieprzu, papryki. Żółtawe ściany. Agata zamknęła oczy, poruszyła wargami, na skroni małe wgłębienie, mój Boże, mój Boże, pomyślałeś, rozdarłeś się cały od wewnątrz, do kości; powiedziała:


      –Jeśli tylko chcesz, ja zostanę. Jeśli naprawdę chcesz. Powiedziałeś: – Nie mogę. Nie możesz. – Dłonią zakryłeś oczy.


      Powiedziała: – Nie mów omnie. Mów osobie. Chcesz czy nie?


      Powiedziałeś: – Jesteś młoda.


      Zobaczyłeś to, nie patrząc. Zobaczyłeś to wewnątrz piersi, pod kośćmi czoła.


      –To jest kaprys. To jest literatura. Porzucisz mnie za miesiąc. Za rok.


      –Mów osobie – powiedziała. – Czego chcesz?


      Powiedziałeś: – Ja nie mogę. Nie mogę niczego chcieć. Nigdy dotąd – powiedziałeś, oderwałeś rękę od twarzy, patrzyliście. – Nigdy, rozumiesz? Ja mam… – czekałeś na to słowo, przyszło do ciebie usłużne, pełne obrazów, zapach kuchni irzeczy rozwieszonych wkorytarzu, zrobimy latawca, błagał Paweł, mam nadzieję, że wrócisz prosto zbiura – oznajmiła Teresa. Powiedziałeś: – Ja mam dom.


      –Tak.


      –On musi być, Agata. Musi zostać.


      –Tak.


      –Mam dzieci. Mam żonę. Mam garb. I… inie wolno… Nie wolno mi się znim rozstać.


      –Rozumiem. Czy mam odejść?


      –Agata.


      –Proszę, powiedz.


      Tam siedząc, suchymi oczami zapłakałeś. Wramionach czułeś ten szloch. Wkrtani. Powiedziałeś:


      –Zostań.

    

  

None
53c69dd2fa79ce7ad100243c

  
    
      


      36


      Powiedział to, usłyszałam to, ale, Sabina, zaraz potem zawrócił, kluczył, cierpiał. Widziałam to, mówiła, widziałam to, ale nie było mi żal, jak mogło być mi żal, widziałam przez to jeszcze lepiej, jeszcze mocniej. To było dobre, że się tak męczył, to było piękne, patrzyłam, jak mnie kocha, Sabina. Byłaś kiedyś taka szczęśliwa, żeby sobie to powiedzieć, żeby to krzyknąć? Chciałam to krzyknąć; zatrzymać, utrwalić: osa latała nad stolikiem, zasłonił się ręką, nawet osy się bał; przecież ty tego nie wytrzymasz, nie potrafisz, nie będziesz chciała, odejdziesz; nie byłam wcale pewna, czy kiedyś nie odejdę, deszcz przestał padać, kelner przechodził obok imachnął na osę ścierką. Chciałam to utrwalić, zatrzymać, nie obchodziło mnie, co będzie za dwa lata, za pięć. Złapałam go za rękę, powiedziałam:


      –Jestem szczęśliwa.


      Co ty robisz, co ty robisz, powiedział, oczy miał pełne miodu, brunatne oczy, co ty robisz, ale już wchodziło mu wźrenice słońce, słońce wchodziło mu na twarz, poddał się, uległ; zrozumiał. Inie musiałam tego mówić, ale chciałam. Ichciałam usłyszeć, jak to mówię. Powiedziałam mu, że go kocham.


      Na ten wieczór uwierzyłeś. Tylko raz tego dnia, uniej wdomu, zustami na jej piersiach, powiedziałeś, że to niemożliwe. Była silna, była szczęśliwa, straszliwie nieświadoma, pełna wiary we własną moc, pełna zachwytu nad swym własnym niewiarygodnym wypełnieniem.


      –Ty nie wiesz, jaka jestem silna; pokażę ci.


      –Naucz mnie – poprosiłeś.


      –Tak. Zobaczysz. Wszystkiego.


      –Ale ty nie wiesz. Nie potrafisz.


      –To ty mnie nauczysz. Naucz mnie.


      –Tak.


      Byliście doskonałymi uczniami. Doskonałymi aktorami. Tak dobrymi, że przyszedł czas, gdy zaczęliście cierpieć; każde zwas nad doskonałością aktorstwa drugiego. Ale to było wtedy, kiedy urosła wasza miłość. Odoświadczenie. Owiele ran. Opoliczki, które wymierzaliście nieskończone razy jedno drugiemu. Upokarzaliście się nawzajem, bo wiedzieliście, że tak trzeba: zapalone światła, ona ity wreflektorach, podniesiona kurtyna, na widowni znajome twarze, znajomi waszych znajomych, znajomi, którzy kiedyś mogą poznać waszych znajomych. Bij ją; uderz go; wyprzyj się jej; ateraz ty. Czy wszyscy widzieli? Czy słyszano wostatnim rzędzie? Upokarzaliście się nawzajem, apotem, wjej pokoju, opieraliście wmilczeniu twarz otwarz, odszukiwaliście palcami uderzony policzek, to nic, to nic; cicho, ja wszystko wiem; kochany, kochana, cicho, cicho, to nic.


      Jednak nie zawsze było to tylko nic.


      Czy pamiętasz te zbyt częste przypadkowe spotkania ze znajomymi – na ulicy, wksięgarni, wautobusie? Na ulicy zatrzymywałeś się, Agata szła dalej, naprzód: dobra stara znajoma, zktórą nie trzeba się liczyć – mógł myśleć twój napotkany kolega, żona kuzyna twojego lub Teresy, szła więc naprzód ze strachem, czyśmy nie szli za blisko siebie, czyśmy nie mówili za głośno, czy nie patrzyłam na niego, iwystawy mrowiły się wjej oczach abstrakcyjnym witrażem, przepraszam – mówiła, wpadając na przechodniów, ukryć się, zginąć – dogoni mnie za chwilę inie powiemy otym ani słówka, jak gdyby nic się nie stało. Tej znanej myśli parę razy nie mogła znieść inie znalazłeś jej wtedy na żadnym przystanku, pod żadną wystawą, nie było jej wdomu, telefon milczał, aona wjakiejś uliczce, gdzie znalazła przed tobą schronienie, uczyła się, uczyła, uczyła się na nowo wszystkiego, co znała już tak dobrze, iuczyła się na nowo uśmiechu iocalającej wszystko myśli, że płacicie za rzecz bez ceny, za owo „razem”, za ,,razem” pomimo wiecznej osobności, że przezwyciężać tę osobność uczyniliście celem życia; cel naszej miłości – szeptała, uczyła się, namawiała samą siebie, ścierała palcami wilgotną mgiełkę na skroni, któregoś dnia dzwoniła do ciebie znów, mówiła: przebacz.


      Czy pamiętasz ten wieczór, czyjeś imieniny, kiedy podeszła do ciebie, podeszła do okna, przy którym stałeś, przedtem patrzyła na ciebie spomiędzy czyichś ramion ipleców, słodycz spłynęła zniej od czoła iust poprzez piersi ibrzuch, ugięła się, otwarła pod tym dojmującym naciskiem szczęścia, przyszła do ciebie, chwytając framugę okna, zadźwięczały bransoletki. Śpiewał Modugno, amoże Louis Armstrong, tańczono, Teresa rozmawiała zkimś wdalekim kącie; Agata podeszła do ciebie, uśmiech wychodził jej spod wąskich oczu, twarz objęło światło ipowiedziała samymi wargami:


      –Ja ciebie kocham.


      Patrzyłeś na jej miłosną twarz, na tę twarz zasłuchaną wgłos wznoszący się wpiersiach, na jej dłoń tkliwą na framudze okna, palce wspięte drżąco na białej ramie szyby, szarpnęło tobą uczucie bliskości, czułość urosła ci wgardle, wkrtani iurósł wtobie nade wszystko strach; ido tej twarzy obnażonej wmiłości, do tej twarzy kochanej powiedziałeś targnięty rozpaczą:


      –Upiłaś się.


      Izobaczyłeś, jak twoje słowa – mały ich, cichy szept – zdejmują ztej twarzy, ztych oczu uśmiech iblask; jak wysiłkiem zrozumienia drgają jeszcze zdziwione brwi; jak zamyka się przed tobą rys po rysie na tej kochanej twarzy, jak małe drobne szczęki wielką pracą próbują powściągnąć drżenie napiętych ust; jak odejmujesz temu czołu ioczom wszelką urodę szczęścia; jaka ruina wstępuje na wszystko to piękne przed chwilą iprzez ciebie tak piękne. Śpiewała Yma Sumac idoszedł jej głos, już nie kobiety głos, tylko szklisty, ptasi, nieludzki głos instrumentu, do uszu zasłuchanych wwewnętrzne objawienie miłości, do głuchych uszu Agaty; wielkie przerażenie wstąpiło na jej twarz, zaszumiał ludźmi itańcem pokój, roznoszono parujące talerze.


      To, co zobaczyłeś, odbiło się wtwoich piersiach ciasnym zaciśnięciem serca; położyłeś nagle dłoń na górnej kieszeni marynarki; była to nienawiść, obnażona ijaskrawa, jak przedtem miłość itak samo jak miłość szła teraz do ciebie nienawiść ztej kochanej, pociemniałej, napiętej twarzy iuwydatniły się białe kostki zaciśniętych na framudze palców. Wyszło zjej ust jakieś westchnienie czy jęk, martwy, drewniany odgłos iprzycisnąłeś rękę do miejsca pod górną kieszenią marynarki. Patrzyłeś, jak wkłada na siebie kochana twarz jeden po drugim szczegół uniformu, zbroi, jak uszczelnia się maska – wszystko trwało minutę? mniej? – ispod dłoni niesionej do oczu wychodzi na świat twarz wbalowej sukni, koci iłatwy pyszczek, który nic nie oznacza.


      –Teraz się upiję – mówi Agata iśmieje się, śmieje się wyzywająco? – myślisz – boleśnie? – iśmieje się, iboisz się tego śmiechu, stoisz pod oknem zręką na tej kieszeni coraz mocniej wciśniętą wpierś stukającą iobolałą, morderca, na którego ofiara patrzyła poprzez czas umierania; aona śmieje się, odrzucona głowa, oczy przymknięte, szyja wygięta włuk, kremowa szyja, apod nią, nieco zlewej strony, wariacko pulsujące miejsce. Itak odchodzi.
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      Ja nie wiem: czy to wtedy, kiedy Agata się upiła (och, piła wspaniale, wśród mężczyzn ty jeden odwracałeś oczy od jej oczu niebezpiecznie lśniących, jej nóg roztańczonych, zktórych zrzuciła szpilki; wśród kobiet ja jedna nie trącałam sąsiadki ruchem wrogiego porozumienia, ja jedna nie bałam się Agaty, tylko oAgatę), nie wiem więc, czy to wtedy, po tym wieczorze pełnym dla nas jej tańca, śmiechu itriumfalnie obnażonych pleców, Agata wyszła zbratem Teresy, ztym samym bratem Teresy, którym dokonałeś pierwszego na Agacie morderstwa. Nie wiem, czy właśnie wtedy Agata przespała się znim, zMarcelim, zabrała go do domu; zalecał się do niej ibył bratem Teresy, iAgata pamiętała tamten ranek, gdyś jej dla niego, dla Teresy, nie poznał; ibył twoim szwagrem, iżonaty był, aby wszystko było jeszcze piękniejsze, ztwoją siostrą; ibył miły, igłupi, ibył dobrze wychowany, za dobrze, aby chcieć się narazić rodzinie; iAgata to wszystko wiedziała, imoże tamtego właśnie wieczoru uwodziła go najbardziej ze wszystkich, aon szedł za nią jak mucha za miodem, atwoja siostra dawno już wyszła, sam odprowadził ją iwrócił – dla Agaty.


      Widziałeś, jak wyszli razem, aprzedtem widziałeś jej głowę, czarną ikochaną, na jego piersiach; inachyloną ku niej pożądliwą twarz Marcelego. Nie chciałeś na to patrzeć; chodź, powiedziałeś do Teresy, głowa mnie boli; oBoże – powiedziała Teresa – Borys, jeszcze chwilę, jest tak miło. Imusiałeś widzieć, nie patrząc, jak wychodzą, jak ona idzie ztą maską na twarzy ipromieniem nienawiści pod powieką, promieniem, którym cię nawet nie musnęła, wychodząc.


      Nie jestem pewna, czy nie pomyliłam tego wieczoru zinnym podobnym, iczy wtedy właśnie Agata pozwoliła Marcelemu objąć się wtaksówce, apotem wdomu, pod swym małym radiem; iczy to wtedy właśnie naga, znagim Marcelim, niszczyła, próbowała niszczyć ciebie wniej, isiebie dla ciebie, iobejmowała ramionami pełnymi nienawiści izemsty razem zMarcelim ciebie iTeresę, itwoją siostrę, twoją rodzinę, twój dom, iwszystko, co było poza nią, nietykalne iniedotykalne, groźne swoją trwałością, potężniejsze od niej ijej udręki swoimi fundamentami, które tak odnawiałeś wciąż, usuwałeś znich rysy, koło których krzątałeś się iją wciągnąłeś do tego, itak pielęgnowaliście je, ona ity, przeciw wam samym, amoże tylko przeciw niej, samotnej po drugiej stronie barykady, przerażonej latami, które idą inic nie odwracają, które zabiorą kiedyś jej młodość ijej siłę, jej życie podpisane pod życiem Teresy, pod życiem twoich synów, pod nienaruszalnością twojej straszliwej decyzji, wspaniałej decyzji człowieka, który zbłądził, błądzi, ale zachował na zawsze świadomość swego błędu, isiłą woli, ustaleniem bezbłędnej hierarchii wszystkiego, co ważne wjego życiu iżyciu osób jemu powierzonych, całą siłą swej żelaznej świadomości podporządkował ją, Agatę, swoją grzeszną kochankę, wszystkim tym zasadom itym powinnościom, których zdołał wniczym nie naruszyć.


      Nie wiem więc, czy Agata przespała się zMarcelim wtedy, czy kiedy indziej, całkiem podobnego wieczoru; ale jeżeli to zMarcelim nie było wtedy, to jednak kiedyś było, bo Marceli to ten drugi, zktórym ciebie zdradziła; jej zemsta, gest nienawiści, nie tylko do ciebie, do niej samej również, amoże przede wszystkim nienawiści do tamtej, pełnej ładu, jawnej, celebrowanej przez ciebie części twego życia, do wszystkich ofiar składanych przez ciebie zpoczuciem słuszności na ołtarzu rodzinnym. Dziś nie mogę przyjść – Marceli zmoją siostrą będą unas wdomu; akiedy indziej: dzieci prowadzimy do Miry, do mojej siostry; ajeszcze kiedyś: Mira namówiła Teresę na zabawę, będę musiał pójść; nie oglądaj się, bo to znajomy Marcelego, idź naprzód, to koleżanka Miry, Marceli zTeresą chcą, Teresa zMirą zamierzają, święta znimi unas, znami unich; dość! – szeptała Agata wramionach Marcelego, niech diabli wezmą was wszystkich, ten przeklęty rodzinny ołtarz, na którym pożeracie mnie, icałowała Marcelego igryzła go wilczymi zębami, ugryzła go do krwi, aMarceli szalał wzadowoleniu, cóż to za świetna dziewczyna, aona oświcie, kiedy wyszedł, zapisała wdzienniku jego imię inazwisko, panieńskie nazwisko Teresy, nazwisko twojej siostry. Twoja siostra skróciła kiedyś wasze lato, ten jeden miesiąc wroku, ocały tydzień; zorganizowała uroczą towarzysko-rodzinną wycieczkę samochodami wBieszczady ipomyślała też oswoim samotnym, bez żony idzieci, bracie Borysie, dowiedziała się, że ma zaległe parę dni urlopu, ity nie odmówiłeś: ona iMarceli wykazali tyle energii, aby cię przekonać, że powinieneś jechać. Pożegnałeś Agatę, swoje Wielkie Wakacje, tydzień wcześniej, siedem dni, siedem nocy, sto sześćdziesiąt osiem godzin wcześniej, iteraz Agata, kiedy Marceli, zachwycony, zadowolony, radosny, już niespokojny opowitanie wdomu, wyszedł, wstała izapisała wdzienniczku jego imię inazwisko, imałe, krótkie, szydercze zdanie: „Wszystko zostało wrodzinie”.
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      Jeżeli to nie było wtedy, to wtakim razie wtedy było co innego, bo to też kiedyś było, po całkiem podobnym wieczorze, na którym mogło się zdarzyć coś całkiem podobnego między tobą anią. Wtedy nie wyszła zMarcelim, nie wyszła znikim, gruchała wtańcu zoblizującymi się partnerami, patrzyliśmy na to zbólem wsercu, ty ija, nie patrząc, apotem nagle znikła, nikt nie wiedział, kiedy wyszła, zadzwoniłam do niej, stałeś przy mnie, gdy nakręcałam numer, telefon milczał. Aona weszła wtedy – albo właśnie może kiedy indziej – do swego mieszkania, stanęła wprogu iobejrzała wszystko, nieporuszoną pustkę wmałym kawalerskim mieszkanku, niezaludnionym przez nic, co nie byłoby najkonieczniejsze: stos książek, które przeczytała, stos niezapisanych kartek, na których nie mogła od miesięcy położyć nawet znaku – okres bolesnej bezpłodności. Na szafce portrecik matki, powiększona fotografia wbrzydkiej ramce, ale pani Zofia już nie żyła iAgata zamknęła za sobą drzwi, zszeroko rozsuniętymi powiekami, zpustką wźrenicach, pokój stał pusty inikt na świecie nie żył po to, aby ją kochać, iAgata, którą „kochano iuwielbiano”, upadła na kolana, ramionami wsparła się otwardy tapczan, rękawiczka zsunęła się na podłogę, ziąb szedł po nogach, mały piecyk dawno wygasły połyskiwał cynobrowo izimno, iAgata zapytała półgłosem: – Jak to? – iusłyszała swój głos, ipodniosła głowę, twarz jej poszła nieco wlewo, ku fotografii matki, ale to była tylko fotografia.


      –Itak zawsze? – spytała Agata iusłyszała swój głos.


      Ipowiedziała:


      –Ja nie chcę. Ty też odeszłaś. Ty też mnie opuściłaś.


      Ipowiedziała:


      –Ja nie mam dla kogo.


      Iposzła do kuchni, zaniosło ją do kuchni, nad gazowy piecyk, dwa kurki lśniące wpoblasku od latarni za oknem, dygotały jej ręce, ramiona, plecy, drobne drżenie przebiegało jej twarz, cienki osad potu zwilżył kosmyki włosów na czole, zimnymi końcami palców dotknęła ust.


      –Mnie jest zimno, mamo – powiedziała wstronę pokoju, wstronę szafki zfotografią, wstronę jaskrawo oświetlonej pustki, izadzwoniły jej zęby, zastukała szkliście emalia oemalię iwzięła wniechwytliwe palce pudełko zapałek, umieściła je starannie wręce, iprzekręciła jeden lśniący kurek wlewą stronę, iusłyszała syk; mały niewidzialny wąż odezwał się tuż obok wciszy, iporuszyła zapałkami, zachrzęściła pudełkiem wdłoni, igrzechotka wyśliznęła się spomiędzy niezdarnych palców, stuknęła opodłogę, drżenie warg ucichło, szczęki zacisnęły się wtęsknocie istrachu, Agata raz jeszcze tego wieczoru ugięła kolana, głowa wzielonej chustce czołem uderzyła ożelazny pręt otwartej klatki, wktórej zgniłym oddechem syczał radośnie wyzwolony niewidzialny wąż, nozdrza wzięły wsiebie brzydką bezbarwną woń imała lekka łza wypłynęła zprzymkniętego oka.


      Było tak cicho obok tej łzy idelikatnego szmeru, że już wtedy wszystko mogło się rozwiązać iustalić, już wtedy mogło się wszystko zamknąć, tego wieczoru, októrym nie wiem nawet, kiedy był; októrym wiem tylko, że był, ale który pomylił mi się ztamtym, kiedy Agata wyszła zMarcelim, anawet zjeszcze innym, kiedy spędziła noc uinnego mężczyzny. Kiedykolwiek to było, było. Ale Agata krzyknęła, może krzyknęła: „nie”, amoże: „Jezus Maryja”, amoże krzyknęła: „mamo”, ipołożyła rękę na głowie tego węża, na huczącym krążku, na źródle mdłej woni; zaszlochała, gorąca słona struga zbiegła po jej twarzy, błogosławione gorzkie ciepło, iAgata szarpnęła kurek, wąż umilkł, wybiegła stamtąd na światło, na tę jaskrawą pustkę, na niezamieszkane milczenie; rękawiczka leżała na podłodze, jedna stopa przebiegła po niej, rozpłaszczyła ją na skrawku podłogi, drzwi, schody, chrzęst śniegu pod uciekającymi nogami, gwiazdy stały nad uniesioną twarzą, nad mokrą, gorącą twarzą, nad wygiętą ku górze obnażoną szyją. Taksówka; „Do Lelka” – powiedziała Agata ikierowca uśmiechnął się; „Przepraszam, Mokotów” – wyszeptała iwciągnęła wsiebie długi, gryzący obłok dymu, zakaszlała. Kierowca zobaczył wlusterku, wświetle lampy, twarz pasażerki, był niemłody isympatyczny, powiedział:


      –Panienka nie płacze, zaraz panią przeprosi, wszystko będzie dobrze.


      Nie znasz Lelka; nikt ciebie nie zna zjej przyjaciół – prócz mnie. Bardzo oto dbała. Kiedy otworzył Agacie, na pewno jej onic nie pytał, położyła mu głowę na ramieniu, znał ją od tylu lat, był poetą, jakież dziwactwo miało go dziwić czy przerażać? Zdjął zniej płaszcz, łzy spływały Agacie na obnażone piersi, na zbroję ze złotej lamy, długie klipsy drżały nad ramionami, które zalśniły wświetle.


      –Pozwól mi – powiedziała Agata. – Pozwól mi płakać. Kiedy się płacze komuś, nie jest tak strasznie.


      –Dam ci herbaty – powiedział. – Kawy.


      –Nie. Nie wychodź. Nie odchodź – poprosiła, więc został. Dał jej swoją piżamę ipomógł jej się rozebrać, dygotała, więc nakrył ją kołdrą, przyniósł zfotela poduszkę, na kołdrze położył jej płaszcz iswój, przysunął fotel izukrytą wpoduszce twarzą trzymała go za rękę itak zasnęła, akiedy się obudziła, biało jaśniał dzień, iLelka nie było, tuż obok jej twarzy kartka:


      –Rób tak zawsze, kiedy tylko zechcesz.


      Ale już nigdy więcej to się nie stało, aprzynajmniej ja nic otym nie wiem. Być może wtedy, kiedy mogło się to powtórzyć, Agata rzuciła się wramiona trzeciemu, którego nie znam, ani ty jego nie znasz, nic nieznaczący, aprzecież jej podobno na tę chwilę potrzebny, przerywnik samotności. Onim nawet mówić nie warto.
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      Daj mi wódki. Patrz, jest zupełny dzień. Borys, wiesz, zczym najtrudniej pogodzić się wżyciu? Że się potykamy odrobiazgi. Że się nie podnosimy najczęściej zpowodu błahostek. Ach, być na wielkich barykadach. Śmierć, kataklizmy, kalectwo – wtych oczywistych światłach niepowszednich klęsk wydaje się wszystko tak bardzo zrozumiałe. Wielką klęską dotknięty człowiek rozkwita wnaszych oczach od swojej czarnej wspaniałej godności, od wielkiego nieszczęścia, które zdolni jesteśmy pojąć wkategoriach już choćby konwencjonalnych, niewymagających od nas wysiłku zrozumienia. Takie nieszczęście – mówimy, inie ma nic zagmatwanego, nic niejasnego ani dwuznacznego wtym jaskrawym świetle, wjakim stoi dotknięty palcem Boga człowiek.


      Ale to nie jest wszystko, Borys, prawda, że nie? Gdyby to było wszystko, jak pięknie rozumielibyśmy jedni drugich! Dziękuj Bogu za zdrowie iżycie, dziękuj Bogu za swoje zdolności, za urodę! – krzyczałam nieraz na Agatę. – Przestałaś myśleć otym, co masz za darmo, bez zasług, przestałaś rozumieć całe swoje szczęście, odkąd zaplątałaś się wtę swoją sprawę – krzyczałam.


      –Jesteś taka prosta, że prostacka – powiedziała zimno Agata. – Nawet jeśli masz słuszność co do mnie, bo ja… bo ja nie mogę służyć sobie samej za argument… to itak błądzisz, Sabina. Bóg, kochanie – zasyczała szyderczo – nie jest aż tak nieludzki. Jego zwierzyniec nie jest posegregowany na klatki ładnych izdrowych, więc szczęśliwych, ibrzydkich kalek, czyli dotkniętych nieszczęściem. Tam nie ma jednakowej miary. Nie ma wogóle miary, którą można pojąć! – krzyknęła histerycznie. – Jaka mogłaby być, jeśli miałaby mierzyć ciebie imnie?! Człowieka, który stracił nogę pod samochodem, bo się spieszył do pracy, iczłowieka, który wpadł pod tramwaj, bo był dręczącym rodzinę pijakiem? Zbrodniarza, który kocha żonę idzieci, iżonę, która zdradza tego zbrodniarza, bo przecież jest zbrodniarzem, siedzi wwięzieniu, aona się brzydzi zbrodnią? Podróżnika pełnego wspomnień otysiącu dworców wróżnych stronach świata – iurzędnika, który przez pięćdziesiąt lat jedną itą samą drogą chodzi do biura izpowrotem? Ajak chcesz ważyć imierzyć dwie kobiety, które mają mężów idzieci, ite same warunki, itakie samo mieszkanie? Nie będziesz miała problemu, myślę, ty mędrcze, ty oślico! Dwie takie same kobiety, co? Dwóch zazdrosnych to dla ciebie to samo, dwóch zdrowych też. OBoże! Niewiele Mu, swemu Bogu, pomożesz, Sabina, ze swymi poglądami, tu na ziemi – powiedziała spokojniej, zapaliła papierosa. I, zdaje się, wtedy opowiedziała mi historię matki Lelka.


      Matka Lelka (Lelek jest synem przedwojennego znanego architekta) była śliczną, wesołą kobietą, „duszą towarzystwa”. Wyszła za mąż zwielkiej miłości, znany już wówczas architekt wziął ją zdozorcówki kamienicy swego ojca. Odtąd jej życie było jak wątek baśni: samochody ifutra, bony do dzieci, podróże do Hiszpanii, plaża na Lido, kąpiele „uwód”. Uwielbienie męża, koronkowo ubrane dzieciaki; mały Lelek oczerwonych kręconych lokach uczył się świata ustrojnych kolan matki. Wieczorami oboje zojcem wychodzili na bale, chłopcu śniła się wówczas jej pachnąca jedwabna, szeleszcząca postać, wąska dłoń wfiołkowej rękawiczce, którą głaskała na dobranoc rude włoski dziecka.


      –Można było zjej życia zrobić film inawet jej śmierć nadawała się do filmu – powiedziała Agata.


      Bo matka Lelka wróciła kiedyś zbalu, ucałowała męża na dobranoc, pochyliła się nad snem swego synka, poszła do sypialni iotruła się proszkami nasennymi; połknęła całą fiolkę.


      –Czy możesz ztego coś zrozumieć? – zapytała, na jej kościach policzkowych zarysowały się różowe kręgi. – Możesz? Bo ja nie. Ani Lelek, któremu to opowiadały ciotki. Ani jego ojciec, zktórym rozmawiał, gdy dorósł, iktóry się nigdy nie ożenił, choć go dziesiątki razy swatano. Kto to może zrozumieć? – zapytała inie mnie zapytała, tylko gałąź kasztana za oknem. – Widać matka Lelka, prócz wdzięczności za urodę ifilmowe życie, hodowała wsobie coś jeszcze. Ostatecznie, niewielu ludzi popełnia samobójstwo dla zabawy, cokolwiek by się osamobójstwie myślało.


      –Samobójstwo – powiedziałam zwysiłkiem, oblizałam suche wargi. – Samobójstwo jest grzechem śmiertelnym. – Bałam się, że znowu zacznie krzyczeć, ale przecież musiałam to powiedzieć. Ona jednak wyglądała na zmęczoną, jej głos zleciutką chrypką wydawał się znużony, ale nie tylko; coś jeszcze było wnim: strach? Niepokój?


      –Tak – powiedziała – wiem. Bolałoby mnie to strasznie, gdybym nie tłumaczyła sobie tego jako grzechu nieufności. Bo to jest grzech nieufności, prawda? Wotum nieufności. Skoro ja tego nie umiem, kto będzie za mnie umiał? Iodpowiedź: nikt. Awięc: nikogo nie ma. Straszliwa manifestacja.


      Głos jej drżał, siedziała wfotelu zodwróconą ode mnie głową, rękę zanurzyła we włosach.


      –Ale ja nawet iwto nie wierzę, Sabina, żeby nie liczyło się Tam… żeby się nie liczyło to straszne… to, co myśli, wczym tkwi człowiek, który podnosi rękę na siebie… Ta czeluść, wktórą wszedł. Czy nikt za nim nie idzie? Och, Sabina, nie. To nie może być tak. Nie może być. Zawsze przecież jest pytanie: dlaczego? Ito przecież tamten… ten, kto się zabija… on miałby rację, gdyby nie było odpowiedzi na takie pytanie. Rozwiązania łamigłówki… Tej łamigłówki, którą dla nas pozostaje samobójca. Dlaczego on się zabił? Ito „dlaczego” dopiero musi być osądzone, imusi być osądzona jego rozpacz, jego każda myśl, zktórą zamykał okna, aby otworzyć gaz… zktórą otwierał szufladę, aby wyjąć małe pudełeczko… Czy nie, Sabina?


      Miała piętnaście lat, kiedy na lekcji religii ksiądz mówił osamobójstwie. Był to marny ksiądz, mały człowieczek, ale zanim to zrozumiała, zanim dorosła, zdołał niedoświadczoną, młodziutką dziewczynkę, spragnioną sprawiedliwości, odepchnąć od nieczułej – tak to wówczas określała – nauki odogmatach religijnych.


      –Samobójstwo jest grzechem śmiertelnym – ogłosił ksiądz klasie osłupiałej zwrażenia. – Jest tylko jeden wyjątek – dodał – inie widział oczu Agaty, które na nim zawisły, wielkich oczu dziecka – gdy na przykład dziewczyna wyskakuje zczwartego piętra przed prześladowcą… pragnącym… złym człowiekiem, który chce ją… – pomyślał chwilę nad odpowiednim słowem, dokończył: – hm.


      Agata – wtych czasach wciąż widomie powojennych – była wklasie jedną znajmłodszych. Obok niej siedziały wławkach rozrośnięte, dojrzałe pannice pospóźniane wnauce odwa, trzy lata. Rozległy się chichociki, dziewczęta skubały się za rękawy fartuchów. Niewiele wśród nich zpewnością miało powód do aż tak wielkiego strachu przed hańbą. Ale rękę podniosła Agata.


      To jej pozostało aż do lat dojrzałości. Niczego nigdy nie chciała pozostawić wdyskusji niejasnym. Pytała, przyciskała rozmówcę do ściany, wpychała wślepą ulicę, odpowiedz na to, awtakim razie co ztym, ajeżeli tak, to co myślisz.


      Wówczas na lekcji religii Agata podniosła dwa palce imałą upartą twarz.


      –Proszę księdza – powiedziała. – Ale na przykład my wiemy, że wczasie wojny… ksiądz wie: gestapo, śledztwo itak dalej. I… podobno… było wiele wypadków, kiedy ludzie… kiedy przesłuchiwani… tacy, od których zależały inne życia, dużo innych ludzi… Oni, proszę księdza, wyrywali się zrąk żandarmom iwyskakiwali przez okno, zwysoka. Żeby nie zdradzić. Bo oni byli torturowani. Albo przesyłano im truciznę do więzienia. Wchlebie, na przykład. To się nazywało „ratunek” – mówiła, ksiądz słuchał cierpliwie, klasa nudziła się, co strzeliło do głowy Agacie, najpierw czekały wszystkie, czy to nie nowy jej dowcip, kawał, ale nie.


      –To co? – szepnęła Agata. – Jeżeli oni, żeby nikogo nie wydać… bo przecież mogli nie wytrzymać. To co, proszę księdza?


      Ksiądz siedział na pulpicie pierwszej ławki. Na kolanach miał przedwojenny podręcznik do nauki religii. Położył teraz na nim sympatyczne, długie, wrażliwe dłonie. Agata była pierwszą uczennicą, ksiądz patrzył na nią zprawdziwą przyjemnością, należała też do sodalicji. Nie kipiała dojrzałością fizyczną tak jak jej koleżanki, była jeszcze dzieckiem.


      –Moje dziecko – powiedział łagodnie. – Moje dziecko, to były straszne czasy. Ale modlitwa? Ci nieszczęśni ludzie powinni byli się modlić, rozumiesz. Żeby Bóg przyszedł im zpomocą. Trzeba się poddać woli Bożej. Wtedy można znieść wszystko.


      –Atamta dziewczyna? – zapytała Agata, oczy jej się zwęziły.


      –Jaka dziewczyna? – nie zrozumiał prefekt, zaniepokoił się.


      –Tamta. Która wyskakuje zczwartego piętra przed prześladowcą. Żeby jej nie zgwałcił.


      Chichoty wklasie, na policzki prefekta wypełzły blade rumieńce.


      –Moje dziecko – powiedział. – Ja nie rozumiem. Złożyła ona ze swego życia ofiarę, broniąc wielkiego skarbu…


      –Aoni! – krzyknęła, stała wławce, przelatywał przez nią niepojęty dla niej samej szum bezładu, szarpiącej udręki, bezsilności, pragnienia miłosierdzia. – To im nie było wolno? Im… za to… potępienie, ogień wieczny? Ja wto proszę księdza… ja wto nie wierzę.


      –Agatko – powiedział ksiądz, wstał; klasa szumiała. Była za młoda, miała za mało słów. Jej ojciec połknął wgestapo cyjanek potasu. Pragnęła zemsty. Nie miała na kim się mścić. Patrzyła na księdza, który ogłosił wyrok. Poplamione atramentem ręce, szorstkie ręce podlotka drżały bezsilnie na brunatnej powierzchni ławki. Wypowiedziała słowa, które były zemsty najbliżej:


      –Jeżeli taki jest Bóg, to nie ma Go wcale.
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      Pamiętam, jak opowiadała kiedyś ojakimś filmie – idźcie iidźcie – wysyłała Józefa imnie, ipamiętam, jak spytałam, ot, tak sobie, zprostej ciekawości: – Zkim byłaś?


      –Sama – odpowiedziała ibyła to odpowiedź zupełnie swobodna, aja osłupiałam.


      –Sama?! Ty?


      Idopiero wtedy Agata zmieszała się, zaczerwieniła, był przy tym Józef iparsknął.


      –Wielbiciele panienkę opuszczają. Objaw prawidłowy.


      –No cóż – powiedziała wolno Agata. – Byłeś zawsze przeciwko nim. Jeden zero dla ciebie.


      –Za parę lat będzie więcej niż jeden.


      –Wizje wkuli szklanej? Słucham.


      –Wyjdziesz za mąż za kogokolwiek. Przestraszysz się. To także będzie prawidłowe.


      Siedziała przed nami wfotelu iprzyglądała się Józefowi, przyglądała mu się, apotem zaczęła się śmiać, patrzyła mu wtwarz iśmiała się, ichoć było mi przykro, uważałam, że ten śmiech jest całkiem nie na miejscu; całkowicie się zJózefem zgadzałam, tylko ci opuszczający ją wielbiciele byli wyssani zbrudnego palca; jednak Agata sama wkinie to było coś nowego. Nie byłam tym zachwycona, zaczęłam coś mówić, ale ona ciągle się śmiała, Józef wzruszył ramionami, zabębnił drobno palcami po stole.


      –Ja, widzisz – wykrztusiła Agata, zwysiłkiem powściągała śmiech – nawet do kina nie chcę chodzić… zkimkolwiek.


      Józef zatrzymał trucht palców, na jego twarz zaczął wstępować dobrze mi znany wyraz: pełna wyższości uraza. Stosunek Agaty do małżeństwa – „krańcowe dziwactwo”, „kompletna amoralność”, tak to zwykł określać, było tym właśnie, co najbardziej go irytowało. Nie chciałam tej rozmowy. Ale już powiedział:


      –Może być tylko jeszcze jedno zakończenie, moja ty królewno bez królewicza. Proszę cię, śmiej się teraz. Itak kiedyś przestaniesz.


      IAgata uspokoiła się natychmiast, aja już wiedziałam, co ma Józef na myśli, bo nieraz mi to mówił, ale ja jej też mówiłam to nieraz, więc nie było to nic takiego, co mogłoby ją urazić, myślałam, więc już machnęłam ręką: tej rozmowy nie dało się przerwać. Zaczęłam sprzątać ze stołu, nie widziałam jej, aJózef powiedział:


      –Zostaniesz sama jak palec. Otoczona stertą ksiąg, które napiszesz. Jeśli napiszesz. Sama jak palec.


      Jej głos: nikły, pęknięty. Odwróciłam się, wstała – nie było wniej żadnego śladu po śmiechu, jakby słowa Józefa ściągnęły zjej twarzy kolorowy pokrowiec; pod spodem białe, puste płótno, chora jest, pomyślałam, potrzebne te dyskusje; jej głos nikły, pęknięty.


      –Józefku – powiedziała iJózef skrzywił się na zdrobnienie, którego nie znosił – mój Józefku. Ja będę sama jak palec. Ipewnie przestanę się śmiać. Ale nawet wtedy ty będziesz zasługiwał na moją litość.


      Ręka Józefa ruszyła wtrucht; oBoże – powiedziałam – Agata, to już za wiele, nie musicie zsobą rozmawiać; zostaw, proszę – powiedział bardzo uprzejmie Józef – może królewna zechce wytłumaczyć, nad czym tak się lituje; ależ – powiedziałam; proszę cię – powiedział spacją Józef; wbiałej twarzy Agaty oczy jak fioletowe szkło, spłoszyłam się.


      –Bo widzisz – powiedziała – ty przecież wogóle nie żyjesz. Ja może żyję źle. Ale ty wcale.


      –Czy żyć to znaczy chodzić do kina samemu?


      –Józef – powiedziałam.


      –No, Sabina, powiedz: ty jej powiedz, czy żyć to znaczy…


      –Józef – powiedziałam; Boże, przecież kochałam ich.


      –Sztony – powiedziała Agata. – Myślisz sztonami, Józef. Iczujesz nimi, rozumiesz. Przeszkodziłeś nawet rozwojowi Sabiny. Jesteś wycięty zpapieru. Płaski. Ale odpowiem ci: najbardziej żyje się wtedy, kiedy się chce umrzeć.


      –Literatura, królewno.


      –Jeśli się otym mówi, tak. Ale nie, jeśli się tak żyje.


      –Chcesz powiedzieć, że jesteś nieszczęśliwa? Ty?


      –Józef – powiedziałam. Poczułam bolesny ucisk tam, gdzie wmoich wnętrznościach stawał się Marek.


      Agata obróciła powoli czarne krążki oczu od Józefa do mnie, wskrawku ciszy jej oddech imój, od Józefa szło szydercze milczenie. Ona ija patrzyłyśmy na siebie, poruszałam wargami, nie powiedziałam nic, czarne krążki woczach Agaty wróciły po kulistości białek do pogodnego uśmiechu Józefa.


      –Ty nie zrozumiesz. Nigdy. Ale ona tak, Sabina tak. Kiedyś. Co jej wtedy powiesz, Józef. Jakie sztony jej podarujesz?


      –Ach – powiedział Józef – królewno, Sabina nie jest, na szczęście, wniczym podobna do ciebie. Ona jest taka jak ja. Nie martw się onas, proszę. Miałaś odpowiedzieć: jesteś szczęśliwa, tak?


      –Ja nie wiedziałam – powiedziała Agata, odwróciła głowę wstronę wysokiej lampy, świetlisty puszek obrysował jej policzek, linię podbródka; moje oczy nachodziła mgła, ale jeszcze zdążyłam zauważyć, jak straszliwą niewinnością tchnął ten policzek, ten miękki zarys puszku; niewiarygodna niewinność, rysunek twarzy dziecka.


      –Ja nie wiedziałam – powiedziała Agata – że można być aż tak szczęśliwym.


      Awtedy Marek uderzył mnie we wnętrzności iserce, ból isłabość zalały mi głowę, krzyknęłam, Agata pierwsza była przy mnie, Józef schylił się po skorupy talerzy, już nic; akiedy poczułam się lepiej, Agata poszła. Nie – powiedziałam Józefowi, kiedy chciał mówić, chciał oniej mówić, zapalił papierosa, noga założona na nogę, bonżurka, spodnie wisiały porządnie na krześle – nie chcę – powiedziałam, wykonał uprzejmy skręt całego tułowia wmoją stronę, łzy napłynęły mi do oczu, odwróciłam do ściany mokrą twarz.


      –Właściwie masz rację – powiedział za moimi plecami, zinnego kraju, zjakiego kraju? – głos Józefa. – Mamy własne życie, dzięki Bogu, nie tak zwariowane jak tej histerycznej poetki. Ateraz będziemy mieli Marka, który będzie podobny do nas, anie do niej. Akiedy skończy studia handlowe…


      Zatkałam uszy kołdrą.
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      Byliście pilnymi uczniami. Była to prawdziwa nauka, ojakiej się mówi: człowiek uczy się przez całe życie. Wkażdej fazie, każdym stadium waszego „razem” trzeba wam się było uczyć inie uchylaliście się od żadnego egzaminu, inigdy nie uczyliście się po łebkach. Złe przygotowanie, niedokładne przygotowanie nie wchodziło wogóle wrachubę, zresztą mieliście okazję do tylu powtórek, tylu drobnych kolokwiów. Iprzecież nie była to tylko scena, tylko rola dla innych iwobec każdego inna. Była to także nauka najwyższego stopnia nie na pokaz: dla siebie, dla każdego zwas osobna. Kiedy na przykład dzwoniłeś zjakiegoś automatu, zamiast przyjść, jak było umówione: nie mogę, Teresa, dzieci, nie potrafię się wyrwać – po drugiej stronie linii ona musiała umieć nie zadrżeć, nie przeklinać, musiała umieć powiedzieć ci słowo właściwe, właściwym tonem; po drugiej stronie linii ty miałeś zrozumieć, że nie jesteś zbrodniarzem, że wszystko jest drobne ibłahe oprócz tego, że innym razem przyjdziesz; kiedy zrywałeś się od niej zpośpiechem ogodzinie, wktórej miała się ciebie spodziewać Teresa, ona musiała umieć nie przestać się uśmiechać, abyś mógł drżeć tylko oTeresę, nigdy onią; kiedy była chora, musiała umieć udawać, że nic jej nie jest – jak czułbyś się tej niedzieli wdomu, wiedząc, że nie ma jej kto podać szklanki herbaty? Kiedy opowiadała ci, że była wkinie sama, opowiadała ci, jak to zabawnie chodzić do kina samej: „Taka miła isama? Taka cizia inie ma zkim?” – iśmialiście się ztych zaczepek, imusiała ci także umieć opowiadać, że to jest trochę smutne, bo mógłbyś to pomyśleć sam, ipomyśleć, że ukrywa przed tobą tę irytację iten smutek, że jest gorzej, niż sądzisz; imusiała utrafić wten jedyny właściwy ton, który sprawiał, że mogłeś wierzyć wjej dziwactwo ikaprys, anie wto najprostsze, że niegdyś sprawiało ci przykrość, gdy czas bez ciebie spędzała zmężczyznami, którzy się do niej zalecali, że to dla ciebie kazała im wszystkim odejść izaczęła chodzić do kina sama, isama chodzić na dalekie spacery ina plażę, na dzikie podwarszawskie plaże. Ty dziwaczko, ty moja dziwaczko – mówiłeś ibyłeś szczęśliwy, leżeliście przytuleni do siebie tak, jakby ze wszystkich stron oblewała was, obejmowała czuła, najlepsza, szczelna łaskawość, jak woda wskwarny nieprzytomnie dzień. Jedynie tu, wtej wodzie, wtym najwłaściwszym objęciu, byliście na miejscu iwszystko można było zapomnieć albo przetworzyć, było się większym ponad wszystko ciężkie izłe. Ale to przecież trzeba było umieć, tego więc trzeba było się uczyć.


      Tego ona musiała się też uczyć od ciebie ity także musiałeś uczyć się bardzo pilnie, aby posiadać tę umiejętność, tę wiedzę osposobach, którymi trzeba było podtrzymać ją wtedy, gdy czegoś nie umiała, gdy ramiona jej drżały wmilczeniu cięższym od kamienia, którym by cię mogła uderzyć; gdy przy pełnej widowni widziałeś nagle jej oczy urzeczone strachem inienawiścią, wysiłek, zjakim podtrzymywała na twarzy maskę, uśmiech, obojętność; albo kiedy wybuchała nagle wtelefonie – zawsze do twego biura, nigdy do domu – „przyjdź, muszę ciebie widzieć!”, atyś przyjść nie mógł; kiedy cię oskarżała: tobie jest dobrze, tobie ztym wszystkim jest dobrze, masz dom imasz mnie, ciepłe pantofle iwizytowe buty, austa jej, najdziecinniej wygięte iwzruszająco urażone sprawiały, że ogarniała cię dzika tkliwość idzikie zmęczenie; kiedy przychodził któregoś dnia do biura wśród urzędowych listów jej nagły list, gwałtowny ikruchy, „ja nie chcę, nie potrafię, jestem ci ciężarem, anie skrzydłem”; kiedy patrzyła na twoją pogodę icierpliwość, sama właśnie od nich najdalsza, więc pełna dla nich potępienia, ikrzyczała, zasłaniając twarz: ,,Ja muszę odejść, ja ciebie ściągam wdół, beze mnie byłbyś święty”.


      Wtedy to ty musiałeś umieć wydobywać ją zprzerażeń iznużenia. Trzeba było przekonać ją znów do miłości ikłamstw dla miłości, do tych wysiłków wtedy ponad jej siły, wysiłków ponoszonych po to, abyście mogli trwać wgrzechu. Pewnego razu potrzebne było, abyś jej mówił, jak źle jest między Teresą itobą. Innym razem trzeba było powiedzieć wsłuchawkę pełną jej przerażonego oddechu: – Jeśli ty nie wytrzymasz, ja stracę siły. – Kiedy indziej pisałeś list: ,,Odejdź, jeśli chcesz. Nie ja mogę cię zatrzymać. Uprzedzałem cię, że tego nie zniesiesz. To, co dostaję od ciebie, pomaga mi rosnąć; ale tego nikt mi już nie odbierze, aja, sama widzisz, strasznie mało mogę ci dać”. Albo pisałeś: ,,Kochana, kochana, ty jesteś moje skrzydło, moja siła, nie zostawiaj mnie, wtobie…”. Aczasami trzeba było tylko milczenia, wielkiego, samotnego uścisku, którym udawało się przekazać drżącemu, zrozpaczonemu ciału miłość, ufność, zgodę na cierpienie.
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      To wszystko trzeba więc było umieć. Kiedy się to umiało – ona utwierdzać ciebie, aty ją – nadchodziły godziny idni, całe miliony lat szczęścia, poza którym była już tylko nieskończona litość dla wszystkich tym szczęściem niedotkniętych. Potrafiłeś wtedy Teresę natchnąć spokojem ipogodą, wdomu cierpliwie iwesoło czytałeś chłopcom Krzyżaków, matka na maszynie wykańczała łatę na spodniach Pawła, twoja żona zjasną twarzą wracała od fryzjera. Borys wtakim dobrym nastroju – mówiły do siebie dwie kobiety wkuchni; wniedzielę mówiłeś: czekajcie, dziś obiad gotuję ja, chłopcy zaglądali ci przez ramię; teraz posolić, tatusiu, tatusiu, aco będzie na drugie? Matka uśmiechała się znad żelazka: synku, przecież te kartofle na nic się rozgotują; Teresa próbowała nucić, ścierając kurze wpokoju. Chodziliście do kina, do teatru; rano budziłeś się zdojmującą słodyczą ucisku czarnej głowy Agaty na twoim pustym ramieniu. Ramię było puste, ale na odległość słuchawki telefonu znajdowała się naprawdę jej dziecinna skroń osłonięta pasmem włosów, pachnąca niewypowiedzianie szyja, ciepło pulsujące miejsce między obojczykami. Wpracy byłeś jeszcze bliżej Agaty, każdej chwili mogła zadzwonić albo ty do niej, poruszała się przy swoim biurku wjasnym gmachu Radia, piła kawę, dzwoniła łyżeczka rzucona niedbale na talerzyk, Agata kłóciła się zkierownikiem redakcji októregoś zrzędu młodego twórcę isłyszałeś, jak mówi, że trzeba mu ułatwić start, że to, co jest wjego słuchowisku słabe, jest nieskończenie drobniejsze od osiągnięć, od zapowiedzi, czym będzie, czym może być wkrótce ten młody człowiek, widziałeś, jak wpada wpasję, wściekle przerzuca kartki – niech pan posłucha, posłuchajcie, to piękna scena, to głębokie, żadnej pozy, to proste – zapadałeś zwolna wswoją pracę, wpracę, której nie trzeba było okupywać żadnym kłamstwem, jedynie jej; stanowiła obiektywną wartość samą wsobie, od którejkolwiek strony by się na nią spojrzało: część twego życia pozbawiona obosiecznych konfliktów, właściwe zadanie, które lubiłeś wypełniać. Byłeś twórczy wswojej pracy, przyjemnie było pracować ztobą, każda sprawa, najnudniejszy obowiązek nabierały wartości iwdzięku, jak wszystko, co się zrobi dobrze, czego się dokonało chętnie. Tu byliście podobni do siebie zAgatą jak bliźniacze rodzeństwo. Ona też wówczas pracowała jak człowiek, który nic oprócz pracy nie ma wżyciu: na nic nie szkoda jej było czasu iwysiłku, żadna pewność przegranej nie przeszkadzała jej walczyć – ocokolwiek uznanego przez nią za warte walki.


      Ojakiejś porze któreś zwas dzwoniło: – Czy wszystko dobrze? Przyjdź na kwadrans pod księgarnię. Spałaś? Spałeś? Będę. Kochany, do widzenia. Do widzenia.


      Małe banalne słowa płynęły jak zapewnienie miłości iwzajemnego trwania, wszystko przebaczające słowa; każde spotkanie wtakim dobrym czasie, wczasie ufności inieustającego zdumienia nad siłą, jaka zmiłości powstawała, każde wtedy spotkanie było jak łaska, jak dzielenie się nią; otrzymanie, spełnienie, dotknięcie niewyrażalnego. Była to też radość tak prosta, jak gdyby nie trzeba jej było okupywać, jakby się za nią nie płaciło niczym lub czymś tak mizernym, że nie warto otym mówić ani myśleć. Na ulicy zczołem na szybie księgarni stała Agata, sprężyste stopy wwąskich nosach czółenek, stopy wkagańcu, śmiałeś się ztych niespokojnych, zawsze pośpiesznych nóg, wokół których kołysała się spódnica. Patrz, mówiła Agata, patrz, jest jakiś debiut, iwyszła nowa Nike; ekspedientki wtej księgarni znały dobrze jej zapamiętałą namiętność. Układały przed nią stosy nowości, Agata zrozpaczą wyrzucała na ladę zawartość portmonetki, to muszę mieć, Kuprina muszę mieć, Borys, pożycz pięć złotych. Uwielbiała rosyjską literaturę, napawała się rosyjskością wnajmniej udanych książkach, Alonkę Antonowa przeczytała ci na ławce wparku Ujazdowskim, wzdychając zzachwytu; słuchaj, ten kierowca, ten autobus wstepie. Jej zapał udzielał się ekspedientkom wksięgarni, stos książek piętrzył się coraz większy, Agata wrozpaczy chwytała cię za rękę.


      Albo szliście na chwilę wAleje Ujazdowskie. Zjadł cię – mówiłeś okażdym, kto was mijał. – To ja ci go daję, podarowałam ci go – mówiła Agata – rzucam ci pod nogi, zrób znim, co chcesz; śmiała się, milczała, gadała, kaprysiła wwyborze ławki. Kłóciliście się owszystko, obyle drobiazg, szczęśliwi ztego kwadransa, jedynego wdniu tak osobnym dla was dwojga; piętnaście minut rosło wrozległy czas, wnieogarniętą przestrzeń pełną dotknięć isłów, dobrego milczenia, niczym niepodważonej wiary. Łabędzie, pięknoszyje igłupie, lawirowały wśród płaskich liści nenufarów, wyjmowałeś resztki śniadania wpakowanego do twojej teczki przez Teresę: banalna para karmiąca wróble przeciskające się nieustraszenie pomiędzy nachalnymi gołębiami. Ale nikt nie wiedział, że macie tylko ten jeden kwadrans. Piętnaście minut, podczas trwania których, podczas których odchodzenia, wolno wam było jeść ipić, trzeba wam było jeść, pić, patrzeć, oddychać, mówić imilczeć tak, aby wszystko, co trzeba będzie robić tego dnia, czymkolwiek być izkimkolwiek egzystować, pełne było tego kwadransa, tej epoki złożonej zdziewięciuset sekund. Dziewięćset sekund rozkwitania, rozwijania się wwas zielonych liści, otwierania się przejrzystych głębi, których czystość inieprzebranie wwas samych budziło wdzięczność ilęk.


      Już pewnie musisz iść – mówiła Agata, patrzyła troskliwie na zegarek – to idź, kochany, zadzwonię do ciebie jutro. Jutro przyjdę do ciebie, przyjdę do domu – mówiłeś; będziesz dziś spała, prawda? Teraz dobrze śpisz? – ipatrzyłeś, jak otwiera się do ciebie cała icierpliwa wswojej namiętności, jak się uśmiecha: jeden kącik warg nieco wyżej, kącik warg najbardziej przez ciebie całowany. Mnie całej jest dobrze – mówiła Agata – rozumiesz: izieleniały jej oczy, oczy jej zieleniały, patrzyłeś wte czarne od cienistej zieleni oczy; no idź – mówiła – idź. Aczasami mówiła, zawsze była bezwstydna, nie wstydziła się żadnego słowa, żadnego gestu, idlatego było tak, jak gdyby przed nią nikt nigdy nie mówił, nie robił tego co ona, czasami więc mówiła: – Idź już, ja ciebie kocham.
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      Wtakich dniach, wtakich świetlistych epokach Agata chodziła po świecie, wktórym wszyscy iwszystko ogromniało istawało się bliskie, domagało się jej udziału itroski. Pisywała długie listy do matki, czułe, radosne listy. Marek, gdy się pojawił, miał wniej najczulszą opiekunkę; Józef ija wysyłani zostawaliśmy do teatru, do kina, do znajomych, chłopaczek wramionach Agaty wierzgał zrozkoszy: nikt prócz niej nie kładł się na ziemi razem znim, żeby oglądać wksiążce obrazki, które można było oglądać przy stole, nikt nie opowiadał mu równie zapierających dech historii okotach, które zdachu skakały prosto na księżyc, niedźwiedziach jadących warszawskim tramwajem, motylach, które złapane wsiatkę okazywały się znieba spadłymi gwiazdami, ipalec, który ich dotknął, zaczynał świecić imigotać. Gdy Marek wykąpany, ukołysany, zasypiał, Agata siadała do pisania. Często wracaliśmy wtedy rano, zastawaliśmy ją nad zapisanymi kartkami papieru, zpodkrążonymi oczyma, uniesioną ijak gdyby pijaną; wokresach, kiedy była szczęśliwa – bo czuła się wmocy udźwignąć razem zmiłością do ciebie także twój dom itwoje drugie życie, Teresę, matkę idzieci, swoją samotność istrach – zawsze marzyła onapisaniu „pozytywnej” powieści.


      –Nic nie powinno być wniej łatwe, rozumiesz – mówiła. – Inie może być wniej nic gotowego, wiesz: deus ex machina, dostają spadek albo dziwnym trafem nic ich nie denerwuje, nie stykają się zżadną nieuchronnością, tańczą, żyją bez garbu. Tylko trzeba tam pokazać, że nigdy, nigdy nie są leniwi, wewnętrznie leniwi, Sabina. Nie wiem: czy to ma chodzić owolę? Wolę walki? To brzmi tak nieprawdziwie. Jakimi słowami mówić dziś owartościach, żeby do nich przekonać? Owartościach pomimo wszystko. Oczymś ponad głód. Ponad zmęczenie. Ponad niedoskonałość naszą. Iświata. Ponad śmierć.


      Nie wstydziła się tak mówić ipisać; to uważam za jej największe dziwactwo, to ją wyosobniało spomiędzy wszystkich. Wśród modernistów wydawała się zdemodowana.


      Ale tak było wtedy, gdy było dobrze między wami, gdy umieliście sobie dać wszystko wam potrzebne, tak, aby malało wszystko złe igorzkie, wasze rozstania iwasze osobne życia, upokorzenia ikłamstwa. Jej najlepsze wiersze pochodziły ztakich czasów, ztych właśnie okresów, wAgacie pieniło się natchnienie, kipiała twórczością, odwagą; nigdy więcej ilepiej nie pracowała, bardziej nie oddawała się cudzemu iwłasnemu pisaniu. Po stokroć stawała się potrzebna. Jak ty – także wówczas – wswojej pracy. Iwswoim domu.
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      Ja, Borys, byłam ślepa igłucha tylko przez te wasze pierwsze trzy lata. Przez następny rok czy dwa nie byłam już ślepa igłucha, byłam tylko zaślepiona, ado uszu pchałam sobie na siłę wosk jak Odyseusz. Potem rozdarły, rozpadły się pierwsze zasłony, przerzedziła mgła, wktórej tkwiłam; nie stałam się przez to mądrzejsza, ale nie byłam już głupia do tego stopnia, aby myśleć, że jestem mądra. Zaczęłam widzieć; zaczęłam wiedzieć ponad wszelką wątpliwość, że już nic nie wiem na pewno. Dlaczego otym mówię, pytasz? Ach, dlaczego ty nie widzisz siebie!


      Siedzisz przede mną iwidzę znów to samo – zaprzeczenie rzeczywistości. Siedzisz przede mną izamiast płakać, zamiast skomleć idrżeć, wtwarzy masz… gdybym się nie wstydziła, powiedziałabym: słońce. Jak gdyby trwało wciąż to, oczym mówię, jak gdyby nie minęło tak okropnie, tak doskonale izupełnie. Wtwarzy masz słońce, czy ja wiem zresztą, jak mam nazwać to, co mieszka na twojej twarzy, wtwoich rysach ściągniętych, wbruzdach, które przez te kilka dni wgryzły się wtwoją skórę, ostro zagłębiły się wzdłuż nosa, po obu stronach brody; masz oczy świątka, wiesz? Masz oczy świątka, udręczone ipogodne oczy; ipogłębiły się cienie dokoła tych oczu, płakałeś. Patrzyłeś nimi za siebie iwsiebie, patrzyłeś – próbowałeś patrzeć wsiebie jutrzejszego iwsiebie poza jutrem; to trudno, to ciężko tak patrzeć, nieczęsto wżyciu tak się patrzy, aż tak wytęża się wzrok. To od takiego patrzenia ma się takie oczy, jakie masz dzisiaj ty.


      Aprzecież jest wtwojej twarzy ślad słońca, mówię; te żywe fale ciepła, ten wyraz bezwiednej czułości, te odblaski waszej obecności wśród tych lat, których ciężaru nie usiłowałabym unieść ani przez chwilę: to wszystko przechodzi przez twoją twarz; ija to widzę. Ja tylko przedtem byłam ślepa igłucha.


      To było wtedy, kiedy nic jeszcze nie wiedziałam, że wy – idlaczego ona chodzi sama do kina. Apotem, kiedy już wiedziałam, patrzyłam na to, myślałam otym jak zaślepiona, krzyczałam na nią, kiedyśmy rozmawiały, wsamotności myślałam zobrzydzeniem: jaki grzech, jaki smutny grzech. Ioddaliłam się od niej, od tej uśmiechniętej trędowatej, od tej trędowatej płaczącej, aprzecież nieświadomej, że to trąd. Nieświadomej! Ona trądowi zaprzeczała. Atwarz miała przy tym jak pogodnie obłąkana.


      Ach, nie mogłam, nie chciałam tego słuchać. Uszy zalane woskiem. Ioddaliłam się. Józef mi pomógł, Józef był rad.


      Ale posłuchaj:


      Jakieś trzy lata temu zaczęłam widzieć na tyle, by jej zacząć zazdrościć znów. Zazdrościłam jej, kiedy płakała ikiedy spod łez ukazywała to wasze słońce, którego nie mogłam znieść. Pod słońcem szatana? Tylko tak mogło być, tylko tak mogłam sobie tłumaczyć jej udrękę ijej promieniowanie, jej – niekiedy – tak ogromny spokój, jakiego nie osiągnęłam nigdy; spokój, którego cień nawet, okruch był ode mnie już wtedy daleki. Moje małżeństwo. Moje małżeństwo, Borys. Aprzecież chciałam najlepiej. Byłam rozsądna, byłam wierna, urodziłam dziecko, któreśmy oboje kochali. Warunki materialne – dobre icoraz lepsze. Mieszkanie ipomoc domowa; czy wielu ludzi ma tyle przywilejów? Aprzecież to, co było…


      Nie jesteśmy jedynym małżeństwem, które znam. Małżeństwo mojej siostry, twoje, kuzynostwo Józefa, małżeństwa moich itwoich znajomych. Obserwowałam sześć małżeństw, sześć par ludzi, kulturalnych, mój Boże, pełnych wad, ale przecież pełnych kiedyś – czasem inadal – dobrej woli. Rozmaite były warunki, wktórych żyli, wktórych żyją ci ludzie. Ale wyniki, ale owoce – te same.


      Moja siostra ijej mąż. Czyś widział ich mieszkanie? Ich samochód? Futra Leny? Inie wiesz, jak wyglądali, kiedy szli do ślubu. Właściwie wtedy nie mieli nic, tylko miłość: para zakochanych szczeniaków zdobrymi perspektywami – ginekolog zdentystką.


      Mają teraz wszystko – prócz miłości. Och, nie. Lena nie da mu rozwodu, jest bardzo wierząca. Zostaną razem, jeśli Michał nie zechce się wyprowadzić. Może nie zechce. Michał bardzo kocha dzieci – o, widzisz: dzieci tak, dzieci im się udały. Ale oni nie udali się dzieciom. Nawet dla nich nie umieją żyć. Na to są jeszcze za młodzi.


      Kuzynostwo Józefa. Nie wiem, jak wyglądali, kiedy po raz pierwszy szli do wspólnego domu. Jest mała amatorska fotografia, jedna czy dwie, robiona przed kościołem, młode, szczupłe twarze wniewyraźnym uśmiechu, wyciągnięte do nich dłonie zżyczeniami: banalna, uroczysta, pełna sympatycznego zażenowania chwila. Ale jakie banalne chwile musiały mieć miejsce wich życiu później, że wtym domu jest tak strasznie smutno, smutno już chyba zprzyzwyczajenia. Ona skarży się pełna niedomówień, on ożywia się tylko, kiedy wyjeżdża wteren. Dzieci tam nie ma. Nic nowego nie przyszło, nic zprzeszłości nie dało się zachować.


      Małżeństwa X ty nie znasz (chociaż zpewnością znasz inne, takie same). Pobrali się mniej więcej wtedy, kiedy ja wychodziłam za mąż – sześć? Nie, to już siedem lat temu. Ich synek opół roku jest starszy od Marka. Nie będzie miał nigdy siostry; mąż ztego stadła, kolega Józefa, zalał się kiedyś do granic nieprzytomności iwyjął zportfela zdjęcie młodej kobiety obiałych włosach, dżinsy, domek kempingowy nad jeziorem. Jego żona, wciąż jeszcze ładna brunetka, zbladła, jej ciało zapadło się wfotelu. Ta dziwka, ta dziwka – powiedziała do mnie przez ściśnięte zęby, nad jej wargą ukazała się kropelka potu. Pani Lucynko, powiedziałam, czułam niesmak iwspółczucie, fotografię zdomkiem kempingowym pan X wciskał wrękę Józefowi, Józef niechętnie, zociąganiem widocznym wplecach, wramionach, wziął ją na chwilę wdwa palce. – Chciałby rozwodu, bydlę. – Siność zjechała jej na wieczorowy dekolt, odwróciłam oczy, ale ja mu dam rozwód, nigdy go nie dostanie, ta dziwka nigdy nie będzie go miała, nigdy, nigdy. Tadzio ma mieć ojca, pójdę do partii, zobaczy pani, pójdę do partii, oni mu każą zostać. Rozszlochała się, słowa wychodziły zniej rozmazane, świszczące, zaprowadziłam ją do łazienki – to były imieniny Józefa – umyła twarz. Siedząc na brzegu wanny, zjednym policzkiem jeszcze sinym, drugim już morelowym od różu ipudru, zaniosła się triumfalnym chichotem: – Gdyby on wiedział, że ja też! Że też nie jestem sama! Ale wtedy musiałabym się zgodzić, pani Sabinko, pani to zatrzyma dla siebie… Pani rozumie: przecież my od trzech lat nie żyjemy już zsobą. Trzeba kogoś mieć, Boże mój, Boże mój, pani Sabinko, pani to rozumie…


      Małżeństwo Y. On się przeniósł do niej zolbrzymiego mieszkania pierwszej bogatej żony, uroczy zakochany poeta dużej sławy: czy ja mam wyjść za niego? Czy ja mam wyjść? – zapytywała wszystkich dumna isyta chwały, zdecydowana już dawno, kokieteryjna. Spędził znią kilka dni rok przedtem, wyjechał na stypendium do Francji, zaczął pisać listy, wrócił do Polski dla niej. Erotyki, poematy miłosne, która się oprze? Rozwiódł się, został znią, wzięli ślub. Już zanim przyszło na świat dziecko, był zmordowany. Warunkami, kawalerką, niedostatkiem wygód. Zaczęły się niesnaski, irytacje, głuchy mur począł się piąć między nich, już do siebie mówili przez ten mur, już do siebie przez ten mur milczeli. Kiedy dostali – po trzech, czterech latach – dwupokojowe mieszkanie, kiedy cieszyli się nieprzytomnie zprzeprowadzki, przydała im się już tylko po to, aby jedno mogło się wpokoju zamknąć przed drugim na klucz. Rozdział finansów. Na dziecko tyle ityle. Roman zresztą bardzo kocha dziecko. Tak bardzo, że chciałby je wywieźć do Wrocławia, do siebie, oddać swojej matce. Zosia nie chce, Zosia też kocha dziecko. Ona sama jest bardzo dzielna, uśmiechnięta. Jego widuje się wwarszawskich kawiarniach zprzystojnymi adeptkami literatury.


      Dość? Onie, myślałam otym wszystkim zbyt długo, całe lata. Mam tych przykładów wiele. Przykładów na co?


      Twoje małżeństwo. Ono się wydaje normalne. Czy nie wydaje ci się normalne także moje małżeństwo? Kto zobserwujących, któż na widowni ośmieli się powiedzieć złe słowo otobie itwojej żonie? OJózefie iomnie? Nie bój się, ja widzę takich samych normalnych małżeństw, jak nasze, dość na to, aby przestać ufać ich popisowej poprawności, pokazywaniu się razem wteatrze, kinie, odbywaniu wspólnych wizyt, objawianiu gościom wdomu masek pogodnych gospodarzy. Jest nawet tak, że gdy dostrzegam dramat, gwałtowne spięcie, krzyk, łzy, zachowuję trochę nadziei: dlaczegoś wierzę, że przez ujawnienie tragedii można ją zakończyć wcale nie tragicznie, wcale nie tak, jak tego chciał Sofokles. Coś może się przepalić, jakieś słowo, jakaś objawiona rozpacz, widok popiołu wdawniej żywym lesie może wywołać wstyd, najlepszą ztęsknot: tęsknotę do naprawienia zła.


      Kiedy widzę coś tak obrzydliwie normalnego, coś tak bezbarwnie ibez krzyku, bez protestu dogasającego jak twoje, moje, tysiące innych małżeństw – sama chcę wyć.


      Ty się dziwisz. Można też nazwać zdumieniem to, co czułam, kiedy stało mi się wiadome, że właśnie tak to widzę, że tak myślę. Nie byłam do tego stworzona. Nie byłam do tego stworzona. Nie byłam do tego stworzona. To jakby człowiek bardzo wysoki musiał nagle zamieszkać pod dachem sięgającym mu do ramion. Ciężko. Ale może tak właśnie ma być: może nie ma znaku równości między tym, do czego zostałeś stworzony, atym, do czego stworzono cię według twego zdania. Może tu jest klucz do człowieka – wtym, że on nie wie. Najpierw nie wie, bo jest młody igłupi, kształtują go inni, kształtuje go przypadek, rośnie wzdłuż iwszerz albo nie rośnie – jak mu się zdarzy. Potem, gdy podejrzewa, że może nie tak miało znim być, że nie do tego, nie do tego – – – nie tak – – – wtedy najczęściej nie jest już młody, wiesz. Aponieważ nie jest już również tak głupi jak wtedy, kiedy rósł według swego zdania iwkierunkach wskazanych mu przez zawiedzionych, zaskoczonych, podobnie jak on sam zawiedzie się kiedyś – ponieważ tak głupi już nie jest – niełatwo mu to znieść. Borys, odgadnąć, do czego jest się stworzonym…

    

  

None
53c69dd2fa79ce7ad100243c

  
    
      


      45


      Awięc trzy lata temu zobaczyłam, że znów jej zazdroszczę. Jak kiedyś, kiedy byłam sama, źle ubrana, brzydka inieśmiała, aona jak koliber iwśród tych wszystkich męskich pościgów; kiedy jej życie było przede mną naprawdę otwarte ibyło lekkie jak piana; kiedy martwiłam się tylko jej przyszłością, nie ojej teraźniejszość, bo ta za wiele budziła we mnie zazdrości itakże podziwu. Można było naprawdę podziwiać radosny ipełen wdzięku egocentryzm, zjakim żyła: prawdziwy skarabeusz na piersiach świata.


      Kiedy zaczęła żyć ztobą idla ciebie – to znaczy, kiedy się otym dowiedziałam – przestała być skarabeuszem; kolibrem mogła już być tylko dla innych, nie dla mnie, zbyt dobrze było mi wiadome, wczym grzęźnie, do jakiej samotności odwraca twarz, kiedy zamiera na niej pożegnalny uśmiech przesłany ostatniemu człowiekowi, który na nią tego dnia patrzy. Widziałam już, jak płacze, widywałam jej oczy suche izrozpaczone; ipowściągane zwielkim trudem drżenie ramion iwarg; iostre napięcie wtej twarzy drobnej iwydanej na łup strachu, namiętności iwalk żyjących pod szczelnymi kośćmi tego czoła, unoszonego zwysiłkiem na spotkanie każdego dnia.


      Wyszłam tego dnia zdomu, zostawiłam przy Marku moją matkę, wyszłam zdomu, była jesień tak delikatna jeszcze itak jeszcze promienna, że tylko jej oddechem, jej czułym blaskiem zwielokrotnionym przez każde osobno, iinaczej, na własny sposób jesienniejące drzewo, jej łagodnością iściszeniem, mogłam – zdawało mi się – odpędzić pełen upokorzenia strach. Głowa mnie boli, powiedziałam matce, iofiarowała się, że zostanie zdzieckiem, patrzyłam na Marka, chłopczyk rżał radośnie, stawiając klocek na klocku ichytrze natychmiast potrącając go jedwabistym końcem paluszka, układając istrącając, niezmącenie szczęśliwy, strasznie kochany, patrzyłam ikula urosła mi wgardle, głowa mnie boli, powiedziałam matce; to idź się przejść, zobacz, jak ładnie, ja zostanę – powiedziała matka. Józef powinien był wrócić zKatowic dopiero późną nocą, jeszcze kilka godzin upłynie, zanim mu to powiem, amoże dopiero jutro, lepiej jutro, przestraszyłam się po raz setny, sto pięćdziesiąty, włożyłam płaszcz, wyszłam na tę jesień.


      Ale gdzie miałam iść, żeby choć trochę nie myśleć, żeby przestać pamiętać osobie iotej chwili, kiedy będę musiała powiedzieć Józefowi; ipojechałam do Agaty, teraz można ją było prawie zawsze zastać wdomu, iwiedziałam już, zostałam dopuszczona do tajemnicy, wiedziałam, że ten dzień tygodnia nie jest na pewno dniem, wktórym mogłeś być znią, azmierzch, jeszcze na pół słoneczny, złagodniały przez mgłę października, puszysty był ismutny od szelestu liści pod nogami. Ipojechałam do Agaty.


      Otworzyła mi zniechętną twarzą, rozjaśniła się cała; kiedyż to byłam uniej ostatni raz? Zdziwiła się tak radośnie, że przyszłam: wyrzutem było dla mnie to zdziwienie iradość, ale wyrzutu wsłowach nie zawarła żadnego; chodźże – wykrzyknęła – chodź, czego chcesz, kawy, herbaty? Wpędziła mnie do pokoju ipobiegła do kuchni, aja stanęłam ipatrzyłam na prywatne życie Agaty emanujące ztego pokoju, wktóry nie kładła nic ze swej kobiecości.


      Pracowała; cały stół zarzucony był kartami papieru, zmiętymi papierowymi kulami. Te ściśnięte wkule kartki leżały też na podłodze, termos do kawy stał na jednym wolnym miejscu, słoik zmiodem na drugim; książki wszędzie – na tapczanie ina krzesłach, popielniczki pełne niedopałków; ściszonym tonem gadało radio. Powiedziałam, że pewnie jej przeszkadzam.


      –Ach, Sabina – zawołała zkuchenki – co ty mówisz! Już nie widzę przed sobą liter, przecież ja czytam pół dnia wredakcji ipół wdomu też, jeśli nie piszę. Ateraz piszę już dobre parę godzin. Jesteś wspaniałą wymówką przed napadem tej pracowitości. Jak Marek?


      –To chodź – poprosiłam. – Chodź na spacer.


      Wyszła zkuchni iprzyjrzała mi się.


      –Wyłączę gaz – powiedziała.


      Zaprowadziła mnie małą uliczką wśród przedwojennych inowych willi do bielańskiego lasku; wchodziło się tam od strony jordanowskiego ogródka, zza parkanu dolatywał świergot dziecinnych głosów. Całą gromadą zbierano kasztany, ciemnowłose ijasne Marki uganiały się zchrupkim odgłosem po opadłych liściach; izanim weszłyśmy do otwartego, nieogrodzonego od tej strony lasu, który zaczynał się bez żadnego przejścia iżadnego wstępu od razu świetliście irudo, zanim oddaliłyśmy się od tamtej radosnej zabawy zkasztanami, powiedziałam łamiącym się głosem, że znowu jestem wciąży.


      Wydała zsiebie jakiś krótki okrzyk czy może westchnienie, jej dłoń wpełzła mi pieszczotliwie pod ramię, oparłam się na niej, ale twarz odwróciłam od jej twarzy przez jedną chwilę jakoś wsłuchanej wsiebie, wgłąb, pełną niezrozumiałego smutku, jakby wiedziała, dlaczego łamie mi się głos; aprzecież nie wiedziała; izaraz zaczęła się uśmiechać serdecznie, ztkliwością iod tego uśmiechu odwróciłam twarz.


      Ale zatrzymała się iwtym półmroku ognistym ichłodnym sięgnęła obu dłońmi po moją głowę, ciepłe usta zbliżyła mi do policzka inatychmiast stanęła przede mną, żądając prawdy.


      –Dlaczego płaczesz, Sabina?


      Ztym przecież przyszłam do niej, ale nie mogłam jej powiedzieć.


      –Sabina?!


      Płakałam izaczęłam dygotać. Wiewiórka zeskoczyła zdrzewa wprost pod nasze nogi, przerażona wpadła na pień obok, chrzęściła pazurkami po korze, zniknęła. Powiedziałam:


      –Boję się Józefa.


      –Sabina, przecież on nie… On bardzo kocha Marka… Trochę kłopotu, Sabina, ja wiem, Józef jest taki wygodny, ale, Sabina, słuchaj… Jak to? – Bezładnie iszybko mówiła to, apotem coraz wolniej, patrzyłyśmy na siebie, patrzyła na mnie, drobny grymas bólu wykrzywił jej usta, spędziła go ispytała bezradnie, znadzieją:


      –Myślisz, że nie będzie się bardzo cieszył? To dlatego?


      –Ja już oMarka musiałam go prosić – powiedziałam, złapałam ją za rękę, suchy liść spłynął między nasze twarze.
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      Siedziałyśmy pod niskimi gałęziami, wąska ławka bez oparcia, tuż przed niskim młodnikiem; rosły tutaj małe jasnolistne dąbki, rządki krzaczastych świerków wzrostu wysokiej trawy ciemniały pod przerzedzonym ząbkowanym złotem dębowych liści. Niektóre ztych liści uwięzły wgałęziach świerków ite świerki, małe jak krzaki, wyglądały, zwłaszcza zdaleka, jak krzaki nieznanych kwiatów. Czasem jakiś liść, drżąca na wietrze słoneczna plama, odrywał się zwysiłkiem ispływał niżej, przestawał być widoczny; było to, jak gdyby uwiądł kwiat.


      Siedziałyśmy wmilczeniu, wszystko zostało powiedziane. Dopiero gdy jej to wyznałam, przestałam płakać; jej niewiara, jej zdumienie, jej – powiem – zgorszenie było aż tak wielkie, że małe podejrzenie zaczęło świdrować mi wmózgu; to podejrzenie okazało się strasznie krzywdzące, całkiem bezpodstawne, ale wtedy nie mogłam otym wiedzieć, iono, to trzeźwe brzydkie uczucie, pozwoliło mi zahamować płacz. Byłam całkiem spokojna, tylko bardzo zmęczona.


      –Ale – powiedziała, pod oczyma jej świeciły dwie małe czerwone plamy – nawet jeśli tak… jeśli obowiązują was na jego życzenie… tak ścisłe obliczenia, to przecież mógł, to przecież musiał brać pod uwagę pomyłkę. Więc…


      –Nie myślał ożadnej pomyłce. Ty wiesz… ja jestem zdrowa – powiedziałam zniejakim trudem. – Ja go tym przekonałam, ja mu przysięgłam kiedyś, że nigdy… że nie zdarza mi się… Bo on chciał… wiesz… te wszystkie środki. Ale ja tak strasznie nie chciałam. Ipowiedziałam mu. Przysięgłam. Więc wtedy on sam zaczął liczyć… Notować. Ajeszcze za każdym razem wypytywał… Zapowiedział stanowczo, że nie chce. Już więcej dzieci nie chce.


      Jeśli to było obrzydzenie, to, co widziałam na jej twarzy… Odwróciła ją zaraz, widziałam tylko jej kark, smagły, gładki, krótko podcięte włosy, parę kosmyków na karku; tak odwrócona wyszeptała jedno słowo. To słowo było „Boże” imały kiełek nieufności wzniósł we mnie kłującą upartą główkę. Nie powściągnęłam go, zapytałam gwałtownie: – Aty? – nigdy znią otym nie mówiłam, od tyłu wyglądało, jakby głęboko wciągnęła powietrze. Ale na moje pytanie nie odpowiedziała.


      Zapytała:


      –Dobrze więc; będzie wściekły. Ale przecież nie każe ci? Nie zażąda…?


      Aja milczałam, bo to było niepotrzebne pytanie. Skruszyłam wpalcach szypułkę żółtego liścia. Izobaczyłam, że teraz płacze ona, litość była wjej oczach zwróconych nagle do mnie, jakieś jak gdyby ciężkie, całkiem osobne były jej łzy: nie szlochała, tylko jedna, potem druga, potem, za chwilę, trzecia popłynęła zkażdej strony ust łza.


      –Ty tego nie zrobisz, Sabina.


      Wyobraziłam sobie, że tego nie zrobię. Wyobraziłam sobie Józefa.


      –Ty tego nie zrobisz. Nie zrobisz tego.


      Zamknęłam oczy, żeby jej nie widzieć. Może nie tego właśnie szukałam uniej, Borys. Czy człowiek nie szuka rady tam, gdzie spodziewa się, że znajdzie taką, jakiej pragnął? Pomyliłam się.


      –Tobie tego robić nie wolno, Sabina. Szczególnie tobie. Szczególnie jemu. Wam nie. Wy przecież…


      –Przecież ja mam znim żyć, Agata – powiedziałam błagalnie. Robiło się chłodno, zadrżałam. – Mnie go też nie wolno porzucić. Nie wolno mi zamienić małżeństwa wpiekło. Więc co mam robić! – krzyknęłam, wstałyśmy prawie jednocześnie, pod stopami zachrupały liście.


      –Aztym nie będziesz żyła? – zapytała Agata. – Więc to tak? Wszystko, żeby było łatwo?


      –Agata – prosiłam ją, nie było nikogo na świecie, do kogo mogłabym jeszcze pójść. Ijeszcze raz wbrzydkiej nadziei, znad kuli wgardle zapytałam:


      –Aty? Co ty robisz?


      Skrzywiła się, rzuciła papierosa, milczała, patrząc prosto na mnie.


      –Tobie nie pomoże to, co ja mogę ci powiedzieć na ten temat. Nie teraz.


      Ipowiedziała:


      –Teraz trzeba próbować. Kochana – powiedziała – kochana – jakby mnie błagała, obydwie błagałyśmy siebie nawzajem. – Może ja mało wiem, Sabina. Może wiem wszystko źle. Ale nie to. To wiem na pewno. Tego nie wolno. Nie płacz. Nie płacz, Sabina. Jeśli nie chcesz… jeśli się boisz… może ja…


      Ipowiedziała mi, że ona sama porozmawia zJózefem; izobaczyłam, że jej się rzucam wramiona.
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      Ona się odbyła następnego dnia, ta rozmowa. Agata przyszła do nas iopowiadała tak zabawne iciekawe rzeczy, że nawet Józef się śmiał. Mnie było zimno, serce nierówno obracało mi się pod gardłem, ikiedy powiedziałam, że zrobię kawy, poszłam do kuchni, usiadłam na krześle ipołożyłam głowę na stole.


      Najpierw wpokoju było całkiem cicho. Ale wreszcie ona musiała mu powiedzieć, bo usłyszałam, że Józef chodzi po pokoju: znaczyło to, że był wnajwyższej pasji, zacisnęłam zęby uderzające osiebie. Tuż koło drzwi do przedpokoju Józef powiedział:


      –Oryginalne powiadamianie męża otakim fakcie. – Głos miał blady, bez wyrazu; wiedziałam, kiedy mówi tym głosem. Wstałam iwyszłam na próg do przedpokoju. Usłyszałam:


      –Ona się ciebie boi.


      Spod drzwi, tak blisko mnie, że się pół kroku cofnęłam, zimny, uprzejmy głos Józefa powiedział:


      –Aja ztobą nie będę otym mówił.


      Wtedy uciekłam znów.


      Jednak nie otwarto drzwi, nie wezwano mnie; zzatkanymi uszami siedziałam na kuchennym stołku, jednostajny tajemniczy zegar uderzał mi wskroń od głęboko wewnętrznej strony. Siedziałam tak imartwo patrzyłam na zegarek, ten widoczny na ręku, który się nie poruszał. Siedziałam tak idziwiłam się: zdumiewająca była, gdy oto zdarzyła się sposobność, moja gotowość zdrady wobec wszystkiego, czemu głosiłam wierność; zdumiewające, że siedziałam tu, wkuchni, aona tam walczyła zmoim mężem, abym nie zabijała mojego dziecka. Gaz, na którym nic nie postawiłam, palił się, szumiało, powiedziałam „Bożeboże”, ale moje wnętrze było ciemne, było puste igłuche. Nie czułam nawet potrzeby modlitwy; dostępny był mi tylko strach.


      Tym strachem podniesiona zkrzesła wyszłam zkuchni znowu; wdomowych miękkich pantoflach podeszłam tuż pod tamte drzwi. Było tam cicho, wnodze trzasnęła mi kość – ale nikt nie otworzył tych drzwi; przez mleczne szkło prześwitywał ciepły blask lampy, nagle zobaczyłam na szybie cień pleców Józefa.


      –To, co mówisz – Józef; wysoki świszczący głos, jak gdyby trudności zoddychaniem; – twoje tłumaczenia iargumenty brzmią bardzo niewspółcześnie. Powiedziałbym: niemodnie.


      –Moralność, zasady, przykazania iwogóle te rzeczy – Agata, Jezus Maryja; – są wogóle dzisiaj dość niemodne. Jednak zawsze miałeś ich pełne usta. Masz właśnie okazję zrobić znimi coś więcej, niż onich mówić.


      Józef (po małej przerwie, zachybotanie jego pleców na szkle; ugryzłam pięść):


      –Przez całe życie…! Zawsze… Nie śmiej mówić do mnie wten sposób. Ty?


      Agata (bardzo spokojnie, cicho):


      –Nie mówmy teraz omnie. Mówmy otwoich zasadach. Jeśli się tego boisz, możemy mówić oSabinie. Jeśli nawet twoje zasady są martwe, to twoja żona żyje.


      Józef:


      –Literatura. Ty nie masz pojęcia ożyciu! Orodzinie! Obowiązkach! Będzie musiała rzucić pracę, jeśli drugie dziecko przyjdzie na świat. Czy ty rozumiesz, co to znaczy? Moje plany? Nasza przyszłość?


      Agata:


      –Zarabiasz dosyć.


      Józef (parsknięcie).


      Agata:


      –Te argumenty zresztą do mnie nie przemawiają. Mówiliśmy ozasadach, anie ożyciu, które nie jest – podobno – po to, aby się im sprzeniewierzało. Czy nie głosisz mi takich nauk przy każdym spotkaniu?


      Józef (znowu ten świst czy przyspieszony oddech; mój mąż, moje życie):


      –Idź do klasztoru. Stamtąd zacznij mnie przekonywać znów. Kto ci daje prawo mówić tak do mnie? Tobie?!


      Gryzłam pięść; ale to prawda, Borys, że myślałam to samo. Gdzieś wtej ciemnej pustce, wewnątrz mnie, była ta myśl: łatwo jest uczyć innych. Wszyscy troje wtym domu byliśmy brudni. Wszyscy jesteśmy brudni, cały świat. Tak myślałam. Ibyła wtym ulga.


      Agata (zimno, metalicznie; bezczelnie):


      –Mnie? Zasady.


      Józef (parsknięcie; śmiech, wygrana, triumf; głos tak wesoły, że zaczęłam drżeć; ściana za plecami, na plecach, śmiertelnie zimna; lodowata kropla potu spłynęła mi spod ramienia wdół, pod koszulę; ten głos tak wesoły):


      –Pozwolę ci wygrać, jeśli mi udowodnisz, że je masz. Wtych sprawach. (Śmiech). – Wybacz, że się śmieję (niekłamana uprzejmość wtonie) – rozmawiamy tak szczerze…


      Pomyślałam, że nie ma już czego słuchać. Tam też zapadło milczenie. Plecy Józefa zakołysały się, usłyszałam odgłos przesuwanego krzesła, plecy Józefa zapadły niżej, usiadł; głowa jak ciemna kula pojawiła się na złotawym szkle. Wyobraziłam sobie jego twarz, ironiczny, uprzejmy uśmiech. Apotem także zrozumiałam, co to znaczy dla mnie. Ta kula za drzwiami: głowa mojego męża, który każe mi zabić moje dziecko. Będę znim żyła jeszcze wiele lat: dwadzieścia, trzydzieści, może więcej. Tam, wprzedpokoju, przed prostokątem mlecznego szkła zkulistym cieniem pośrodku, uklękłam. Nie wiedziałam, Borys, co to jest, to, co wzeszło we mnie. Wtedy nie.


      Agata powiedziała, ito było jak strzał wtej ciszy, to nagłe słowo, całkiem proste istraszliwie oschłe:


      –Pytaj.


      –Nie rozumiem – powiedział ze zdziwieniem Józef. – Co mówisz?


      –Powiedziałam: pytaj. Jak mogę inaczej udowodnić to, co ma sprawić, że… że ustąpisz? Przyjmuję tę grę; to powiedziałam.


      –Ach! – powiedział Józef. – Proszę, zapalę ci. Podobasz mi się, moja droga. Ty naprawdę lubisz Sabinę. Także dzieci?


      –Czy na to muszę już odpowiadać? – zapytała zwysiłkiem.


      –Nie, nie – roześmiał się Józef. – Nasze dziecko lubisz. To się zwykle nazywa miłością do dzieci. Kiedy nic nie kosztują. Nie, nie, przepraszam cię; zaczynamy naszą „wielką” – słychać było ten cudzysłów – grę. Zakład. Czekaj no, ale co ty właściwie stawiasz? Bo ja dość dużo.


      –Tak dużo – powiedziała Agata – że cię podziwiam. Uzależniać od postępowania obcego człowieka taką… taką rzecz… Niewiarygodne. Ale nic, to przecież tym lepiej.


      –To tylko zpozoru tak dziwnie wygląda – powiedział rozśmieszony Józef. – Nie przewiduję przegranej. No więc, co ty ryzykujesz?


      –Twoje wdzieranie się wmoje najintymniejsze sprawy. Ito, że udzielę ci onich informacji zgodnych zprawdą. Wystarczy?


      Józef zamilkł.


      –Przepraszam cię – powiedział. – Przepraszam cię. Dopiero teraz zrozumiałem, że ty poważnie…


      Odpowiedziała:


      –Pytaj.

    

  

None
53c69dd2fa79ce7ad100243c

  
    
      


      48


      Borys, to zaczęło się wtedy. Opadanie zasłon, odrywanie się od oczu bielm. To nie to, żeby mi przywrócono wzrok. Akurat tyle jest wżyciu zasłon, tyle we wzroku człowieka katarakt, aby nigdy nie widziało się jasno. Ale pewnego dnia coś odsłania się wewnątrz, ze strasznym bólem, tam, pod żebrami, skąd bierze się wczłowieku życie. Klęczałam pod drzwiami ito się stało ze mną. Mówię ci otym, oczym mówili oni, aby nie mówić osobie. Moja pięść krwawiła, skroń opierałam ościanę zimną jak śmierć; widziałam głowę Józefa, nic nieznaczący cień irozdzierał mnie ból, że nigdy nie będę Agatą. Ale to nie była myśl, albo ja byłam tą myślą tak bardzo, że już nie mogłam się od niej oddzielić; moja pięść krwawiła.


      Najpierw zapytał, czy zkimś jest. Powiedziała, że tak. Zapytał, czy od dawna? Iczy żyje z„nim” stale, zupełnie regularnie? Było to jak ginekologiczne badanie; widziałam wyraźnie biały parawan ifotel, pozbawiający kobietę wszelkiej godności. Odpowiedziała, że od lat czterech, itak, stale, zupełnie regularnie.


      Daj, daj mi papierosa, Borys. Nie myśl, że oskarżam tylko Józefa. Czyż tam, wbielańskim lesie, nie pytałam jej oto samo, wnamiętnym poszukiwaniu usprawiedliwienia dla własnego życia, dla małżeństwa mojego zJózefem, dla Józefa? Czy nie pytałam jej oto samo, jak gdybym chciała nabić ją na szpilkę, uśmiercić, unicestwić jej wymagania wobec mnie, wobec Józefa, czy nie pytałam jej: aty? Co ty ztym robisz? Józef tam za drzwiami to ja. Przez cały ten czas, gdy mnie błagała, abym oparła się Józefowi, pytałam ją wduchu oto samo co on, nie byłam tylko tak jak on konsekwentna, bezwzględna, nie przyparłam jej do muru, nie wydzierałam, jak on, tych wyznań zniej, jakbym ją obdzierała zubrania. Chciałam zawsze być jej sumieniem, jej dickensowskim świerszczem; byłam dumna, gdy tak do mnie mówiła: mój świerszczu. Ale nie potrafimy znieść tych, którzy nam pokazują, że jesteśmy niczym. Słyszałam to nieraz od Agaty: jeśli jesteśmy nieszczęśliwi zwłasnej winy, zwłasnego upadku, nie chcemy, aby nas zniego podnoszono. Jeśli ceną szczęścia jest naprawianie własnego błędu, stawianie oporu samemu sobie, ta cena wydaje się zawsze za wysoka. Prawie nigdy nie chcemy jej płacić.


      Itak jest, Borys; tak jest. Czy możesz nalać mi kawy? Czy jeszcze wtermosie coś znajdziesz? Dziękuję. Jak tylko skończę otamtym, zaraz zaparzę nowej.


      Zapytał, czy używa środków antykoncepcyjnych. Powiedziała, że nie, anawet zcieniem uśmiechu wgłosie dodała, że ta jej zasada płynie zapewne przede wszystkim ze zmysłu estetycznego. „To więc ciebie nie powinno interesować; tego nie chciałam robić nawet za czasów mojej bezmyślności”. Tak powiedziała: za czasów bezmyślności. Tak więc dzieliła swoje życie; tkwiłeś wnim jak cezura wklasycznym wersecie.


      Awięc tak zwana ostrożność? – zapytał. Odpowiedziała, że chciałaby mówić tylko oostatnich czterech latach, jeśli pozwoli. Kiedyś tak, tak nieładnie itak chaotycznie wyglądało jej życie erotyczne; ale było to życie wogóle pełne pomyłek – powiedziała – dorywczych pomyłek, tego, co uważam dziś za swoje błędy, za lekkomyślność, niedojrzałość. – Ja, widzisz, wtedy nie kochałam – powiedziała. Jeśli więc pozwoli, będzie mówiła otych ostatnich czterech latach. Bierze za nie pełną odpowiedzialność; aprzecież nie co innego, tylko odpowiedzialność ma być przedmiotem tej miłej zabawy wszczerość – powiedziała.


      Zapytał, czy chce przez to powiedzieć, że odkąd zaczęła kochać (tak powiedział: „zaczęłaś kochać”, jakby miał na myśli rozpoczęcie studiów albo pracy, albo podróży), przestała być nawet „ostrożna”? Odpowiedziała, że tak. Czy tego nie nazywa lekkomyślnością? – zapytał. Powiedziała, że nie potrafi dobrze określić, jak rozumiała swoją decyzję wówczas, atylko to, co wówczas myślała, byłoby sumienną odpowiedzią na jego pytanie. Sądzi, że to płynęło raczej zinstynktu, zcałkowitej akceptacji uczucia, które wsobie rozpoznała. Pamiętam też – powiedziała – że chciałam, aby wszystko było inaczej, żeby nie zostało miejsca na żadną niepełność wjakimkolwiek znaczeniu ijakiejkolwiek dziedzinie, na żadne targowanie się zdniem jutrzejszym – zżadną konsekwencją dokonanego wyboru. Był to może jakiś głos wewnętrzny, za którym poszła, iprzepraszam, jeśli to brzmi zbyt patetycznie, ale wtedy też właśnie – powiedziała – zaczęłam się modlić. Józef zapytał: – Zaczęłaś się modlić? – Nie odpowiedziała.


      Powiedział, że ją przeprasza; to pytanie, ta kwestia nie należy do gry. Nie odpowiedziała. Zapytał, czy jednak nie uważa, że miała tu miejsce lekkomyślność ze strony jej partnera. Czy nie za wiele wtej „miłości” (znów usłyszałam cudzysłów) żądał od niej? Powiedziała, że swego „partnera” (cudzysłów bardzo silny) okłamywała. Było to łatwe, ponieważ nie mieszkali razem, powiedziała.


      Zapytał, czy gdy już przywykła do swego partnera, nie zaczęła się bać? Przypuszcza, powiedział, że musiała zacząć się bać, byłoby to jedynie naturalne wjej położeniu; co uczyniła wtedy? Odpowiedziała zcieniem humoru wgłosie, że wsposób, ojakim on myśli, nie przywykła nigdy, ów wstrząs nie minął: bardzo różnych idaleko gorszych rzeczy niż ta, októrej mowa, bała się na początku ipotem, do dzisiaj włącznie – powiedziała; musiał jednak nie minąć ów wstrząs, skoro nie uczyniła nic, aby przestać się bać; abym zaprzestała kontynuowania tej miłości ze wszystkim, czym mi ona grozi – powiedziała.


      Zniecierpliwiony zapytał wprost, czy ma ztego wnosić, że nigdy nie unikała ciąży? Odpowiedziała, że przez dwa pierwsze lata, drżąc wielokrotnie przed tą ewentualnością, czekała na nią. „Może nie rozumiesz, ale trzeba, abyś mi wierzył”. Powiedział, że nie rozumie, ale jej wierzy. Co jednak stało się po tych dwu latach?


      Odpowiedziała, że zlękła się. Przeraziłam się – powiedziała – że nie mogę mieć dziecka. Poszłam do lekarza.


      Nie – powiedział Józef – nie. Nie był to już głos sędziego śledczego, beznamiętny głos ginekologa. Nie, nie! – powiedział Józef. Powiedziała, że jednak tak.


      Milczeli. Nieruchoma ciemna kula za szybą, zimna ściana pod skronią. Powiedziała, że lekarz istotnie stwierdził wjej organizmie jakąś anomalię. Przeprowadzono badania – powiedziała. Tak powiedziała: „Przeprowadzono badania”, jak spiker wkomunikacie radiowym zdystansem, sucho, zperspektywą wgłosie mówi: wcelu ustalenia przyczyn katastrofy przeprowadzono śledztwo. Tonem podobnym do tonu zwykłego człowieka, zażenowanym, półserdecznym tonem Józef powiedział, że tego nie musi opowiadać. Odpowiedziała, że nie, jeszcze na tym skończyć nie może. To chyba nie może ci jeszcze wystarczyć – powiedziała. Ipoprosiła, żeby zadawał pytania, na jakie chciałby odpowiedzi, bo tak wprost opowiadać jest jej jakoś trudno.


      Ale Józef milczał. Więc powiedziała, że owa anomalia okazała się niełatwa do zdefiniowania, diagnoza nie była jednoznaczna. Należało „postępować jak dotąd”, powiedziała, iczekać na rezultat. Atakże pojawiać się ulekarza co jakiś czas – powiedziała.


      Zapytał cicho, nie słyszałam dobrze, ale zapytał chyba ocoś wrodzaju „co się okazało” czy też „co dalej”, bo odpowiedziała, że cóż, tyle, że przestała już bać się, azaczęła wyłącznie pragnąć. Może nawet niewłaściwie to określiła, że przestała się bać: zobaczyłam raczej – powiedziała – czego się boję, gdy ote sprawy chodzi, najbardziej. Ipowiedziała: wtedy kiedy człowiek myśli, że zgodził się na wszystkie ofiary, na cenę, jaką zdecydował się płacić, okazuje się na ogół, że ta cena, którą mu wyznaczono, jest całkiem inna, winnej walucie, czy ja wiem; wdewizach, októrych wogóle nie pomyślał. Może nie to, że płaci, jest najtrudniejsze, tylko to, że nigdy nie wie, czym mu przyjdzie zapłacić? – zapytała.


      Józef powiedział: hm. Zapytał, czy powiedziała otym „jemu”. Powiedziała, że tak; tylko że go znów okłamała, żeby raz na zawsze przestał się bać onią itak zwane „konsekwencje miłości”. Bo jemu chodziło omnie – powiedziała – był przecież pewien – powiedziała triumfalnie, jak gdyby śpiewała, nie mówiła – był przecież pewien, że cokolwiek by się stało, ja jemu nie uczynię… że on nie będzie… tylko ja – nuciła; rozumiem – powiedział człowieczy głos Józefa; ale dlaczego mówisz – zapytał – że go okłamałaś? Odpowiedziała, że jemu udzieliła informacji niezgodnych zprawdą. Powiedziała, że nie może mieć dzieci.


      I– powiedział Józef. – Ikochaliśmy się – powiedziała. – Ja modliłam się, abym mogła mieć znim dziecko, aon kochał mnie może bardziej za to, że domyślał się we mnie… czegoś wrodzaju kompleksu. Może to rozumiesz; może rozumiesz też znaczenie faktu, że zjego ramion zdjęłam jakiekolwiek obawy… obawy oten sposób, wktóry mogłabym płacić… lub zobowiązać jego…


      Drugi raz tego dnia – atak niewiele razy podczas czterech lat małżeństwa słyszałam od niego to słowo – Józef powiedział, że rozumie. Zapytał, czy nigdy potem… czy się nigdy nie okazało…?


      Odpowiedziała, że kiedyś, jedyny raz, myślała, że jest wciąży. Nie, nie powiedziała „mu” nic. Była przerażona iszczęśliwa, że „uniknęła kary” – powiedziała. Bała się, naturalnie, wszystko byłoby bardzo trudne. Ale nie byłoby też samotności – powiedziała.


      I? – zapytał Józef. Odpowiedziała, że nie, że była to pomyłka, małe zaburzenie organizmu. Wtedy umarła jej matka; sądzi, że to sprawa wstrząsu iwyczerpania. Dodała cicho, że przez parę dni po śmierci matki czuła już własne macierzyństwo, było to jak dar, jak kij dla zmęczonego. Ale okazało się, że dar został cofnięty.


      Józef milczał imilczał, kula na szybie otrzymała jakiś dodatek, opierała się teraz na ukośnie wzniesionym walcu zakończonym rodzajem talerza; musiało to być ramię idłoń. Macierzyństwo, pomyślałam, macierzyństwo. Czy nie powiedziała mi kiedyś, że gdyby stworzyła najwspanialsze dzieło świata, itak byłaby niczym wobec najbardziej tępej zkobiet trzymającej wdłoni rączkę swojego dziecka? Zasłony opadły; słyszałam swój oddech, ciepło na pięści przy ustach. Było tak, jak gdyby tam wpokoju urodziło się moje drugie dziecko; ale nie ja byłam zdolna do wydania go na świat.


      –Czy nic nie dało się zrobić? – zamruczał Józef. Siedział tam zgłową ciężko opartą na ręce; nigdy nie dowiedziałam się, czyśmy byli wtedy blisko siebie, on ija; czyśmy spotkali się na tej samej myśli?


      Odpowiedziała, że nie. Lekarz robił jej nadzieję, mówił odokonaniu operacji, zabiegu – który, jeśliby się okazał rzeczywiście potrzebny, mógłby może tę wadę usunąć; mówił okonsylium. Kiedy jej „partner” – akiedy teraz powiedziała ten wyraz, głowa Józefa drgnęła – wyjechał wteren – nie było go wWarszawie ponad miesiąc – zdecydowała się na ten zabieg.


      –Co? – zapytał Józef. – Co? – zapytał. – Co? – walec oderwał się od kuli, opadł, plecy ukazały się gwałtownie na tle szyby, szarpnięte krzesło poleciało wtył, na podłogę.


      Powiedziała:


      –Ten zabieg się nie udał. – Ipowiedziała: – Nic już nie może pomóc.


      Wtedy Józef odwrócił się, podszedł do drzwi, otworzył je; klęczałam tam, aon przeszedł obok mnie, zdjął zwieszaka płaszcz ikapelusz. Klęczałam tam, aon wyszedł. Klęczałam tam izkolan podniosła mnie Agata.
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      No więc masz; jest już świeża kawa. Tylko wódka nam się skończyła. Ale ja jej już nie potrzebuję; tylko myśleć, tylko układać te myśli wsłowa; przestałam odczuwać zmęczenie ijest mi tak, jakby ta noc wynosiła mnie sama spomiędzy mgieł. Czy to rozumiesz, Borys? Stoję na górze, wyniosła mnie ta noc wysoko: irozdzierają się mgły.


      Zza jednej ztakich mgieł widzę właśnie wzdumiewająco całkowitym ładzie ten dzień, wktórym niejako matką mojego dziecka stała się Agata. Wzdumiewającym porządku: jak gdyby nic już nie pozostało niejasne itajemnicze. Być może, wtedy nie widziałam tego wtaki sposób, nieczytelne zdawały mi się połączenia pomiędzy Agatą ijej losem amoim, imoże nie tylko moim iAgaty: pomiędzy losami wszystkich ludzi itym, co jeden człowiek przekazuje drugiemu, co można itrzeba brać sobie idawać zsiebie. Adzisiaj myślę po prostu, że nigdy nie jest tak, aby ktoś znas niczego nie pełnił, czego zsobą nie niósł. Gdybym nie otrzymała od Agaty niczego inigdy: jej przyjaźni ijej odwagi wszczerości, którą bogaciła moją myśl, jej miłości dla Marka – tak teraz boleśnie zrozumiałej – jej prostych kobiecych rad, które wstydliwie wypełniałam, aby nie straszyło mnie lustro iludzkie spojrzenie – – – gdybym nie miała od niej nic inigdy, Borys… itak przed tamtym dniem nie mogłoby Agaty nie być. Czy to rozumiesz? Więc może ją po to urodzono; po to przeżyła pani Zofia swoje życie, zniosła swoje choroby iswoją śmierć; imoże po to nie dano Agacie płakać nad cudownością istnienia jej własnego dziecka, jak płakała nad poduszką kilkudniowego Marka (leżałam obok ipatrzyłam zdziwiona iradosna także na widok jej wzruszenia; aona przytuliła na jeden moment całkiem mokrą twarz do mojej ręki ipowiedziała, że płacze, bo to jest takie piękne), aby pewnego dnia wygrać dla mnie – na tym ohydnym badaniu ginekologicznym – może coś więcej jeszcze niż dziecko, niż pozwolenie na danie mu życia: może odwołanie dla mnie od popełnienia nieodwołalnego? Amoże szansę na wszystkie dalsze dni, wktórych podobna walka nigdy mi już nie będzie potrzebna? I– Borys – czym jest przesłanie, które nosimy wsobie, każdy znas? To trzeba by wiedzieć, czy nie? Czy to można wiedzieć? Czy może wie to tylko ktoś drugi, jakiś człowiek, znany nam lub nieznany, może na całej ziemi jedyny, który owo przesłanie przejął?


      Kiedyś Agata przyszła do mnie zksiążką i, nie pamiętam zupełnie, jaka, czyja to była książka; powiedziała, że mam ją przeczytać, przeczytaj koniecznie, mówiła igładziła grzbiet książki, jej okładkę; tam jest taka scena, jedna strona… Może książka nie jest dobra, tak, dobra chyba nie jest – żadne pismo nawet jej nie odnotowało, ale przeczytaj ją; od czasu tej stronicy wiem… Ona mi tak pomogła – powiedziała – ona mi odkryła… Ale nie powiedziała co.


      Nigdy nie przeczytałam tej książki, adzisiaj nie wiem nawet, októrą chodziło, inigdy się nie dowiem, co Agata wtej książce znalazła; kiedyś, gdy byłam chora, przeczytałam kilka książek zrzędu, wszystkie nagromadzone wmoim domu przez Agatę – rozsiewała je, zostawiała wszędzie. Stoją tam, patrz; oddzielnie. Józef wiecznie układa książki według nowych szyfrów iróżnych kombinacji, ale zawsze cudze stoją osobno. Więc kiedyś przeczytałam je inic znich we mnie nie zostało, nic nie olśniło mnie ani nie pociągnęło. Jednak wżyciu Agaty był ten pisarz, choć się nigdy nie znali. Choćby przez to nie był… nie był daremny. Amy? Aja?


      Atamto moje dziecko, drugie dziecko – dziecko Agaty – nie przyszło na świat. Tego, widzisz, nie mogę sobie wyjaśnić, na to odpowiedzi nie mam. Kiedy mi otym powiedziano wszpitalu, dokąd mnie zabrano zbiura, spadłam ze schodów, pamiętasz – myślałam, że śnię; apotem, że śniło mi się to, co było przedtem, za drzwiami ze szkłem, zcieniem jak kula pośrodku mlecznoświetlistego prostokąta. Myślałam, że zostało zamordowane, tak właśnie, jak miało być. Nie rozumiałam nic. Dziś też, Borys; także idziś, choć tyle więcej jest przede mną odkryte. Czy nie zostało przyjęte obnażenie Agaty, jej rozdarcie się przed Józefem, jej wrogiem? Wkogo celniej mierzyła ta kara: we mnie, która zgodziłam się zabić, czy wnią, która nie pozwoliła?


      Przyszedł Józef ipatrzyłam na niego, milcząc, zagadywał imruczał coś nieśmiało, akiedy pogładził moją rękę, odwróciłam głowę do ściany. To normalne, normalne, mówił lekarz, żona wróci do siebie. Potem przyszła ona ipopatrzyłam zgłębi bólu na jej twarz zmalałą, skurczoną jak piąstka, ikiedy uklękła przy mnie imilcząc, położyła tę małą twarz na krawędzi łóżka, powiedziałam coś, co musiało być we mnie, już zanim przyszła, coś, oczym musiałam już wiedzieć, nie wiedząc, że to wiem; powiedziałam do tej głowy nisko schylonej:


      –Nie płacz, ja je urodzę. Jak tylko wyzdrowieję, będę je miała znów. Ono przecież żyje, ty wiesz.


      Podbiegła pielęgniarka zniepokojem, ze zdumieniem wbrwiach, powiedziałam, że nie, nie potrzeba mi nic, jestem zupełnie przytomna. Ale Agata podniosła głowę; oczy pełne zrozumienia, dłoń na mojej ręce. Tak, powiedziała, tak. Ijuż nie mówiłyśmy nic.


      Inigdy nie rozmawiałyśmy zsobą otej stronie jej życia, jej klęski, którą obnażyła przed wrogim sobie Józefem. Tylko raz, gdyśmy plotkowały owystawionej wKlasycznym starożytnej sztuce, powiedziała od niechcenia, spoglądając jak zawsze uważnie izciekawością na mijanych przechodniów – szłyśmy placem Konstytucji, Agata trzymała za rękę Marka.


      –Czy wiesz, że starożytni, ale już nie pamiętam gdzie – amoże mi się to zresztą zdaje – mieli zwyczaj zabijać bezpłodne kobiety?


      Wówczas stchórzyłam po raz tysięczny wżyciu iudałam, że nie słyszę.


      Wrok czy dwa później – tak, właśnie rok temu – „Dialog” opublikował jej dramat, ni to mitologiczny, ni to współczesny, baśniowy, okobiecie skazanej na śmierć za bezpłodność.


      Kiedy go przeczytał Lelek, pokręcił głową:


      –Świetny temat – powiedział.
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      Słyszę, co mówię, iwygląda, jakbym mówiła omęczennicy. Ale ty wiesz, ty rozumiesz: to właśnie tędy przyszła zazdrość, zazdrosny podziw, uczucie potwornej niższości; tędy to przyszło: przez ten wieczór, który przeklęczałam udrzwi, za którymi walczyła, za którymi powiedziała osobie tak niewiele, atak strasznie, tak okropnie dużo; za którymi nic więcej także nie mogła powiedzieć – oswojej miłości.


      Ty to zrozumiesz, bo ty byłeś wtym, wjej miłości, byłeś tam; ibyłeś za tymi drzwiami, choć otym nie wiedziałeś, jak nie wiedziałeś nigdy ani ojej pragnieniu szalonej, otym pragnieniu Agaty nawiedzonej przez miłość do ciebie, którego musiała oszczędzić, milcząc, ioszczędzić, kłamiąc. Który miałeś własne dzieci iwnich zostałeś ojcem, wnich ogniskowałeś tę czułość, ojaką nie pozwoliła ci podejrzewać się ona. Inie powiedziała ci też, choć zapisała to wswoich notatkach – abyło to, gdyś ty na długo wyjechał wteren – gdy wróciła do domu po tamtej operacji. Zapisała na pół dziecinnymi, nieporządnymi zdaniami urywanymi wpołowie, jakby jej brakło tchu:


      „Może się nauczę. Może to dobrze, że ten zabieg na nic, chociaż nie mogę… ale jego mogłoby zbyt boleć, amoże byłby nieszczęśliwy inie mógłby może odejść ode mnie, gdyby chciał, inie odbiorę nic jego dzieciom, chociaż itak nie chciałam”.


      Uczyniła mądrze, że ci nie powiedziała. To słuszne, to dobre, że się nie wstydzisz cierpienia na swojej twarzy, tak właśnie być powinno; trzeba ci cierpieć nad tym, że niosła to sama jedna, bez ciebie. Ale dziś cierpisz zuczuciem wdzięczności wobec jej siły, dziś możesz kochać ją za to jeszcze bardziej. Gdyby ci jednak powiedziała, cierpiałbyś całkiem inaczej; musiałbyś przed nią kłamać. Czyś nie miał swoich dzieci? Czyś musiał odjąć im cokolwiek dla Agaty, dla swego życia poza prawem? Musiała być sama wswojej klęsce iwswoich bezowocnych trudach odwrócenia jej; postanowiła sobie, że będziesz przy niej szczęśliwy.


      Uczyniła mądrze, ja to iwtedy wiedziałam. Ale mądrość to nie jest to, co wybrać najłatwiej. Wiedziałam, że nie potrafiłabym uczynić tak samo ani podobnie, ja, która umieram jawnie, gdy zaboli mnie głowa; ja, która nigdy jeszcze nie zgodziłam się być sama wżadnej trosce, wżadnym zmartwieniu. Kiedy było źle między mną aJózefem, szłam do Agaty, zalewałam ją swoją żółcią iswoimi łzami, wzywałam ją na świadka moich przeżyć. Kiedy miałam jakąkolwiek nieprzyjemność, zatruwałam Józefowi każdy wieczór. Omojej zbliżającej się wizycie udentystki wiedziała Agata iJózef, imoja matka, lamentowałam oniej wtelefon mojej siostrze Lenie. Wobec każdej przykrości byłam zawsze bezbronna, bez poczucia najmniejszego dystansu.


      Zrozumiałam dobrze, nie po raz pierwszy, ale po raz pierwszy od długiego czasu, że nie zdołałabym postąpić jak Agata. Izaczęłam zastanawiać się, co wniej takiego jest – wtej sensatce, wtej egocentryczce, jaką kiedyś znałam – wtej obrażonej, zagniewanej śmiertelnie, że nie kupiono jej na czas biletów na film przez nią wybrany, że kasa okazała się zamknięta. Izobaczyłam też, że mam do czynienia zosobą, której nie znałam. Zobaczyłam, że nie mogę zaczynać od tego dopiero miejsca, wktórym Agata umiała nie powiedzieć ci nic oswojej tęsknocie za dzieckiem. Za twoim dzieckiem.


      Trzeba mi było szukać wcześniej. Tam, gdzie ostatni raz widziałam Agatę, zanim ona zobaczyła ciebie. Bo potem zaraz wszystko musiało zacząć się zmieniać; jeśli została ztobą, nie mogła zostać zsobą samą, taką, jaka była. Albo ona, albo ty; tak powiedziało życie.


      Inie wiem, jak wyglądało to karczowanie – bo ona przecież musiała się karczować, uprawiać. Czyś to kiedykolwiek mógł zobaczyć, Borys? Ty przecież jej nie znałeś. Skąd mogłeś wiedzieć, że tak bardzo przywykła być przyczyną icentrum wszystkiego wswym zasięgu, skoro wmiłości ztobą musiała posiąść umiejętność usuwania się wcień. Skąd mogłeś wiedzieć, że niegdyś ztaką pychą uprawiała niezależność, tak absolutystycznie traktowała wobec całego świata wartość swego istnienia; mały Ludwik Słońce rozdający łaski iprzywileje, które mogły być natychmiast cofnięte, jeśliby ktoś nie potrafił zrozumieć, że łaski te ite przywileje trzeba koniecznie przyjąć, trzeba nieodwołalnie im się podporządkować: swoim humorem iswoim czasem, ipo prostu wyjściem im naprzeciw. Czyś ty kiedy był wtej absolutnej monarchii? Amy, my pozostali – byliśmy, należeliśmy do niej, wyznawaliśmy ten konieczny ład bez zastrzeżeń. Itak ona żyła: władca naszego czasu inaszych poczynań. Amyśmy za nią przepadali.


      Co ztego wiesz? No, naturalnie, coś władczego, coś zdyktatora pozostało wniej, to ija wiem; coś zdobywczego wjej sposobie życia, poruszania się, mówienia; ta jej pewność siebie wnajbardziej dziwacznym położeniu, łatwość decyzji, kapryśne usposobienie. Uważałeś to za urocze izabawne, jak wszyscy dookoła Agaty; ale była to już tylko miniatura samodzierżcy. Zdawało ci się, że znasz jej usposobienie, aznałeś tylko wyniki jej pracy nad sobą, której ogromu nawet ija, choć mogę sobie uprzytomnić Agatę zpięciu lat jej studiów, nie potrafię choćby wprzybliżeniu określić.


      Nie mogłam otym nie myśleć – ojej dobrowolnej abdykacji, abdykacji, której królowie dokonywali raz jeden wswoim życiu, aktórej ona dokonywać musiała co dzień ico chwila, nieustannie – nie mogłam otym nie myśleć, gdy zobaczyłam, że jej znowu zazdroszczę; kiedy jedna po drugiej stawały mi przed oczyma te kobiety ze znanych mi małżeństw, cyniczne icierpliwe, pogodzone ze swoją przegraną albo nieudolnie jej uległe; kiedy zaczęłam wbrew sobie, wbrew wszystkim moim dotychczasowym wyobrażeniom, przyznawać, że tak, że istotnie jest tak; że niewątpliwie Agata jest szczęśliwa. Że wy jesteście szczęśliwi. Że na swoim upadku, który nigdy przecież upadkiem być nie przestał, wznieśliście się ponad upadek tych, których znałam: błogosławionych niegdyś przed ołtarzem, rozumiesz? Nie mieliście do tego prawa, Borys, oni nie mają do tego prawa, myślałam, nie mają prawa wznosić się tak wysoko, niedotknięci, niemuśnięci tym czarnym, amoże po prostu szarym skrzydłem wszystkich powszednich dni, które jak popiół pokryły Józefa imnie, Teresę iciebie, itamtych, których znam, itamtych wszystkich, októrych wiemy, nie znając ich, nad którymi płakać musi sam Bóg.


      Was nie dotknęło nic. Wszystko, czego odmawialiście sobie, obracało się wmiłość, wnią się przemieniało. Wbrew prawu, wbrew ludzkiej iboskiej sprawiedliwości tworzyliście sobie życie, którego nie imał się grzech powszedniości, wktórym dorastaliście jedno do drugiego, do miłości drugiego, do jego wyrzeczeń, cierpliwości, wymagań. Do wymagań, tak. Bo przecież wymagaliście od siebie – czy nie ponad siły? Ajednak mieliście je, mieliście tę potęgę. Dlaczego? Jak to, Borys? Dlaczego nie rozdrapaliście swojego życia, siebie nawzajem, dlaczego nie rozszarpaliście się wśród rozpaczy iopuszczeń, wśród pretensji iskarg, tych dzikich igłodnych zwierząt, jakim rzucony został na pożarcie każdy na ziemi człowiek, który odmówił, odmówi… ładu swojemu życiu. Abyło tak, jak gdyby ład był zwami.
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      Widziałam, że gdy myśmy maleli, wy rośliście. Widziałam, jak ona się pięła, iwidziałam, Boże mój, jak nisko schodzę ja. Czy nie zeszłam najniżej, gdy jedno, na co mogłam się zdobyć, to było klęczeć tam, wprzedpokoju? Czy nie najniżej zeszłam, Borys, kiedy do pomyślenia stała się wogóle sytuacja, wktórej Józef zyskał nade mną aż tak złą władzę? Czy nie byliśmy oboje nisko ipłasko, on ija, kiedy – by tylko zachować święty spokój – całymi dniami nie rozmawialiśmy zsobą poza „podaj – przynieś”, poza oficjalnym „wszystko dobrze” wliczniejszym niż my dwoje towarzystwie? Oczym rozmawialiśmy zsobą wtedy, gdyśmy żyli wzgodzie? Czego warte były te wieczne obliczenia, rachunki, irytacje ooszczędzanie, irytacje ołyżeczkę niepołożoną przez któreś znas tam, gdzie miała leżeć? Czego wymagaliśmy od siebie poza przychodzeniem do domu owłaściwych porach, poza wykonywaniem obowiązków męża iżony ex officio? Cośmy zrobili zintymnością, zwszystkim, co czułe, wnaszym małżeństwie, wktórym jedno żyło zkalendarzem iołówkiem wręku, adrugie trzęsło się, że „mąż się będzie gniewał”? Czy działo się może wnaszym domu coś dramatycznego, wielki konflikt, spór ojakąkolwiek wartość? Przeciwnie: wszystko było tak strasznie normalne; kiedy płakała Lena, kiedy kuzynostwo Józefa objawiali swoim krewnym napięte czy pełne znudzenia nastroje, było tak, jakbym na chwilę odsłaniała zakryte na co dzień lustro.


      Marek; naturalnie, on. Była to realna jasność, cudowne ikojące usprawiedliwienie. Czasami uświadamiając sobie jego obecność, jego rozkwitającą człowieczość, wzruszający aż do bólu wdzięk, jego ze mną cudowny związek itak straszliwie czułą ode mnie zależność – czasami uświadamiając sobie całe znaczenie tej istoty wnaszym domu, istoty, wktórej oglądałam siebie samą ikażdą zmoich własnych możliwości, które mój synek, moje lepsze ja obiecywało posiąść iprzekroczyć – czasami, mówię, myślałam, że to właśnie jest wielkością wmoim życiu nadrzędną, to właśnie – najpiękniejsze – uczyniłam światu, ito, najpiękniejsze, uczyniono mnie.


      Ale gdy patrzyłam nieco wbok albo ponad jego główką ztym płowym rozchwianym kogutkiem na małym ciemieniu, zaraz zaczynał szarpać mną ciemny niepokój inie wiedziałam, gdzie jest ta rzecz zapomniana, której nie zrobiłam, nie wykonałam; icóż to jest za rzecz, nie wiedziałam także. Jak gdybym miała do wykonania coś bardzo pilnego, coś, co mi powierzono, za co odpowiadam, ale zapomniałam co.


      Wowym czasie nie mogłam już, nie chciałam pracować tak dobrze iztakim oddaniem wobec zadań izajęć jak kiedyś, zanim wyszłam za mąż. Nie miałam cierpliwości iserca do niczego, do nikogo; dramat Leny mnie nużył, kłopoty mojej matki drażniły, znielubiłam ludzi – to stwierdziłam zcałą pewnością; byłam zbyt psychicznie zmęczona? zużyta? – aby komukolwiek ijakiejkolwiek sprawie oddać zsiebie coś ponad konwencjonalne lub opłacalne (jak wprzypadku pracy biurowej) zainteresowanie. Gdyś ty pogrążył się właśnie wswojej pracy jeszcze bardziej, jeszcze głębiej, solidniej izrosnącą wciąż pasją, gdy właśnie zacząłeś osiągać najlepsze rezultaty, twórcze wyniki, atakże wzwiązku ztym zwiększać twoje własne znaczenie, swoją potrzebność, gdyś awansował raz idrugi, poszerzył kompetencje, zwiększył odpowiedzialność – ze mną działo się zupełnie odwrotnie. Kiedy rozpoczął się proces mojej powolnej, niemal nieświadomej rejterady zzakresu mojej własnej służbowej odpowiedzialności, zgłębin moich zainteresowań tym, wco byliśmy niegdyś dostatecznie zaangażowani obydwoje? Gdy ten proces spostrzegłam, już się dokonał – awy wszyscy rozpoznaliście go zpewnością wcześniej niż ja sama.


      Kobieta, która wyszła za mąż: tak musieliście to tłumaczyć. Odrabiałam swoje pensum, pieniędzy nie brałam przecież za nic, nie należałam nigdy do spóźnialskich czy wychodzących zbiura wcześniej niż wczasie na to przewidzianym. Ale już nic, żaden projekt, żadna biurowa troska, żaden problem powstający wnaszej pracy, żadne osiągnięcie ani błąd, żadne perspektywy – niczego nie udzielały mojej duszy, moim myślom, mnie. Nie należałam do wspólnoty zajętej sprawą; dawałam wam tylko ograniczony iniewypełniony pasją czas przeznaczony na odsiedzenie wbiurze; typowy pracownik, który zarabia na życie. Pewnego dnia spostrzegłam, że zwszystkim unas, zkażdą rzeczą, sprawą, trudnością, zkażdą komplikacją przychodzi się do ciebie; dawniej było nas do tego dwoje. Zjadacz chleba; ot, czym się stałam.


      Józef nie pytał mnie opracę moją, ja nie wypytywałam ojego. Przychodziliśmy do domu zdwu różnych światów, które nie miały zsobą żadnej styczności; jedno, co Józef chętnie opowiadał, to było to, co powiedział dyrektor albo jego zastępca. Tych zresztą znałam; przychodzili do nas na przyjęcia, które musiałam specjalnie dla nich wydawać na polecenie Józefa. Dwu grubawych panów, którzy klepali się nawzajem po ramieniu. Pamiętam, jak rozpromienił się pewnego dnia klepnięty przez zastępcę dyrektora Józef.


      Schodziliśmy się zJózefem do domu, pani Celina zmywała po obiedzie, mówiła „to ja już idę”; Józef wmiękkich pantoflach wbrązową kratę siadał przed telewizorem. Bawiłam się zMarkiem ito było szczęście, ale Józef żądał, aby mały wystarczał sam sobie. „Nie rozpieszczaj go, proszę cię” – mówił ipatrzył wekran, odrywałam ręce od ciepłego ciałka; byłam tego samego zdania co Józef, postanowiliśmy nie rozpieszczać naszego syna, byłam tego samego zdania, jestem tego samego zdania, mówiłam sobie, odrywając ręce od ciepłego ciałka, zostaw mamusię – mówiłam – zostaw mamusię; prowadziłam to małe do pokoiku zpodłogą zasypaną klockami, niedźwiadek oguzikowych ślepiach siedział rozkraczony wkącie. Byłam tego samego zdania co Józef; wracałam pod telewizor wzniośle konsekwentna inie mogłam nic poradzić na to, że nie słyszałam dziennika modulowanego wymuskanym głosem aktora, który pozował na spikera; nie mogłam nic poradzić na to, że słyszałam tylko chrobot klocków ipomrukiwanie małego chłopczyka zdrugiego pokoju; na to nic nie mogłam poradzić. Ale byłam tego samego zdania co Józef ipostępowałam ze wzniosłą konsekwencją.


      Apewnego dnia zobaczyłam, jak Marek, mój syn, wita Agatę. Iodwróciłam się. Przecież jednak nie patrzeć nie znaczy: nie widzieć.
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      Może tego nie dostrzegłeś, bo nie dostrzegałeś wTeresie kobiety, jak nie dostrzega wżonie kobiety żaden mąż, który wskutek zamknięcia się pewnego skończonego rozdziału małżeństwa nie czuje się mężczyzną wobec żony; może więc tego nie dostrzegłeś, ale Teresa wtych latach rozkwitła. Posłużyły jej twoje kłamstwa, twoje względy, czujność, uwaga, zjaką podjąłeś swoje małżeństwo wtym dniu, kiedy Agata podjęła się zostać ztobą, to znaczy zostać zTeresą iwaszymi chłopcami. Było znią jak zrośliną schnącą wpustynnym miejscu; wydrenowano ziemię, przez skałę przeprowadzono wodę ita sztuczność, ta przemyślność rozumu gwałcąca naturę, odrodziła roślinę tak samo, jakby ją odrodziły ciepłe iwielkie deszcze zsyłane przez niebo. Kiedy zaczęłam widzieć, amoże tylko przeczuwać to wszystko, oczym ci mówię przez ostatnią godzinę, zaczęłam się także przyglądać twojej żonie.


      Po pierwsze, złagodniała wobec twej cierpliwości, jaką wsobie odkryłeś. Niegdyś manifestowałeś niechęć do wszystkiego, co czyniła, co postanowiła; jej sądy, jej opinie oksiążce, teatrze, ludziach isprawach nudziły cię tak wyraźnie, że nie ośmielała się niemal ztobą rozmawiać; każda wasza wizyta stawała się przed laty powodem twoich pretensji ostracony czas, onieciekawe towarzystwo, wdomu milczałeś zamknięty wsobie na klucze, zktórych żaden nie należał do Teresy. Bez końca przerabiała stare suknie, rozgoryczał ją każdy kontakt zkobietą wnowym kapeluszu; do chłopców cierpliwość miała właściwie tylko twoja matka, achłopcom także przecież lepiej było znią niż zwiecznie kwękającą, pełną żółci Teresą, lepiej niż zich milkliwym, szorstkim ojcem. Bomba mogła leżeć wkażdym miejscu, Teresa słyszała jej bezgłośne tik-tak; któreś ze słów, jakakolwiek zsytuacji mogła oznaczać niewiadomą godzinę skazania. Tik-tak odbywało się wtobie iTeresie; każde zwas było potencjalnym zamachowcem ipotencjalną ofiarą.


      Najpierw zauważyłam Teresę raz idrugi, za każdym razem winnej nowej sukni; potem spotkałam ją na ulicy wwytwornym futrze. Pewnego razu przyniosła ci do biura list; wyciągnęła go na dłoni wdługiej popielatej rękawiczce – wprzeddzień oglądałam zupełnie takie same wprywatnych pawilonach na Marszałkowskiej; kosztowały około 300 złotych; na nogach miała tego dnia szpilki śliczne iwąskie, całkiem nowe, nigdy ich nie widziałam. Popatrzyłam uważnie izobaczyłam jej włosy prosto od fryzjera, wypoczętą twarz, twarz odmłodzoną, świeżą twarz, zktórej zniknęło napięcie. To wówczas uśmiechnęła się do mnie – chyba pierwszy raz – uśmiechnęła się jak do przyjaciółki, niech pani kiedyś przyjdzie, aż mi było wto trudno uwierzyć; – niechże pani zajrzy do nas kiedyś – powiedziała – tak wiele opani słyszę od Borysa; chciałabym zobaczyć pani synka.


      Już pozostała taka; odjęto zniej jakiś trud, strach czy znużenie; wyładniała. Zachowywała się przez ostatnie lata zupełnie inaczej niż wczasach, wktórych ją poznałam, jakby puściło wniej jakieś osznurowanie, gorset został zdjęty, nastąpiło odprężenie. Rzadziej wpadała do ciebie, jakby nie potrzebowała już zaznaczać tak nieustępliwie swojego istnienia; mniej dzwoniła. Byłam uwas nieraz iwy byliście umnie: ani ty, ani ona nie wiedzieliście tego, co owas wiem, aja to wiedziałam, ipatrzyłam wwielkim zdumieniu na twoją żonę, której ubyło dobrych kilka lat, zamiast przyrosnąć kilkanaście; ina ciebie, który zachowywałeś się wobec niej tak przyjaźnie, jak nigdy przedtem; na was wzajemnie miłych wsposób, którego udać nie można, którego sztuczność iodległość od prawdy rozpoznać potrafi każda zamężna kobieta.


      –Jak pani zdrowie, pani Tereso? – zapytałam kiedyś tę wypoczętą, tę spokojną, elegancką kobietę.


      –Jest teraz ze mną całkiem dobrze – powiedziała zradością. – Od dwu co najmniej lat mój lekarz stwierdza stałą poprawę.


      –Wtym roku nie potrzebowała nawet jechać do sanatorium – powiedziałeś. Powiedziałeś to zdumą, znieukrywaną satysfakcją, roześmieliśmy się wszyscy, Józef stwierdził:


      –Widocznie uważa pan, że to pańska zasługa.


      Śmiałam się zwszystkimi, dopóki śmiech nie zamarł mi wgardle.


      Dziś wiem, jak to było, jak to się działo. Pracowałeś, mówię, jak szalony; wykonywałeś zlecone prace, wciąż wyjeżdżałeś wteren, brałeś udział niemal we wszystkich komisjach; podwyższono ci pensję razem zkompetencjami, ze wzrostem twego znaczenia. Było na fryzjera, było na futro irękawiczki; ty myślisz, że dla kobiety to mało? Ibyło przede wszystkim twoje kłamstwo. Bałeś się – oAgatę? Teresę? – tak bardzo, że Teresa mogła ciebie przestać się bać. Skąd brałeś siły na to kłamstwo wdomu, nie wiem; Agata, mój Boże, była sama, gdy wchodziła do mieszkania, była sobą. Ty stawałeś się ojcem imężem, szafarzem łask wrodzaju „odrobię lekcje zchłopcami zamiast ciebie”, wrodzaju „połóż się trochę”, „jak spałaś”, „czyś zażyła lekarstwo”; szafarzem kin, do których nie trzeba było cię ciągnąć, pieniędzy na nową suknię, wieczorów, kiedy odpowiadałeś na wszystkie pytania cierpliwie ipogodnie, kiedy ciekawie słuchałeś plotek oznajomych inowo odkrytej krawcowej. Matce froterowałeś podłogi, zchłopcami biegałeś do zoo; „czy pani wie, że Borys wydaje wdomu niedzielne przyjęcia?” – zapytała kiedyś ze śmiechem Teresa.


      –We Francji – powiedział tonem wykładowcy Józef – we Francji bardzo wielu mężczyzn gotowanie pewnych potraw uważa za swoje hobby.


      Nigdy nie słyszałam, aby gotowanie było twoim hobby. Jeśli je teraz miałeś, swoje „hobby”, to nie gotowanie nim było. Ani nie zmywanie. Było to hobby owiele kosztowniejsze; nie spojrzałam na ciebie, gdyście otym mówili.
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      Znasz tę słynną bajkę żydowską, mądrą bajkę okozie, którą rabin polecił sprowadzić do ciasnego, zatłoczonego mieszkania nieszczęśliwego, skarżącego się Żyda? Gdy następnym razem przybył na skargę do rabina, był cieniem człowieka. Wówczas rabin rzekł: – Ateraz pozbądź się kozy. – Żyd odszedł iuczynił to; awtedy poczuł, że jest szczęśliwy.


      Jeśli ktoś żył wcieniu bomby zegarowej, kim staje się, gdy bomba znika, gdy zostaje rozbrojona, gdy nie trzeba co rano wstawać do jej cichego tik-tak? Do Teresy, do waszego małżeństwa nie mogła wrócić miłość, nic nie mogło oddać wam młodości, unieważnić rozstępu, który przez lata waszych błędów powstał; ale spokój, tak, ten został wam dany; tak sądziła przynajmniej Teresa, za to Bogu dziękowała twoja matka. Było to już dostateczne szczęście; Teresa była może urodzoną posiadaczką, najczęściej spotykanym typem kobiety, która po pierwsze ipo ostatnie, musi swego męża mieć przy sobie. Twoja praca zaczęła realizować się wlodówce, pralce, krawcowej; wbraku awantur na temat wydatków finansowych. To, że sypiałeś po cztery, pięć godzin na dobę, że byłeś po prostu wymizerowany, stanowiło zaledwie przedmiot żoninych utyskiwań wtowarzystwie; onieskomplikowane, logiczne wnioski Teresie było wyjątkowo trudno. Wreszcie, zmęczony isłaby, należałeś do niej bardziej niż zdrów; „wie pani, lubię, jak Borys choruje” – zwierzała mi się żartobliwie przez telefon, kiedy dzwoniłam do ciebie zbiura zpytaniem ozdrowie; nawet twój istotnie żelazny organizm uległ kiedyś azjatyckiej grypie. Wtym czułym żarcie mieścił się kawał Teresy; któż to powiedział kiedyś opodobnej kobiecie, czy nie Teodor? – że chciałaby zasuszyć swego męża wzielniku; suchy ipozbawiony życia, ale wdomu – powiedział.


      Ja rozumiem Teresę, bo kiedyś byłam do niej podobna, amogłam łatwo taka zostać, właśnie wten sposób dojrzeć, tak się rozwinąć. Tylko że ja miałam przed oczyma Teresę iciebie, który skłamałeś dla niej życie takie, jakie było dla niej najlepsze, który skłamałeś dla niej siebie itę nieprawdziwą przynależność, zjakiej tak się cieszyła. Wszyscy twoi dawni koledzy hodowani od czasów uniwersyteckich rozpłynęli się wbraku dla nich miejsca wtwoim harmonogramie. Istniała tylko strona domu, strona wyłącznie wspólnych zTeresą znajomych iwspólnych znią wypraw lub przyjęć wydawanych przez was oboje. Przechodziłeś na stronę domu zaraz, gdy rozstawałeś się zAgatą; Teresa miała cię, miała ciebie; posiadano cię wdomu. Pawły zaprzyjaźniły się ztobą, czytaliście razem Ogniem imieczem iTomka Sawyera. Teresa widziała wdomu telewizor, lodówkę, wszafie nowy płaszcz, chłopaki były ubrane porządnie inigdy już nie brakowało masła, jeśli tylko można je było wogóle dostać; więc pozwalała ci czasem na kilkugodzinne wychodne. Wówczas, odrobiwszy sumiennie idokładnie wszystkie swoje narzucone przez istnienie Agaty domowe zadania, na trzy, cztery godziny dwa, trzy razy wmiesiącu zapominałeś onich, zapominałeś owszystkim parę ulic dalej, wmałym pokoju, wktórym nie było kłamstwa, ale który istniał dzięki kłamstwu. Było to również miejsce, zktórego czerpało się odwagę, siłę do kłamstw na przyszłość.


      –Opanowałaś ich dom – powiedziałam kiedyś. – Rządzisz nim, nigdy nie przestąpiwszy jego progu. Pozostałaś absolutnym monarchą; władasz ich życiem.


      Bo jeszcze wtedy nie mogłam wogóle pojąć, wyobrazić sobie Agaty inaczej niż jako samowładnego dyktatora-samodzierżcy. Dopiero popatrzyła na mnie wogromnym zdziwieniu, drgnęła jej broda izapytała, czy tak to naprawdę wygląda, apotem uśmiechnęła się zironią, która mnie rozdarła, iwyjaśniła, że abdykowała wdniu, kiedy podjęła się miłości do ciebie – tak powiedziała: „podjęłam się miłości”, iże tamta abdykacja, sam jej akt, to było najłatwiejsze.


      –Decyzja, rozumiesz; na decyzję zdobyć się można zawsze. Sama decyzja czasem nic nie kosztuje. Tyle razy człowiek mówi sobie: od dzisiaj będę… Albo: już nigdy więcej. Ale dochowaj tej decyzji. Uczyń ją własnym przyzwyczajeniem: ciężko.


      Tę rozmowę mając wpamięci, powiedziałam ci pół godziny temu, że zrzekła się siebie samej takiej, jaką znaliśmy wszyscy, mój Boże: takiej, jaką była; wyrzekła się iwyparła, ico chwilę musiała się wypierać iwyrzekać; użyłam też wtedy jej własnego określenia: abdykacja.


      –Teresa – powiedziała ioczy nakryła powiekami; wyglądało, jakby mówiła przez sen. – To, co zmiłości mam poza sobą samą, mam od niej. Ja nie mogę już nic. Teresa decyduje, Teresa rozporządza mną, nim imną. Iotym, czy możemy się pocałować, pocałunki także otrzymuję za pozwoleniem Teresy, albo być zsobą. Tego atego dnia. Apotem odwołuje ten dzień iudziela nam łaski spotkania się kiedy indziej. Wtedy wyrzucam bilet do teatru albo dzwonię do ciebie, że nie będę mogła zajść, chociaż ci obiecałam; ajeśli mnie boli głowa iją boli głowa, liczy się tylko jej ból głowy, nie mój. Jeśli ona ma plany ija mam plany, to jej plany trzeba realizować. Jeśli nie jest whumorze, Borys nie może wyjść; choćbym ja była chora. Jeśli zechce pójść do fryzjera po południu, anie rano, Borys będzie pilnował lekcji chłopców; choćbym następnego dnia wyjeżdżała, choćby najbliższe spotkanie było najbardziej dalekie. Jeśli…


      Powiedziałam:


      –Dosyć. Przestań.


      Miała wbrwiach szczególne zdziwienie, całkiem zdumiewające zdziwienie; nie otwierała oczu przez cały ten czas, twarz odchylona ku górze, zupełnie cicha, itylko wbrwiach to niesłychane zdziwienie, jakby widziała wciąż to samo, co ja widziałam; aja widziałam, że mówi do mnie ta sama Agata, która po świecie stąpała jak po własnym dziedzińcu, która głosiła ludziom swoje nieodparte „koniecznie” i„natychmiast”. Powiedziałam ci to, zdaje się: skarabeusz na piersiach świata. Wymyśliłam dla niej to określenie, przyjęto je niegdyś zaplauzem. Być może, przeszywało nas obie jednakowe zdumienie. Nie mogłam tego znieść, poprosiłam: – Przestań.
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      Wszystko też mogła jej Teresa odebrać. Agacie było to wiadome itobie też, ale nigdy nie stało się tak, aby padło pomiędzy was to jedno słowo: gdyby.


      Połamałeś wiele zasad, zgwałciłeś wiele praw. Ale gdyby się dowiedziała owas twoja żona, złamałbyś jeszcze Agatę isiebie, anie tamtą pieczęć, nie ten ostatni testament: „że cię nie opuszczę aż do śmierci”.


      Ztobą więc otym Agata nie rozmawiała. Ze mną przecież tak, umnie dopominała się oodpowiedź. Czy nie jest opuszczeniem wmałżeństwie, jeśli przestaje się kochać, Sabina – mówiła – ito nie było pytanie, było to stwierdzenie, fakt dla niej najoczywistszy; nie kochać to znaczy opuścić – mówiła, zresztą mówiła to nie po raz pierwszy; czy nie skończyło się wszystko, gdy się przestało kochać; ico można dać człowiekowi bez miłości? – pytała iodpowiadała sama sobie, że może tak, może jednak pozostaje coś jeszcze do ofiarowania, ale – mówiła – nie wtedy, kiedy najpierw dawało się człowiekowi, kochając, kiedy się dawało zmiłości.


      –Ja nie rozumiem – mówiła, chodziła po pokoju, obijając się ostół, okrzesła, ślepe oczy przesuwała po mnie, jakbym nie istniała, ikiedy tak mówiła inie widziała mnie, wiedziałam, że nie istnieję, iże nie do mnie to mówi, nie mnie pyta; ty jeden miałeś prawo słuchać iodpowiadać – do ciebie mówiła iciebie widziała wcałej sobie, anawet może ity nie mógłbyś jej niczego wyjaśnić, imoże nawet od ciebie niczego nie oczekiwała; piersiami, biodrami uderzała omeble, niewidoma od nierozumienia, od niemożności pojęcia trwałości tej fortecy triumfującej nawet na ruinach: „…aż do śmierci”.


      Każdej chwili Teresa mogła jej wszystko odebrać. Nawet ja nie byłam taka pewna tego jak ona, nie byłam równie świadoma ostatecznej nad tobą władzy okaleczałych praw. Nie byłam wcale tego taka pewna; konieczność istnienia Agaty potwierdzałeś wmoich oczach tyloletnią udręką, wysiłkiem tak dla mnie nieobjętym. Powiedziałam, że może nie; skąd wiesz? – spytałam – skąd to wiesz? – zapytałam, zatrzymała się wmiejscu, rozpięta na ścianie, ucichła.


      Wówczas pomyślałam, że ta chwila już była, że patrzyłam na nią wielokrotnie; przeszło przeze mnie wspomnienie czegoś, co dobrze znałam, co przeżyłam; ale nie wiedziałam co. Potem zobaczyłam.


      Wmojej szkole na korytarzu wisiała gablota zprzypiętymi do kartonu owadami. Były to motyle, ćmy ikoniki polne, iprzypięto je bardzo starannie, barwne plamy wciąż naśladujące ruch. Ale fascynował nas jeden tylko eksponat, mały, jasnozielony konik polny, jedyny, który się zdawał martwy, ale nie martwy dawno itak zupełnie, że już nie znaczy nic ani on, ani fakt jego śmierci; wyglądał, jakby poległ przed chwilą, jakby jeszcze do swej śmierci nie przywykł. Nie było wnim tego porządku, tego ułożenia, które idzie za śmiercią, nieodwołalnego ładu kamiennej martwoty, która stanowi wyraz akceptacji, przystosowania się zmarłego do jego własnej śmierci. Jedna jego nóżka, jak ręka ludzka ugięta włokciu, opierała się ruchem gwałtownym ocoś, co odebrano mu razem zwolnością – źdźbło trawy czy może grudkę ziemi – druga, całkowicie wbrew naturze, wyprostowana była iwyrzucona do góry, ponad szczupły zielony grzbiet, ponad główkę odchyloną wbok, oddzierającą się wtym ruchu od tułowia. Był to gest patetyczny isugestywny, poległy konik wydawał się wieczyście konający. Stojąc nad nim, pragnęłam, by nie umarł; ale nie istniało odwołanie od tej małej śmierci izawsze wkońcu musiało się zobaczyć wdrobnym zielonym boku śmiertelną ranę iwetkniętą wnią szpilkę jak kropkę nad i.


      Zobaczyłam wtedy tego konika; Agata rozpięta na ścianie, przylgnięta do niej, zramieniem ponad głową, patrzyła na mnie zmartwej ciszy.


      –Gdyby się tylko bał płaczu… gniewu… dramatycznych awantur – powiedziała bardzo wolno, bardzo wyraźnie – gdyby tego tylko się bał, czy zabijałby siebie? Imnie? To by mu… łatwiej? Niż odejść? – Wzdumieniu powiedziała, jak gdyby teraz właśnie czyniła odkrycie:


      –Przecież on się zabija.


      Zakaszlała, amoże to był szloch; stłumiła go. Oderwała się od ściany, jej cień mignął skośnie po kartonowym tle, wyglądało, jakby ktoś, nie wydając głosu, upadł. Wystukując papierosa zpółotwartej paczki, powiadomiła mnie tonem rzeczowej informacji, że gdyby się Teresa dowiedziała, padłbyś do jej nóg. Tak właśnie się wyraziła: żartobliwy patos banalnego określenia pouczył mnie, że na tym rozmowa się kończy; była to prośba ozaprzestanie dyskusji iznak, że się opanowała.


      –Padłby do jej nóg ibłagał oprzebaczenie; iżeby znim została.


      Ijeszcze, półodwrócona ode mnie, zbiałym blaskiem lampy we włosach, znad płomyka zapałki, dodała równie rzeczowo:


      –On przecież wie, że na mnie może liczyć.
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      Liczyć na nią mogłeś we wszystkim; ina to też, że odejdzie, gdy tego zechcesz. Czy nie pytała cię co jakiś czas, zamierając ze strachu, zwyrzutów sumienia nad twoim nerwowym wyczerpaniem, nad twoją coraz mizerniejszą, coraz bardziej zbrużdżoną twarzą, nad twoim losem ukrzyżowanym pomiędzy powinnością ikłamstwem; czy nie prosiła: – powiedz, może mam odejść. Pewnego razu, znajwyższym wysiłkiem, walcząc ze wstydem ilękiem przed sprawą, którą poruszała, przypomniała ci, że pozostałeś wierzący. Przecież ty jesteś wierzący – powiedziała – mogę tego nie rozumieć – powiedziała – ale muszę to uznać. Inawet powiedziała, że jednak także rozumie. Zamykałeś, zatrzaskiwałeś jej usta ity, który nie miałeś wsobie tyle odwagi, aby zrówną jak ona prostotą wymawiać słowo ,,kocham”, wtedy jednak wydzierałeś je zsiebie, zgłębi twego milczącego uporu. Ja ciebie kocham, przestań, mówiłeś, potrząsałeś jej ciałem pełnym rozpaczy, obejmowałeś ją wstrachu przed jej odejściem iprzed słowami, którymi tobie wskazywała ciebie; zustami ukrytymi wjej piersiach powiedziałeś niewyraźnie, aprzecież dla niej było to jak biała laska wręku niewidomego.


      –Ja wiem, wiem. Ja nie umiem wyjaśnić. Nie mogę otym mówić. Ale bez ciebie przestałbym… przestałbym… Agata, nieść to wszystko iciebie nie mieć. Nie.


      Przyjęła to od ciebie, wzięła sobie na drogę te słowa niejasne iniewątpliwe. Mieściły się wniej doskonale niepodważalna wiara wich prawdę irównie niepodważalna pewność, że gdybyś musiał stanąć istotnie inieodwołalnie przed wyborem: Teresa czy Agata – wybrałbyś przecież Teresę. Te sprzeczności nie do pojęcia żyły wniej pogodzone isobie nawzajem bliskie. Całkiem niedawno, może zrok temu, spróbowałam jej pokazać, jak wrogie są sobie wistocie, jak bardzo się razem nie znoszą. Były jak plus iminus, to jest plus iminus – powiedziałam. Albo jedno, albo drugie, powiedziałam; razem dwie te twoje pewności to zamęt.


      Odpowiedziała, żeby nie mieszać lepiej matematyki do życia; ido wiary, uśmiechnęła się. Siedziałyśmy na ławce wUjazdowskich: nazajutrz ja wyjeżdżałam na urlop, aona zostawała wmieście. Ale tym razem nie ztobą, choć ty też zostawałeś. Teresa tak dobrze się czuła, że nie chciała jechać do sanatorium, po raz pierwszy od kilkunastu lat nie chciała jechać nigdzie, dopiero ztobą; kiedy weźmiesz urlop. Tegoroczne lato nie miało już być tym, na co czekaliście przez cały rok, powiedziała mi otym przed półgodziną ibałam się na nią patrzeć, ale mój lęk nie był potrzebny, twarz jej wyglądała jasno itwardo, tylko zoczyma uciekała wbok, wytrwale unikała mego spojrzenia; nie ścigało jej, poczułam wdzięczność za jej delikatność wobec mego przedwakacyjnego ożywienia. Widziałam smagłą skórę wzakolu jej prawej brwi ikości policzkowej; był pod opalenizną wtym miejscu wzruszający cień delikatnej szarości. Pomyślałam, że jest trochę mizerna; powiedziała zpółuśmiechem, półprofilem odwrócona do mnie:


      –Plus iminus. Chciałabyś to zastosować wżyciu?


      –Życie jest bardziej logiczne, niż myślisz.


      –Och, na swój sposób tak, można to nazwać logiką. Ale, Sabina, czy uważasz na przykład, że zły uczynek można unieważnić przez dobry? Iodwrotnie? Zmazać jak kredę ztablicy?


      –Ale cóż to ma za związek z… Borysem iTeresą… itobą? – zapytałam niechętnie; na temat zła idobra dyskusje zAgatą kończyły się dla mnie nieodmiennie uczuciem niepokoju iniepewności.


      Odwróciła się wmoją stronę gwałtownie, namiętnie, barkami, piersiami, całą twarzą.


      –Jak to nie ma związku według ciebie! Co niezrozumiałego, co sprzecznego jest wmojej wiedzy oBorysie! Kocha mnie ijest ze mną, ito jest złe, to jest, według was, według kodeksu moralności, złe, tak? Odpowiedz!


      Powiedziałam niechętnie, sumiennie:


      –Tak.


      –No więc. On też to wie. Taki sam jest jego kodeks, po prostu zbłądził. Po prostu nie miał siły. Więc to jest ten zły uczynek. Idecyduje się na niego; bo to jest także miłość, rozumiesz. Nie ma siły, żeby ją odrzucić, żeby odrzucić mnie. Więc żeby mnie nie odrzucić, staje na głowie, zamęcza się, zakłamuje, żeby ona… żeby się nie dowiedziała.


      Oczy jej lśniły; pochwyciłam leciutkie drganie wkąciku jej ust. Twarz miała wruchomych światłach icieniach słońca iliści nad głową; zwyzwaniem podjęła:


      –Tym więcej kłamie, im lepiej wie, jak jestem mu potrzebna; także im lepiej wie, że gdyby się wydało, nie będzie mógł mnie zatrzymać. Nie będzie chciał.


      Wyszeptałam swoje uparte „dlaczego”, choć odpowiedź nie była mi już potrzebna.


      –Bo wówczas spełni swój dobry uczynek, niezależny od swej złej miłości. Odrzuci mnie, każe mi iść. Bo nie każdy, kto kradnie, może także zabić. Rozumiesz? Wszystko musiałby uczynić Borys, aby tylko została. Tego artykułu wkodeksie nie przestąpi. Ona… Teresa, dom – to jest… to są jego Okopy Świętej Trójcy.


      Jedną drobną chwilę milczała.


      –Jak można tego nie rozumieć. Czy wierzyć znaczy: być doskonałym? Czy to nie znaczy po prostu, że wpewnym miejscu wiara zaczyna być większa od człowieka? Zostając przy żonie idzieciach, zrywając ze mną, Borys – według waszego kodeksu – postąpi dobrze. Czy nie tak? Odpowiedz!


      Powiedziałam:


      –Tak.


      Wargi Agaty zadrżały, małe drżenie udzieliło się głosowi.


      –Widzisz. On też to wie. Ja tego nie rozumiem, ale on tak. Ten jego czyn, przejście po sobie ipo mnie – dla niej – to będzie dobre. Będzie słuszne. I– nie zmaże tego tamto poprzednie ,,zło”: że był kiedykolwiek ze mną. To nawet będzie zwycięstwo. Marnotrawny syn powróci, krew popłynie zzarżniętego wołu.


      Poruszyłam się. Powiedziała:


      –Przepraszam.


      Ale nie mogła się już pohamować.


      –To nic, że ten zarżnięty wół to będę ja.


      –Agata.


      –Tylko, widzisz, on też wie, kto nim będzie. Więc stara się, więc… to wszystko… żeby do tego nie doszło. Żeby ten ostatni paragraf nie przemówił. – Opanowała się izapytała znów zodrobiną uśmiechu koło warg:


      –Gdzie więc masz tu zamęt? Czyż nie jest to ład, któremu służysz? Wktórym oddzielnie odpowiada się za zło, aoddzielnie za dobro?


      Dwóch mężczyzn minęło naszą ławkę, starawy już, łysy, twarz ztłustego pergaminu; ten drugi, nikły, wetknięty wsweter bez koszuli, był może synem tamtego. Dwa pokolenia zatopiły oczy wmiejscu obok mnie wypełnionym Agatą. Nie zaistniałam dla nich nawet przez chwilę.


      –To – powiedziała, oczyma pokazała na plecy tamtych, głos miała cierpki ispokojny – to będę miała jeszcze przez wiele lat. Ale zarżniętym wołem itak muszę kiedyś zostać, wiesz.


      Niezrozumiale dodała:


      –Każdy ma wsobie pestkę, każdy swoją. Jak owoc. Przylatują ptaki, przychodzi jedno po drugim spustoszenie. Robak. Gnije to, co jest miąższem. Odpada. Ale pestkę trzeba uratować. Pestka musi zostać nietknięta. Zpestki przecież…


      Niepojęcie wstrząśnięta spytałam, co jest pestką.


      –To, wco nie przestajemy wierzyć. Co najgłębiej jest nami; pomimo wszystko. Pomimo zła wnas, pomimo naszych odstępstw, mimo wszystkich srebrników, jakieśmy wzięli. Kradnę, kłamię, cudzołożę – ale nie zabiję; tysiąc kompromisów, akiedyś jednego nie; za żadną cenę, nigdy. Rozumiesz?


      Czy mówiła ci otej pestce, Borys? Powiedziałam wtedy, że tak, tak: pestka, rozumiem, drżały mi ręce. Odpowiedziała jeszcze, że można zrozumieć swoją pestkę niewłaściwie, niesłusznie. Ale jeśli nie wie otym „właściciel pestki”, jeśli dla niego jest to jego pestka jedynie prawdziwa, to nic, powiedziała.


      –Ona też go ocali – powiedziała, rzuciła papierosa, podniosła się, cała prosta, cała wjaśnieniu czerwcowego popołudnia.


      –Przed czym? Ocali – przed czym? – zapytałam zdołu, myślałam osobie iJózefie, otobie, oniej. OTeresie. Nasze pestki. Przechodził ktoś, zobaczyłam plecy, kolorowa koszula, pomyślałam też onim.


      –Nie każ mi być księdzem, mnie – powiedziała iroześmiała się. – Pomyśl oswojej pestce, ona ci odpowie. Pestki są bardzo indywidualne, moja droga. Może każda znich ocala przed czym innym. Chodź, muszę wracać do domu.


      –Ale – powiedziałam – słuchaj. Mówisz omnie, mówisz o… Ale ty. Co jest twoją pestką. Jeśli potrafisz. Jeżeli wiesz?


      –Wiem – powiedziała. – Miłość.

    

  

None
53c69dd2fa79ce7ad100243c

  
    
      


      56


      Podczas tego lata nie mogłeś jej widywać. Teresa przychodziła po ciebie do biura, zabierała zsobą do kina, do domu, na spacer. Wolałeś już dom, chodźmy do domu – prosiłeś jak zmęczone dziecko, Teresa zmartwiona kręciła się po mieszkaniu głuchym bez krzyku chłopców, po kuchni opustoszałej bez matki. Znakładem olbrzymiej energii zorganizowała weekendowy wyjazd zMirą iMarcelim, ich samochodem. Siedziałeś nad wodą, daleko od nich, od Teresy pod parasolką wżółte kwiaty. Siedziałeś nad wodą, patrzyłeś na wodę cierpliwie gładką; pływałeś godzinami, do utraty tchu, Teresa zbrzegu wołała „Borys, Borys!” i„wraaacaj”, troskliwie robiła ci wymówki. Mira może powiedziała miło Teresie na ucho: – Zwami teraz dobrze, prawda? – Och – powiedziała radośnie Teresa – tak, och tak. Tylko on jest wciąż przemęczony. – Trzeba co tydzień wyjeżdżać – powiedział Marceli – dobrze mu to zrobi. Dopiero za trzy tygodnie rozjeżdżamy się na urlopy, prawda? Więc przez te niedziele isoboty…


      Przechodziły roztańczone dziewczyny; jedna szła podobnie do Agaty, biodra wczarnym kostiumie unosiły się wypukłą falą poniżej talii. Na lewo od was leżała na piasku zielona chusteczka wbiałe grochy; Agata miała taką, leżałeś na brzuchu, przyglądałeś się zielonej łatce na łasze piasku wśród trawy. Nikt nie podchodził do niej ibyło tak, jak gdyby Agata przeszła tędy albo może odeszła tylko na chwilę. Wróci, wyjdzie spomiędzy kępy krzaków, atłasowo ibrunatnie zalśni wsłońcu; poruszyłeś ramionami, wstałeś. – Papierosy? – mówi Teresa. – Są tutaj. Chcesz może jeść? – Patrzysz na nią wroztargnieniu, wrozdarciu; nic już nie przywróci jej urody iwdzięku wtwoich oczach. – Nie – mówisz – nie; idziesz wstronę kępy krzaków – gęste, karłowate olchy, srebrnawe smugi niskich gałęzi wierzb. Leży tam młoda para zdzieckiem; koło tłustych nóżek czerwone wiaderko pełne błota, nie brudź się! – krzyczy matka, młody człowiek wokularach ze znudzeniem zanurza twarz wgazecie. Wracając, bosą stopą muskasz wprzejściu skrawek zielonej szmatki; nadeptujesz jeden biały groch, jak okrągłe, niemo otwarte oko.


      Tego lata Agata nie dzwoni. To ty bierzesz każdego dnia słuchawkę do ręki, nakręcasz numer, interesant staje wdrzwiach. Nie możesz nic powiedzieć, nie potrafisz. Co masz powiedzieć? Połączenie jest, „chwileczkę” – mówisz uprzejmie do interesanta; słucham – pyta wsłuchawce głos Agaty; mógłby być głosem rozmówcy zWysp Hawajskich, Hongkongu. – To ja, dzień dobry – mówisz. – Dzień dobry – mówi głos. Nie wiesz, co masz mówić. Niełatwo rozmawiać zHongkongiem.


      –Co robiłaś wczoraj? Jak się czujesz?


      –Dobrze. Byłam na plaży.


      Widzisz jej plażę, chodziliście tam co roku. Zwysokiego brzegu znosiliście na piasek blisko wody chudą gałąź; tych gałęzi łamanych przez wandali można było tam znaleźć mnóstwo. Wbijaliście ją wpiach, cień rozdzielał koc; słoneczna połowa była dla niej, cienista dla ciebie, na krawędzi słońca icienia spotykały się wasze ramiona, ręce, biodra. Paplanina, sennie uśmiechasz się do jej zabawności, opowiadań; mały pocałunek ukradziony ciekawości plażowiczów. Poczytać? Opowiadać? Milczeć? – Agata żąda odpowiedzi, kręci się nieustannie; rozbawiony iszczęśliwy złościsz ją: – Co chcesz. Co tylko chcesz. – Chcę, żeby było dobrze! – gniewa się Agata, śmiejesz się zzamkniętymi oczyma, pod powiekami itak jest ona iwszystko, co nią jest. – Aty chcesz spać, ty po prostu śpisz! Ijest ci wszystko jedno! – Mhm – mruczysz – ach, jak śpię. Tylko tu bądź – mruczysz. – Bądź sobie. Bo jak nie będziesz, to się zaraz obudzę. – To ja ci pośpiewam – mówi Agata, jak zwykle czarująco, bez przejścia od złości do uśmiechu, od jednego zdania do zdania na zupełnie inny temat. – Zobacz, rybitwa coś złapała wwodzie. Borys, jest tak dobrze, że albo będę płakała, albo zaśpiewam. – Całuje cię wżebro; palcami błądzisz po jej rozgrzanej skórze. – To zaśpiewaj – mówisz; wszystko jest sen. Rybitwy krzyczą, gwar dalekich inielicznych ludzi odległy inieznaczny, odsunięty nieważnie na bok. IAgata nuci melodię za melodią; siedzi, dłonie splecione na podciągniętych kolanach, przez uchylenie rzęs wchodzą do oczu jej nagie plecy, czarne ijędrne, podłużne zagłębienie między łopatkami zwypukłością mięśni po obu stronach, przecięte niżej elastyczną materią kostiumu, wiatr turkocze zieloną chusteczką wbiałe grochy nad karkiem. Wszystko jest sen.


      –Sama? – pytasz iprzejmuje cię zawstydzenie. Nie całkiem chodzi oto, co zostało zawarte wpytaniu.


      –Ssama.


      Wahanie? Skłamała? Przywidziało ci się? Nie znasz jej twarzy, już nie znasz jej twarzy; twarzy nie da się zapamiętać; nos jest taki, włosy takie, usta, oczy. Ale to nie twarz, to jej odrębne cząstki. Jaka jest jej twarz, co teraz mówi; dlaczego boli zawahanie, zawiśnięcie jej głosu; trzeba jej wierzyć, jej trzeba wierzyć, ona jest. Ona jest pewnością. Aprzecież opuściłeś ją iwiesz otym. Ty opuściłeś; opuściwszy, nie możesz jej wierzyć. Nie masz prawa wierzyć, że nie czuje się opuszczona; awtakim razie –


      –Piszesz? – spłoszony wkładasz swój popłoch inadzieję wto pytanie; jedna Agata jest dla ciebie wmiłości, druga wpisaniu. Póki pisze, jeżeli pisze, nie jest całkowicie opuszczona. Mówiła ci to nieraz; sam także otym wiesz.


      Agata słyszy to, rozumie.


      –Nie martw się – mówi; czujesz przez chwileczkę, małą iprzeszywającą jak iskra, drżące, czułe dotknięcie jej głosu. Może nawet widzisz lepiej jej twarz. Interesant rozebrał się już, deszczowy płaszcz zplastyku zachrzęścił na wieszaku. – Wtej chwili – mówisz do niego, odbierasz grzeczny ukłon.


      –Ale czy piszesz?


      –Tam uciebie jest ktoś, prawda?


      –Tak.


      –Zamiejscowa – krzyczy telefonistka. – Proszę się rozłączyć.


      –Zadzwonię – mówisz zulgą iuczuciem bólu.


      –Ja zaraz wychodzę – mówi głos Agaty.


      –Już nie wrócisz?


      –Proszę się rozłączyć.


      –Koło czwartej.


      –Zadzwonię.


      Ale koło czwartej siedzi już wpokoju Teresa. Ma bilety do kina, to bardzo dobry film, mówi. Nie dzwonisz.
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      Chodzi koło ciebie, siedzi koło ciebie, czyta ztobą książkę, zradia odzywa się melodia, którą ostatnio nuciła. To Teresa jest trzecia, to Teresa przeszkadza: – Lubisz tę piosenkę? Jest taka banalna – dziwi się, gdy wzmacniasz dźwięk płynący zradia; piosenka jest banalna, ty iAgata wiecie otym doskonale, ale Agacie wolno ją śpiewać, wolno lubić; naśladuje zabawnie naiwny głos pieśniarki, dorabia własne słowa, interpretuje dramatycznie sentymentalną żałośliwość tekstu. Każda kolejna melodia, która wPolsce się rodzi albo przychodzi do Polski zzagranicy, wgardle Agaty oswaja się ipozostaje żartobliwym znakiem, umownym między wami sygnałem.


      –Nie, nie lubię – odpowiadasz Teresie. – Tak sobie słucham, bezmyślnie.


      Czasem Agata odśpiewuje jakiś fragment piosenki wramach rzeczowej rozmowy. „Pal, pal, mnie nie przeszkadza dym” – śpiewa, kiedy oglądasz się za papierosami. Albo stojąc przy tobie przed wystawą pełną zatrzymanych wruchu stopy szpilek, nuci prosząco: „Kup mi te butki, kup mi, kup!” – przechodnie oglądają się, śmiejecie się beztrosko; prawie cię nauczyła już nie przejmować się tym, że zawsze iwszędzie zwraca na siebie uwagę.


      Czytasz gazety, robisz Teresie isobie herbatę; tym razem przynosisz sobie wkubku, Teresa śmieje się zciebie, ztwego nagłego kaprysu. Kubek jest całkiem biały, nie ma czerwonych kwiatków jak kubek Agaty wjej domu albo wielkich białych krążków na błękitnym tle jak jej kubek umnie. Jednak przytulasz usta do tego ersatzowego naczynia Pawła albo Gawła, wilgotna para oślepia ci oczy. Wmieszkaniu Agaty nad waszym tapczanem – szafka, na szafce obok radia wielki kubek wczerwone kwiatki. Zanim Agata przychodzi do ciebie, naga, gładka, jeszcze cała chłodna, zanim ją obejmiesz, jakbyś cały świat obejmował, nalewa do tego kubka czerwonawo lśniącej herbaty; papierosy, popielniczka – potem nie wstaje się już po nic; póki nie musisz wstać, aby ten dom opuścić.


      –Co czytasz, co to jest? – pyta Teresa. Tylko takie – prawie wyłącznie – są między wami rozmowy: jej pytanie, twoja odpowiedź. Ale ona ze spokojem maluje paznokcie; rabin wiedział, co robi, każąc usunąć kozę. Dawniej bała się pytać albo ty nie odpowiadałeś. Zawieszenie broni przeszło wstan całkowitego odprężenia.


      –Sarenkę – mówisz uprzejmie. – Węgierskiej autorki.


      –Magda Szabó? – zagląda pod okładkę Teresa, „sz” wymawia jak „sz”, akcent na wszelki wypadek kładzie cudzoziemsko na ostatniej sylabie.


      –Sabo – odpowiadasz zlekkim zniecierpliwieniem; ach, skąd to wiadomo, taki język – mówi Teresa. Ale ciebie już ogarnia wspomnienie: Agata nad tą książką, prosta modulacja głosu nadająca specjalne znaczenie całkiem zwykłym zdaniom. Czytała ci Sarenkę pięć lub sześć popołudni ostatniej wiosny; kiedy już uchodziła, znużona ilekka ztwoich ramion, sięgała po książkę: – Teraz będziesz słuchał. – Sarenka był to właściwie monolog, tak modny wliteraturze współczesnej; monolog – historia kobiety zakochanej wżonatym człowieku. Nie komentowaliście niczego zdziedziny tego wątku. Niepisana umowa pozwoliła wam interpretować tylko całą resztę, wszystkie drobne iwnioskotwórcze aluzje do społeczno-politycznej współczesności Węgier; przyglądaliście się też uważnie ikłótliwie psychologicznemu zjawisku analizowanemu przez autorkę: problemowi nienawiści kobiety do kobiety. Dobre to? – pyta zdobrą wolą Teresa; powściągając irytację ipowolne nabrzmiewanie sprzeciwu, wstajesz.


      –Chciałbym wyjść.


      –Przecież pada deszcz.


      –Głowa mnie boli. Pójdę się przejść.


      –No, dobrze – mówi zpowątpiewaniem Teresa. – Ale miałeś coś zrobić ztymi drzwiami do kuchni. Wciąż się nie zamykają. To kiedy to zrobisz?


      To również jest wyjście, to już itak jest lepsze. Można zabić, można ogłuszyć wiele uczuć, mnóstwo myśli młotkiem, gwoździami, obcęgami. Przez następne jedno, drugie popołudnie czyścisz gazowy piec, naprawiasz zacinające się szuflady. Pewnego wieczoru modlisz się owytrwałość; nie wymawiasz chytrze tego imienia, ale twoja modlitwa to modlitwa owytrwanie dla Agaty, wimię Agaty. Ten, do którego się modlisz, wie; uświadamiasz sobie to, naciągasz koc na głowę, czujesz się zagubiony. Teresa odezwie się wniewczesną chwilę; od kilku lat po raz pierwszy podnosisz na nią głos. Od kilku lat po raz pierwszy, zwypiekami na twarzy, twoja żona przez ciebie płacze: wniczym nie zawiniła. Wychodzisz złóżka, omijasz wzrokiem jej zdziwione, rozżalone oczy: boisz się tego, co mogłaby wyczytać wtwoich. Wkuchni zapalasz gaz, gotujesz herbatę, której pić nie chcesz.


      Któregoś wieczoru siedzisz obok Teresy wkinie ikoło twego ramienia – siedzicie obok środkowego przejścia – przechodzi Agata; Teresa mówi do ciebie, podaje ci kawałek czekolady, Borys, no, Borys! – mówi, dotyka twojej ręki, wmilczeniu wracasz zdalekiego kraju na krzesło obok swojej żony, obok swojej twarzy widzisz jej twarz, kurcz szczęk przechodzi. Śpiewa Gloria Lasso, Gloria Lasso; tę właśnie płytę ma Agata, wiele razy wydobywaliście się zgłębi miłosnego uniesienia prosto wten wysoko roziskrzony głos; Agata nie widzi was, jest sama; dwa rzędy przed wami, na linii krzesła Teresy jej czarna głowa, brązowy kark; jest sama. Widzisz to, jak strasznie jest sama. Po jednej stronie ma kobietę wkapeluszu zbiałej słomki, po drugiej stronie szerokie plecy mężczyzny; widzisz jego profil, opalony izwycięski profil ulicznego podrywacza, stwierdził już Agatę; ramię wbrązowej marynarce zbliżyło się natychmiast do obnażonego ramienia, wzdrygasz się. Śpiewa Gloria Lasso; mógłbyś teraz płakać jak chłopiec, który miał bilet na wszystkie mecze wmieście izgubił go.


      –Zimno ci? – pyta ze zdziwieniem twoja żona. Patrzysz na tamten kark, wzruszające wgłębienie tuż pod wzniesionymi wkok włosami, spod klamry jeden mały kosmyk. Ajednak jest sama, jest sama; czułość rośnie ci wgardle, iAgata odwraca głowę, odwraca głowę, czarny wysoki kwiat, odwraca głowę, spostrzega ciebie.


      Jest to jedna, dwie sekundy, znieruchomiała twarz, lśniące szkliwo oczu, skóra podbiega krwią; zwysiłkiem wykonujesz gest ukłonu iAgata budzi się sama odwa rzędy dalej; musiała też zobaczyć Teresę, bo zuśmiechem maski pochyla głowę wpowitalnym geście. Zaraz potem niknie jej twarz, czarny kwiat wznosi się znów wysoko.


      –Twoja dawna sympatia – mówi kokieteryjnie Teresa; zpewnością czuje się pełną doświadczenia żoną, której cierpliwość itakt zwyciężyły niebezpieczną kobietę. – Jaka opalona – dodaje wspaniałomyślnie. – Ale ja bym nie poszła do kina sama. Nigdy.


      Tego filmu nie oglądasz. Kiedy zapalają się światła, krzesło na linii kolan Teresy odwa rzędy dalej jest puste. Twoja żona, choć wnastroju pogodnego zwycięstwa, nie zapomniała; ani mężczyźni, ani kobiety nie zapominają oobecności Agaty, Teresa robi uwagę, że „pani Agaty nie ma”.


      –Aprzecież film był świetny, co? – pyta. Mówisz, że tak. – Pojedziesz taksówką do domu – mówisz.


      –Cóż to takiego? Aty?


      –Za godzinę, dwie wrócę. Ale mam pewną sprawę, przypomniałem sobie wkinie. Bo tutaj mieszka Teodor, wiesz, ten zbiura. Jutro mamy coś do załatwienia zdyrektorem. Przyszło mi do głowy… Halo! – krzyczysz na taksówkę, Teresa jest zła. Nic cię to nie obchodzi, nagle nie obchodzi cię nic.


      –Gdzie on mieszka, ten Teodor? – sonduje Teresa, wystawiając głowę ztaksówki. – Tylko nie wracaj późno. Jesteś taki zmęczony, aznowu pójdziesz spać po północy. Gdzie on mieszka?


      –Na Jasnej.


      –Atelefonu nie ma?


      –Zmiłuj się, Teresa – mówisz cicho. Jest godzina dziewiąta, cudowny lipcowy zmierzch. Nawet śródmieście pachnie lipami; zapach idzie od strony parku przed Pałacem. Iskry papierosów skaczą nad rzędem ławek po przeciwnej stronie ulicy.


      –Bo czy nie możesz jutro – mówi Teresa, broda jej się trzęsie. – Chciałam iść na spacer. Jest taki piękny wieczór.


      Dokonuje swego; drżącą brodą, zapowiedzią histerii, sceny, rozdziera wtobie nastrój oporu, rozpaczliwego pragnienia dotknięcia Agaty, jednej godziny, jednego kwadransa zAgatą. Wsiadasz do taksówki pełen pogardy dla siebie, nieskończenie znużony, stary, jakim nie byłeś od lat. Strasznie cię przepraszam – mówi zwdzięcznością Teresa – to dlatego, że mnie tak zaskoczyłeś, tłumaczy. Odczuwa spóźniony wstyd: – jeśli naprawdę chcesz…


      –Niczego nie chcę – odpowiadasz. – Zostaw. Już dobrze.


      Żona pyta nieśmiało:


      –Inaprawdę nie chcesz się przejść?


      Zaciskasz zęby, na języku smak żółci.


      –Pewnie głowa cię boli – domyśla się żona. – Zaraz wdomu dostaniesz proszek.
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      Następnego dnia dyrektor wysyła cię na zebranie wmieście, jakaś komisja. Po raz pierwszy od lat odmawiasz; jestem chory, czuję się źle. Pomimo lata stoisz przed nim ztwarzą szarą, oczy głęboko podkute, dyrektor przyjacielsko radzi weekend wnajbliższą sobotę. – Ma pan może zmartwienie? Serce? Trudno, będzie musiał pójść pan Teodor.


      Dwa telefony: pierwszy do Teresy – mam zebranie, dziś po południu, tak, wPałacu, nie, nie wiem, októrej wrócę, chyba późno. Nie, nie czekaj zkolacją – prosisz złagodnym naciskiem. – No trudno, cały ten czas, od trzech tygodni dają mi przecież spokój. Nie, muszę iść. Do widzenia.


      Drugi telefon jest krótki, ztamtej strony słychać tylko oddech, oddech imilczenie. – Przyjdę dzisiaj – zaraz – prosto zbiura – przyjdę – mówisz, ostra igła słodko iboleśnie zanurza się pod żebrami, wgłąb. Słychać tylko oddech. Mówisz:


      –Kochana.


      Mówisz czemuś:


      –Przebacz mi.


      Przez otwarte drzwi zagląda interesant.


      –Proszę – mówisz iodkładasz słuchawkę.


      Klucz jak zawsze uprogu, pod słomianką; stała całkiem nieruchomo icicho pośrodku pokoju, napotkałeś nieme iczarne spojrzenie, rzuciłeś się przez ten pokój wpław, bez tchu, ale mężczyzna nie płacze ibyło to spotkanie dwu milczeń, dwu czół przyciśniętych do siebie, rąk błądzących wzdłuż powiek iust; inie było nic prawie do mówienia, tylko gdy zdejmowałeś białe paciorki zjej szyi, zaszeptała coś, poprosiła: – Jeszcze nie.


      Trzeba ją było najpierw odnaleźć poprzez te trzy tygodnie, przyprowadzić stamtąd, dokąd zaszła, dokąd ją odepchnąłeś; niełatwo to uczynić, jeśli zabroniono wyznań, słów, zwierzeń, jeśli przeznaczono je „nur für” odnajdujących się po to, by zsobą zostać, anie, by odejść znów.


      Dzięki Bogu, istnieje miłość większa nad zmaganie się zmilczeniem, zsamotną, za późno przechwyconą przez rzęsy łzą, zprzerywanym spazmatycznie jak udziecka westchnieniem, wktórym udział bierze całe ciało. Przychodzi chwila, gdy możecie już przyjąć siebie, jakimi jesteście, triumfuje słodycz obecności; „tego nie odbierze mi nikt” – mówi ona ipierwsza odpina ztwojej ręki zegarek, apotem swój inie dzieli was nic prócz twardego pasemka na twoim serdecznym palcu; chodź, mówi Agata, chodź. Iwszystko jest snem, ale nie to.


      Potem niektóre spojrzenia wstecz stają się całkiem możliwe.


      –Widziałem na plaży zieloną chustkę. Wbiałe kropki.


      –Pamiętasz mały dąbek, tam, gdzie siadaliśmy wzeszłym roku? W„naszym” lesie? Urósł, wiesz? Sięga mi tu, do piersi.


      Pocałunek na wysokości dębu, śmiech; Agata śmieje się ipłacze.


      –Iprzejechano psa – mówi. – On był stąd, mieszkał niedaleko, ja go znałam.


      –Nie płacz.


      –Chcę zobaczyć Wołgę.


      Ciemność powleka wasze twarze, ciała. Ciemność jest wroga, można otym nie mówić, nie trzeba otym mówić, ale to wróg, ta ciemność, namacalny upływ czasu nie do odwrócenia, nie do cofnięcia. Jeszcze jesteście razem, ale już noc między wami jak miecz. To mówi Agata, mówi przerywanym głosem, iskrę papierosa rzuca wprost na podłogę, mówi, że tamtych dwoje rozdzielonych mieczem mogło się dotknąć, mogło się ponad mieczem widzieć.


      –Amy nie – mówi; szukacie się żałośnie, gwałtownie, poprzez tik-tak dwóch zegarków na stoliku, tuż nad głowami. Co ty ze mną robisz – krzyczysz prosto wjej usta – coś ty ze mną zrobiła; chciałbyś ją zniszczyć, zetrzeć zziemi, zmiażdżyć, zgnieść; jej małe zęby na twojej piersi, silne palce wczepione we włosy. Ale nawet wten sposób nie da się zwyciężyć ciemności. Gdy otwiera się oczy, czeka tuż.


      –Dziesiąta – mówi Agata ztwarzą wpoduszce. Podsuwasz dłoń pod tę twarz, szukasz rzęs; twarz poddaje się twojej dłoni, rzęsy są suche isypkie, ulga; potem myśl: nie, myślisz, nie, to źle; iboisz się.


      –Wolę, żebyś płakała – prosisz; tobie ijej wiadomo, że to, co mówisz, nie jest bezsensowne, Agata płacze przy tobie tak łatwo, tak szybko, płacze po prostu ze wzruszenia, znagłego żalu, zwielkiej radości; zawsze zdumiewa cię izachwyca bliskość, wjakiej od płaczu znajduje się wniej śmiech. Zpłaczu do śmiechu przeskakuje jak ztematu na temat, ito są jej znaki dla ciebie, jej wobec ciebie całkowite otwarcie. Teraz jest mi smutno, ateraz poczułam się szczęśliwa – mówią te znaki, wszędzie trafisz za nimi, wjakikolwiek nastrój płynie, wjakąkolwiek by myśl szła, wten sposób zabiera zsobą ciebie.


      –Wolałbym, żebyś płakała – prosisz; widziałeś kilka razy jej twarz-maskę, która nic nie wyraża oprócz odejścia wgłąb, odchodzenia samotnie. Tam znią nie możesz iść, drzwi zatrzaśnięte, dziesiąta.


      –Może ja wyjadę, może wyjadę już – mówi Agata. – Będziemy bliżej, kiedy naprawdę będziemy od siebie daleko.


      Siada, czepia się twoich rąk, kolana podciąga pod brodę; całujesz jej stopy. Dokąd, co ty! Nie jedź. Nigdzie nie jedź. Dokąd! Krzyczysz na nią, bo ona nie ma dokąd jechać. Ja bym pojechała do Wołgi – mówi Agata iwciąż nie płacze. Nie będziesz tam jechała sama!


      Mówisz to imilkniesz zkroplą potu pomiędzy brwiami. Pochylasz głowę iAgata nie pyta, gdzie iwjaki sposób miałaby nie być sama, bierze twoją głowę wobie ręce.


      –Może cię będę mógł zobaczyć znowu. Za parę dni.


      –Kochany. Przecież za dziesięć dni ty też wyjeżdżasz.


      –Chcesz mnie zostawić – mówisz.


      Od ciebie bliżej jest do niej niż od niej do ciebie. Nawet gdy jej nie widzisz, możesz ją dosięgnąć. Każda ulica prowadzi do jej domu, do waszego domu; ikażde twoje kłamstwo. Podnosisz słuchawkę iona tam jest. Przychodzisz iklucz leży pod progiem.


      Od niej do ciebie wogóle nie ma drogi, nie ma przejścia, mostu, ulicy; nic nie ma ode mnie do ciebie, rozumiesz? – myśli Agata, trzyma twoją głowę wobu rękach; jeszcze przez tę chwilę trzymam twoją głowę, jesteś tu, więc jesteś wogóle; odejdziesz ode mnie, jakbyś przestawał istnieć. Ode mnie do ciebie nic nie ma. Zostawiasz mnie samą, taką, jaką mnie znasz, wzapamiętanym pokoju, na tapczanie, na którym mnie kochałeś. Oto moje książki, oto radio, gliniany kogut, którego dostałam od ciebie. Odchodzisz imyślisz: gliniany kogut, książki; teraz może czyta; teraz idzie na spacer; ateraz śpi. Amoże płacze, może się uśmiecha. Ach, masz rację, to wszystko jestem ja, ito właśnie robię itaka jestem, nawet gdy myślisz, że czytam, aja nie czytam. Dla ciebie to jest tak, jakbyś tu prawie był.


      Ale od niej do ciebie nie ma nic. Nic nie może jej zbliżyć do męża twojej żony, ojca twoich dzieci, syna twojej matki; człowiek, który wyjmuje zkieszeni klucz do nieprzekraczalnego dla niej świata, to człowiek, który trochę umarł. Oto jest twoje życie: budowla, wktórej żadnego elementu nie brakuje, nic dodać ani ująć. Jakikolwiek jesteś wswoim domu, ze swoim domem, dla niej jesteś żaden, nikt, niezaznaczony kształt na terytorium objętym wojskową tajemnicą. Copyright by; czyś otym nigdy nie pomyślał? Nic nie mogła uczynić, aby się przybliżyć. Twój telefon był dla niej niemy, książki, które ci dała, wnieodgadnionych miejscach. Wychodziłeś zjej domu, jakbyś się wpył rozpadał.


      Ona to wie; trzyma wobu rękach twoją głowę, mówi: – Nie, nie zostawię cię. Nie zostawię. Tylko napisz do mnie, wiesz? Pisz, pisz do mnie.


      Ale pisać to ona umie, potrafi, lubi, nie ty. Tylko że jej pisać nie wolno. Iteraz dopiero płacze, płacze na ten uboczny, cząstkowy, niemal błahy temat; bo ja nie mogę do ciebie pisać, szlocha.


      –Ach – mówisz zachwycony; teraz tak, teraz będziesz mógł ją pocieszyć. – Możesz pisać, moja malutka, moja dziewczynko, pisz. Przez te wszystkie dni pisz, apotem – słuchaj! – jak wrócę, będę to wszystko czytał. Azwakacji ja przecież będę pisał. Przecież zawsze piszę, jak tylko wyjeżdżam, ty wiesz.


      –Te twoje listy! – śmieje się Agata, pięścią wyciera łzy. – Te twoje depesze!


      Ona sama zawiązuje ci krawat, podaje zegarek.


      –Taaki wielki pająk zwłochatymi łapami siedział dzisiaj nade mną, kiedy się obudziłam.


      –Biedna! Co zrobiłaś?


      –Prosiłam go tak strasznie, żeby wyszedł.


      –Iwyszedł?


      –Ja wyszłam.


      Drzwi już otwarte na ciemną czeluść schodów; uważaj – mówi Agata – światła nie ma. Moja – mówisz; całujesz ostatni raz, Agata parska jak kot: już kłujesz!


      Schodzisz ostrożnie, dom śpi; tylko sąsiadka Agaty na półpiętrze uchyla drzwi, jaskrawy kant światła przecina schody; słyszysz, jak Agata chichocze na górze ztej sąsiadki, która tradycyjnie przechwytuje cię wychodzącego od kociaka spod jedenastki. Dobry wieczór pani, mówisz uprzejmie, drzwi zamykają się zurazą.


      Na pierwszym piętrze zatrzymujesz się, nasłuchując; zgóry spada kaskada kroków, włosy Agaty rozrzucone iniewidoczne dotykają ci twarzy. – Ty, kocie dziki, co robisz! Uciekaj natychmiast, przecież tamta małpa dokładnie cię półnagą obejrzała! – mruczysz prosto wciepły oddech włosów.


      –Ale czy kochasz mnie? Jak ty mnie kochasz, słuchaj? – woła szeptem Agata iśmieje się. Kiedy jest whumorze, kiedy jest pogodna, kiedy wszystko jest dobrze, zawsze oto pyta, aty się złościsz: taka jest konwencja, jeden zumownych znaków. Ten znak bierzesz teraz jak kotwicę: rękojmia, że nie trzeba się onią bać. Przyjmujesz znak, ale odrzucasz konwencję. Ugięty pod straszliwą czułością, szukasz jej dłoni, niesiesz do warg.


      –Jak tylko potrafię – mówisz. Irozchodzicie się, schody pomiędzy wami rosną wgórę iwdół, cichnący szelest kroków.


      Jak potrafi, myśli Agata iwchodzi do mieszkania, aty umierasz. No tak, myśli Agata, jak potrafi. Izasłania rękoma twarz.
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      Było to jedyne wasze spotkanie tego lata. Ostatniego dnia przed naszym wyjazdem zŻegiestowa, gdzieśmy spędzali zJózefem lipiec, dostałam od Agaty krótki list; mam go, naturalnie, do dzisiaj, wszystko chowam skrzętnie jak chomik. Cały jest omnie iŻegiestowie, wktórym kiedyś była: „Czy chodzicie na Patelnię?” (To takie miejsce nad Popradem, skalna platforma, na której cały dzień jest słońce; wyobrażam sobie doskonale, że tam właśnie Agatę zawsze można było znaleźć podczas jej żegiestowskich wakacji; małe, dzikie solarium onieoficjalnej nazwie Patelnia). Ale my raczej spędzaliśmy czas na leżakach, wnajbrzydszym miejscu pomiędzy banalnymi kratkami kwietników dziedzińca domu wczasowego; dyrektor Józefa ijego zastępca, jeden astmatyczny, adrugi zbyt tłusty jak na popradzkie plaże ispacery po wąwozach iwzgórzach, byli zwolennikami brydża ileżakowych flirtów zpaniami odolegliwościach wątroby inerek. Nie chorowałam na nerki ani na wątrobę, ale musiałam już dawno stać się brydżystką jako żona Józefa. Wieczorami chodziliśmy do miejscowych kawiarń; „adlaczego to nam pani nie chce utyć, nawet uszczypnąć nie ma wco” – robił mi wyrzuty dyrektor, wszyscy – iJózef – przyjmowali je ziście urlopowym humorem; dyrektor jednak poświęcał cały swój czas pani Beacie, którą było wco szczypać, amoją rolą pozostało sumiennie odpowiadać na jego brydżową licytację. Grałam ciągle za słabo jak na wymagania Józefa istanowiłam cel dla jego białawego spojrzenia, jakim patrzył zawsze wtedy, gdy zachowałam się nie według jego gustów; przypomina wtakich razach kamienną głowę posągu, któremu nie rzeźbi się tęczówek iźrenic. Na takie białe spojrzenia ogarniał mnie popłoch; wbrydżu licytuję jeszcze gorzej, wżyciu tracę wątek pod tymi źrenicami uciekłymi wbok gałek, wsame kąty oczu, tam, gdzie schodzą się górne idolne powieki. Tego lata licytowałam źle, gubiłam wątek częściej niż zwykle itęskniłam do Marka pozostawionego mojej rodzinie, akiedy Józef złapał mnie raz na łzach, powiedział, że nie znosi sentymentalizmu.


      „Czy nie tęsknisz za Markiem? – pytała Agata. – Byłam wPodkowie, nie masz pojęcia, jak jest rozkoszny teraz «na wsi», kiedy interesuje się wszystkim, co żyje, rusza się, wydaje odgłosy. Zapytał mnie, zczego zrobione są kury, zczego słońce, azczego ja sama. Jest ślicznie opalony; pytałam go, gdzie jego mama, powiedział: zaraz przyjdzie. Odpowiedzią oojcu wszystkich rozśmieszył: tatuś liczy. Wracaj szybko, bo nie nadążysz za rozwojem swego synka”.


      Pisała też: „B. wyrwał się raz do mnie, czy uwierzysz? Ty pewnie uwierzysz, ja wprost uwierzyć nie mogłam; nawet wtedy, kiedy go mogłam dotknąć. Oni już wyjechali”.


      Zdziwiłam się, że nie podaje swego urlopowego adresu; przecież wie, że już jej nie złapiemy wWarszawie – powiedziałam do Józefa; powiedziałam „my” ito był błąd, naturalnie; Józef poruszył palcami po stole. Ten błąd popełniałam wielokrotnie od czasu tamtej rozmowy między nimi unas, byłam od wtedy tak znią blisko, tak mocno, inie mogłam zrozumieć, że to, co zaszło, znimi dwojgiem nie uczyniło nic podobnego. Zaraz potem, po tamtej rozmowie, myślałam, że dalej będzie jak wksiążce: „iodtąd pozostali przyjaciółmi”. Ato było jak wżyciu iodtąd oni nie mogli już wcale patrzeć na siebie.


      –Po takiej rozmowie, po czymś tak… niesmacznym – powiedziała ztrudem Agata – tak niesmacznie głupim, trzeba wysiąść zpociągu inigdy więcej się nie spotkać.


      Prosiłam ją zaraz wtedy, wówczas kiedy Józef włożył kapelusz, płaszcz ibez słowa wyszedł, żeby ze mną została. Nie chcę być sama, kiedy on wróci, nie chcę znim rozmawiać, mówiłam, chciałam, żeby została na noc.


      –To jest twój mąż – powiedziała. – Nikt nie może doprowadzić waszych spraw do porządku. Trzeba, żebyś się wzięła wgarść.


      –Jeszcze nie, jeszcze nie mogę – błagałam. – Zostań.


      Nawet mnie nie słuchała, wyglądało, jakby nagle odeszła daleko, chociaż zaparzyła mi kawę, okryła nogi kocem, żebym przestała się trząść. Stojąc przed szybą czarną od jesiennych ciemności, włożyła futrzaną czapkę, kiedy labidziłam dalej, odwróciła się; płowo ipuszyście, po eskimosku obramowana jej twarz miała ściągnięte rysy jak uludzi na wielkim mrozie. Uderzyła mnie szczególnie białość nosa pod czarną krechą brwi. Powiedziała ostro:


      –Jedno, co musicie zacząć robić, Sabina: musicie zacząć się kochać.


      Iztym poszła; aja zostałam zwrażeniem, że jest mną śmiertelnie zmęczona. Ijeszcze, że tego wieczoru, kiedy mnie układała na fotelu, otulała kocem, kiedy się cierpliwie koło mnie krzątała, bliska była tego, aby mną gardzić. Iże od tego uciekła.


      Że Józef nie zaczął jej lubić, to zauważyłam także dosyć prędko; owej nocy, gdy wrócił, iprzez następne dni nie wymieniliśmy nawet jej imienia. Potem ona jeszcze bardziej starała się nie zastawać go wdomu, gdy przychodziła, aon nigdy onią nie zapytał. Wtedy jednak byłam jej już wierna ibardzo dbałam oczęsty znią kontakt; wto jedno Józef przestał zupełnie się wtrącać, choć przedtem nieustannie mnie za tę przyjaźń krytykował. Może to właśnie działało na mnie tak, że mówiłam czasem: dziś do nas przyjdzie Agata, albo też – jak po tym jej liście do Żegiestowa: już jej nie złapiemy. Józef panował nad sobą, ale odczuwałam swoje „my” i„nas”, łączące go zAgatą, jak nietakt: dowcip ogarbatych wtowarzystwie garbatego.

    

  

None
53c69dd2fa79ce7ad100243c

  
    
      


      60


      Dlaczego nie podała adresu, pod który można by do niej pisać aż do września, dowiedziałam się wkońcu sierpnia. Wyszłam do miasta po jakieś sprawunki, przystanęłam na Chmielnej wbramie przed gablotą ze szpilkami iwszkle odbiła się nagle obok mojej twarz kobieca tak podobna do twarzy Agaty, że odwróciłam się. Była to ona sama, zminą dłużnika, który niespodziewanie spotyka wierzyciela. Można było pomyśleć, że uchyliwszy kapelusza, natychmiast minie go bez słowa; czułam, że jest wściekła. – Czyś ty oszalała? – krzyknęłam. – Co robisz wWarszawie?


      Roześmiała się; jej chwilowa sztywność minęła.


      –Miałam nadzieję, że cię nie spotkam – powiedziała. – Tak rzadko się włóczysz po mieście.


      Nie podjęłam żartobliwego tonu.


      –Dlaczego źle wyglądasz? Cóż to znowu za podbite oczy?


      Zrobiła zmartwioną minę.


      –Mój Boże, Sabina, jak trudno zachwycić sobą starych znajomych. Obcy oglądają się za mną, aty nie widzisz nic nadzwyczajnego. Czy nie jestem wspaniale opalona?


      –Opalona! Jak gdyby tobie trzeba było na to urlopu. Czy mam podziwiać cię za to, że masz dwie nogi idwie ręce? Jesteś obrzydliwie mizerna. Niewyspana. Chora? Coś ty robiła? Gdzie byłaś?


      –Nie stójmy tu, Sabina. Chodź do Alhambry. Nawet wAlhambrze można znaleźć miejsce wupalny dzień sierpniowy. Agata nad tym rozwodziła się najpierw, potem poświęciła kilka złośliwych uwag nielicznym konsumentom solonych migdałów, potem opowiedziała, że przed chwilą na samym rogu Chmielnej, wktórą zbyt gwałtownie skręciła zBrackiej, wpadła na takiego samego staruszka, jaki drzemał tutaj przy stoliku we wnęce pod oknem.


      –Przeraziłam się: czaszka różowosrebrna, plecy drobniutkie; popchnęłam go, aż się zgiął wtaki chudy pałączek, laska wypadła mu zrąk. Podnoszę ją, chwytam go za ramię, prostuję do pozycji pionowej; kilka białych włosów sterczy mu zbrwi jak wąsy kota, twarzyczka mała isfałdowana – zmięta kula różowego papieru. Wprost mi się płakać chce, szepcę mu wszczeciniastą trąbkę ucha: przepraszam, strasznie pana przepraszam, okropnie mi przykro. Aon – patrzę – otwiera kreskę ust. Spod kreski – po dwu stronach – dwa ząbki jak białe grudki cukru, wśrodku pomiędzy nimi chybocze się mały języczek, ioto mój staruszek, jeszcze zasapany, skrzypi ziskierką woczach: – Ach, karmelek. Ach, ślicnotka. Kwiatusek.


      Oczywiście, rozbawiła mnie, chichocząc, badałyśmy wzrokiem staruszka pod oknem; uchylił cienkiej powieki, spojrzał znieuwagą, zadrzemał znów. To nie ten – powiedziała Agata.


      Tak ci to opowiadam, bo to dla niej – wmojej pamięci – charakterystyczne; mogło mi się doskonale zdawać, że jest wświetnym humorze, wszystkich każdej chwili mogła tak zmylić, jeżeli chciała. Kiedyśmy się odśmiały, powróciłam do swoich pytań, ale nie mógł mnie już tak niepokoić jej mizerny wygląd. Powiedziała, że wyjeżdżała do Gdyni. Do Wołgi – dodała, oto więc nie naciskałam dalej, mogłam sobie wyobrazić, po co tam jechała, jak witały się zWołgą ijak radośnie wyczekiwał ją pies pod murami cmentarza, na którym siadywała obok grobu matki. Ale miałaś przecież jechać na Mazury, powiedziałam. Wszystko było już załatwione; ta twoja paczka zRadia też nie pojechała?


      Nie, tamci pojechali. Och, po prostu całkiem nagle zmieniła zamiar. Tylu ludzi… Stęskniła się za Wołgą. Chciała pisać – sięgnęła wreszcie po argument, który na mnie działał zawsze najlepiej. Ale nie teraz.


      –Ztego, co napisałaś dotąd, przez te wszystkie lata, powinna się już złożyć Biblioteka Narodowa.


      –Kiedy ja ciągle wszystko niszczę – powiedziała. Wrzasnęłam. – Trudno, Sabina. Ciągle za mało wiem. Już myślę, że wiem – apotem okazuje się, że to wcale nie tak. Więc niszczę. Ipiszę znów. Poczekaj, nie złość się, raczej podziwiaj – dodała ze śmiechem. – Stąd chyba jasno wynika, że wciąż jestem mądrzejsza, czy nie?


      Nic prawie ztego całego pisania wjej papierach nie znalazłam. Wdzienniku wspominała jednak bardzo często ospaleniu czegoś tam, opoczątkach nowego, krytykowała to, co było gotowe, wpadała wrozpacz nad własną nieudolnością, wentuzjazm dla czegoś, oczym, czy też co zacznie pisać teraz. Nie wiem, nad czym się tak biedziła. Tam, wAlhambrze, zapytałam ją oto; ale machając wproteście rękami, opędziła się ode mnie kpiąco: czy nie wiesz, że moje hobby to miłość? Oczym więc mogę pisać? Nigdy znikim nie chciała oswoim pisaniu rozmawiać.


      –Więc co? Siedziałaś wGdyni ipisałaś?


      –Nie napisałam nic – powiedziała nagle, gwałtownie. – Ani jednego słowa. Pracowałam.


      Nie zrozumiałam od razu; wówczas, nie patrząc mi woczy, wyjaśniła, że wGdyni spędziła tydzień. Resztę sierpnia przesiedziała wWarszawie; zaraz po przyjeździe zGdyni poszła do pracy.


      Znów zobaczyłam to zdrobnienie jej twarzy, znużenie pod opalenizną; jej uśmiech był jak parawan, za którym leżał chory. Zapytałam, co się stało. Idlaczego chowała się przede mną. Ipowiedziałam, że nie ma nad sobą samą zmiłowania.


      –Gdybyś wiedziała, że nigdzie nie jadę, odbywałabyś ze mną dziesiątki takich rozmów jak dzisiejsza.


      Zapytałam, czyś ty otym wiedział. Zaprzeczyła. Myślałeś, że jedzie na Mazury: miał znią – tak przed tobą kłamała – jechać Lelek iparu przyjaciół zRadia. Mnie okłamała wten sam sposób. Ale – powiedziała – nie umawiałam się znikim. Chciałam pracować.


      –Potrzebny był mi jakiś rygor, wiesz: godziny pracy, terminy itak dalej.


      Agata, która potrzebuje rygorów. Zapaliłam papierosa. Nie chciałam wierzyć, że byłeś całkowicie nieświadomy jej „wakacyjnych” planów. Odparła, żeście się przecież nie widywali; aten jeden raz, kiedy przyszedł… Nie byłam zdecydowana – powiedziała. Uśmiechnęła się: zresztą, czy wyobrażam sobie, jak przyjąłbyś jej plany? No, tak.


      Wostatnich dniach lipca powiedziałeś jej przez telefon, że wasze projekty urlopowe uległy zmianie: Teresa spotkała znajomych, którzy wynajęli całą chałupę rybaka gdzieś, zdaje się, wRydzewie, do spółki zinną rodziną. Wtej rodzinie ktoś zachorował, zrezygnowali – jedziemy zamiast nich – powiedziałeś idodałeś zradością, że się pewnie tam gdzieś zobaczycie. Przecież może ido Rydzewa zawędrujecie – powiedziałeś. – Czy już wiadomo, gdzie będziecie mieli melinę?


      –Nie – powiedziała Agata, ściskając słuchawkę. – Czy two… czy Teresa tak dobrze się czuje, że… że nie jedzie tym razem wgóry? Mieliście tam już wszystko zorganizowane…


      –Straciliśmy zadatek, ale itak chałupa wRydzewie będzie kosztowała daleko mniej. Telefonowaliśmy do Zakopanego; tam też zmartwienia nie ma, sezon, wiesz. Teresa… Teresa ma się rzeczywiście chyba dobrze. Zresztą nagle się uparła, zaczęła otym marzyć, dość ma gór. Ja też. Achłopcy poduczą się pływać.


      Byłeś ożywiony, nieopatrznie dodałeś:


      –Szesnaście lat temu, dokładnie – pomyśl – spędzałem urlop na Mazurach.


      –Szesnaście lat – powiedziała Agata. Nie udało jej się nie przypomnieć sobie, że rocznica twego ślubu przypada wkońcu czerwca; tego roku była to rocznica zkolei szesnasta.


      –Tak – powiedziałeś inie myślałeś otym, oczym myślała ona; ale ona otym myślała. – Strasznie blisko siebie będziemy, lwico – powiedziałeś. – Napisz zaraz: Rydzew, poste restante. Dziś wnocy wyjeżdżam.


      –Mhm. Nie utop się.


      –Chyba zmiłości. Kiedy ty jedziesz?


      –Jutro, pojutrze. Na razie do Wołgi.


      –To ja natychmiast zRydzewa napiszę. Adres zawsze ten sam? Utej pani, uktórej jest Wołga?


      –Tak.


      –To całuję, kochana. Całuję. Całuję – powiedziałeś. – Co mówisz?


      –Nic – powiedziała. – Cieszę się, że się cieszysz. Słuchaj…


      –Tak?


      –…ajak przyjedziesz… jak już przyjedziemy…


      –Lwico. Wszystko będzie, jak było. Prawda?


      –Tak. Do widzenia.


      –Będziemy strasznie blisko tam, na Mazurach.


      –Uważaj na siebie.


      –Do widzenia.


      Mogła jechać gdziekolwiek, można przecież jechać gdziekolwiek, mówiła, jeśli się jest samemu, nie potrzebuje się wygód, luksusu, wystarczy samo powietrze, zieleń, woda; ale nie mogłam, rozumiesz? Najpierw myślałam, że to zrobię, pojechałam na grób mamusi, popatrzyłam na nasz dom, wktórym… Połaziłam zWołgą, Wołga się tak zestarzała! – powiedziała wśrodku zdania tonem reporterskiej obserwacji; to jest stary pies, stary, zmęczony pies, Sabina: kiedyśmy ją wzięły zmamusią, wyglądała jak włóczkowy kłębek, nie umiała jeszcze szczekać, wiesz? Izjadała frędzle uobrusa – uśmiechnęła się drżącymi wargami – więc trochę połaziłam znią, ana plaży trzeba było szukać dla niej cienia, strasznie się męczyła na słońcu. Pani Ela jest strasznie dobra, grób mamusi wniebieskich bratkach.


      Widziałam ją obok starego psa pod sosną, ulubionym niegdyś miejscem pani Zofii. Trzy, cztery dni; pusta kartka na kolanach. Nad morzem taka ostra widoczność – rzekła. – Zrozumiałam. Pewnego dnia mogłam to sobie powiedzieć.


      –Co zrozumiałaś? – zapytałam.


      –Zaraz potem chciałam już wracać. Do Warszawy. Ale przedtem musiał tam nadejść list, wiesz.


      Więc jeszcze czekała iszóstego dnia przyszedł twój list. „Jednak nie możesz tu pisać. Poczty nie ma, listonosz na rowerze; śmieszny, stary, wąsy Piłsudskiego – przystaje koło chałupy ikrzyczy nazwisko. Rozumiesz”.


      Żadnego dotąd lata nie mogła do ciebie pisywać. WZakopanem znali was wszyscy, mieszkaliście zawsze wtym samym pensjonacie, listy kładziono whallu na stoliku pod telefonem; trudno co dzień ganiać na pocztę ipytać, poza tym od lat zakopiańczycy kłaniali się wam na ulicach, wkawiarniach, także na poczcie. Było to niebezpieczne, ja to dobrze rozumiałam, powiedziała Agata. – Ale tym razem…


      –Było to wkońcu tak, jakbym nie miała po co być – powiedziała. – Prawie to do końca zrozumiałam. Pisał też, że wypatruje mnie wśród wszystkich turystów.


      Zamilkła, popatrzyła znad sinych kręgów pod oczyma.


      –Raz ich widziałam wkinie, wiesz? Mówiłam ci? Jeśli miałabym ich zobaczyć jeszcze raz… samych… we dwoje, wolę nigdy nie pójść do kina.


      Dodała: – Myśmy… myśmy nigdy nie byli razem wkinie.


      Zlistem wplażowym koszyku ostatniego dnia wybrała się zWołgą nad morze. Pod tę sosnę – powiedziała. – To jest urwisko, ściana piasku zkorzeniami sterczącymi wpowietrze. Jeszcze raz poszłam to zrozumieć.


      Opalony baran zkarkiem wołu nad koszulą wkwiaty zawisł nad naszym stolikiem; czy mogę prosić ozapałki? – zapytał cały wuśmiechach, wzrokiem polizał obnażoną szyję Agaty. Popatrzyła zzimną furią.


      –Minął pan po drodze trzy stoliki, przy których siedzą palacze – powiedziała. Wyglądał teraz, jakby zauważył, że wyszedł na ulicę bez spodni: – Pani… pani jest bardzo niegrzeczna.


      –Co zrozumieć? – zapytałam. Powiedziała ironicznie:


      –Drobiazg. Wyobraź sobie, że nie mogę bez niego żyć. Chcesz jeszcze papierosa?


      –Nie.


      –Wto się nie wierzy, co? Coś wrodzaju: włosy złote jak słońce. Pompa. Przestarzała poetyka.


      Kelnerka potknęła się okrzesło, ztacy spadła łyżeczka, płasko dźwięknęła. – Proszę – powiedziała Agata.


      –Trzeba by już iść, czy nie? Zgodzinę tu siedzimy. Józefa nie ma wdomu?


      –On dopiero wieczorem… Agata! Powiedz jeszcze. Mów coś.


      –No więc. To właśnie zrozumiałam. Jeśli miałabym być całkiem ścisła – powiedziała lodowato – trzeba to określić inaczej. Bo każdy może żyć bez wszystkiego, na czym mu zależy. Bez matki. Bez nogi. Bez pomarańczy. Więc ja bez niego też.


      Zmyliłam trop; skręciła tak szybko, że nie zdążyłam za nią. Ręką obejmowała krągłe jabłko ramienia, na twarzy miała jedną ze swoich oficjalnych min. Mucha usiadła na brzegu glinianej filiżanki, papieros Agaty zdługim słupkiem popiołu wznosił między nami smukłą spiralkę dymu.


      –Ale jak? – krzyknęła, przeraziłam się, czarne ziarenko wkurzo przymkniętym, błoniastym oku staruszka pod oknem błysnęło niechętnie wnaszą stronę.


      –Rozumiesz? – szepnęła, rękę wyciągnęła ku mojej dłoni na blacie stolika, ścisnęła mi palce. – Mogę żyć. Ale nie mogę pisać. Nie mogę czytać. Nie mogę spać. Nie mam do czego wstawać. Rozumiesz?


      Zapytała rzeczowo:


      –Więc wjaki sposób potrafię odejść, jeśli będzie trzeba? Żeby się go nie czepiać? Nie przytrzymywać? Jak… jak życia?


      Żyć to nie znaczy istnieć, mówiła zawsze; patrzyłam na nią poprzez stolik jak zafascynowana. Było coś pięknego wtej rozpaczy; było coś pięknego inie wydawała się wcale żałosna ani biedna; właśnie to wniej widziałam najwyraźniej, czego nie miałam wsobie ja ani Józef, ani nikt, kogo znałam. Było wtym coś pięknego, siedziałam twarzą wtwarz zjej rozpaczą, pełna zazdrości.
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      Wredakcji przyjęto ją najpierw ze zdziwieniem, potem ulgą. Wszędzie były urlopy, wakaty; jej obecność przydała się, mogła pracować za trzy, cztery osoby, irobiła to.


      –Jeśli nawet nie będę mogła pisać czy spać – powiedziała – pracować potrafię. Kiedy człowiek pisze, jest taki straszliwie sam. Albo kiedy zasypia. Czy gdy otwiera oczy ztego snu, wktóry zapadł ztakim trudem, przezwyciężywszy wreszcie wszystkie udręki, kiedy ztego wywalczonego snu otwiera oczy ispotyka nimi to, od czego uwolnił go sen, który minął, który znów go oszukał, zadrwił zniego – jakbyś wsiadł wpociąg, który zawiózł cię poprzez obce pejzaże tam, skąd chciałeś uciec; ale wpracy, Sabina, człowiek nie całkiem jest sam.


      Rozstałyśmy się na rogu Alej iMarszałkowskiej, pobiegła do pospiesznego. Widziałam ją ztramwaju, który przyszedł pierwszy niż jej autobus, stała wśród grupki ludzi barwna jak koliber; akurat, gdy przejeżdżaliśmy przed autobusowym przystankiem, oderwała się od krawężnika iposzła ulicą naprzód. Zmieniła zamiar albo tylko mnie chciała się pozbyć; poszła zapewne dokądkolwiek, aby nie iść jeszcze do domu.


      Chciałam zabrać ją do Podkowy na sobotę iniedzielę, odmówiła: nie namawiałam jej bardzo, bo miał też przecież jechać ze mną Józef. Wponiedziałek wbiurze spotkałam ciebie; wyglądałeś na wypoczętego, zdrowo pociemniały, serdeczny. Poczułam złość.


      –Aleś wywczasowany! Ata idiotka zrobiła sobie tylko tydzień przerwy wpracy – powiedziałam. – Było to skojarzenie niezręczne, miałeś przecież – zjej rozkazu – nigdy się nie dowiedzieć, że owas wiem; dodałam wpośpiechu: – Mówię to, bo mi ta Agata zgłowy wyjść nie może. Kto tylko wraca teraz zurlopu, na nowo budzi moją wściekłość.


      Bardzo ładnie odegrałeś tę scenę.


      –Nie rozumiem. Mówisz oAgacie? Jak to, nie była nigdzie? Miała przecież, zdaje się, jechać na jeziora?


      –Ano miała.


      –Ipo tygodniu wróciła?


      –Właśnie. Ale nie znad jezior. ZGdyni.


      Otworzyłeś izamknąłeś szufladę. Zuprzejmym zainteresowaniem powiedziałeś:


      –Ta dziewczyna powinna mieć kogoś, kto by onią dbał. Ona się nie szanuje.


      –Mhm. Niewątpliwie. Jakbym słyszała mego męża – powiedziałam iwyszłam zpokoju; póki nie nadszedł Teodor, mogłeś do niej zadzwonić. Stanęłam na korytarzu ipilnowałam cię, zatrzymałam na pourlopowej rozmowie pod naszymi drzwiami dwie czy trzy osoby; nasłuchiwałam wśród gwaru, ale nie usłyszałam nic, jednak kiedy otworzyłam drzwi, właśnie odkładałeś słuchawkę.


      Tego dnia patrzyłam na ciebie bez sympatii; czegokolwiek byś wymagał od siebie, masz prawo. Masz obowiązek. Ale od niej nie, nie od niej. Walczże trochę – myślałam – opieraj się. Czyś czasem nie zanadto obrósł wtę jej miłość, czyś się wniej nie za wygodnie ułożył? Masz swoje wysłużone łapcie na-po-domu; nie są ładne, ale dobrze się wnich chodzi, czy nie? Ajeśli chcesz czegoś innego któregoś dnia, wkładasz „wyjściowe” buty iprzeżywasz uAgaty ekstazę jak zksiążek omiłości.


      –Dobry miałeś urlop?


      –Nie wyobrażasz sobie nawet – powiedziałeś, ale już było na dnie twoich oczu coś, czego wnich nie widziałam, gdyśmy się witali. Miałam nadzieję, że jest wnich to, czego dla ciebie chciałam. – Lasy tam wspaniałe. Awody, prawdziwej wody przecież nie widziałem, poza Wisłą iBugonarwią, kilkanaście lat.


      Szesnaście, pomyślałam.


      –Chłopcy byli opętani ze szczęścia.


      –ATeresa?


      –Doskonale.


      –No, to doskonale – powiedziałam, bo, rzeczywiście, wszystko było doskonale poza tym jednym, októrym mówić nie mogłam. Podniosłam zaparatu słuchawkę, nakręciłam numer Agaty.


      –Wybierz się ze mną dziś lub jutro, kiedy wolisz, do Podkowy. Po południu. Jadę zabrać małego. Spędzimy parę godzin wogrodzie, chcesz?


      –Nie – powiedziała Agata, głos miała jak dzwon. – Nie mogę. Ani dziś, ani jutro. Może wniedzielę. Ale to dla ciebie pewno za późno?


      –Tak – powiedziałam; awięc wszystko zaczyna się od początku; wszystko jest przebaczone, amoże nic do przebaczenia nie było. – Muszę zabrać Marka przed niedzielą, moja matka wyjeżdża.


      –Strasznie mi przykro – powiedziała radośnie. – To może przylecę zobaczyć małego uciebie. Co robicie wniedzielę?


      –Idziemy zJózefem do znajomych.


      –No właśnie. To odprawicie panią Celinę, zajmę się Markiem. Októrej?


      –Opiątej – powiedziałam; przeglądałeś gazetę. Nie odrywając się od niej, dłonią na płask, po omacku, poszukałeś na biurku paczki papierosów. Wszedł pierwszy twój po urlopie interesant, podniosłeś się zuprzejmym pośpiechem, zuśmiechem powitania: pan będzie łaskaw usiąść.


      Wszystko było po staremu, wszystko zaczynało się tak, jakby nic nie zostało przerwane nawet na chwilę. Odłożyłam słuchawkę; zostawiłam po drugiej stronie Agatę, której ja nic pomóc nie mogłam, Agatę rozjaśnioną od oczu po głos, Agatę, która zaczynała swój nowy rok.


      Był to już rok ostatni.
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      Zczego składał się ten rok poza wydarzeniami, które postanowiły, że był ostatni? Czy się coś działo ważnego? Nie; można powiedzieć właściwie, że wogóle nic ważnego nie działo się wżyciu Agaty ani twoim, ani wmoim życiu zJózefem. Uwas od lat był trójkąt, jakich miliony; unas małżeństwo wzorowane na milionach innych; to samo mogła sobie mówić owas dwojgu Teresa. Józef pojechał za granicę, tym razem do Szwecji; robiąc porządek wjego rzeczach, gdy wrócił, znalazłam wkieszonce kamizelki liścik pisany kobiecym pismem na papierze, jakiego unas można by próżno szukać wsklepach zmateriałami piśmiennymi; biały zodcieniem kremowego ciepła, mięsisty, brzegi miał szorstko szarpane wdelikatne ząbki. Przeczytałam: „My Dear”, podpis brzmiał: „Your Maritt”. Zapytałam, co to takiego.


      Nawet się nie zirytował, nie zaniepokoił. Moja droga – powiedział – iprawie usłyszałam, jak mógł to mówić do niej: My Dear – ukłuło mnie przerażenie, że nie odczuwam bólu; moja droga – powiedział – będziemy przecież rozsądni.


      Znaczyło to, że nie będziemy prowadzili przykrych rozmów. Przez ramię przewieszone miałam kilka par nylonów, które mi przywiózł. – Aten sweter będzie dobry? – zapytał dobrotliwie inapominająco. Klęczałam nad walizką tuż przy otwartej szafie; wyglądała jak czeluść. Przysiadłam na piętach, pod policzkiem czułam śliski nylon; wpokoiku obok – zostawiłam widać otwarte drzwi – Marek buczał pracowicie, zapuszczając pewnie motor uktórejś nogi krzesła albo stołu.


      –Ico? – zapytałam. – Iodjechałeś bez żalu? Stęskniłeś się do mnie?


      –Nie będziesz przecież robiła sceny, prawda? – podniósł brwi, źrenice itęczówki zaczęły mu wędrować wkąty oczu, palce bezgłośnie poruszyły się na poręczy fotela. Okazało się, że nawet strachu nie czuję, ito było prawdziwe przerażenie. – To niepodobne do ciebie – powiedział, patrząc na mnie białawo. – Zawsze to bardzo ceniłem – powiedział.


      –Nie – powiedziałam – nie. Nie mam zamiaru. To było niepoważne, co?


      –Wszystko jest niepoważne poza dniem dzisiejszym – odpowiedział zuśmiechem. – To tutaj jest poważne – wykonał krągły ruch, wzasięgu którego znalazłam się ija.


      Zapytałam; ale nie jego przecież pytałam, Borys. Sweter fiołkowy ze srebrnymi nitkami zwisał zwieka walizki. Zapytałam:


      –Apestka?


      –Co?


      Zapytał jeszcze raz:


      –Co mówisz?


      –Sweter będzie bardzo dobry – powiedziałam. – Ma doskonały kolor. – Poszłam do pokoju małego iusiadłam na krześle, którego oparcie było właśnie kierownicą. Pestka – powiedziałam przed siebie.


      –Mamo, nie, mamo, nie – zaprotestował Marek. – To jeś tlaktol.


      Teresa była wciąż wdobrej formie, ato znaczy, że była coraz zdrowsza. Dom Agaty znów czekał na ciebie zkluczem pod progiem isłoikiem miodu na stole, kilka razy wmiesiącu schylałeś się po ten klucz; wybiegała do ciebie do przedpokoju albo zastawałeś ją drzemiącą na tapczanie, budziła się wtwoich zmarzniętych dłoniach; śniło mi się, że przyszedłeś – mówiła, przeciągała się ku tobie jak leniwy pies. Tego roku tak się jakoś stało, że mieliście dla siebie więcej wolnego czasu – to znaczy, ty go miałeś. To jest więcej, niż mogłam marzyć – zwierzyła mi się kiedyś. Oczy miała znowu szczęśliwe, młode; jaka ty jesteś młoda – powiedziałam. – Boże mój, czy ty się nigdy nie zestarzejesz?


      –Czy trzeba?! – krzyknęła zteatralnym strachem, przejrzała się wlustrze, gładka, radosna, obciśnięta swetrem jak baletnica trykotem.


      –Rzeczywiście – powiedziała ze zdumieniem. – Sabina, czy wiesz, że mam już trzydziestkę?


      –Ja mam trzydzieści cztery inie wyglądam na to. Ale wyglądam jak twoja ciotka.


      –Awięc – powiedziała znamysłem, patrząc wlustro – jeszcze dziesięć lat. Potem będę miała zmarszczki: tu itu, itu. Starsza pani. Biust, hm. Mój piękny biust! – zalamentowała bez przejęcia. – Wtedy się jest mądrym? – zapytała nagle iodwróciła się od lustra.


      –Kiedy?


      –Kiedy się jest starym? Jest się mądrym?


      –No, chyba tak – powiedziałam smutno – choć znam też ludzi bardzo starych inie bardzo mądrych.


      –Ale ja tak – oświadczyła. – Ja będę mądra; ach, Sabina, chciałabym mieć już sześćdziesiąt lat. Czy sobie wyobrażasz, jak będę wtedy pisała?


      Na razie starość nie groziła jej, sądząc po twarzy, ruchach, ciągle tak samo giętkich ipłynnych jak uMurzyna; nieumalowana wyglądała jak dziewczynka. Co pani robi? – zapytała ją niedawno złośliwie Lena, moja siostra (Lena ma kompleks przekroczonej trzydziestki); Agata przeciągnęła po niej długie spojrzenie: nie przestaję się kochać, powiedziała zcynicznym grymasem, tak pasującym do jej mordki nowocześnie pięknej, amoże nowocześnie brzydkiej; mój szwagier zakołysał się zachwycony.


      Był to najlepszy dla was rok, ten rok ostatni: sezam możliwości. Chłopcy poczuli się nagle strasznie dorośli, nie chcieli już pomocy przy lekcjach, uczyli się dobrze – ani ty, ani twoja matka, ani Teresa nie mieliście znimi tylu co przedtem zajęć; chodzili sami na religię, zapalili się do różnych sportów. Może też najważniejsze, że był to rok bardzo zdrowy dla twojej rodziny – omijały was wszystkie anginy ikatary. Tej zimy wysłałeś matkę do jej starej przyjaciółki. Stamtąd obie napisały po Teresę ichłopaków; Pawły miały półroczną przerwę; niechże chłopaki zobaczą prawdziwą zimę wlesie, nigdy jej nie widziały – powiedziałeś – przedłużymy im ferie. Teresa miała sama ochotę na zaspy, zajęczy ślad na śniegu. Był to dom nadleśnictwa pod Toruniem, aty zobaczyłeś przed sobą cztery tygodnie zAgatą.
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      Przez ten miesiąc spóźniałeś się do pracy, aona nie miała czasu dla nikogo. Biegaliście na wyścigi zbiur do klucza pod progiem jej drzwi, ani przez chwilę po pracy nie można was było zatrzymać.


      Mieliście aż cztery tygodnie, tylko cztery tygodnie na rozmowy, kłótnie, miłość, czytanie książek, nie wolno wam było tracić nawet okruchów czasu. Jednak cokolwiek decydowaliście się robić, najważniejsze było, że robiliście to razem, razem byliście dniem inocą, bo wychodzenie do pracy to nie jest odchodzenie, awłaśnie odchodzenia nie było, igdybyście nawet wiedzieli, że to właśnie po raz ostatni macie tyle szczęścia ito olbrzymie razem też macie po raz ostatni, gdybyście otym wiedzieli ichcieli każdy dzień, każdą rozmowę imiłość, inoc odprawiać lepiej, odprawiać bardziej skończenie, to już by to nie było możliwe.


      Przyszła tego roku właśnie zima stulecia; zimno było wpokoju, na ulicach twarze chodziły ścięte mrozem, drzewa chude wkoronkach, śnieg pod nogą tak twardy, że nawet nie uginał się, nie skrzypiał. Kiedy się szosą szło wstronę Młocin, apotem gdzieś wlewo albo wprawo, wlas, do którego wchodziło się przez dziurę wogrodzeniu, ogromna cisza stała nad wami, szklista ilśniąca, mróz szedł głęboko wgardło iniżej, między żebra, aż wciągało się wpłuca gryzący oddech mrozu, bezwonny iczysty. Na podniesionych kołnierzach, koło ust, na rzęsach ibrwiach szklił się białawo szron; jeszcze chwilę, mówiła, tędy chodź, mówiłeś, zwierzę jakieś? ptak? zaszamotał się wniskiej grupie nachylonych pod śniegiem krzaków, posypało się, zakurzyło sypką bielą, cisza. Niebo granatowe, ugwieżdżone ostro, fiołkowy zmierzch lasu wzimie iAgata powiedziała: – Ja nie chcę umrzeć. Białym szkliwem szosy szliście, prawie biegnąc, do domu, zwaszym smutkiem iprzeraźliwym szczęściem, wspólnie samotni wtym przezroczystym zimnie; potem herbata parowała brunatna świetliście, ateraz poczytam ci, mówiła, iżałosna Emma Bovary przychodziła do ciebie jej ustami, wcieple przytulnego ciała na tapczanie pod nocną lampką, snobistyczna idelikatna, blada madame Bovary, iświat tiurniur przesuwał się zchrzęstem po pokoju, Emma umierała zmiłości.


      Wieczór przechodził wnoc niepostrzeżenie, bez oporu inie można było wierzyć we wrogość pewnych godzin, wktórych czekałeś, aż ona sama ci powie: „idź już, już czas na ciebie”, żeby ci iść było łatwiej, żeby łatwiej było ją zostawić jeszcze rozgrzaną iufnie ciepłą, aprzecież już przywołującą wnapięciu woli konwencjonalny uśmiech pożegnania na twarz odwykłą od maski przez tych parę godzin wolności. Było tak, jak gdyby nigdy nie było inaczej niż teraz, kiedy noc zstępowała od was jawnie, anie czaiła się zza węgła, zza tarczy podglądanego ukradkiem budzika, ipo prostu wjakimś momencie nienakazanym przez nikogo zwas ani przez nic poza wami spływało się wsenność, opadało się wsen, mając to drugie dokoła siebie, na sobie iwsobie, iAgata mruczała gdzieś wzgięciu twego łokcia – czy to już sen, czy jeszcze miłość? – pytała, mrucząc; czy to jeszcze miłość – mruczała – bo już nie wiem, gdzie się kończy miłość, agdzie zaczyna sen; odpowiadałeś zgłębi cichego przymglenia ispokoju tak straszliwego, że gdzieś graniczył zumieraniem, odpowiadałeś: – To wszystko miłość.


      To wszystko była miłość, te książki ite kłótnie ostosunek jej czy twój do byle czego ido największych, najważniejszych spraw, itej jej anegdotki opani, która siedząc ufryzjera, mówiła drugiej, już uczesanej, lśniącej lakierem nowego uczesania: ach, nie, nie jest ci wcale wtej fryzurze tragicznie, iinne historyjki omaleńkich idużych faktach; iwspólne gotowanie zupy nienadającej się wkońcu do jedzenia, na niczyj dzwonek nieotwierane drzwi, itwarz jej dziko niewinna wkrzyku pod twoją piersią, iwasze poważne rozstania pod wspólną lampą, po przeciwnych stronach stołu, kiedy siadałeś nad pracą przyniesioną zbiura, aona nad tym swoim pisaniem, awasze stopy stykały się na podłodze iwyrażaliście całą tkliwość igłębokie poczucie związku cichym ioschłym: „czy ci nie za ciemno” albo: „czy zrobić herbaty”.


      Nie istniały godziny inie było pór dnia, ale były dni, tych nie da się pominąć. Pewnego więc wieczoru znów wychodziłeś od niej, aby wrócić do domu, otworzyć kluczem inne drzwi, inne ściany, zamieszkać miejsce zastrzeżone tylko dla ciebie oddartego od niej, nielegalnie, grzesznie, cudzołożnie zaciskającej teraz ręce na poręczy schodów; schodziłeś coraz niżej, coraz szybciej, aona zrobiła jeden krok, apotem drugi, jakbyś ją ściągał za sobą na niewidocznej linie, ijakby ona się opierała; widziałeś wbrudnym świetle klatki schodowej jej zanikającą białą twarz. Nagle szarpnęła się wtył, zawróciła; zgłową podniesioną ku wyższemu piętru powiedziałeś: „kochana”, ale zawróciła ku drzwiom iprzestałeś ją widzieć, przyszedł do ciebie jej głos nic nieznaczący, wyprany zwszelkiej modulacji:


      –Do widzenia.
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      Zmęczona iożywiona zjechała się twoja rodzina, skompletowało się, zamknęło wkrąg doskonały, któremu nic dodać ani ująć, twoje życie. Matka popatrzyła na ciebie, kiedy wkuchni rozwijałeś przyniesione zDelikatesów szynki imasła, dla Teresy był kawior, ulubiony przysmak Agaty, ale Teresa też przepadała za kawiorem; rozwijałeś zpergaminu perlisto-pomarańczową masę, podniosłeś – uśmiechnięty powitalnie – oczy, amatka popatrzyła, byliście sami, ipowiedziała:


      –Co tobie jest, Borysku.


      Inagle przypomniało ci coś to spojrzenie iokazało się, że przypomina ci ono inne jej spojrzenia, które od dawna spoczywały na tobie ponad stołem podczas wspólnych posiłków albo wprzedpokoju, kiedyście się mijali; były to spojrzenia, którym można umknąć, można się im nie poddać, można je przemilczeć wzrokiem isłowem, bo nie są to spojrzenia miłości naglącej, miłości, która cię przyciska do muru; są to spojrzenia miłości czekającej, strasznie świadomej miłości kobiety, która cię urodziła po to, abyś był szczęśliwy, anie po to, byś cierpiał; która urodziwszy cię raz, już tylko dla ciebie ma swoje oczy iswoje spojrzenia nikomu niepowtarzalne, awtym spojrzeniu nieustanne jest czekanie na twoje szczęście igotowość do przyjęcia na siebie wszystkiego, co przeszkadza temu twojemu szczęściu, ijasne widzenie wszystkich twoich jej nieznanych zranień, atakże nigdy nieustępujące pragnienie, abyś przed nią nosił te swoje rany otwarte, jej wiadome.


      Przypomniałeś sobie te wszystkie jej spojrzenia, które na sobie nosiłeś od roku? od trzech? od sześciu? Pomyślałeś niespodziewanie: ona wie; skurcz przemknął ci po ustach, przebiegł mięśniami twarzy, aona usiadła na białym kuchennym stołku, pozbawiona sił izbierająca je wsobie, izapytała:


      –Co to będzie, synku?


      –Amyśmy widzieli łosia! – zawołał Paweł iwetknął palce do kawioru, wpadł za nim do kuchni Gaweł, rzucił się na niego.


      –Tyś go wcale nie widział! To ja widziałem! Zpanem Kuleszą! Aciebie wtedy nie było izawsze kłamiesz. Zawsze! – oświadczył tragicznie Paweł, rzucił się na niego; już was tu nie ma! – powiedziałeś, przenieśli kłótnię do przedpokoju.


      –Otym, mamo… nigdy nie rozmawiajmy – powiedziałeś, wziąłeś talerz znakrojonym chlebem, poszedłeś znim ku drzwiom kuchni, wprogu zatrzymał cię dźwięk, który wyszedł zjej warg przyciśniętych do rąk, strzęp szlochu czy westchnienia. Wróciłeś, postawiłeś talerz obok jej ramienia opartego na stole, odjęła pięść od oczu, otoczyła drobnymi palcami twoją rękę, powiedziałeś nachylony ku matce twarzą zprzelatującym wciąż po niej skurczem mięśni:


      –Mamusiu. Ty przecież wiesz, że tak musi być.


      Kościstą małą głowę położyła na twojej dłoni, zaszeptała:


      –Ja wiem, wiem. Tylko bym chciała, żebyś był szczęśliwy.


      –Widać, że się zatęskniłeś – powiedziała, wchodząc, Teresa. – Chodźcież do stołu; gdzież jest ta uczta powitalna?


      Być może, wtedy właśnie Agata wciskała wkopertę ten list.


      „Nie mów mi nigdy, że to jest to samo – Ty ija. Oni wracają do siebie, awięc do Ciebie, iTy do siebie, awięc do nich, wkładasz domowe pantofle ijesteście wszyscy tak, jak ma być – na swoim miejscu. Wasze ubrania, Wasze kłopoty, Wasz odnowiony pokój. Mam tę świadomość, słyszysz? Tu jest rozstąpienie między nami, przekreślenie wszelkich podobieństw, wszelkiej wspólnoty. Kiedy się ma dokąd wrócić, to już ma się wdłoni laskę, wmózgu radar. Nie chcę, żebyś udawał ból, kiedy wracasz tam, gdzie powinieneś być, gdzie chcesz być – nie mów mi, że nie chcesz tam być. Przecież nie mógłbyś sobie wyobrazić nawet, że tam nie jesteś, że wszystko to przestaje istnieć, te powroty izadomowienia, ta ulga codzienności. Ja wiem, że Ty mnie kochasz ija Ciebie, Borys; ale to boli, że wnajwiększej miłości ludzie także nie są sobie równi.


      Ja nie wiem, jak ja śmiem. Iskądże się tu wzięłam, jak ta trawa rozsadzająca zwartość kamiennych płyt; ipo co mam tak trwać, ipo co się umacniać wtym trwaniu, ijak to jest, że tak wogóle jest – iże kocham Ciebie, iTy mnie kochasz, ato jest zupełnie co innego –


      Do mnie się nie wraca, do mnie można tylko zachodzić. Jeżeli nie ma przeszkód.


      Ato nie Twoja wina. Moja: że wtym jestem”.


      –Wszędzie dobrze, ale wdomu najlepiej – zacytowała niewinnie Teresa, budząc się rano, do kremowych ścian iMiró nad tapczanem. Słałeś swój tapczan, powiedziałeś: „dzień dobry”, dźwignęła się na pościeli, swojska, okropnie obca, wesoła twarz, siatka obciskała starannie ułożone na noc włosy. Wszędzie dobrze, ale wdomu najlepiej – powiedziała niewinnie iprzestraszyłeś się lodowatej niechęci, która poruszyła się wtobie wolno, jak drzemiące zwierzę, zamknąłeś tapczan. – Opaliłaś się – powiedziałeś serdecznie.


      Wbiurze na dole portier podał ci kopertę ztym listem Agaty, przyniosła jakaś pani – powiedział, ina schodach, przy oknie, na wąskim parapecie napisałeś na marginesie jej słów, rozedrgany iwibrujący, cześć, cześć – mówiłeś raz po raz przez ramię, wstronę klatki schodowej; napisałeś, o, popatrz: „To są pozory, Agata. Pozory. Ja nie tylko muszę żyć wtakiej fikcji, ale jeszcze uzasadnić ją od każdej strony, od każdej strony, ty tego nie rozumiesz; ty nie potrzebujesz kłamać, kiedy zamykasz drzwi, kiedy jesteś wdomu. Ja nie mam domu. To są ściany imeble, októre muszę dbać, ale to nie dom. Są przecież matka idzieci, imatka moich dzieci. Otym musisz wiedzieć”.


      Ten list, jak parę innych podczas tych lat między wami wymienionych, oddałeś jej, bo nie mogłeś nic takiego mieć usiebie; wjednej zjej szuflad znalazłam kilkanaście jej kartek ztwoimi dopiskami itwoje listy pisane do niej zróżnych urlopów. Spalę je, naturalnie; ty nie możesz ich zachować, nic ci nie wolno zachować prócz przyszłości. Otym jednym liście wspominam, bo przechodzę wpamięci od jednego do drugiego wydarzenia tego ostatniego roku; ta kartka miała datę, która ją dokładnie umieszczała wtym właśnie czasie.


      –Czy ja tego nie wiem? – zapytała, kiedyś jej przyniósł tę kartkę zdopiskiem na marginesach; – czy ja tego nie wiem? Czy ty mi możesz zarzucić, że ja tego nie wiem? Ico ja robię przez te wszystkie lata, jeśli nie to właśnie, że wiem? Aczy ty wiesz, co to znaczy mieć raka, umierać na raka iwiedzieć otym?


      Stała naprzeciw, nieprzyjaźnie chłodna, rzeczowo formułująca krągłe zdania, starannie umieszczając znaki zapytania na końcu każdej frazy.


      Powiedziałeś znad ucisku po lewej stronie żeber: – Agata. Wtedy rzuciła na ziemię kartkę iskoczyła do ciebie, ze straszną żałością na twarzy, dziecinnie wykrzywionymi ustami, rękami szukała twoich oczu, szepcząc ci wpiersi, szyję, brodę, już wtwoich objęciach, już wyzwolona od siebie samej, szepcząc przerażona: „nie, nie”, gładziłeś jej plecy pełne drgnień; to nieprawda, mówiła, tak nam nie wolno, mnie tak nie wolno, nam nie wolno do siebie strzelać, nam nie – powiedziała, płacząc.


      –Niech będzie, co chce – powiedziała spod łez, oczy podniosła jaskrawozielone. – Żeby tylko móc być.
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      Wtym roku też zachorowała Mira, twoja siostra: przewlekły gościec stawowy, wasza matka zadrżała przed dylematem: „córka czy syn” – Teresa przecież nie mogła się zająć gospodarstwem; finansowo staliście już tak dobrze, że mogłeś matkę uspokoić, weźmiemy pomoc domową, postanowiłeś, matka spojrzała zwdzięcznością. Był to dobry rok: kiedy wWarszawie było łatwo oosobę, która chciałaby zajmować się gospodarstwem? Ajednak mieliście szczęście, ito ja mogłam się wam przydać, itak raz jeszcze popchnęłam życie Agaty do tego miejsca, zktórego nie było już odwołania. Ale nie uprzedzajmy niczego, teraz trzeba wszystko układać zwielką sumiennością, każdą rzecz musimy oczyścić znalotu różnych innych, które przyszły potem, adziś czują się znią już nierozdzielne, iwnaszej pamięci żyją odtąd pozrastane ipowiązane zsobą, aprzecież tak nie wolno, trzeba je poodrywać, obejrzeć chronologicznie iwpojedynczej ich krystaliczności, ich niewinności.


      Wbiurze powiedziałeś: szukam na gwałt kogoś, kto by nam gotował isprzątał; aja przypomniałam sobie rozmowę zpanią Celiną.


      –Czekaj – powiedziałam – czekaj, zdaje się, że coś dla ciebie mam.


      Pani Celina miała kuzynkę, której umarł przed paru miesiącami mąż; taakie worki miał pod oczami, proszę pani, mówiła pani Celina, coś chyba całkiem takie jak nasz pan, mówiła; Józef zawsze miał worki pod oczami, takie już miał oczy podpuchnięte, umieszczone miękko na poduszkach dolnych powiek, ale poruszył się teraz nad gazetą, pohamowałam niewczesny śmiech; zawsze jej mówiłam, Róziu, dawaj mu na noc szałwii zkoperkiem, bo, proszę pani, on tak się na noc obżerał, Rózia mu zawsze ato kurkę wśmietanie, ato pieczeń wsosie cebulowym, jak ona gotuje, proszę pani, to Rada Państwa też by tak chciała jadać.


      –To jej mówiłam, dawaj ty mu szałwii zkoperkiem, jak on tak musi na noc; bo on wozak węglowy, proszę pani, to dziś, pani wie, jak to zwęglem. Co większa oszczędność wpaństwie, to taki wozak więcej zarobi, to oni zawsze mieli na te tam frykasy. Ale gdzie tam, ani wierzyła wmoje zioła, ajemu tylko te worki pod oczami niżej wisiały, ajak mu się odbiło, co przy stole siedział, to czasem izupa się ztalerza wylała, no ijak raz umarł.


      Agata przepadała za rozmowami zpanią Celiną, ito ona, nie ja, umiała jej słuchać itak jej odpowiadać, że pani Celinie usta się nie zamykały. Żałowałam, że nie słyszała opowieści omężu kuzynki ijeszcze parskając śmiechem na wspomnienie nieboszczyka wozaka wwersji pani Celiny, przypomniałam sobie, że wdowa po obżartuchu szuka pracy „wodpowiednim domu”.


      Zaraz na drugi dzień gruba wozakowa wżarliwej czerni pokazała się uwas na Żoliborzu izostała przyjęta, amoże to wy raczej zostaliście przyjęci, zakwalifikowani jako „dom odpowiedni”. Pani Celina też była zadowolona, specjalnie była zadowolona zTeresy, że się nic do Róży nie wtrąca, taka to prawdziwa pani – powiedziała do mnie złośliwie – widać, że jedno, co jej nieraz przyszło zrobić wkuchni przy piecu, to jajecznica albo kartofle gotować; książkę podobno czyta na kanapie ipapierosa pali, dzieciom do zeszytów zagląda, Róży cały dom zostawiła, tylko nogi usuwa, jak miotłą pod krzesłami zamiata.


      Wcale nie była to złośliwość wstronę Teresy, tylko wmoją, bo ja umiałam zrobić wdomu wszystko sama, uwielbiałam porządek igotowanie, zaglądałam do garnków, sprawdzałam kurz na książkach ipod tapczanem, aż pani Celina zaciskała usta; zaraz po wojnie służyła ujakiejś wysoko postawionej aktorki, która pytała ją, kiedy się soli kartofle, wgarnku czy na półmisku; „to była prawdziwa pani” – mówiła wprzestrzeń, kiedy zostawiałam jej rano dokładne dyspozycje, co ijak ma gotować.


      Wszystko więc było dobrze, tylko tobie ubyło matki wdomu, ubyło ci bezinteresownej miłości, Pawłom zabrakło jej troskliwości równej ipełnej siły; Róża prowadziła jednak dom jak wzegarku iTeresa skrycie rozkoszowała się nieobecnością matki, jej cichego przepracowania, które zawsze widziałeś, zawsze odnotowywałeś wzrokiem, westchnieniem, zacięciem ust, „może ja to zrobię, mamo, niechże mamusia posiedzi”. Wniedzielę matka przybiegała do ciebie, którego już uwejścia obejmowała niespokojnymi, bacznymi spojrzeniami, do pierworodnych wnuków, które wychowywała od pierwszych dni niemowlęctwa. – Jak, Borysku? – pytała, patrząc na swoje ręce, żebyś nie musiał patrzeć jej woczy, odpowiadając. – Dobrze, mamo, wszystko dobrze. – Ale jak się czujesz? – Wszystko dobrze.


      –Co wy do siebie tak? Omoje zdrowie to już nikt wtym domu nie pyta – powiedziała Teresa, udając pretensję, ale nie była to pretensja udana, tylko prawdziwa; niełatwo oddawać choćby na chwilę berło wieczystego wdomu pierwszeństwa.


      –Moje dziecko, na ciebie wystarczy mi spojrzeć, żeby widzieć. Tobie wszyscy służą – powiedziała matka ze spojrzeniem prosto wtwojej żonie ibyło coś wtym spojrzeniu ostrego iżałosnego, źle ukryty wyrzut. Przeraziłeś się tym, co zrozumiałeś, powiedziałeś, śmiejąc się:


      –No, już, mamusiu, ty wkażdym razie nic innego całe życie nie robisz, tylko służysz. Najpierw ojcu, potem dzieciom, potem Teresie imnie, ichłopakom. Ajak Mira?


      Mira rzeczywiście cierpiała; matka nie mogła wcześniej wrócić do was niż na lato.


      –Ale chciałabym ją, Mirę, wziąć zsobą na wakacje. Dzieci musiałyby mieć przy sobie jeszcze kogoś dorosłego, Mirą trzeba się będzie opiekować. Mogłyby jechać także chłopaczki (tak mówiła oGawłach), ale żeby iTeresa się nastawiła… Popilnowałaby wszystkich dzieci.


      –Ależ mamo – powiedziała Teresa jeszcze urażona – do lata tak daleko.


      –Ja, moje dziecko, muszę owszystkim wcześniej pomyśleć. Niełatwo znaleźć odpowiednie miejsce dla pięciorga dzieci itrzech dorosłych osób. Czterech – dodała. – Przecież przez jeden miesiąc iBorys będzie. Inie, nawet Marceli przyjedzie do nas na urlop.


      Lato było rzeczywiście strasznie daleko, trwała jeszcze zima stulecia, koniec lutego nie przyniósł zsobą jej schyłku. Agata każdej zimy potrafiła marzyć olecie, ale po ostatniej zimie, po ostatnim lecie już się tego oduczyła, już nie mówiło się między wami: poczekajmy do lipca albo sierpnia. Rzeczowe słowa matki przywołały wizję ostatniego lata: chustka wbiałe grochy na trawie.


      –Pojedziesz – powiedziałeś do Teresy. Dodałeś fałszywie, zprzejęciem: – Trzeba pomóc mamie. Przecież chłopcy muszą jechać.


      –Poślemy ich na kolonie – powiedziała Teresa po to tylko, żeby zaprzeczyć; zresztą żadna kobieta nie lubi, całkiem instynktownie, zostawiać męża samego, chyba że sama jest wyjątkowo atrakcyjna, atakże lekkomyślna; Teresa nie miała powodu lubić rozstań ze swoim mężem, zresztą czy jechać na wakacje zpięciorgiem dzieci to swoboda? – Przecież mogą jechać na kolonie – powiedziała. – Są już duzi.


      Zlekkim uniesieniem wgłosie powiedziałeś:


      –Moja droga, jeśli są wciąż na tyle mali, że niemal nie zostawia się ich wdomu, uprawiając najdziwniejsze przy nich dyżury – ztwojego, nie mojego zalecenia – to są również zbyt mali na to, aby ich puszczać na kolonie.


      Była czwarta po południu, lutowa popołudniowa noc, po nogach szło zimno od progu wdrzwiach itego lata zresztą wcale miało nie być, po prostu miało nie nadejść nigdy; ajednak posprzeczaliście się otę nieistniejącą porę roku. Chciałeś móc powiedzieć Agacie, że lato będzie, będzie znów nasze lato wspaniałe, wielkie wakacje; Teresa przypomniała sobie wtej sprzeczce wszystkie, jakie już były, podobne iniepodobne, czasy, wktórych czegokolwiek wrozmowie dotknięto, stawało się przedmiotem niezgody, puściła wniepamięć, prawdziwie po ludzku, wszystkie ostatnie miesiące ilata, podczas których każde jej życzenie czy słowo przyjmowałeś bez najmniejszego protestu; powiedziała zsamej intuicji celnie:


      –Ależ pojadę, pojadę, wtym roku pojadę. Możesz zacząć wyrywać kartki zkalendarza.


      Wzruszyłeś ramionami, matka poruszyła się, splotła irozplotła ręce, urodziła wsobie myśl podarunku dla ciebie, przypłynęła ta myśl ze słabości, zrozkochania, zinstynktu pozostania przy tobie, ułatwienia ci wszystkiego, co nawet może izłe, ale dla ciebie szczęśliwe.


      –Aja myślę, Teresko, Borysku: nic by się nie stało, gdybyście idłużej odpoczęli bez siebie. Czy inni tak nie robią? Czy to źle? Jedź ty sobie, synku, na swój urlop całkiem gdzie indziej. Na jaką wycieczkę pieszą albo co. Albo kajakiem. Tak to kiedyś lubiłeś.


      –Mamo! – powiedziałeś; utkwiłeś wniej oczy harcerza zwędrówki wBieszczadach, witała cię wdrzwiach roześmiana igotowa do płaczu: jakżeś ty urósł, mój Boże! Jakiś ty duży, synku.


      –Ależ, naturalnie – powiedziała hardo Teresa. – Za długo wdomu był spokój. Doskonale: rozwód na lato. Jeśli to wystarczy, znakomicie.


      –Teresko – powiedziała matka. – Ja myślę, że ty źle postępujesz.


      –Ja przecież nic nie mówię – zawołała histerycznie Teresa – zgadzam się na wszystko! Na wszystko! Wszystko, coście tak świetnie ułożyli.


      –Dajcie spokój – powiedziałeś; mieniła ci się woczach napięta twarz Teresy; można jej było złożyć pod stopy własne ucho, jak van Gogh, co dzień przez całe lata mogła żywić się wyrzeczeniami wszystkich dokoła siebie iwydawało się, że jest szczęśliwa, ibyła; ale gdy jednego dnia nie dostawała swojej porcji ucha, gotowa była natychmiast powrócić do poprzedniego stanu nerwowej depresji.


      –Kochanie – powiedziała zrozpaczą matka – Borys zrobi, jak zechcesz. On zawsze zrobi, jak ty zechcesz. Prawda, Borys?


      –Tak, mamo.


      –Więc uspokój się. No, uspokój się. Wszyscy zrobimy, jak zechcesz.


      –Przepraszam – powiedziała, łkając, Teresa. – Nie byłam sprawiedliwa. Zróbcie naprawdę tym razem, jak wy chcecie. Przepraszam.
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      No więc tak, tego roku Teresa zdobyła się na bohaterstwo, ty na pierwszą od paru długich lat wyraźniejszą sprzeczkę zżoną, twoja matka na zajęcie stanowiska po stronie syna przeciw synowej, czego nie robiła nigdy dotąd mimo różnicy wuczuciu, jakie miała dla każdego zwas, apotem także na zajęcie stanowiska po twojej stronie daleko trudniejsze, bo była to strona ponoszonych przez jej syna na rzecz synowej kosztów; awszystko to uczyniliście zmyślą olecie, które nigdy nie miało nadejść, chociaż właściwie nadeszło dla Teresy ichłopaków, Miry iMarcelego, ich dzieci itwojej matki takie, jakie zostało owego lutowego popołudnia zaplanowane, do czego zmusiła was na chwilę, co zdarza się histerykom, spokorniała ibohaterska Teresa; ale można powiedzieć, że jednak nie nadeszło, bo nie otakim lecie dla ciebie myślała, przeciw swej wierze iswoim zasadom, ale po stronie swojej miłości do syna, matka; inie otakim lecie myślałeś ty, patrząc na matkę przez chwilę odnalezionymi oczyma harcerza; inie otakim lecie powiedziałeś pewnego wieczoru, wkrótce potem, Agacie, która, słysząc to, spięła się wcałej sobie, wcałej sobie zmilkła, czułeś, jak nasłuchuje twoich słów iwszystkiego, co szło za nimi, jak nieruchomieje pod twym ramieniem, jak się staje ciężka, napełniona tym obrazem przenikliwym, niepojętym, nieskończenie odsłaniającym się dalej iwgłąb; nie otakim lecie mówiłeś, nie otym, które teraz nadchodzi, całkiem inne, chociaż całkiem takie samo jak to, któreście wówczas, tam wdomu zTeresą imatką, zaplanowali.


      –Pojedziemy do wielkiego lasu. Będzie woda itrzciny, dzikie kaczki. Ty moja dzika kaczko.


      –Mów – powiedziała.


      –Nad samą wodą zapalimy ognisko. Wieczorem. Żeby cię komary nie zjadły. Będziesz się bała: trzciny szeleszczą, wlesie nocny szum. Pokażę ci sowę. Widziałaś sowę?


      –Nie. Mów jeszcze.


      –Zbudujemy szałas. Szałas czy namiot? Nie, szałas. Wszystko wnim będzie pachniało. Lasem, wodą. Będziemy się kochali na liściach ina gałęziach. Niewygodnie, co?


      –Okropnie. Chcę, żeby nam było okropnie niewygodnie. Opowiadaj.


      –Każdego dnia będziemy żyli inną konserwą. Wponiedziałek bigos, we wtorek groch zkiełbasą, wśrodę…


      –Ale gołąbków nie kupimy.


      –Gołąbków nie. Ale musisz zbierać jagody swojemu mężczyźnie. Będę ci za to piekł piękne kartofle.


      –Kartofle. Kartofle. Tak. Będę na ciebie krzyczała, bo strasznie sumiennie idługo będziesz piekł te kartofle. Ty też będziesz na mnie krzyczał?


      –Ciągle będę krzyczał. Że nie umiesz chodzić boso, że jesteś leniwa, że się boisz sowy ipająka. Że za mało mnie kochasz. Że za długo śpisz.


      –Dobrze. Aja ci będę śpiewała. Chcesz, żebym ci śpiewała?


      –Tak. Ale całkiem cicho, żeby nikt nie usłyszał. Bo się pozlatują do nas wrony izające, ipodrywacze, icię zabiorą.


      –Aty nie dasz. Nie daj mnie nikomu.


      –Nikomu.


      –Nikomu mnie nie daj – poprosiła raz jeszcze, palce wczepiła ci we włosy, uniosła się na łokciach, błagalnie, nad twoją twarzą; – nie daj mnie, Borys. Nigdy mnie nie dasz?


      –Nigdy. Sowo, lwico, mój lesie. Nie dam cię nigdy.


      –Nie – powiedziała. – To nieprawda. Nie możesz mnie nie dać. Ale kochać mnie możesz. Chodź. Teraz mnie kochaj. Teraz. Teraz chodź.


      Itak zbliżyliście się znów do zbliżenia najmożliwiej bliskiego. Ato był początek marca.


      ZRóży-wozakowej, mówię, byliście bardzo zadowoleni, iona zwas. Tylko ci synkowie to jej się zawsze mylą – mówiła pani Celina; jeszcze te imiona jakieś takie bez różnicy – mówiła. Nawet się iztą panią naugada – wytykała mi moją milkliwość. – Chucherko to takie, chorowite, więcej nerwowe, ale sympatyczna pani, ludzka.


      Na drzewach jeszcze nie, ale na krzakach wogrodzie uAgaty iwparku Ujazdowskim, pełnym błota iśniegu, dokąd mnie raz zawlokła, zaczęły puchnąć drobne wzgórki pąków. Boże, Boże, mogą jeszcze nadejść przymrozki – lamentowała zawieszona nad jedną ztych gałęzi pełnych już nadziei. Gdzieś wtym pejzażu szaroczarnym, błotnistym, pośród ostrego witraża nagich koron drzew na tle bladego nieba jak żagiew zaświeciła wiewiórka. Patrz, Mareczku, Marek, patrz, tam! – obracała Agata tobołek wniebieskich kaloszach wstronę tego żywo śmigającego płomienia. Wyglądali zmoim synkiem na jednakowo szczęśliwych, Agata ściągnęła chustkę zgłowy, brodziła po błocie uśmiechnięta irozczochrana.


      –Co robisz zWielkanocą? – zapytałam, wywojowawszy wreszcie powrót na ulicę ztego parkowego grzęzawiska. – Czy to samo co zBożym Narodzeniem?


      Boże Narodzenie spędziła zamknięta wmieszkaniu na wszystkie zasuwy; podobno nakupowała sobie książek, słuchałam płyt, Edith Piaf słuchałam – powiedziała. – Napisałam słuchowisko iwiersz. Ale mnie mróz chodził po krzyżu, kiedy oglądałam wmyśli godziny wigilijne wjej pustym pokoju ozdobionym gałązką choiny wwazonie, ite dwa długie dni potem, tak po uszy gdzie indziej wypełnione rodziną irodzinnością, czułym obżarstwem, nastrojem sytego rozluźnienia. Zaproszenie ode mnie, jakie otrzymała, było czysto formalne, można powiedzieć, retoryczne; Józef, który był tego świadom, także się ani słowem nie sprzeciwił, wiedział przecież równie dobrze jak ja iona, że Agata miło istanowczo odmówi. Dzwoniłam do niej każdego dnia wieczorem iodzywała się ztą jej nieznośną dzielnością, która mnie upokarzała: słucham radia, czytam, ależ czuję się doskonale, schowaj mi kawałek ryby, dobrze? Przyjdę po świętach ipożrę. Odkładałam słuchawkę iwhałaśliwym rozgwarze, wpisku Marka pod choinką (okręty itraktory od Agaty też pod choinką leżały), wrozgrzanej atmosferze kolęd, igliwia, świątecznego zalatania ilenistwa słyszałam ciągle wewnątrz siebie dzwoniące wycie pustki iciszy wtamtym mieszkaniu. Wpewnej chwili miło zadzwoniłeś; doleciały mnie spoza twego głosu urwane dźwięki, pomieszane słowa, czyjeś nawoływanie, któryś zchłopców wołał: ale babciu! ale babciu! – ipowiedziałam znaciskiem, widząc ciebie poprzez membranę nad świątecznymi szachami zMarcelim, kompot zsuszonych śliwek ijabłek stał obok szachownicy, powiedziałam:


      –Dziękuję, życzenia dla żony. Tak sobie, my też świętujemy. Tylko mi tak przykro, że Agata siedzi wdomu sama. Oczywiście nie chciała przyjść.


      Ty także zachowałeś się dzielnie, miałam wciąż przecież nic nie wiedzieć, ulitowałeś się uprzejmie: – Kaczka dziwaczka – powiedziałeś – no to wszystkiego najlepszego jeszcze raz – aTeresa wyjęła ci słuchawkę zręki, żeby Józefowi imnie złożyć życzenia, uśmiechnięty, wypoczęty głos: – Na najbliższe dni jesteśmy pozapraszani, nie ma nas wdomu, ale byłoby nam bardzo miło, gdyby zechcieli nas państwo odwiedzić, może wNowy Rok? Ale mnie przyszła do głowy wariacka myśl: o– powiedziałam – nie, dotychczas my bywaliśmy gośćmi państwa, na Nowy Rok prosimy do nas, zsynami – powiedziałam – Józef zdaleka pokiwał zaprobatą głową, lubił, żeby wszystko było comme il faut.


      Agacie nic owas nie powiedziałam, bo nie chciałaby na pewno przyjść – od czasu, gdyście się spotkali wkinie, nigdy nie wzięła udziału wżadnym ztowarzyskich przyjęć razem zwami – ale zaprosiłam ją także; kiedy byli unas wdomu goście, Józef bardzo lubił jej obecność: wszystkich świetnie bawiła, stanowiła doskonały łącznik między ludźmi różnego rodzaju, potrafiła wypełnić każdą niebezpieczną lukę wrozmowie; aona znowu mogła nie uważać takiego spotkania zJózefem za spotkanie wogóle – była to tylko konwencjonalna gra, umowna ich współobecność pośród licznego towarzystwa.


      Był to niski pomysł, niegodna sztuczka, nieprzemyślany plan, ale zrobiłam to całkiem impulsywnie: chciałam, żebyście się zobaczyli; nie widywaliście się wokresie żadnych świąt, ibyło to całkiem zrozumiałe, jeśli już się przyjęło za zrozumiałe wszystkie inne warunki waszego razem istnienia. Twój dom, normalny jak każdy inny, przyjmował wtym okresie albo był przyjmowany inie byłeś wstanie oznajmić Teresie, że wychodzisz sam na pół dnia. Więc, pamiętam, miałam najlepsze intencje, tylko że zrodził się znich pomysł głupi idla was – amoże tylko dla Agaty – bolesny. Może tylko dla niej, bo ty potrafiłeś cieszyć się już choćby tym, że ona jest, samym jej istnieniem, umiałeś coś tam zaczerpnąć kątem oka zjakiegoś jej ruchu czy słowa, ale też pamiętaj, że znią, wniej musiało to odbywać się całkiem inaczej, bo jej istnienie, jej obecność tobie iTeresie nie przekreślała niczego: byliście parą, byliście małżeństwem, mąż iżona, państwo pozwolą, jakże dzieci państwa porosły, coście państwo robili wczoraj, aco zamierzacie jutro, pojutrze, za rok; ale ją przekreślało właśnie wasze istnienie, wasza wspólna obecność, wasza niejako instytucjonalność wypisana wtym przyjściu iwyjściu razem, wdzieciach strofowanych przez jedną albo drugą stronę instytucji, tato imamo waszych dzieci, odpowiedzi na pytania zwrócone do męża udzielane przez żonę ina odwrót; otym pomyśl. Tego nigdy nie mogłeś odczuć: czy zając może poczuć się psem myśliwskim?


      Agata siedziała na dywanie, Marek leżał na brzuchu, obracał kartki książki, którą mu czytała, deklamowała, opowiadała, wymachując rękami; jedną szpilkę Marek zdjął jej przed chwilą; suknię przecież zniszczysz – powiedziałam – była całkiem czarno ubrana, pamiętam: trzyćwierciowe rękawy, płaski szeroki dekolt odsłaniający obojczyki, ztyłu głębokim szpicem kremowej skóry sięgał niemal do pasa, itak siedziała na dywanie zjedną nogą bez szpilki, drugą podwiniętą, dyrektor Józefa zajrzał zprzedpokoju, słyszałam, jak powiedział, siląc się na żargon młodzieżowy: „skądżeście, kolego, wyjęli tę babkę, sam bym ją wyjął”, Józef zaśmiał się: „ha, ha!” – powiedział: „macie szanse, dyrektorze, babka wolna ina medal, przyjaciółka żony, znana literatka – powiedział – jak Boga kocham, literatka – powiedział – iznana”; zajrzałam do pokoju ipopatrzyłam na niego, ręce mi opadły, znalazł dla dyrektora atrakcję, ibabka jak złoto, ido tego znana literatka, on, który słowa napisanego przez Agatę nie czytał, takie tam ekstrawagancje, zamiast porządnie pracować, słowa, trawa, lekkie życie. Popatrzyłam, aon odwrócił głowę ipodeszłam do Agaty, suknię przecież niszczysz, powiedziałam, izadzwoniliście wy, otworzyłam iwprowadziłam was do przedpokoju, adrzwi do dziecinnego były otwarte.


      Pamiętam, Teresa podeszła do lustra izaczęła się czesać; włosy miała prosto od fryzjera, wesoła była iprzeglądała się wlustrze, alustro wisiało trochę wbok od drzwi do dziecinnego, po przeciwległej stronie, iwtym lustrze ona zobaczyła Agatę, aAgata ją. Ipamiętam, jak twarz Agaty jedną sekundę drgająca jakaś imoże jakby pobielała, dziwnie przez chwilę obnażona, rozluźniona, otwarta, pamiętam, jak się nagle stała, bez żadnego przejścia, zamknięta, twarda, wszystko na niej dopasowało się, uszczelniło; całkiem czarnooka, kiedy się ją tak zodległości widziało, uśmiechnęła się konwencjonalnie do odbicia Teresy wlustrze. Dosyć, Mareczku, powiedziała, uklękła na dywanie, już nie patrząc wstronę przedpokoju, ciocia, nie dosyć, nie dosyć, Agata, piszczał rozpaczliwie Marek; zostaw ciocię – powiedziałam, Marek obraził się, podreptał wkąt, ale Agata, stojąc na jednej nodze wczółenku, drugą podpierając się lekko palcami, wspięta iprzechylona jak tancerka, poprosiła go, śmiejąc się całą twarzą, potrząsając głową, załamując ręce, żeby jej znalazł drugi pantofelek, aTeresa przyglądała jej się zprzedpokoju ity tam stałeś obok niej, ukrywając swoją radość izachwyt: Marek przyniósł zkąta czarną spiczastą szpilkę, Teresa patrzyła ikoło ust pokazał się jej jakiś rys zwiędły, szary. Razem zAgatą Marek umocował na jej stopie pantofel, chłopcy, czyście się przywitali, powiedziała Teresa iodwróciła się od tej tancerki wdziecinnym pokoju; patrzyłeś jeszcze przez chwilę, Marek objął biodra Agaty wyprężonymi rączkami, ale jeszcze przyjdziesz tutaj, ciociu? Przyjdę zobaczyć, jaką twierdzę zklocków zbudowałeś – powiedziała, strzepnęła suknię, akiedy podnosiła głowę ipostąpiła krok czy dwa ku nam, staliśmy wprzedpokoju, iwtedy po raz pierwszy wżyciu zobaczyła twoje iTeresy dzieci.
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      Od tego uchroniłam się prawie przez siedem lat – powiedziała do mnie, dzwoniłam do niej na drugi dzień, mówiłam: przepraszam, mówiłam: chciałam tylko, żebyście się mogli zobaczyć chociaż tak, ale myślałam – mówiłam do telefonu, aona powiedziała, że obroniła się przed tym przez prawie siedem lat.


      Ja ci otym opowiadam, bo od niej przecież tego nie wiesz, ato także wydarzyło się wtym roku, wktórym nic właściwie się nie wydarzyło. Było to zupełnie banalne przyjęcie towarzyskie, jedno ztypowych dla każdego domu wświątecznym okresie, itylko raz Agata wbiła we mnie oczy, ostre ichłodne, ciężkie spojrzenie itak może czuje się miękka woda rozdarta ina wskroś przeszyta, kiedy rozpruwa ją kamień rzucony na jej dno, itak się właśnie poczułam rozdarta iprzeszyta iztym kamieniem na dnie poprosiłam was wszystkich do pokoju. Bo ona popatrzyła na mnie wten sposób zaraz tam, wkorytarzu, zaraz potem, kiedy, uśmiechnięta, uścisnęła ostre, posiekane, czerwonawe ręce chłopców, którzy tam stali, na twarzach mieli ten nieco zmieszany iwrogi, pochmurny wyraz dzieci wnudnym inapastliwym świecie nieznajomych dorosłych, szastnęli nogami popędzani przez ciebie iTeresę, iprosto zich twarzy przeniosła wzrok na moją, aja poczułam wtedy kamień lecący we mnie, wgłąb, rozdzierający mnie jak wodę iosiadający we mnie, na dnie, jak na dnie wody.


      Koło Agaty przy stole Józef umieścił dyrektora, zastępcy nie było, wyjechał do Zakopanego, na narciarki, mówił dyrektor, apani to pewnie świetnie jeździ na nartach, aona powiedziała, że nie, ale za to świetnie tańczy taniec brzucha. Teresa uniosła boleśnie iztriumfem brwi, zapaliłeś pośpiesznie papierosa, dyrektor iJózef rechotali, aona patrzyła poprzez duży stół na twoich synów wcale niepodobnych do ciebie ani do Teresy, ajednak nieodparcie waszych, waszych nieodwołalnie ipo wieki wieków, iGaweł powiedział łamliwym głosem dziecka: – Tatusiu, chciałbym cukru.


      Chciałam dobrze, mówiłam jej przez telefon, aona powiedziała obcym, surowym głosem, że bezmyślność nie jest dobrocią; ale przecież intencje miałam właściwe ipragnęłam jej przebaczenia, pojednania się znią, szukałam jej oczu tam, przy stole, chociaż bałam się też, ale kiedy tak flirtowała zdyrektorem, była dla mnie nieosiągalna, akiedyś ty przechylił się nagle za plecami Leny iJózefa, aby dotrzeć po coś tam do Agaty, dyrektor otoczył dowcipnie ręką jej plecy ikrzyknął: – Copyright. Siedziała tam, pozwalając się anektować, wroga iroześmiana, opętana przez diabły, wielorybi kadłub dyrektora przelewał się przez krzesło, fałdy grubej skóry koło ust falowały mu wtłustym śmiechu, aż zapytał ją, jaki mężczyzna byłby wjej typie, iwtedy, patrząc na wszechmocny dyrektorski tłuszcz, powiedziała bezczelnie, arogancko, mała, źle wychowana żmija:


      –Może być bez samochodu, ale musi być dobrze zbudowany.


      Wkuchni pani Celinie wyrwał się zrąk Marek, przyleciał do pokoju, dwie grube łapki wczepiły się wbiodro Agaty; ciociu – krzyknął – ciociu! Jeś zbudowana masina juś! Jeś zbudowana! Dyrektor imy wszyscy udawaliśmy poczucie humoru, ale Józef siedział cicho ze swoim wejrzeniem posągu; Agata odsunęła krzesło, dźwięcznie powiedziała: – przepraszam, muszę tę maszynę zobaczyć – iciągnięta za rękę przez Marka wyszła zpokoju, inie wracała tak długo, że pobiegłam po półgodzinie za nią, ale już nie było jej ani jej płaszcza na wieszakach. Słyszałam, jak Teresa powiedziała do ciebie poprzez plecy mojego szwagra, że ta pani, Agata? Agata, zdaje się, więc że ta pani to jednak dość dziwne stworzenie, iusłyszałam wtym szepcie tonację dezaprobaty.
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      Co się działo więcej tego roku? Myślę, że już nic więcej ponad to, co stało się naprawdę. Gawły, twoi synowie, cóż; to przeszło tylko przez Agatę, przez nikogo więcej; Teresa siedziała naprzeciwko, ale mogła tylko do syta napatrzeć się tej modnej mordki, tych skrzących się zimnozielonych oczu itwarzy chłodnej, nieprzenikliwej, tej twarzy złej wiedźmy, wktórej ja za to – raz na tej kolacji – rozpoznałam pysk kota. Taki kot, całkiem mały, piszczący, stał nocą kiedyś pod drzwiami naszego mieszkania wPodkowie, miauczał iojciec powiedział do matki, trzeba pójść iwyrzucić go, przecież nie można spać, iwstał. Ale nie wyrzucił tego kota iwstaliśmy wszyscy, arudoszare kocisko ze zmierzwionym grzbietem, wynędzniałe, wstrętne kocię wprzedpokoju podnosiło ku nam pyszczek. Jakiś ludzki potwór musiał mieć je wrękach; aż po nos kocia mordka była obdarta ze skóry, nad trójkątem uniesionej wargi sterczały spalone wąsy, na chudej rudawej szyi ciemniej znaczyły się rude skrzepy krwi. Lena rozpłakała się, dorosła dziewczyna wdługiej nocnej koszuli, nad twarzą zakrytą dłońmi lśniąco jeżyły się blaszane zakrętki do włosów, kot pośrodku podłogi unosił czerwoną mordkę do góry iwył jak pies, oczy miał zaciśnięte inagle je otworzył, potoczył wzrokiem koliście po nas wszystkich, iTeresa nie mogła tego widzieć, bo Agata śmiała się idzwoniła bransoletkami, podnosiła ku wszystkim twarz, na której nie było krwi, tylko arogancka, napastliwa, nowoczesna maska, aja zobaczyłam wpamięci twarz tego kota zoczami na chwilę otwartymi, zoczyma krwawymi jak dwie różowe perły, ite dwie twarze, jej itego kota, zlały się nagle przede mną wjedno ito samo, kiedy Gaweł powiedział łamliwie: Tato, chciałbym cukru, czy mówi się „chciałbym” – zapytałeś, oto nasze stałe rozmowy przy stole – westchnęła Teresa, dyrektor zapytał:


      –Jakich pani lubi mężczyzn, no, niechże pani powie – aona nieuważnie, pobieżnie, otwartymi wblasku lamp oczami, patrząc na was ina waszych synów, odwróciła zuwagą, zuśmiechem, głowę ku galaretowatemu ciału dyrektora wypełniającemu miejsce po jej lewej ręce ipowiedziała wyraźnie:


      –Mogą być bez samochodu, ale muszą być dobrze zbudowani.


      Jakby nie dość było wszystkiego, nie wiadomo, dlaczego, chciałeś koniecznie, aby się ona podobała Teresie albo przynajmniej, żeby się przestała Teresie nie podobać; wszystkim się zawsze wydaje, że kobiety okazujące dobre wychowanie nie są niebezpieczne dla mężczyzn, Teresa miała widzieć wAgacie osobę dobrze wychowaną, poprawną, grzeczną pannę, miała na rzecz dobrych manier wybaczyć Agacie wszystko, co się wniej kobietom podobać nie mogło; nawet gdy odebrała dyrektorowi zabawki, kiedy go zostawiła zfałszywą kartą wręce, wydanego na publiczny śmiech zjego drgającym brzuchem ipoprzecznymi fałdami skóry pod brodą, nawet wtedy wszystko było na nic, widziałam, że ona cierpi, aty jesteś zły.


      –Co będziesz robiła przez święta? – zapytałam ją więc przed Wielkanocą, tam na tym błocie, które według niej pachniało już wiosną. – Czy znów będziesz siedziała wdomu?


      –Was wszystkich to denerwuje – powiedziała imówiąc: „was wszystkich”, myślała omnie iotobie, tylko my dwoje spośród jej „znajomych” znaliśmy prawdę – więc nie. Wyjadę. Pojadę na konwalie. Romantyczne, co?


      Rzeczywiście, pojechała do Sandomierza. Coś tam sobie zorganizowała wjakimś domu wczasowym. Wzięła kilka wolnych dni, książki ipapier. Wysoka skarpa nad Wisłą wtym miejscu spływała wodą; wdługich kaloszach brodziła tamtędy inad samą rzeką, wzałomie wykrotu wystawiała na słońce twarz. Przyszedł od ciebie list: „Wracaj już, bez ciebie nie skończy się zima”. Napisała do mnie: „Sabina, jestem cudownie silna. Akonwalie rzeczywiście są. Ale nie potrafię zerwać ani jednej: patrzę, jak się rodzą irodzą. To, że potem umierają, to czysta fikcja. Jedynie trwałym faktem jest ich coroczne wyrastanie”. Wróciła stamtąd drugiego kwietnia – wczwartek. Wpiątek po południu zjawiła się umnie wyświeżona, ogorzała, zdrowa.


      –Ja na piętnaście minut. Do Marka.


      Tego też piątku Różę-wozakową odwiedziła wwaszej kuchni jej szwagierka.

    

  

None
53c69dd2fa79ce7ad100243c

  
    
      


      69


      –Niechże pani Róża poczęstuje gościa herbatą – powiedziała Teresa znad młynka do mielenia kawy. – Coś słodkiego też, zdaje się, zostało od obiadu. – Włazience odkręciłeś kurek, woda głośnym strumieniem pluskała wcichym mieszkaniu: chłopcy pojechali do babki, miał ich wieczorem odwieźć Marceli. Zawołała: – Borys!


      Stanąłeś na progu zpodniesionymi ku twarzy rękoma, ręcznik zakrywał ci nos, brodę, usta, nie zauważyłeś wkuchni nikogo obcego; spod ręcznika, niewyraźnie, zapytałeś:


      –Wołałaś mnie?


      –Bo nie wiem, czy ty też chcesz kawy – powiedziała Teresa. – Właśnie mielę dla siebie.


      Powiedziałeś tak samo niewyraźnie: „dziękuję”, ręcznik powędrował wyżej oczu, zasłonił czoło, apotem zsunąłeś go, zdjąłeś ztwarzy, jak grecki aktor za kulisami zdejmował maskę: gra ukończona, ostatni akt zamknięty. Tak zobaczyła cię szwagierka Róży-wozakowej itak zobaczyłeś ją ty: płaska, obca, ale znagła coś przypominająca twarz zdachem beretu lilaróż nad szeroką płaszczyzną płaskiego czoła. Powiedziałeś: przepraszam, nie zauważyłem, dzień dobry; szwagierka Róży-wozakowej westchnęła jak człowiek przepełniony radością, szkliste, płytkie oko obróciła od ciebie ku Teresie; znamiętną uprzejmością, cała się wtwoją stronę skręcając, zawołała:


      –Ale nie szkodzi, nie szkodzi! Taki dziś człowiek chodzi zamyślony. Życie dziś, proszę pana, takie: jeden nie uważa na drugiego. Czasu popatrzeć nie ma.


      –Napijesz się herbaty, Hela? – zapytała Róża-wozakowa iwyszedłeś; papieros, gazeta: projekt amerykańsko-radzieckiej załogi statku kosmicznego. Wkuchni szwagierka Róży-wozakowej westchnęła raz jeszcze iprzepełniona uczuciem rozkoszy znanym wielu ludziom idącym za cudzą trumną, ściągając szare usta zwyrazem współczucia, spełniła to, co uważała za swój radosny obowiązek.


      –Ja paninego męża znam.


      Teresa zalewała kawę wrzątkiem, zdziwiła się. Róża-wozakowa pochylona, zgłową wszafce pod oknem, stęknęła. Cała wszepcie, płaskimi oczami wlepiona wTeresę, szwagierka Róży zajęczała fałszywie:


      –Ile to my się, wszystkie kobity, napłaczem. Każden jeden dla młodszej Sakrament Najświętszy podepcze. Aty mu obiadek daj, kawusi zrób.


      Jeszcze się Teresa uśmiechała, kawę niosła wstronę przedpokoju, Róża wylazła zszafki, zrozumiała pierwsza, nastawiła uszu, znieruchomiała; kawusi zrób, doszło do Teresy, cisza za plecami uderzyła ją wkark, wcześniej wiedząc, niż się tego domyśliła, stanęła ze szklanką na progu, smakowała odkrycie dokonane już ijeszcze nierozpoznane, iten ból ciszy smakowała, szklanka iłyżeczka zadzwoniły osiebie, zadygotały dźwiękliwie, zobaczyła swoją trzęsącą się rękę, odwróciła się ku lepkim mackom oczu szwagierki Róży, podeszła do stołu, postawiła na samym brzegu spodek ze szklanką, spodek przeważył się; usłyszałeś brzęk tłuczonego szkła, westchnąłeś; na czoło od wewnątrz nasuwało się leciutkie ćmienie. Odłożyłeś gazetę.


      Odchodząc wpełną zmęczenia senność, nie wiedziałeś oniczym. Wmojej kuchni Agata zMarkiem puszczali bańki, zarzuciłam jej szlafrok na płaszcz, Marek wprost rozszlochany ze szczęścia był cały mokry.


      –Borys wie, że wróciłaś?


      Wargi ułożone wypukło dokoła słomki, lśniąca fiołkowo, lekka jak mgła kula niosła się wpowietrze: zwyciągniętą rączką Marek skakał po kuchni.


      –Wie – powiedziała, mokrymi palcami odgarnęła włosy zpoliczka. – Jutro się znim zobaczę. Dzwonił. Przyjedzie prosto zbiura. Błagam, nie zajmijcie go czym – poprosiła ze śmiechem. – Na pożegnanie zrobimy bańki-bliźnięta – zapowiedziała Markowi.


      Ona też nie wiedziała oniczym, nie wiedziała, że skończyła się gra; iże skończyła się tak płasko, tak banalnie: szmirowato. Ztwarzą na pozszywanej złowickich pasów poduszce zaśniłeś coś delikatnie jasnego, jakiś kształt zczwartego wymiaru, kształt, wktórym się od wewnątrz znalazłeś, będąc także obok: obraz iwrażenie niemożliwe do ujęcia wsłowa. Zaraz potem poczułeś się stamtąd wyprowadzony, wyrwany, działo się coś zzewnątrz, co oddzieliło od ciebie, odsunęło ową formę, wyjęło ciebie zniej, ają zciebie; wyszarpnięty zniewyrażalnie czułego znalazłeś się ztwarzą na niewygodnych zszyciach poduszki. „Muzyka iAktualności” – zapowiedział spiker, który już dawno nie żył, icoś się działo, coś się stało wpokoju, nie byłeś sam, poczułeś się obserwowany, nadziany na czyjś wzrok, jeszcze półsenny westchnąłeś, podniosłeś głowę, odwróciłeś poduszkę na drugą stronę.


      Wtedy ztapczanu Teresy dobiegł do ciebie ten dźwięk. Nie opuściłeś już głowy, przekręciłeś ją, zgóry inatychmiast zirytowany, zgóry inatychmiast poprzysięgając cierpliwość, aTeresa siedziała sztywno, uda itułów pod kątem prostym; wpółmroku lampy wdrugim końcu pokoju jej nagle zrujnowana twarz jak popielate gniazdo osie, pręgi bruzd iwklęśnięć wtym gnieździe, wzałomach świecąca wilgoć, jakby to gniazdo wyjęto zukrycia irzucono na deszcz. Zdjęty litością inudą wstałeś, usiadłeś, tonem zupełnie tkliwym, pośpiesznymi słowami zapytałeś, co się takiego stało.


      –Dosyć zabawy, małpko – oznajmiła Agata. – Ciocia musi już iść. – Kiedy się ubierała, mignął mi wjej torebce papier zapisany twoim pismem; symbol świata, októrym obie myślałyśmy, że istnieje nadal.


      –Warszawa jest mała – powiedziała Teresa, płacząc. Ironia wtym banale przeglądała spod łez dziwnie niestosownie.


      –Nie rozumiem. Boże mój, powiedzże, co się stało?!


      –Ona mieszka – zaszlochała Teresa, łzy kapały jej na sweter, jedna zatrzymała się na perłowym guziku; wyciągnąłeś zkieszeni chustkę – ta szwagierka Róży, ona tam mieszka… na Bielanach. Wtym samym domu, gdzie ty… gdzie ta… gdzie twoja… – Iosłoniła rękami twarz.
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      Agata wróciła do domu izastała depeszę zatkniętą za drzwi, przeczytała ją iupuściła klucz, podniosła, otworzyła drzwi, upuściła klucz inie podnosząc go, poszła do pokoju, wpłaszczu ichustce na głowie usiadła przy stole. Potem zadzwoniła do informacji kolejowej, apotem do mnie.


      –Powiesz mu to jutro wbiurze – powiedziała. – Jakoś go poinformujesz. Mam za godzinę ekspres do Gdyni.


      Jej głos może tylko lekko zachrypnięty, może cokolwiek „światowy”, tak to zawsze określałam, powiedział mi dużo więcej. Zawsze się tym głosem, takim tonem osłaniała, kiedy nie chciała się rozbroić, gdy nakładała pancerz. WGdyni była przecież tylko Wołga, więc zapytałam: – Wołga?


      –Paraliż kończyn. Pani Ela pyta, co ma robić. Weterynarz twierdzi, że pies ztego nie może wyjść. Dobranoc, Sabina. Wrócę jutro, wyjadę stamtąd najpóźniej przed południem.


      Siedziałeś naprzeciwko Teresy, chłód obejmował ci twarz. Prócz tego zimna, tego skostnienia rysów igardła, czułeś tylko bezmierne zdziwienie. Zdumienie, anie strach czy ból, odjęło ci mowę, lodowaty język sterczał wustach kanciastą bryłą, chustka do nosa zwisała ci zpalców; wniewysłowionym, okropnym zdumieniu patrzyłeś na swoją żonę, która przed tobą klęczała. Włosy jej rozdzieliły się na środku głowy, nierówna ścieżka biegła między jasnymi drżącymi kosmykami – włosy jej odrastają, powinna iść do fryzjera – jasne kosmyki drżały na poziomie twoich opuszczonych rąk, pod swetrem rysował się wystającymi wzgórkami wygięty włuk kręgosłup, ostre palce obejmowały kurczowo jabłka twoich kolan.


      Padnie jej do nóg ibędzie błagał, aby znim została – powiedziała kiedyś Agata – ity również wiedziałeś to, nie myśląc otym, iteraz siedziałeś nieruchomo, aona, trzęsąc się, klęczała przed tobą. Pociąg już podstawiono, nieliczni podróżni niemrawo tkwili po kątach przedziałów, Agata stała na korytarzu, wrękach ściskała książkę. Mąż pani nie odprowadza? – zapytał mężczyzna owyglądzie boksera; albo piłkarz – pomyślała – ja to bym taką żonę odprowadzał – powiedział piłkarz, oparł się ościanę wagonu tuż obok niej – albo bym jej wogóle nie puszczał od siebie – powiedział; amoże ona już nie żyje – pomyślała Agata – ana grób psa się chyba nie chodzi? Chyba się nie chodzi na groby psów, one wogóle nie mają grobów, nie ma ich, no to ich nie ma ijuż; to tylko psy czasem chodzą na groby swoich panów, był taki pies, pisano wgazetach, że był taki pies, co dzień chodził na cmentarz do swojego pana, ale dlaczego nie wyrzucił go grabarz albo ten tam dozorca: czy psom wolno wchodzić na cmentarze? Niektórzy mężczyźni to mają szczęście – powiedział piłkarz, powiedział: meszczyźni – iteż nie potrafią docenić – powiedział iAgata weszła do przedziału, zatrzaskując drzwi.


      Teresa szeptała coś wszlochu zgłową coraz niżej nad podłogą, pomiędzy przerywanymi niezrozumiałymi zdaniami słychać było, jakie to dziwne, słychać było stuk spadających zwysoka na parkiet łez, widziałeś jej głowę opartą na rękach wczepionych wtwoje kolana iwciąż tylko bezmierne zdumienie czułeś idotkliwy ziąb, aż usłyszałeś, oco ona się tam modli do ciebie nad podłogą, niżej twoich kolan, poczułeś wolno naciskającą między oczy krew, aona szlochała tam: „powiedz powiedz powiedz że to chwilowe to nie może być poważne ja jestem to ja jestem twoją żoną szesnaście lat siedemnaście powiedz to tylko chwilowe” izobaczyłeś najpierw Agatę wśród napierającej krwi, Agatę zwielkiego obszaru tych szesnastu, siedemnastu lat idotknąłeś myślą miłości waszej żywej tak strasznie, jak nigdy nie żyło nic między twoją żoną itobą przez tych szesnaście, siedemnaście lat, ita myśl, to dotknięcie ukąsiło cię wpierś po lewej stronie jadowicie igorąco, apotem zobaczyłeś jeszcze to zdeptane wszystko itę głowę drżącą nad podłogą wżebrzącym szlochu, oChryste, oChryste, ipomyślałeś, że można by tę głowę obok na szafce popielniczka marmurowa iciężka żyłkowana sino wtę czaszkę zrozdzielonymi kosmykami, izobaczyłeś, oczym myślisz.


      –Jezus! Jezus Maryja!


      Ztym krzykiem zrozumiałeś wszystko, tym krzykiem wybrałeś izrozumiałeś to także, zrozumiałeś ten wybór; oślepłymi oczami rozejrzałeś się, stojąc, po tym pokoju zmeblami kupowanymi na raty przez szesnaście, siedemnaście lat, ztą kobietą utwoich nóg przywołującą na pamięć te szesnaście, siedemnaście okropnych lat, domagającą się wszystkich następnych inastępnych jeszcze, izobaczyłeś, że tak właśnie ma być, inie ty tu się liczysz ani Agata, ani wasza miłość, nie rozwiąże was nikt inic was nie rozwiąże nie opuszczę cię aż do śmierci, do śmierci, istojąc nad tą kobietą zpopielniczką obok schylonej głowy, pojąłeś całym sobą dygoczącym, że tak właśnie być musi.


      Modliłeś się? Modliłeś się wtedy? Skąd wziąłbyś inaczej tę siłę, tę czułość pełną rozpaczy, zjaką, drżąc, podciągnąłeś ku sobie jej czepliwe ręce, podniosłeś zpodłogi jej ciało, wątły worek kości, mokrą twarz posypaną szaro napięciem istrachem, objęty jednakowo bólem izgodą już, przyzwoleniem już na ten ból, na tę śmiertelną stratę, októrej wiedziałeś, nie myśląc, na tamto pożegnanie, które już wówczas zaczęło się wtobie odbywać, triumfalny pogrzeb wtobie Agaty, ofiarowanie Izaaka. Stos był gotów, trzymałeś wramionach Teresę, nadpłynęła zkłębów ofiarnego dymu tamta kochana twarz, jedynie radosna racja istnienia. Ktoś musi spłonąć, kogoś trzeba rzucić wdomagające się strawy płomienie; napiętnowano cię koniecznością wyboru, stos jest gotów. Jak ty mnie kochasz, słuchaj? – pyta twarz Agaty iśmieje się, uśmiecha się ipyta, stała tak na schodach, ledwie czymś owinięta, ledwie wciemnościach majacząca, słaby, roześmiany szept: – Jak ty mnie kochasz? Szybki łkający oddech Teresy na twojej szyi. Jak potrafię. Jak potrafię imodlisz się; do Boga się modlisz ido tej twarzy majaczącej wobłokach dymu ikadzideł, wydany na łup tym prawom, których nie możesz, nie możesz odrzucić do końca, pod którymi uginasz się, protestując wpocie występującym ci na skroń idrżąc przed nimi; ijuż je przyjmując, już otwierając się ku nim, już osłaniając się nimi, ręce na wątłych plecach twojej żony; modlisz się izamykasz oczy, zaciskasz oczy przed tamtą kochaną twarzą jak-ty-mnie-kochasz icofasz się przed tamtą twarzą kochaną ido twarzy tamtej kochanej mówisz, akiedy to mówisz, jak potrafisz, ochryple iświszcząco, Izaak, nic osobie nie wiedząc, wstępuje na stos.


      –Przebacz.


      Ateraz oto jak szybko schnie złez twarz Teresy, jak odzyskuje kształt; ona nie wie, jak blisko stała popielniczka, czuje się ocalona, bo usłyszała wołanie twoje chrypliwe iudręczone, do siebie wzięła to wołanie ity to widzisz, ale nie powiesz jej, że się pomyliła, bo nie pomyliła się twoja żona idajesz jej to „przebacz”, jej także je dajesz, od dwu kobiet otrzymać musisz przebaczenie, jeśli je masz otrzymać stamtąd, dokąd płynie dym; czuje się więc Teresa ocalona, ale nie wie, jak bardzo ocalona została ijak bardzo jest żywa, oto jednak prostuje grzbiet ipoddaje się twoim dłoniom zufnością iulgą; nie jej jesteś oprawcą.


      –Mój Boże, cała mokra. Wtaki deszcz! – zawołała pani Ela, spod ciepłego szlafroka wystawała flanelowa koszula wróżowe kropki. Zpokoju dobiegło szczeknięcie, pisk, Agata strząsnęła znóg mokre szpilki, pocałowała policzek pani Eli; Wołga piszczała wpokoju, przepraszam – powiedziała Agata – bardzo przepraszam, muszę, ipobiegła wpończochach do pokoju, kudłaty łeb podnosił się zfotela, różowy język zwisał spomiędzy zębów, żyjesz! – powiedziała Agata szeptem, zdłonią wgęstym futrze.


      –Żyjesz jeszcze – powiedziała Agata, klęczała mokra przy fotelu, twarz zanurzyła wjedwabnej sierści; kiedy Wołga była mała, na tym fotelu zostawało dużo miejsca obok niej; to był fotel pani Zofii, stał unich wmieszkaniu. Jak ona teraz wchodzi na ten fotel? – zapytała pani Eli stojącej wprogu, nie wstając zklęczek, zdłonią na puszystym łbie, jedną ręką wyjęła chustkę zkieszeni płaszcza, wytarła mocno twarz.


      –To się stało wczoraj – powiedziała pani Ela; pogłaskała piszczące ku Agacie zwierzę – mówię ci, kochanie, tak polubiłam tego psa, że się popłakałam. Rozumiesz, zesztywniały jej łapy przednie itylne, jakiś taki kurcz ją złapał, zaczęła strasznie skowyczeć, nie mogłam tego słuchać. Więc sprowadziłam weterynarza, doktor Lach jest moim dobrym znajomym, dał jej zaraz zastrzyk, już nawet nie wiem zczego, ichyba przestało ją boleć, bo ucichła. Ale te łapy coraz bardziej ma bezwładne. Nie chce nic jeść ani pić; sama ją na ten fotel wsadziłam. Ona tu zawsze… więc pomyślałam, że niech już tu skona. Pochowamy ją wogródku – powiedziała pani Ela. – Już nawet miejsce wymyśliłam. Pod krzakiem bzu.


      –Co? – pyta Agata zdłonią zanurzoną wsierści Wołgi.


      –Pod krzakiem bzu. Czemuż ty wtym płaszczu mokrym siedzisz. Tutaj, pod samym oknem. Źle mi będzie bez tego psa. Tyś się już, moje dziecko, odzwyczaiła, tyle lat, jak zdomu poszłaś, nawet nie poczujesz. Ale mnie będzie bardzo samotnie.


      –Tak – mówi Agata; Wołga rzucała się wdrzwiach na panią Zofię ina nią, histeryczny jęzor irozdzierająco radosny pisk, żyjący własnym życiem ciężki ogon pozbawiony ciężaru, zamieniony wśmieszny symbol szczęścia. Leżał tam teraz ztyłu, stukilowy iokiełznany, Wołga tańczyła na piasku, na plaży, Agata rzucała daleko kawałek drewna, sumienny, triumfalny jazgot Wołgi niósł się za giętkim, zwinnym kształtem wtumanach piasku; pani Ela zabrała płaszcz Agaty iAgata wmilczeniu objęła wielki, ciepły łeb.
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      Zoczu Teresy podniosły się powieki, odsłoniły budzącą się myśl. Coś wstawało wjej źrenicach, kształtowało wzrok: spojrzenie zwierzęcia stało się spojrzeniem człowieka.


      –Teraz pomyślę – powiedziała. – Niech pomyślę. To… otym… trzeba pomówić spokojnie. Tylko… tylko muszę teraz pomyśleć.


      –Teresa. Teresko. – Nie mówiłeś tym zdrobnieniem od lat; drżałeś. Objąłeś ją jak siostrę, jak brata; staliście wpustym pokoju nieszczęśliwi iopustoszali; jedyna godność, której od was teraz żądano, to było przetrwać spustoszenie, ruinę ikrew. Niczego nie nauczyliście się od siebie: ani jaka może być miłość, ani jaka przyjaźń. Staliście zniszczeni przez siebie nawzajem, zrównani wnędzy aż po sojusznictwo, po braterstwo płynącej zran krwi. – Teresko.


      Wtedy przyszli chłopcy, wasi synowie; gwar ihałas przy drzwiach, tss! – Róży-wozakowej iTeresa wyszła ztwoich ramion, poprosiła, abyś ich do niej nie wpuszczał.


      –Ja tu zostanę, ja chcę pobyć wspokoju. Niech zjedzą, niech pójdą spać, aty tu potem przyjdź. Musimy… – powiedziała idotknęła ręką twojego ramienia, zawahała się. Zgłębin litości nad nią inad sobą odpowiedziałeś jej:


      –Tak.


      –Za trzy tygodnie jest mecz, tatusiu, jest mecz – zabłagał Paweł, Gaweł ciągnął cię za rękaw. – Tatusiu, pójdziemy? Pójdziemy, tatusiu! Jeszcze wzimie obiecałeś, że pójdziemy! – Róża-wozakowa znad zlewu popatrywała ku tobie bokiem świecącej twarzy, ukradkiem dotknąłeś palcami świeżego policzka Pawła, chłopiec spojrzał zdziwiony, ukryłeś twarz wchustce do nosa.


      –Kiedy jest ten mecz? Jaki to dzień?


      –Niedziela!… Niedziela! – zakrzyczeli chłopcy.


      Wniedzielę nigdy nie mogłeś być zAgatą, niedziela była jednym znieprzekraczalnych serwitutów twego domu, inajpierw musnął cię podświadomy cień zadowolenia, że mecz nie przekreśla niczym żadnego zpozostałych dni miesiąca, zktórych mógłby powstać dzień twój iAgaty; dopiero potem pod żebrami zlewej strony odezwał się ciemny fizyczny ból. Rozszyfrowałeś go, siedząc przy stole iobok kolana czując żywe ciepło sprężystej nogi jednego ztwoich synów, ona nic nie wie nic nie wie może tam śpiewa jutro położy klucz pod wycieraczką pod progiem wyjmie go potem sama zdziwiona dotknięta przestrach bo ona nic nie wie powiemy sobie zTeresą nie istnieje zawsze tak można powiedzieć tylko nie dzwonić ajak jej to jak ja jej to nie dzwonić nie przychodzić nie widzieć nie dotknąć zaraz przestanie istnieć wyrwana zzeszytu kartka zkleksem zmazana wykreślona amy tu będziemy Chryste istnieć znosić się moja biedna żona zgruchotana przeze mnie zgruchotany przez nią zestrzelony będziemy wydostawać się zdymiących skorup ze skręconego żelastwa wyleziemy spod zgliszcz dwa kadłuby krew iruina –


      –Jedzcie, jedzcie. Pójdziemy – powiedziałeś, chłopcy zawyli, Paweł wylał mleko.


      Wspólnota krwi iruiny. Podeprzeć się nawzajem kikutami rąk, postrzelanymi barkami; na środku tej pustyni jednakowo wam wrogiej unicestwiono powód strzałów, powód wzajemnych morderstw; teraz bronić się razem ijednemu bronić drugiego. Ból wżebrach ciemniał, gęstniał; nie wiadomo było, kto sprawdzi, czy tamta skreślona, wymazana, daleka nie do osiągnięcia, wydostanie się ze swych samotnych popiołów ze swą osobną, straszliwie oddzielną ruiną ikrwią, iprzycisnąłeś rękę do żeber, ukryłeś przed Różą-wozakową mokre czoło; chłopcy poszli myć się, rozbierać, potem szemrali włóżkach za oszklonymi drzwiami. Nasłuchiwałeś pod tymi drzwiami ich czystych głosów, do czystości tego świergotu wyszeptałeś pod futryną: – Bądźcie. Wtedy Teresa tam wpokoju zapaliła górną lampę, światło stamtąd trysnęło wprzedpokój jaskrawym strumieniem, iprzyciskając rękę do żeber, otworzyłeś drzwi, abyła już noc, do pokoju ze stojącą tam na środku twoją biedną żoną –


      abyła już noc ijeśli można, to chciałabym spać tutaj – poprosiła Agata. Ależ naturalnie – powiedziała pani Ela – tu ci na kanapie pościelę, iAgata przysunęła fotel zciężko inierówno oddychającym zwierzęciem do samej kanapy, usiadła na kanapie zpodwiniętymi nogami, wsparta bokiem owłochaty dyszący bok, apies wydawał zsiebie co parę chwil świszczący, chrapliwy pisk, cichy skowyt. Siedziała zpapierosem, matka wołała zkuchni – Wołga! – iWołga zeskakiwała zfotela młodo isprężyście, miękkie susy do przymkniętych drzwi, przednimi łapami uderzała mocno wbiałe deski; lakier odpryskiwał, żółtawe rysy pogłębiały się imnożyły zroku na rok, zroku na rok sięgały coraz wyżej; co ci, psino – mówiła Agata wśpiącym, obcym domu do psa drgającego jak człowiek drga we śnie. Szedł wzdłuż jego grzbietu wyczuwalny pod ręką dreszcz czy skurcz, bezsilny łeb opadał na dłoń, na wyciągnięte ramiona; nigdy nie będzie już żadnego psa – powiedziała Agata, apies wypatrywał oczy zza nierzednącej mgły, gorący nos przycisnął do pachnącej wjedyny sposób ręki. Zwysoka spadła kropla, rozprysnęła się na skórze, spłynęła po ręce tuż obok gorącego, czarnego nosa; łeb podniósł się ciężko iwolno, spomiędzy futra błysnęło różowo; szorstki, blady język sumiennie zlizał wilgoć ze skóry pachnącej wjedyny na świecie sposób.
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      Teresa stała na środku pokoju upudrowana iuczesana, zżółtą suchą twarzą, izapytała:


      –Czy ktoś otym wie? Prócz tych kobiet, tam – ipokazała ręką wstronę kuchni – prócz tych kobiet, tam, ma się rozumieć, i… jej?


      –Nie – powiedziałeś, bo nie wiedziałeś przecież, że ja otym wiem, ale to także było, jak gdyby nikt otym nie wiedział, właśnie dlatego, że nawet ty nie wiedziałeś, że ja wiem. Więc powiedziałeś, stojąc naprzeciw tej żółtej suchej twarzy, krew iruina:


      –Nie.


      –Nie będziemy więc na ten temat mówili więcej ani słowa – powiedziała żółta twarz naprzeciw twojej. Powiedziała: – Nie chcę otym nigdy słyszeć. Jutro zostanie zwolniona Róża. Jej także nie chcę widzieć.


      Zamilkła, aty słuchałeś nadal, cały wsłuchany wstaccato słów, które znaczyły coś więcej, ale nie wiedziałeś co, iczoło pokryło ci się nową mgłą potu, aona zamyśliła się, zmarszczone zwysiłkiem brwi – człowiek, który nie może oniczym, onajdrobniejszym szczególe zapomnieć, który nie może najmniejszego błędu popełnić – izatrzymałeś oddech wsłuchany wten jej wysiłek iwto zmarszczenie czoła, izapytała:


      –Czy ona… ta… no, ona; czy nie może przynajmniej zmienić mieszkania?


      Poruszyłeś wargami, ale nie dosłyszałeś, co powiedziały twoje wargi, poruszyłeś wargami raz jeszcze, ale cisza stała pomiędzy wami iwśród was, inad jej pytaniem rozkrzyczała się okropna cisza; żółta twarz odjechała ci sprzed oczu płynnie, bezszelestnie; poruszyłeś wargami.


      –Oto przecież możecie się postarać, czy nie? Miałeś tyle taktu dotychczas. Nie chcę słyszeć nic więcej, rozumiesz? Nie chcę wiedzieć, gdzie… gdzie to się dzieje, gdzie… Nie chcę nic wiedzieć. Jak dotąd.


      Jak dotąd, powiedziała zdaleka twarz iznów zamilkła, ale widziałeś wsobie nadal tamto poruszanie się mięśni koło jej ust isamych ust, jakby mówiła wciąż, jakby wciąż mówiła, umilkła, aty słyszałeś, jak to mówi, jak to powtarza. Wielkie „jak dotąd” wychodziło ze środka tej twarzy, olbrzymie, dźwięczne jak dotąd, drobne, nieważne, straszne jak dotąd jak dotąd iporuszyłeś wargami idziki strach amoże już wtedy rozpaczy pełen wstręt podeszły ci do serca do płuc do gardła wielki fizyczny strach ifizyczny obłąkany wstręt inie było to już dwoje wpuszczy nie zamieniono wrogów wsojuszników ibraci krew iruina tak ale bracia nie aona tamta twarz stwardniała pokreślona cięciami wzdłuż wszerz ina krzyż iotworzyła usta wchrapliwym szepcie zabrzmiało to jak krzyk izrozumiałeś prawdziwe pobojowisko gdzie było gdzie było itu właśnie ono było ito było rozdarcie straszliwym światem aten szepczący krzyk to było:


      –Na miłość boską, dlaczego. Dlaczego wiem, kto to jest. Chcę to natychmiast zapomnieć. Jezus Maryja, ja chcę to zapomnieć.


      Poruszyłeś wargami wtym blasku nie do zniesienia, wblasku nie do przeżycia izamknąłeś oczy, oczy zamknąłeś przed tą prawdą, która nieubłaganie szła, krew płynęła zpięknie smutnej bajki owrogach, którzy wsparli się jeden na drugim iAgata mówiła szeptem dobry pies mądry kochany pies to tylko sen mój piesku wszystko sen ikochany dobry piesek wstanie pójdzie na plażę pójdziemy wszyscy na białą plażę spacer piesku pójdziemy na długi spacer iogon ciężki, czarny, kudłaty podniósł się, wspiął po oparciu fotela, zawachlował słabo na oparciu fotela, rozchyliły się ciemne wargi nad zębami, tęskny, stary pysk oszroniały pod oczami koło nosa itych ciemnych warg, zktórych wydobył się skowyt; na długi spacer zmamusią iWołgą, mówiła Agata igłaskała obiema dłońmi miękkie bezsilne ciało ibędziemy rzucać do wody patyki ikamienie iskakać będziemy widące góry wody mamusia zawoła zbrzegu zamacha ręką nie męczcie się tak przestańcie się tak męczyć zawoła mamusia Agatko odpocznij iten dyszący psiak przestańcie się tak przestańcie nie trzeba się tak męczyć nie trzeba się nie trzeba dlaczego psino trzeba się tak męczyć aoszroniały pysk opadał na jej ramię ijuż był świt, apies wył coraz głośniej


      ale zanim nadszedł ten świt, poruszyłeś znużonymi wargami wtym blasku nie do pojęcia izapytałeś grzecznie tonem, który zaprzeczał pytaniu, tonem stwierdzającym:


      –Tyś się domyślała?


      –Przypuszczałeś, że nie? Że jestem ślepa? Że wierzę wtwoją nagłą dobroć… te wszystkie cierpliwości? Wtwoje pantoflarstwo? „Kup sobie kapelusz, zrobię to za ciebie, dobrze, dobrze, jak chcesz”. Za kogo ty mnie masz?


      –Nie – powiedziałeś.


      –Nie – powiedziałam – nie; ależ dlaczego, czyś ty oszalała, szeptał Józef, nachylał się nade mną, odsunęłam się pod ścianę od widoku jego zmiętej twarzy; był ubrany, tylko marynarka wisiała krzywo na krześle, widziałam ją wyraźnie wtej godzinie świtu, niedbale rzuconą na krzesło: skraj poręczy wypychał materiał na plecach, pusty rękaw zwisał niezręcznie, niesymetrycznie, dłuższy od drugiego; nieporządnie, krzywo na krzesło rzucona marynarka Józefa to był wstrząs, nie potrzeba większego izobaczyłam wpamięci naszą noc poślubną. Wtedy Józef siedział na łóżku, starannie strzepywał skarpetki, jedną na drugiej położył sumiennie na siedzeniu krzesła, to było to samo krzesło, które przebijało teraz rogiem oparcia plecy marynarki Józefa, między cztery nogi tego krzesła, pamiętam, włożył równo przytulone do siebie buty, tak samo jak to robił potem przez wszystkie wieczory wszystkich siedmiu lat, nie przestawał mówić, mówił otym, jak się udało wesele, aja siedziałam na łóżku pod samą ścianą, różowa koszula ze śliskiego nylonu zsuwała mi się zramion itrzymałam ją palcami na wysokości obojczyków, żaden mężczyzna nie widział mnie dotąd wkoszuli inie widziałam dotąd mężczyzny wkalesonach, drżałam bezsilnie, pełna majaków istrachu, ipragnienia czegoś, oczym nie wiedziałam, ico bezładnie tkwiło wmoich myślach rytmicznie powtarzanym wcałym ciele Boże-Boże-Boże iJózef mówił, jak się udało wesele, apotem aja zamknęłam zatrzasnęłam zacisnęłam powieki apotem Józef zaszeleścił kołdrą, objął mnie ipowiedział zzadowoleniem, iuczuciem ulgi: „no?” iobjął mnie iodciągnął od ściany, apotem puścił izostałam sama wwielkim pustynnym łóżku, aon usiadł, poszukał stopami butów, wstał, nachylił się nad krzesłem zułożonym na nim ubraniem, zdjął zniego spodnie, zwisły mu zrąk jak bezsilne nogi wisielca, odnalazł właściwą kieszeń, wyjął zniej chustkę iwytarł starannie nos.


      –Nie, nie – powiedziałam teraz, aon nachylał się ku mnie wtej godzinie świtu iaurze niestrawionego alkoholu, odwijał mnie zkołdry iskóra zsiadła się na mnie sino zzimna ize wstrętu, jaki budziła we mnie ta byle jak zawieszona marynarka, nie chcesz się przytulić do swojego awansowanego męża? Nie chcesz prawej ręki dyrektora? – jesteś pijany – powiedziałam, ale to nie była prawda, nie był pijany, był podniecony tą kawalerską nocą grubych ryb zministerstwa, nigdy nie pił dużo alkoholu, to nie była prawda, ale przez tę marynarkę nie mogłam, czegoś nie mogłam mu darować, nie mogłam się przemóc, daliśmy temu spokój – spróbowałam powiedzieć, aon ciągnął mnie za rękę ikoszulę wyciągał ze spodni inie jesteśmy już tacy młodzi, żeby – powiedział, ale ztakiej okazji – to co innego; obudził mnie tą nowiną, będzie teraz jednym zdwóch zastępców dyrektora, aten drugi długo nie pociągnie – mówił Józef – już się podłożył, no, no chodźże, cóż ci się stało, chora jesteś? Dzisiaj jest dobry dzień – szepnął mi konfidencjonalnie iroześmiał mi się wsamo ucho, szedłem do domu iobliczyłem dokładnie, że dziś nasz dobry dzień iodwijał mnie zkołdry ipowiedziałam „nie” idrżałam, patrząc na tę marynarkę, którą rzucił nie Józef, tylko prawa ręka dyrektora, ale mnie dosięgnął, dosięgnął itak się rzucił na mnie wskarpetkach ibutach inieporządnie rozchełstanej koszuli.
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      –Nie – powiedziałeś ni wpięć, ni wdziesięć, językiem powiodłeś po wargach, powietrze wróciło do płuc, wklatce piersiowej sercu zrobiło się przestrzenniej; po raz pierwszy tej nocy twoja dłoń poszukała wkieszeni pudełka papierosów. – Mów, mów dalej – poprosiłeś, usłyszała wtwoim głosie ciekawość, zwykłą ciekawość; ta zwyczajność ciekawości oburzyła ją, rzuciła się ku tobie zrosnącym gniewem, powiedziałeś ostrzegawczo:


      –Chłopcy.


      Więc wyrzuciła zsiebie całkiem cicho, gwałtownie, doganiając pospiesznie każdym słowem poprzednie, wymówiła te zdania, których była pełna:


      –Więc dowiedz się. Nigdy ci nie ufałam. Nigdy. Nigdy nie myślałam, że przez te wszystkie lata mógłbyś wytrzymać bez… wcelibacie. Byłam tylko wyżej ponad to, rozumiesz? Ponad tę… drobnostkę. Rozumiesz? Ale wierzyć wtwoją… Nie jestem głupia!


      Kiwając głową, że tak, że rozumiesz, zapytałeś całkiem spokojnie, dlaczego tu, dlaczego? – ipokazałeś ręką na podłogę, wmiejscu, na którym parę godzin temu klęczała:


      –Wobec tego… jeżeli tak, odpowiedz: dlaczego tutaj, tam…?


      –Przecież ty nic nie rozumiesz! – krzyknęła szeptem, chwyciła papierosa. – Ja myślałam, że ty miewasz kobiety! Że czasami idziesz zkimś do łóżka! Nic nie rozumiesz – wyjąkała, głos ją zawiódł. – Nic. Mogłam znieść ten bezimienny brud… Miałeś takt… Mogłam nie wiedzieć. Nie wiedzieć. Zrozum. Ateraz…


      Zapaliła niezdarnymi palcami papierosa; oparłeś się ościanę.


      –Byłem ci wierny, dopóki nie spotkałem jej – powiedziałeś powoli; to nie był twój dom, ale pragnąłeś go ocalić.


      –Wierność!!! – Teraz zadrżałeś: od pogardy wtym krzyku. Wnastępnym błaganie: – Nie chcę, żeby to była ona. Ta jedna. Jedna!


      Potem było znów cicho, jak wtedy, kiedy myślałeś otym, jak będziecie się uczyć, uczyć, uczyć wzajemnie znosić, uczyć przebaczenia, znosić od siebie upokorzenia przebaczeń. Głowa opadła ci na piersi, było cicho, pies wył na piersiach Agaty, Józef powiedział do mnie: „no, widzisz, mała”, wstał, zrobił pół kroku do swego tapczana, głucho odezwały się pod nim sprężyny, zbierze się na okrągło koło dziesięciu tysięcy, powiedział, dobranoc, nie budźcie mnie jutro, do biura idę koło południa, głowa opadła ci na piersi. Wtedy podeszła całkiem blisko, zaszeptała ci wsamą twarz:


      –Ty ją porzuć, Borys. Nie będę nic mówiła, nic. Wychodź sobie zdomu iwogóle… Ale od niej odejdź. Proszę cię. Oto jedno cię proszę. Przecież ja rozumiem… Ale niech nie wiem. Iniech to nie będzie ta.


      Idrżącą, nieśmiałą, odwykłą od pieszczot ręką dotknęła twoich włosów na opuszczonej głowie.


      Wtedy cofnąłeś tę głowę. Jej dłoń błagalna zawisła wpowietrzu; odepchnąłeś się od ściany iposzedłeś wzdłuż niej te parę kroków do drzwi: przeszedłeś obok swojej żony ztą dłonią jak do błogosławieństwa uniesioną wgórę, ajuż był wtedy naprawdę świt itwarze wasze wyglądały płasko inieważko wtym niemrawym świetle elektrycznym przełamanym zsinością brzasku idącego od okien, atej nocy nie zasłoniliście ich nawet; pomogę ci – powiedziała Agata – zabiję cię, piesku, poczekaj jeszcze chwilę, popopoczekaj iodkaszlnęła, zaraz będzie rano izałatwię to, apotem pójdziesz sobie na plażę pełną białych kamyków iczystych, wypłukanych do białości korzeni sosnowych twoja pani mamusia moja rzuci biały korzeń wbiałe morze ipopłyniesz po ten korzeń zaczekaj apies wył ipani Ela przybiegła we flanelowej koszuli wróżowe kropki, biedaczka! – krzyknęła – biedna Wołga! ijak ty wyglądasz, moje dziecko, nie płacz – powiedziała – itak całą noc? Czy nie można zatelefonować? – zapytała Agata. – Czy ten doktor, ten znajomy pani, weterynarz, nie mógłby już? Czy on daleko mieszka?


      –On mieszka tu – powiedziała zmartwiona pani Ela. – Ale on mówił, on mówił, że już nic pomóc nie można…


      –Tu? – zapytała. Pies skręcał się wjej ramionach. – Jak to mieszka „tu”?


      –Wtym samym domu, na górze. Boże, Boże, to jest niemożliwe do zniesienia. Czy ty…?


      –Tak. Jeśli to dobry pani znajomy, to może… Niech pani po niego pójdzie, pani Elu.


      –Jest dopiero pół do szóstej, dziecko. Jakże tak. Do psa. Żeby to człowiek.


      –On jest przecież lekarzem psów, nieprawda? – Rozchylony, bezwładny pysk chrapliwie wyjący przekręcał się jednostajnie na jej otwartej dłoni, ślina sączyła się na tę dłoń; jedwabnym uchem wstrząsał delikatny dreszcz. Staruszka przytknęła wiotką chusteczkę do powiek, wahała się; niech mu pani powie, że pani tego nie wytrzyma – powiedziała Agata, ramieniem otarła czoło, staruszka uchyliła znamysłem chusteczki; strasznie jest pani blada, to serce – powiedziała, staruszka chwyciła się za pierś; sąsiedzi – powiedziała Agata istaruszka pobiegła do drzwi.
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      Bardzo cicho wyszedłeś zdomu, ani chłopcy, ani Róża-wozakowa nie słyszeli zgrzytu klucza powolnie iostrożnie obracanego wzamku, tylko ona słyszała, stojąc ztą ręką błagalnie błogosławiącą powietrze nad rozstępującą się pod jej stopami pustynią, apotem spojrzała na tę rękę iwczepiła wnią zęby.


      Szedłeś ulicą, alejką nieśmiało pączkujących drzew, mgła rzedła, minąłeś kościół mały ibrzydki jak dom ipopatrzyłeś wtę stronę: drzwi były zamknięte. Ulicą toczył się wózek mleczarski zaprzężony wstarą kobietę iwątłą uczennicę wszpilkach, stara powiedziała do małej: – Pod piętnastym na parterze już drugi dzień butelki nie wystawiają, mała odpędziła ręką senność zwąskiego czoła.


      Plac Inwalidów przecinał jęczący tramwaj, szybki iprawie pusty otej porze; jeszcze nie obudziła się na dobre kwietniowa wczesnoranna sobota. Wzdłuż chodnika zastygły taksówki, mężczyzna zwalizą zatrzasnął drzwiczki jednej znich, jakby wulicy padł strzał. Nieliczni przechodnie spieszyli wprzeciwną niż ty stronę, szedłeś pod prąd wątłego nurtu ciągnącego ku przystankom tramwajowym iautobusowym po drugiej stronie jezdni: stamtąd jechało się do śródmieścia, nikt nie zwracał się wkierunku Bielan. Prawie zaraz zaczynał się park, wystrzeliwując poprzez sztachety gorąco żółtymi pąkami forsycji: najpierw zakwitnie forsycja, przypomniałeś sobie obietnicę Agaty, zatrzymałeś się przed ogrodzeniem; coś mglistego, ciężkiego, ssącego obsunęło się wtwoich piersiach, oderwało się, opadło; gałązka forsycji rozpłynęła się szkliście, zapaliła niewyraźnym, płynnym płomieniem, pospiesznie dotknąłeś ręką oczu, pobiegłeś do tramwaju.


      Marek powinien zostać obudzony otej porze, powinien pójść na nocniczek. Włożyłam szlafrok, idąc do przedpokoju, musiałam minąć chrapanie Józefa, odwróciłam głowę; dziecko spało wpozycji embriona, wciąż tak sypiało, pulchne kolanka dotykały drobnego czoła pod jasno skręconymi włoskami, tak delikatnymi, że niepowstrzymane łzy bez przyczyny wypełniły mi oczy. Obiema rękami uniosłam rozgrzane, niewinnie pachnące ciałko, małe wargi zamamrotały „mama”. Agata oderwała twarz od zamilkłego pyska, nad którym wiotkie, rozłożyste ucho odwinęło się na wewnętrzną stronę, odsłaniając intymną, czarnoniebieskawą, niewypowiedzianie gładką skórę; dwoma palcami ułożyła to ucho we właściwej dla niego pozycji. Od psa szło ku niej najstraszliwiej tajemnicze milczenie ijuż dobrze, tak jest dobrze, prawda? – powiedziała Agata samymi wargami: dozorca już kopie – powiedziała, wchodząc do pokoju, pani Ela.


      Zapukałeś, ale drzwi Agaty nie poruszyły się, wzałomie progu nie było klucza iwyjąłeś papierosy zkieszeni. Było to najwyższe piętro, nad nim był jeszcze strych, poszedłeś tam wyżej ina najwyższym schodku usiadłeś, plecami opierając się ościanę. Pies był za ciężki, aby mogła go sama znieść, iprzyszedł dozorca, łysy iczerwonożyłkowany pod oczami idokoła nosa, znieogolonej szyi wystawała mu rurka umocowana wtchawicy, pamiątka zapewne zdyfterytu dawnych czasów. Kiedy mówił, zatykał wylot rurki palcem, azwarg wydobywały mu się świszczące iskrzypiące słowa; ręka na szyi jak mapa pokryta była brązowymi plamami lądów ibłękitnymi rzekami żył.


      –Pół nocy my nie spali – wyświszczał znad zwłok psa. Agata powiedziała: – Bardzo mi przykro. Poszła po schodach za nim, czarny wachlarz ogona zwisł mu do bioder, po obu stronach zgarbionych pleców wystawała czarna para wiotkich łap. Wogródku zobaczyli nad sobą woknie szlafrok pani Eli, tu, tu, powiedziała, pod tym bzem, dozorca opuścił Wołgę na ziemię wilgotną od wczorajszego deszczu. Wiosna tutaj młodsza była niż wiosna wWarszawie, prostym strugom gałęzi bzu grubiały dopiero kolanka, na szczycie każdej znich rozdwajał się zielonkawobrunatny pąk.


      –Ładny był kiedyś pies, ale całkiem ostatnio to już na nic nikomu – powiedział zgrzytliwie dozorca zczarnym palcem na tchawicy. Pochylił się złopatą nad ziemią. – Ano, stary, to ido niczego. – Zatrząsł się wtwardym, zaflegmionym kaszlu. Agata zobaczyła, że rozchylone zęby Wołgi dotykają szkliście imartwo czubka jej buta, przepraszam, powiedziała przez przygryzione wargi, zawróciła ku bramie.


      –Czyś ty pił dzisiaj wnocy? – zapytałam cię wbiurze, wszedłeś spóźniony izporytą twarzą, twoje oczy leżały wciemnych zagłębieniach. Teresa dzwoniła już dwukrotnie; – twoja żona dzwoniła – powiedziałam.


      –Jeśli mogę cię ocoś prosić – powiedziałeś – to ułatw mi nieprzyjmowanie dzisiaj telefonów. – Na czole, tuż przy skroni miałeś wezbraną żyłę, której nie zauważyłam dotąd, zielonkawy odcień oliwkowej skóry na twojej twarzy nakazał mi milczenie. Po raz pierwszy wżyciu zobaczyłam cię nieogolonego.


      –Dobrze – powiedziałam, zadzwonił telefon, wsłuchawce odezwał się sztucznie żartobliwy głos: – To znowu ja. Męża jeszcze nie ma? – spojrzałam na ciebie; zrozumiałeś, poruszając odmownie głową, pochyliłeś się nad szufladą.


      –Jest, pani Tereso. Ale siedzi już udyrektora. Czy mam mu coś powtórzyć?


      –Może… Nnnie, nie. Spróbuję go złapać, przepraszam.


      –Proszę bardzo.


      Odłożyłam słuchawkę, aona wyszła zdomu ze swoją torbą podróżną wręku, pani Ela przycisnęła ją do szlafroka wotwartych drzwiach.


      –Przyjedź czasami, dziecko. Zawsze cię serdecznie powitam.


      –Tak – powiedziała Agata – dziękuję. Za wszystko dziękuję – powiedziała. Na schodach zatrzymała się. – Pani nie zapomni ogrobie, prawda?


      –No gdzieżby, Agatko. Latem ja tam zawsze siedzę iszyję sobie. Pod tym krzakiem mam kawałek cienia.


      –Mówię ogrobie mamusi – powiedziała Agata izeszła na dół, dozorca siedział na progu wrozpiętej, watowanej fufajce.


      –To już tu panienka nie ma po co przyjeżdżać – powiedział rzeczowo. – No, cóż. – Oderwał rękę od szyi, powietrze wrurce zaszeleściło.


      –Do widzenia, dziękuję – powiedziała Agata, na tę rękę położyła mu pięćdziesiąt złotych. – To pańska wnuczka? – Wdrzwiach znapisem „Dozorca” mała dziewczynka pokazywała wypięty brzuszek.


      –Idź, Wioletka, do domu, na piersi ci się rzuci – powiedział groźnie, drzwi zamknęły się; żyłkowana czerwono twarz znad plamistej ręki podniosła się ku Agacie zroztkliwieniem. – Już jej idzie na piąty – wycharczał. – Mądra taka, jak stara. Troje do szkoły chodzi. Ano, im człowiek starszy, coraz ma swoich więcej.


      –Do widzenia – powiedziała, skręciła zogródka za węgieł, wyszła na ścieżkę zchodnika kręto wijącą się pod górę. Na szczycie ulicy postawiła torbę na bruku, obejrzała się, popatrzyła dokoła ipod nogi: zielona torba zgrubego płótna stała obok lewej stopy; jest tam piżama, ręcznik, szczotka do zębów – powiedziała półgłosem – piżama, ręcznik, szczotka do zębów; kobieta wturkusowym płaszczu minęła ją, obejrzała się; szczotka do zębów – powtórzyła Agata.

    

  

None
53c69dd2fa79ce7ad100243c

  
    
      


      75


      Wyszłam do któregoś zbiurowych pokoi; kiedy wróciłam, Teresa stała obok twego biurka, poznałam jej nogi ifutro nad nimi, wycofałam się instynktownie; stałam na korytarzu, kiedy chwiejąc się, wyszła od ciebie, przeszła, nie poznawszy mnie. Siedziałeś za biurkiem nieporuszenie, stos korespondencji piętrzył się przed tobą. Powiedziałam, że Agata wyjechała do Gdyni. Podniosłeś głowę, nie udawałeś nawet obojętności, zdziwiłam się.


      –Czy coś się stało?


      Powiedziałam, co się stało, awłaściwie, że nic się nie stało, bo nieszczęściem przecież tego nazwać nie można, że zdycha pies, iwidziałam, że rozprostowało ci się coś wtwarzy, rozluźniło się to napięcie spojrzenia, zjakim przyszedłeś, bo nic się przecież nie stało, że ten pies… ipowiedziałeś, aja się zawstydziłam, że się tak nie hamujesz, powiedziałeś ze znakiem zapytania, że ona tam pewnie dzień lub dwa zostanie; izobaczyłam, że pragniesz zaprzeczenia.


      –Wyjeżdżając, dzwoniła; ipowiedziała, że wraca zaraz. Ja myślę, że ona już jedzie. Ona go chciała uśpić, tego psa.


      Wyszedłeś zbiura przed końcem pracy, zniknąłeś nagle, zaniosło cię pod jej uśpione ciągle drzwi, iznów usiadłeś na najwyższym ze schodów, ale teraz oparłeś się plecami oporęcz iwdole tam zsuwały się wdół albo sunęły ku górze cudze ręce oparte na poręczy, szczękały wzamkach klucze, zlatywały iwzlatywały dziecinne kroki: winda była zepsuta. Myślałam, że to nic takiego, ten pies, ale zatelefonowałam do domu, Józef szedł na konferencję do swego biura; daj mi panią Celinę do telefonu, powiedziałam iCelina zgodziła się zostać zMarkiem, ainformacja Orbisu podała mi godzinę przyjazdu pociągu zGdyni. Wsamo południe kwietniowe, godzina druga zminutami przychodził ten pociąg, imiastem, które się przeciągało leniwie iwiosennie, przeszłam parę przystanków, apotem pojechałam na dworzec iwłaśnie wylała się rzeka ludzka podzielona przesmykami wyjść na wartkie strumienie. Zjednego strumienia wyłoniła się Agata; zielona torba wręku, zdrobniała twarz nad kołnierzem rozpiętego płaszcza. Jej oczy nikogo nie wypatrywały wśród oczekujących, tu jesteśmy, jesteś, dzień dobry, krzyczano wtłumie, ipodeszłam do niej całkiem blisko, ale mnie nie widziała, chciała wyminąć, przeciskała się przez te okrzyki iuściski; Agata, co ty – powiedziałam – nie poznajesz? – awtedy rzuciła torbę na ziemię, zaplotła mi ręce na szyi.


      –Specjalnie po mnie?! Dla mnie?! Nie poszłaś do domu?


      Powiedziałam, że tak jakoś, tak sobie pomyślałam, powiedziałam izgorączkowo błyszczącymi oczami odpowiedziała, że to zapamięta.


      –To sobie zapamiętam – powiedziała iuprzytomniłam sobie, że nigdy, nigdy nie wyszłam po nią na dworzec, aona, jeśli tylko była, wychodziła zawsze, nawet wtedy, gdyśmy skądś wracali oboje zJózefem; jeśli tylko wiedziała, kiedy wracam. Więc nic nie powiedziałam, tylko wzięłam zjej rąk, wbrew protestom, tę jej torbę, tak lekką. – Wołga? – zapytałam.


      –Nie żyje. Słuchaj, złapiemy taksówkę, jedź do mnie, na chwilę, na pół godziny; wykąpię się, aty zrobisz kawy. Kochana.


      –Ale… – powiedziałam. – Dziś…


      –On dopiero przyjdzie koło piątej – powiedziała prosząco. – Jedź ze mną. Marek jest zCeliną? – Wiedziała dobrze, że nie wychodzę nigdy, jeśli Józef jest wdomu; był też wjej głosie ton szczególnego błagania izgodziłam się.


      Wtaksówce nie mówiłyśmy nic oWołdze; opuściła szybę okna, chłodny wiatr rozrzucił nam włosy ipowiedziała, że tu wiosna zaszła już dalej niż tam.


      –Tam na krzakach tylko takie zgrubienia, wiesz – powiedziała. – Akoło drzew, koło gałęzi mgiełka, kiedy się patrzy zdaleka. Wpociągu gorąco, że niech Bóg broni.


      Wysiadłyśmy; ulicą szedł wiatr, Agata wciągnęła głęboko powietrze. – Postaram się myśleć tylko owakacjach – powiedziała. – Mieć przed sobą takie wakacje, czy to nie dużo? – Iweszłyśmy na klatkę schodową; wahnęły się za nami automatyczne drzwi.


      –Winda naturalnie zepsuta – powiedziała, wyprzedziła mnie na schodach, wyrwała torbę zmoich rąk; szłyśmy, trzymając się poręczy, jeszcze coś mówiła, ktoś nas minął, ktoś inny wyszedł akurat zktóregoś po drodze mieszkania; pończocha ci oczko puściła – powiedziałam; Boże, grosza przy duszy nie mam – wykrzyknęła Agata, oglądając najpierw jedną, potem drugą nogę; spodziewam się – powiedziałam – już dziewiąty dzień miesiąca, skąd miałabyś mieć pieniądze? Nie denerwuj mnie – powiedziała bez złości, skręciłyśmy na ostatnie piętro. Szła ciągle pierwsza ikiedy była na półpiętrze, pod drzwiami szwagierki Róży-wozakowej, drzwi się uchyliły, potem przymknęły, została wąska szpara, Agata niosła właśnie stopę na stopień zpodestu wyżej istanęła; widziałam ją zprofilu, nie dotarłam jeszcze do półpiętra, jeszcze szłam wstronę przeciwną niż ona iniżej, izobaczyłam, jak zadrgała jej twarz; jak przez połowę tej twarzy przeleciało coś, co zmieniło jej wyraz, torba miękko plasnęła na schody, aona stała ipatrzyła przed siebie, nieco wgórę. Widziałam jej oko nieruchome zpołową tęczówki ipołyskujące białko; zadarłam głowę, odwróciłam ją ku górze wprawo.
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      Siedziałeś tam, na najwyższym stopniu, plecy wparte wzaokrąglenie wtym miejscu poręczy; obok twojej stopy spoczywającej niżej otwarte pudełko od zapałek zczubatą stertą niedopałków ipopiołu; zacząłeś wstawać powoli icofnąłeś nogę, trącone pudełko spadło ze stopnia, część zawartości rozsypała się brzydko.


      –Borys. Borys? – powiedziała, weszła ku tobie wyżej inagle zaczęłam się uczyć na pamięć tych niedopałków, tego dymu dokoła itego tam czekania na schodach, ajej pospieszna noga rozgniotła to pudełko, trrach. Nawet nie spojrzała itego też się uczyłam, iprzeraźliwa tęsknota weszła mi do krtani, wypełniła usta, trrach; czekasz – powiedziała, jakby ci dziękowała za tron albo za futro zpopielic, przełknęłam ślinę, usłyszałam zgłębi siebie „ztakiej okazji, ztakiej okazji” Józefa znocy dzisiejszej, zmojej miłosnej nocy, zatamowałam zębami skowyt rozwierający mi wargi, awtedy ona odwróciła się ku mnie gwałtownie, dopiero sobie omnie przypomniała, izobaczyłam jej strachu pełną twarz.


      To dlatego powiedziałam wówczas to, co powiedziałam, jeśli pamiętasz, jeśliś to wogóle słyszał; bo spojrzało na mnie zwierzę złapane wpotrzask izrozumiałam, że to moja obecność tam była potrzaskiem, tym zgruchotaniem łap, moja przy tym czekaniu twoim na nią pod jej drzwiami obecność. To była jej wina, że stałam tam, świadek twojego wiarołomstwa, kara za słabość, bo nie chciała być sama przez te kilka godzin, zanim przyjdziesz; ioto ktoś poza wami przedostał się jednak za kulisy. Wszystkie twoje straszliwe ostrożności musiała mieć wpamięci, gdy tam na schodach na mnie zgóry patrzyła, imoże widziała po raz niepoliczony scenę sprzed lat na postoju taksówek, iwszystkie inne „ktoś nas może zobaczyć”, ito, że nigdy nie jeździliście tramwajem, ani wkinie nigdyście nie byli, iwłasne swoje deptanie po sobie, aby twoim wymaganiom sprostać, izdawało mi się, że rozumiem; przeszyła mnie litość, Borys. Zaczęłam mówić; skrzywiłam wargi do uśmiechu, skowyt naciskał mi zęby od wewnątrz itym głośniej zabrzmiał mój śmiech dudniący wklatce schodowej ipostąpiłam parę kroków wyżej, skręciłam twarzą do was na podeście.


      –Może to pierwszy wypadek wtwoim życiu, Borys, ale wżyciu Agaty to metoda – powiedziałam wśród rozrywającego mnie śmiechu. – Gdybyś mi się zwierzył, że ona ciebie teraz uwodzi, udzieliłabym ci paru pouczeń.


      Agata patrzyła uważniej, już nie tak ślepo jak przed chwilą, zciebie nic nie mogłam wyczytać, ale przecież stałeś za daleko jak na mój krótki wzrok. Wyciągnęłam głupkowato wskazujący palec gestem nauczyciela:


      –Nie ciebie jednego wystawiła wten sposób do wiatru. Na ogół zawsze prowokuje izachęca do flirtu, póki partner nie zaczyna iskrzyć. Potem zgadza się na rendez-vous, jeleń daje się nabrać, aona przyprowadza na spotkanie przyjaciółkę. Spécialité de la maison – plotłam dalej, usłyszałam śmiech Agaty, rozpierały mnie współczucie itriumf; grałam teraz ważną rolę wwaszej sztuce – pokojówka, która we właściwym momencie musi na progu krzyknąć wiarołomnej żonie: „pan idzie!”. Rólka na dwie sekundy, ale jeśli skrewi subretka, zawali się cały spektakl. Roześmiałam się znowu, zwróciłam się wprost do ciebie:


      –Atyś zpewnością przyniósł album ze znaczkami? – Iwybuchnęłam śmiechem.


      Stałam już wówczas blisko was, zaledwie otrzy, cztery stopnie niżej, iAgata zrobiła wtwoim kierunku minę pełną skruchy, zabawa mogła toczyć się dalej; już teraz nie mogłam odejść, nie należało was zostawiać samych, stwarzać dwuznacznej sytuacji. Potem – myślałam – wyjdę ity pewnie wyjdziesz razem ze mną, ja wejdę do sklepu, aty wrócisz; izamierzałam właśnie powiedzieć, że teraz imnie musicie te znaczki pokazać: otworzyłam usta; wcale nie chciałam jeszcze schodzić ze sceny.


      Wówczas spostrzegłam, że ty mnie wogóle nie widzisz. Nie istniałam dla ciebie. Stałam całkiem blisko ijuż teraz dobrze cię widziałam: patrzyłeś tylko na nią itylko ona tam była, nie było żadnych schodów ani uchylonych za moimi plecami drzwi. Zoczyma tak wniej zanurzonymi – aja zamknęłam usta, aona zobaczyła twoje spojrzenie iplecami oparła się ościanę – zoczyma tak wniej zanurzonymi powiedziałeś:


      –Odchodzę od Teresy.


      Najpierw nic się nie działo, nikt nic nie powiedział, nikt się nie poruszył; opornie szły do mnie twoje słowa, jeszcze nieposkładane, jeszcze nieznaczące tego, co oznaczały. Potem usłyszałam szelest iAgata zrękami na twarzy zaczęła się zsuwać wzdłuż ściany, coraz niżej, aż ugięła kolana, jej deszczowy płaszcz szeleścił złamliwym chrzęstem po olejnej ścianie; chwyciłam poręcz, aona usiadła na tym najwyższym stopniu, na którym stałeś ty, aty schyliłeś się do niej, mówiąc coś, coś mówiąc, szepcząc, inie słyszałam nic; iusiadłeś obok Agaty zrękami na jej kolanach, zktórych jedna za drugą spadły rękawiczki; zrękami na jej ramionach uniesionych wgórę; zrękami na jej dłoniach osłaniających twarz. Twarz ta została odsłonięta, obejmowałeś ją teraz palcami od skroni do brody inie znałam takiej twarzy Agaty, inie słyszałam takiego jej głosu, którym zapytała:


      –My?


      Może jej to powiedziałeś, milcząc, bo tylko milczenie słyszałam, agłowa jej znalazła się na twoich piersiach, na twoim rozpiętym płaszczu, izasłoniłeś ją przede mną ramionami, awtedy oderwałam pobielałą imartwą rękę od poręczy, odwróciłam się izaczęłam biec po schodach na dół, płacząc; ijeszcze, płacząc, wróciłam znów parę stopni wgórę ichwyciłam klamkę uchylonych na półpiętrze drzwi, iczując za nimi miękki opór, zatrzasnęłam je: ale żadne zwas nawet nie spojrzało.
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      Następny tydzień przeszedł wam – jej – beze mnie; raz po tygodniu zadzwoniła, zapytała, czy rozumiem. Zmiejsca, gdzie wprzedpokoju unas stoi telefon, widać fotel Józefa; szeroko obłe linie jego grzbietu, jedno ramię ioparcie fotela słabo tylko były widoczne wzaciemnionym pokoju. Patrzył wtelewizor, Marek spał już; poczułam się straszliwie zmęczona, samotna ipomyślałam, że Józef tyje. Zapytała: – Rozumiesz, prawda? Jeszcze teraz nie mogę… – ipowiedziałam, że tak, że rozumiem.


      –Co rozumiesz? – zapytał Józef, nie odrywając oczu od Kobry. – Zkim rozmawiałaś?


      –Daj mi spokój – powiedziałam iJózef bardzo powoli odwrócił ku mnie głowę, podciągając wysoko jedną brew pod zakolem czoła: musiał być rzeczywiście zdziwiony. Łysieje, pomyślałam. Wróciłam do przedpokoju, spojrzałam wlustro ilekko ugryzłam pięść.


      Od tego dnia, gdyś do niej przyszedł, aby już nie odchodzić, Agata całkowicie przerwała dziennik. Prawie całkowicie, bo na parę dni przed trzynastym maja, dziesiątego czy jedenastego, nie pamiętam, zapisała na całkiem pustej kartce niepojęte zdanie. Wielkimi literami, na ukos, biegły te słowa od brzegu do brzegu, nie pozostawiając marginesu zżadnej strony, choć było to zdanie całkiem krótkie.


      „Awięc jednak nie wolno” – brzmiało to zdanie igdybyś nie traktował ztaką dyskrecją, jakiej od ciebie wymagała, tych jej wszystkich zapisków, papierów, nieporządnych teczek zfragmentami najróżniejszych niepokończonych szkiców, nieprzepisanych na czysto wierszy, refleksji, Bóg wie, czego – może mógłbyś…


      Nie, nie mógłbyś. Ani ty, ani ja. Nikt.


      Usiłuję sobie wyobrazić, jaka dla ciebie była, jacy byliście dla siebie przez ten czas, kiedy Teresa bezrozumnie wywoływała chłopców zlekcji izustami sino ściśniętymi prowadziła ich, nieufnych, opornych, milczących, zaciętych wim samym nie do końca wyjaśnionej urazie, do biura, do twojego biurka; dzień dobry – mówiłeś do swoich synów; zich dziecięco różowych, niemych warg nie wydobywała się odpowiedź, odwracałam od was oczy, chowałam głowę, do którejś zszaf, wyprowadzałam na korytarz Teodora, Sewera, nie chciałam widzieć twojego wzroku takiego, jaki pewnego razu położyłeś ciężko, zokropną nienawiścią, na swojej żonie. Stała tam, wypychając do przodu synów, iwtedy powiedziałeś, aja schowana niemal całkiem wszafie nie zdążyłam uchronić was od usłyszenia przeze mnie tych słów:


      –Chciałabyś, zdaje się, abym przestał być również ojcem.


      –Obiecałeś im, że wiosną pójdziecie na jakiś mecz – powiedziała Teresa zrozdzierającym uporem.


      –My już jesteśmy duzi – powiedział nienaturalnie wysokim głosem Gaweł, amoże Paweł. – My możemy iść sami.


      –Możemy iść sami – powtórzył za nim, czerwieniąc się, drugi bliźniak; zakaszlałam, wszafie był kurz, zostawiłam stosy tekturowych teczek na podłodze, zerwałam się zklęczek, wyszłam zpokoju.


      Powiedziałam, że próbuję sobie wyobrazić, jacy byliście dla siebie przez ten miesiąc; ale nie mogę. Nie poznałam nigdy tego zachwycającego smutku miłości zagrożonej przez wszystko iwszystkich, za to wszystko iwszystkich płacącej nieustannie inieznużenie dojmującą słodyczą uścisku imilczenia, najdroższych słów, żarliwą gotowością do walki osamą siebie, namiętnością iżartem, wyścigami we wzajemnym służeniu sobie takim, aby nie było wnim ani cienia obowiązku, przymusu, obawy; nie wiem także, co znaczy płakać zmiłości, płakać tak, aby to drugie, dla którego, nie przez którego się płacze, doznawało uczucia swego własnego nieskończonego ogromu, ciężaru własnej ważności nie do uniesienia; ani nie drżałam nigdy wramionach Józefa tak jak ona wtwoich; nie krzyczałam do niego „jeszcze, jeszcze” inie chciałam umrzeć, jak ona chciała umrzeć ztobą wniej zanurzonym, szukającym wniej iodnajdującym uzasadnienie dla wszystkiego, co dla niej połamałeś, zniszczyłeś, odrzuciłeś, skrwawione iniepotrzebne. Nie umiałam nigdy pytać Józefa zrękami na jego nagle zachmurzonej twarzy, na jego skroniach, wargach, włosach, „co tobie jest, no, co tobie jest, kochany, kochany, przecież mnie jest na pewno to samo, zaraz zobaczysz, że wiem, wiem to wszystko sama, więc powiedz: jedno, dwa słowa, irazem będziemy to mieli, arazem będziemy mogli; nie rozstawajmy się na żaden smutek”.


      –„Chcesz, będziemy klęli, będziemy strasznie przeklinali; chcesz, to się zaraz rozpłaczę nad tobą, nad sobą, będziesz mnie musiał pocieszać; chcesz, to będę otym samym myślała, będę się uczyła myśleć to samo co ty, tutaj siądę ibędę to samo myślała; chcesz, pójdę sobie natychmiast, wyjdę sobie gdziekolwiek, może ty chcesz być sam; ajeśli chcesz, to ci zatańczę taniec brzucha, ado brzucha przypnę sobie klips”.


      Nie ośmieliłabym się mówić tak do Józefa, nie wymyśliłabym nawet takich słów. Przeczytałam Agaty nieskończone opowiadanie, nazywało się Dwoje razem, atych dwoje to przecież wy bez żadnej szminki. Musiała to pisać wtym ostatnim miesiącu, bo zadedykowane jest: „Tobie już na Bielanach”. Stąd trochę wiem, jacy byliście dla siebie przez ten czas, przez który byliście po raz ostatni razem, istąd wiem, że wiedzieć to nie znaczy wyobrazić sobie, jakie jest to, oczym się wie.


      Po trzech tygodniach nie wytrzymałam iposzłam do niej do Radia. Musiałam czekać, bo rozmawiała zjakimś młodziutkim autorem ojego tekście. Była dla niego surowa ijednocześnie tym opowiadaniem zachwycona. Słyszałam, jak tonem pełnym pretensji prawie na niego krzyczała: – Jak pan mógł obok tej świetnej, tej cieniutkiej sceny umieścić coś tak płaskiego, jak ta rozmowa! Skąd pan to wziął? Przecież to nie pan! Pan jest tutaj, tu! – ipokazywała ostro wyciągniętym palcem tę jakąś świetną stronę wpomiętym maszynopisie.


      –Pan to napisze jeszcze raz? Prawda? – zapytała błagalnie, patrzyła mu woczy jak zakochana. – Pan to napisze? Niech pan się wsłucha wtę scenę, niech pan dobrze zrozumie, dlaczego ona jest taka dobra; pan to napisze jeszcze raz, dobrze? – Tkliwym gestem dotknęła jego ramienia. Chłopiec, cały wpłomieniach, odpowiedział śmiertelnie poważnie, jakby składał przysięgę:


      –Spróbuję.


      –Na pewno się panu uda, niemożliwe, żeby pan nie potrafił. Natychmiast niech mi pan to przyniesie – powiedziała; zastanowiłam się głęboko, czy wtej chwili istnieje dla niej cokolwiek poza debiutem tego chłopca. Wkażdym razie na mnie nawet nie spojrzała; ze swego miejsca obserwowałam jej twarz żywą izmienną, rozedrganie emocji wjej rysach; szyję miała głęboko odsłoniętą, unosiła wysoko głowę ku chłopcu, który wstał.


      –Jaki zdolny! – powiedziała zzachwytem, kiedy wyszedł. – Na jednej stronie było coś tak świeżego, nie wyobrażasz sobie. Trzeba mu pomóc, muszę mu koniecznie pomóc.


      –Tak; apo drodze oczywiście on będzie musiał się wtobie zakochać – roześmiałam się. – Przez parę miesięcy będzie nieszczęśliwy.


      Roześmiała się także.


      –Nie, czekaj, Sabina, nie kpij. Zobaczysz, on będzie pisarzem. Jeśli nim będzie, to zkażdym nieszczęściem poradzi sobie łatwiej niż każdy inny. Zapalisz? Kochana jesteś, że się onic nie gniewasz, iże przyszłaś.


      Jednak nie była ta sama; coś nieuchwytnie nieznanego, coś nienazywalnego mieściło się wjej oczach iwokolicy oczu; jakieś czyste obmycie, wzruszający cień na ścieniałych powiekach.


      –Czyś ty płakała, Agata? – zapytałam zciekawością nieledwie graniczącą złaknieniem sensacji.


      –Czy płakałam?! – wykrzyknęła. – Boże święty!


      Powiedziała zbezwstydną prostotą; rzecz dla mnie całe życie niedościgła:


      –Ja teraz co dzień płaczę. Ciągle. Ja się teraz myję we łzach. Jego isiebie. – Uśmiechnęła się, aż rozdarłam się cała wewnątrz. – Jeśli on to może wytrzymać, to tylko dlatego, że to jest płacz ze szczęścia. Boję się, że nie będę się mogła od tego odzwyczaić.


      Zapaliłyśmy; dodała wzruszająco poważnie, że jednak byłoby daleko gorzej, gdyby mogła się od tego odzwyczaić. Zniejaką trudnością wycisnęłam zsiebie skrawek pytania:


      –Więc tak wam jest…? Aon…? Co jest znim?


      –Jest śmiertelnie zraniony przez samego siebie – powiedziała zupełnie spokojnie. – Jest bardzo chory. Ale nie, nie wie otym. Nie dopuszczę do tego, żeby się dowiedział.


      –Nie rozumiem – powiedziałam niepewnie, zaskoczona. – Czy nie jest szczęśliwy? Czy nie jest wolny?


      –Myśli, że jest szczęśliwy, myśli, że jest wolny. – Nie każ mi tłumaczyć – poprosiła. Zajrzała do termosu. – Jeszcze jest tu trochę kawy, chcesz?


      –Palce ci zeszczuplały – powiedziałam ze zdziwieniem, patrząc na jej ręce trzymające dzbanek ifiliżankę. – Cała schudłaś, Agata. Ładna jesteś; ale taka jakaś dziwna. Iwcale nie rozumiem tego, co mówisz.


      –Ja też nie umiem jeszcze dobrze tej lekcji – powiedziała, ręką dotknęła piersi. – Jeszcze nie. To, co mówię, to jeszcze pływanie po wierzchu, wiesz? – Roześmiała się, potrząsnęła głową. – Itak dalej, panie profesorze. Za to się dostaje dwóję. Ale ja się nauczę. Całym zdaniem.


      Dziwaczyła, no cóż; powiedziałam nieopatrznie, zamyślona wcałą tę ich sprawę, że „ta Teresa” nie daje mu spokoju; co dzień, co drugi dzień przychodzi do biura, nie dba oludzi, ogadanie.


      –Ijeszcze dzieci zsobą przyprowadza, biedaczka – powiedziałam; zobaczyłam, jak gorąca smagłość jej skóry na twarzy iszyi żółknie, woskowieje. Zrobiło mi się straszno; przepraszam, przepraszam – wybełkotałam – myślałam, że wiesz otym, Agata.


      Dopiero po drobnej, okropnej chwili powiedziała:


      –Powinnam ci za to podziękować; ale jeszcze nie umiem. Jeszcze nie dziś.
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      Dopiero trzynastego maja tam, na przystanku, gdzieśmy się miały właśnie rozstać, powiedziała mi, że nie mówiłeś jej nic. Ani oTeresie wypychającej przed siebie waszych synów tam, unas wbiurze, ani otym, że jeden ztych synów powiedział nienaturalnie cienkim głosem: „Możemy iść sami”. Nie mówiłeś jej także otwoich wizytach wdomu, wktórym nie pozostało śladu jakiegokolwiek unormowanego życia: Teresa zwolniła Różę-wozakową izupełnie bezradna, przerzucając się od jednego wpółprzerwanego zajęcia do drugiego, poniechanego poprzednio, włączała żelazko, wodziła odkurzaczem po tapczanach, wpadała do kuchni, gdzie kipiało na wygasły gaz mleko. Pewnego dnia przyszedłeś, gdy chłopcy wksiążce kucharskiej szukali przepisu na gotowanie kartofli. Wzaciemnionym pokoju pełnym dymu Teresa wiła się we łzach. Stanąłeś nad nią ioskarżyłeś ją onieprzebierający wśrodkach szantaż. Krzyczałeś. Potem uciekłeś.


      –Skąd to wiesz? – trzymałam ją za rękę, ale to nie jej ramię drżało, to drżało moje. – Jeśli ci otym nie mówił, to skąd otym wiesz?


      –Ach, kiedyś przecież powiedział. Pięć, dziesięć, zdań. Żebym pomogła mu znaleźć dla nich jakąś pomoc, jakąś gospodynię. Dzieci – powiedział. Apewnego dnia wróciłam do domu – akurat wtedy, kiedy rozmawiał zmatką przez telefon. Och, nie, natychmiast przerwał tę rozmowę. Ale to, że przerwał, mówiło mi więcej niż te kilka słów, które zdążyłam usłyszeć.


      Było około piątej po południu, sam szczyt szczytu ruchliwości warszawskiego dnia. Ty miałeś konferencję – nie należałam do „wysokiego szczebla” wnaszym biurze; Marka odwiozłam parę dni przedtem do Podkowy, umówiłyśmy się zAgatą na to straszne spotkanie.


      Tego dnia rano Józef powiedział surowo, żebym ufarbowała sobie włosy, skoro tak wcześnie zamierzam siwieć. Chciałam się poradzić Agaty, zadzwoniłam do niej. Gdyby nie wiązka tych siwych włosów nad lewym uchem, nawet mnie by przy tym nie było. Ale byłam.


      –Przy twojej cerze nie będzie ci winnych włosach do twarzy – powiedziała Agata. – To, co możesz… tak, powinnaś to zrobić, to farbować włosy na kolor podobny do twoich; spróbuj czegoś takiego, co im nada odcień bursztynu. Będzie pierwszorzędnie.


      Pocieszyła mnie inie zwróciłam uwagi na jej zmatowiały głos, spłoszoną nerwowość ruchów. – Mam teraz nowego fryzjera – powiedziała. – Chcesz, to cię do niego zaprowadzę. Na Żoliborzu. Świetny jest ibardzo miły, zabawny taki. Niczego nie narzuca, zrobi wszystko, jak zechcesz.


      Pojechałyśmy na Żoliborz. Fryzjer miał zakład na placu Wilsona. Młody, bardzo chudy, nosił czarne buciki znosami „jak dobrze zatemperowany ołówek”, szepnęła mi do ucha; umówiłam się znim na jutro, numer tubki zodpowiednią farbą został wspólnie zaakceptowany, dodało mi to wszystko odwagi, mogłam teraz zwrócić myśl do niej ido ciebie.


      –Ajego matka?


      –To przecież jego matka – powiedziała znużonym głosem. – Po czyjej stronie ma być? Ale jej też niełatwo.


      Szłyśmy wstronę przystanku tramwajowego, skąd miałam jechać do śródmieścia. Byłyśmy parę kroków za placem Wilsona, kiedy Agata histerycznym ruchem wskazała przed siebie, powiedziała: – Tam. – Zachrzęściło jej wgardle.


      Spojrzałam za jej wyciągniętą dłonią, ale tam nic nie było: bezosobowy gwar itłum wymijający się niegrzecznie, szorstka, pospieszna Warszawa wgodzinach szczytu. Popatrzyłam na nią; włosy opadły jej zwiatrem na twarz.


      –Co ty mówisz? Co ty pokazujesz?


      –Tamtędy szła. Stamtąd wyszła – powiedziała. – Ze sklepu. Tak ją zobaczyłam. Trzy dni temu.


      Zobaczyłam ją wtedy też, Teresę, na końcu palców Agaty. Zobaczyłam Teresę, jak trzy dni temu wyszła ze sklepu iszła wzdłuż muru, wzdłuż wystaw, aona, Agata, szła od fryzjera, tak jak teraz szłyśmy obydwie od fryzjera, itak szły sobie naprzeciwko, iobie wiedziały, że żadna znich nie zechce uciec, wejść do bramy, zniknąć, itak się do siebie zbliżały, Agata tym swoim krokiem niecierpliwym, który jeszcze przed chwilą, zanim tamtą dostrzegła, niósł ją do ciebie, ciągle zbyt powoli niósł ją do ciebie, anagle zaczął zbliżać ją do Teresy, która wyszła ze sklepu, zobu rąk zwisały jej ciężkie siatki, kartofle zobaczyłam – powiedziała Agata istanęła popychana przez przechodniów, ipatrzyła na ten szlak Teresy onegdajszy wzdłuż muru iwystaw, ija też za jej spojrzeniem zobaczyłam obijające się ojedną nogę Teresy kartofle, awtamtej drugiej siatce był chleb ijakieś paczki, isałata, itak się do siebie zbliżały, ijuż zbliżały się tylko do siebie, bo już się zobaczyły nawzajem, ta kwiecista Agata zgłową lśniącą, prosto od fryzjera, itamta, zciężkimi siatkami uwieszonymi ubezsilnych rąk. Potem Teresa odbiła się od muru iod wystaw, przedarła się ku Agacie na ukos, ostro potrącając mijanych ludzi, stanęła tuż przed nią iAgata stanęła także.


      –Te siatki – powiedziała. – Wyciągnęła je przed siebie jak broń. Rozumiesz? Dzieci, obiady. Przecież ona nic nie potrafi. Nigdy nie musiała potrafić.


      –Czy mówiła coś? – zaszeptałam, patrząc wtę scenę; tramwaj dzwonił, panował letni ociężały gwar, stały tam, popychane ipotrącane: wypiękniona dla kochanka Agata itamta pełna spustoszenia. Bronią kobiety, widzisz, nie zawsze jest uroda igłowa prosto od fryzjera; czasami ta najlepsza broń to właśnie znużenie ibrzydota. Wsiatce Teresy kartofle godziły wAgatę jak granaty iTeresa zrozumiała to; poszła do ataku.


      –Mam tylko jedno życie – powiedziała. Była wyższa, jej słowa spłynęły Agacie prosto wpodniesioną twarz. Wycelowała starannie, zgodnie znajsłuszniejszym instynktem; Agata trafiona woczy imózg powinna była zginąć; stała tam jednak, kolanami dotykając granatów.


      –Aja? – zapytała. Krzyknęła ostro, cicho: – Aja?! Czy ja mam więcej?!


      Iodepchnęła od siebie te siatki, drżąc; ipobiegła. Coś toczyło się koło jej nóg, potknęła się, spojrzała: był to mały, szarawy, gruzłowaty kartofel. Wtedy schyliła się ipodniosła go.
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      Stałyśmy na tym przystanku trzynastego maja, aobok rozmawiał ktoś zkimś okiermaszu książki, ipatrzyłyśmy wten dzień poprzedni, aona zaczęła się trząść.


      –Oni muszą jak najszybciej się rozejść – powiedziałam przez zwężone, suche gardło. – Rozwód.


      –Jak to rozwód?! Rozwód? – zapytała, jakby nie rozumiejąc. Izapytała zokropnym błaganiem inie wiedziałam, oco tak mnie błaga, czego ode mnie chce; adziś wiem: – Czy ty byś się rozwiodła?


      –Ja – powiedziałam głupio, zociąganiem – ja… To co innego. Ja…


      –Widzisz! – krzyknęła, spojrzała: znienawiścią? Jej ciało potrącone przez biegnącego do tramwaju chłopaka zafalowało; chwyciła mnie za ramię, podtrzymałam ją. – Krzyż – powiedziała przez zęby, prosto wmoje ucho. – Wy, nosiciele krzyża…


      Tramwaj odjechał, uspokoiło się dokoła, słyszałam jej oddech, zęby jej dzwoniły ozęby, myślałam, że stało się coś pomiędzy wami. Powściągając przerażenie iłzy, zapytałam:


      –Czy… czy on nie chce się rozejść? Odejść nieodwołalnie?


      Wtedy wybuchnęła gwałtownym szybkim szeptem; trzymałam ją za ramię twarde od napiętych mięśni; jeszcze teraz pamiętam ten uścisk ijej skórę, czuję swoje palce zaciśnięte na jej ramieniu opalonym, nagim, ciepła, żywa gładkość, jej skóra – ty wiesz; aona mówiła, ztwarzą pod słońce, zoczyma niemrużącymi się pod upalnym białym światłem, opowiadała, jak przyszła wtedy do domu, zmałym kartoflem wręce; klucza nie było pod drzwiami, więc zapukała, atyś otworzył drzwi, cały promienny iwciągnąłeś ją do środka ipowiedziałeś: na obiad „zrobiłem” groszek igdzieś ty była, nie mogę bez ciebie, aona patrzyła na ciebie izaczęła płakać iobjęła cię, akartofel upadł na podłogę. Wtedy poznałeś, że ten płacz to nie jest już płacz ze szczęścia, ichwyciłeś ją, straszliwie małą, wramiona, być może już zpoczuciem zagrożenia, amoże jej płacz już nie ze szczęścia wyzwolił wtobie to, co było dotąd prawdą utajoną na najgłębszym dnie, prawdą kraty konfesjonału: bo powiedziałeś tej wstrząsanej szlochem, słaniającej się od tajemnej rozpaczy:


      –Poczekaj. Chciej poczekać. Malutka. Kochana. To się ułoży. Wszystko przestanie boleć. Tylko poczekaj. Ty jesteś ważniejsza niż wszystko.


      Ita pociecha, ta prośba błagalna wtwoim głosie, stała się dla niej stwierdzeniem twojej rany, nieomylnym rozwiązaniem rebusu. Myślałeś, że to było podtrzymanie – ibyło; ale nie takie, ojakim myślałeś, choć całym sobą czułeś, na piersiach, wramionach, na udach, na kolanach, jak zwolna gaśnie wjej ciele tamten okropny szloch, jak spokojnieje pod twymi ustami wstrząsana łkaniem głowa. Jej wargi poruszyły się na twojej piersi, na cienkiej koszuli. Potem poruszyły się raz jeszcze.


      –Co mówisz, malutka?


      –Mówię, że ciebie kocham – wyszeptała. Jej plecy podniosły się wolno wgłębokim oddechu.


      –Tak – powiedziałeś. – Jesteś ważniejsza niż wszystko. – Ipowiedziałeś ostro, nagle, jedną ręką sięgnąłeś po jej twarz: – Wezmę rozwód.


      Blisko siebie były wasze oczy iwidziałeś, jak jej źrenice, lśniące wśród mokrych rzęs, zaczęły patrzeć na ciebie ipoza ciebie, jak gdybyś nie stanowił dla nich żadnej realnej przeszkody; potem powieki ułożyły się szczelnie imiękko we wgłębieniach pod długimi brwiami.


      –Nie – powiedziała ito już nie był szept. – Nie chcę.


      Zapytałeś wzdumieniu:


      –Jak to?


      –Odejdź.


      Nie pojmowałeś. Miałeś przed sobą jej twarz zamkniętą pod powiekami, napiętą boleśnie jak wmiłosnej torturze. Nie pojmowałeś; powiedziałeś znajwiększą tkliwością:


      –Jesteś zmęczona. Ja przecież widzę, że ty się także męczysz. To wszystko przejdzie. Każdy, kto… ale wreszcie każdy się przyzwyczaja… Zobaczysz.


      –Chcę, żebyś odszedł ode mnie. Żebyś wrócił tam.


      –Agata!


      Wypuściłeś ją zrąk, ale stała tak nadal ztwarzą uniesioną, zaszeptała:


      –Trzeba, żebyś to zrozumiał. Żebyś mi pomógł. Sobie.


      –Co ty mówisz! Co ty mówisz, kochana! Ja przecież chcę – powiedziałeś; ziemia kołysała się pod tobą, pod wami, nietrwała, krucha, żadna. Do tej twarzy wzniesionej, do tych warg napiętych powiedziałeś bezlitośnie:


      –Ja ciebie kocham.


      Wówczas jej twarz obsunęła się niżej, głowa puszyście czarna zaczęła się oddalać ipatrzyłeś wosłupieniu wdół, aona uklękła przed tobą iczoło, milcząc, oparła otwoje kolana; aty poszedłeś za nią, kolanami na twarde deski.


      –Ważniejsza – powiedziałeś błagalnie. – Człowiek musi mieć coś najważniejszego. Ciebie już nie opuszczę, rozumiesz? Ciebie nie.


      Ale przecież zobaczyła, że płaczesz.
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      Stałyśmy na tym przystanku iznów tramwaj wprawił na chwilę wszystko dokoła wruch, wylał na nas falę ludzi, wchłonął inną; trzymałam ją wciąż za ramię idlaczego nie rozumiałam nic ponadto, że ona cierpi, Borys? Trzymałam ją wciąż za rękę, oddalając się izbliżając do niej, popychana, potrącana przez tłum, iona też oddalała się izbliżała do mnie, tak samo jak ja potrącana, izamilkła. Nagle, kiedy dzwoniąc, oddalił się tramwaj, wyjąc, przejechał jeszcze wóz milicyjny zbłękitnomigotliwą gwiazdką wdrgającym nad grzbietem auta powietrzu, powiedziała zachwyconym szeptem, uśmiechnięta do wewnątrz, ze ślepymi oczyma utkwionymi we mnie, której na chwilę nie było tam wcale, choć stałam wiernie, ściskając ją za ramię, powiedziała:


      –On mnie kocha.


      –No widzisz – powiedziałam. – No widzisz.


      –Jezus Maryja – jęknęła kobieta za moimi plecami – zanim zdążę, zamkną przedszkole.


      –Ale tam jest ogródek – odpowiedział inny kobiecy głos. – Wogródku zaczeka pani synek.


      Stała tuż przy mnie, drżąca, czułam to drżenie pod zaciśniętymi palcami, odgrodzona ode mnie Bóg wie czym, co zniej płynęło iwniej zostawało, abyło to coś, co czyniło mnie całkiem niepotrzebną, ipomyślałam to; ipomyślałam, że to jest inne życie, inny wymiar, nie mój, iże wy to sami załatwicie wtym innym wymiarze, irozluźniłam palce, na jej skórze pozostały różowe, obłe pasma, różowa obręcz; wkońcu godzina była już późna ifryzjer – nie fryzjer: Józef wrócił już pewnie do domu, aona stała po innej stronie życia, do której nigdy nie dotrę, pomyślałam, iwznużeniu, jakie mnie ogarnęło, nic innego nie potrafiłam wymyślić na zakończenie, tylko jeszcze raz powtórzyłam to samo.


      –No widzisz.


      I, Borys, nie miałam już siły zwrócić uwagi na to, że ona stamtąd wróciła, ztamtego zachwytu znów powróciła wtę rozpacz niezrozumiałą. Jej oczy stały się znów błagalne izwierzęce; zwierzę osamotnione wstrachu. Pociągnęłam ją na drugą stronę szyn, ku jezdni, trzeba mi było wracać.


      Poszła posłusznie za mną; mój tramwaj nadjeżdżał od Potockiej iodwróciłam się ku niej pożegnalnie, asamotne zwierzę wyglądało zjej oczu, napełniając mnie fascynacją iniechęcią. Wyciągnęłam rękę, aona powiedziała „Sabina”, aja powiedziałam, uśmiechając się, jak gdybym nie widziała tego wniej, co widziałam, co jednak było dla mnie ponad zrozumienie:


      –Do jutra, jeśli chcesz. Zadzwonię do ciebie. Do widzenia.


      –Ale ja muszę… – powiedziała ipaznokcie wpiła wmoją dłoń, rozejrzała się dokoła, anawet spojrzała wdół iwgórę, jakby czegoś szukała, co mogłoby przyjść skądkolwiek, jeśliby miało przyjść.


      –Ja przecież nie potrafię – powiedziała – ja nie chcę. – Ipopatrzyła ze zdumieniem na mnie iobok, ijeszcze raz na niebo, prosto wsłońce, aja uwolniłam rękę spomiędzy jej czepiających się palców.


      –Wszystko będzie dobrze – powiedziałam głosem bez znaczenia ijuż ludzie nas rozdzielili, musiała się odsunąć, tramwaj nadjechał, stanął. Przede mną wspięła się na schodki tłusta babina, zacisnęłam rękę na poręczy, wychyliłam się zpomostu, odwróciłam głowę wtył, szukając Agaty. Stała przy krawężniku. Ktoś przeszedł przez jej twarz, zobaczyłam ją znów: wydała mi się całkiem nieznajoma. Krzyknęłam – atramwaj, dźwięcząc żelastwem, sunął powoli:


      –Do widzenia!


      Zrobiła krok wprzód, krok za tramwajem, krok za mną, ipowiedziała coś, uchyliła warg, ale nie usłyszałam: weszłam wyżej iwychyliłam się, aona zrobiła krok wtył; podniosłam rękę, pomachałam, aona zrobiła krok wprzód, gwałtownie, jakby chciała biec. Jeszcze machnęłam ręką ikiedy tak machałam, zrobiła krok wtył iplecami rzuciła się na jezdnię.
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      –Usiądź, dziecko – powiedział ksiądz, który wziął się tam nie wiadomo skąd, na Bielanach iŻoliborzu jest ich tylu, isam usiadł na krawężniku, ciągnąc mnie za sobą; itak siedzieliśmy nad czyimś plastikowym płaszczem od deszczu naciągniętym na ucichły bezkształtny kształt. Zdaleka otaczał nas las ludzki pozbawiony twarzy, milicjanci rozpierzchli się po jego brzegach, niebieskawe pionki. Kilka kroków od nas, też na krawężniku, przy otwartych drzwiach szoferki ciężarowego wozu zczerwonym śladem na oponie, siedział człowiek zgłową na kolanach.


      –Czy to dziecko było wierzące? – zapytał ksiądz.


      –Nie – powiedziałam. – Tak. Nie. Nie wiem.


      –Awięc tak. Niech Bóg będzie dla niej łaskaw. Czy ktoś ją opuścił?


      –Nie – powiedziałam. – Teraz… Odszedł dla niej… od żony – powiedziałam. Mdłości podchodziły mi do gardła. Poskarżyłam się: – Ja nie rozumiem.


      –Później – powiedział szorstko ksiądz. – Rozwód? Iożenił się znią?


      –Nie. Przez całe lata – powiedziałam. – Lata. Bo to jest katolik… Dopiero teraz. Ja nie rozumiem.


      –Ach – powiedział. – Ach. Non intres in iudicium cum servo tuo, Domine…


      –Ja nie rozumiem – powiedziałam. Upychałam wgardle kwaśną ślinę, słońce prażyło: cegła na głowie. – Tyle lat. – Właśnie teraz mogła być szczęś… ale nie była – powiedziałam ze zdziwieniem. Odkaszlnęłam gorycz zgłębi gardła.


      –Nie – powiedział sucho ksiądz. – Nie. Módl się, moje dziecko.


      –Nie mo… nie mogę – powiedziałam, zasłaniając ręką usta. – Nie rozumiem.


      –To myśl – powiedział. – Niech pani myśli. Jeśli nie można się modlić, trzeba myśleć.


      –Samobójstwo – powiedziałam zza dłoni. – Samobójstwo. – Mdłości napływały falami; poszukałam jego ręki, znalazłam.


      –Marne jest nasze świadectwo – powiedział ksiądz. Zamilkł, poruszał bezgłośnie ustami. Jego szorstkie palce objęły mój przegub. – Dzięki Bogu, Jemu nie trzeba świadków. Ani obrońców. Jedyny sąd, na którym najłatwiej dowieść niewinności.


      Zapytałam, mdłości cofnęły się, mgła osnuwała mi głowę: – Co?


      –Ludzie umierają za różne rzeczy – powiedział ksiądz. – Czyny ludzkie – powiedział do siebie. – Do człowieka należy tylko pierwsze słowo. – Dotknął dłonią plastikowego płaszcza. – Gdzie jest ofiara, tam musi być nadzieja, moje dziecko. Ty wto nie wierzysz?


      Moja głowa obsuwała się zpionu, leciała na jego ramię.


      –Chryste – powiedziałam. Zmgły ijasności wymamrotałam: – Chryste.


      Kiedy na pogotowiu otworzyłam oczy, nie było tego księdza. Nigdy go nie rozpoznam: nie widziałam twarzy. Na moich piersiach lekko leżała duża łysa głowa. Doktor podniósł się, położył mi na czole suchą, ciepłą dłoń, miłą jak liść. Powiedział:


      –Serce wporządku. Ale, moja droga: pani jest wciąży.
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      Tego Józef nie wie. Tobie pierwszemu. Jak niegdyś, wtedy, jej. Jego, Józefa, mam jeszcze przed sobą. Strasznie dużo mamy jeszcze przed sobą, Borys. Tak: ity.


      Ja jeszcze nie wiem; ja… Wszystko, co wiem, powiedziałam, powiedziałam tobie. Pozostały jeszcze – pozostały rzeczy niewysłowione. Tych pewnie nigdy…


      Tylko chcę wiedzieć, co jest pod ruinami. Kamień węgielny, mówisz? Ta rzecz niewysłowiona: kamień węgielny; we wnętrznościach ziemi pod martwym drzewem nieumarły korzeń, skąd kiedyś las – – –
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